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 DIAMENTOWE PSY






JEDEN

Spotkałem Childe'a w Pomniku Osiemdziesiątki.
Tego dnia jak to się czasami zdarzało -prawie całą przestrzeń miałem dla siebie. Mogłem przechadzać się między nawami i nikt minie przeszkadzał. Grobową ciszę zakłócał tylko odgłos moich kroków.
Odwiedzałem kapliczkę rodziców. Był to skromny przybytek: gładki obsydianowy klin w kształcie metronomu za wyłączną ozdobę miał dwa portrety kamee w eliptycznych ramkach. Jedyną ruchomą część stanowiło przytwierdzone u podstawy kapliczki czarne ostrze, które wahało się w lewo i w prawo z dostojną powolnością. Dzięki ukrytym mechanizmom ostrze poruszało się coraz wolniej; początkowo wahnięcie trwało dzień, po pewnym czasie już rok, a w końcu będzie można wykryć ten ruch tylko dzięki bardzo dokładnym pomiarom.
Kiedy obserwowałem ostrze, ktoś zakłócił mi spokój.
- Richardzie, znów odwiedzasz umarłych?
- Kto to? Rozejrzałem się. Chyba rozpoznawałem głos pytającego, choć nie potrafiłem go od razu przypisać do konkretnej osoby.
- Po prostu jeszcze jeden duch.
Głęboki, drwiący głos nasunął mi różne podejrzenia -chcą mnie porwać?... Zabić?... Uznałem jednak, że nie jestem wart aż tyle zachodu, i przerwałem te pochlebne wyliczanki.
Mężczyzna wyłonił się spomiędzy dwóch kapliczek, znajdujących się nieco za metronomem.
- Mój Boże!
- Teraz mnie poznajesz?
Uśmiechnął się i podszedł bliżej: wysoki, okazały, takim go zapamiętałem. Od naszego ostatniego spotkania stracił diabelskie różki wtedy były tylko bioinżynieryjnym pretensjonalnym dodatkiem jednakże miał w wyglądzie coś satanicznego, to skojarzenie niewątpliwie podsycała spiczasta bródka.
Szedł w moją stronę, wzbijając kurz, co sugerowało, że to nie projekcja.
- Myślałem, że nie żyjesz, Rolandzie.
- Nie, Richardzie. Podszedł na tyle blisko, że mógł mi uścisnąć dłoń. Ale z pewnością chciałem taki efekt osiągnąć.
- Dlaczego?
- Długa historia.
- Zacznij więc od początku.
Roland Childe oparł dłoń na gładkiej ścianie kapliczki moich rodziców.
- Uznałbym, że raczej nie jest w twoim guście.
- Tyle udało mi się wykłócić, bo proponowano coś bardziej wystawnego i makabrycznego. Ale nie zmieniaj tematu. Co się z tobą działo?
Zdjął rękę ze ściany, zostawiając na niej wilgotny ślad.
- Sfabrykowałem swoją śmierć. Osiemdziesiątka to doskonała przykrywka. Tym lepsza, że wszystko poszło okropnie źle. Nie zdołałbym tego tak zaplanować, nawet gdybym się bardzo starał.
Bez wątpienia, pomyślałem. Wszystko poszło przerażająco źle.
Ponad półtora wieku temu grupa badaczy pod kierunkiem Calvina Sylveste'a odnowiła starą ideę przekopiowania istoty życia do generowanej komputerowo symulacji. Procedura - wówczas w powijakach miała małą wadę: zabijała obiekt tej operacji. Ale znaleźli się ochotnicy, a moi rodzice przystąpili jako pierwsi i wspierali dzieło Calvina. Udzielili mu politycznego wsparcia, gdy potężne lobby Mikserów sprzeciwiało się projektowi, i znaleźli się w grupie pierwszych zeskanowanych.
A czternaście miesięcy później ich symulacje znalazły się wśród tych, które zepsuły się pierwsze.
Niczego nie udało się zrekonstruować. Większość z Osiemdziesięciu również się zepsuła i obecnie tylko kilka osobowości pozostało nienaruszonych.
- Musisz nienawidzić Calvina za to, co zrobił. W głosie Childe'a nadal pobrzmiewała drwina.
- A gdybym powiedział, że nie czułem nienawiści? Zdziwiłoby cię to?
- Zatem, dlaczego po tragedii tak głośno występowałeś przeciwko jego rodzinie?
- Bo uznałem, że sprawiedliwości musi stać się zadość. - Odwróciłem się i ruszyłem do wyjścia, ciekaw, czy Childe pójdzie za mną.
- No dobrze, ale ta opozycja dużo cię kosztowała. Żachnąłem się. Przystanąłem obok czegoś, co przypominało nadzwyczaj realistyczną rzeźbę, ale z pewnością były to zabalsamowane zwłoki.
- Co masz na myśli?
- Oczywiście ekspedycję na Resurgam, zbiegiem okoliczności finansowaną przez Dom Sylveste'ów. Powinieneś brać w tym udział. Na Boga, przecież nazywałeś się Richard Swift! Znaczną część życia poświęciłeś rozmyślaniom o różnych formach obcych cywilizacji. Na statku powinno być dla ciebie miejsce, cholernie dobrze o tym wiesz.
- To nie było takie proste. -Kierowałem się do wyjścia. - Nie mieli zbyt wielu miejsc, a przede wszystkim potrzebowali specjalistów. Biologów, geologów. Gdy zapełnili główne koje, nic nie zostało dla abstrakcyjnych marzycieli takich jak ja.
- A to, że wkurzyłeś całą rodzinę Sylveste, nie miało znaczenia? Nie żartuj, Richardzie.
Zeszliśmy na najniższy poziom pomnika. Pod sufitem atrium kłębiły się rzeźby o ostrych kantach - stado posplatanych metalowych ptaków. Weszła grupa zwiedzających w asyście serwitorów i roju jasnych latających kamer wielkości małych kulek. Childe wkroczył nonszalancko w grupę. Patrzono na niego z irytacją, ale nikt nas nie rozpoznał, choć ja sam mgliście sobie przypominałem parę osób.
- O co chodzi? spytałem, gdy wyszliśmy na zewnątrz.
- Troska o starego przyjaciela. Cały czas miałem cię na oku i gdy nie zabrano cię na ekspedycję, widziałem, że jesteś ewidentnie zdruzgotany i rozczarowany. Całe życie poświęciłeś rozmyślaniom o obcych. Tak byłeś tym pochłonięty, że przez to zmarnowałeś jedno swoje małżeństwo. Jakżeż ona miała na imię?
Tak głęboko zakopałem wspomnienia o niej, że dopiero duży wysiłek woli umożliwił mi wydobycie jakichkolwiek szczegółów tamtej relacji.
- Celestine. Tak mi się wydaje.
- Od tamtego czasu byłeś w kilku związkach, ale żaden nie przetrwał nawet dekady. Dekada to jak krótki romans w tym mieście.
- Moje życie osobiste to moja prywatna sprawa odparłem ponuro. - Zaraz, gdzie jest mój wolantor? Zaparkowałem go tutaj.
- Odesłałem go. Pojedziemy moim.
Tam, gdzie zostawiłem swój wolantor, stał teraz większy model w kolorze krwistoczerwonym, z barokową ornamentacją jak barka pogrzebowa. Childe dał znak i pojazd otworzył się jak muszla, odsłaniając luksusowe złote wnętrze z czterema fotelami; na jednym siedziała w niedbałej pozycji ciemna postać.
- O co chodzi, Rolandzie?
- Znalazłem coś. Coś zadziwiającego. Chcę, żebyś wziął w tym udział. Ambitne wyzwanie, w porównaniu z nim wszystkie naszedotychczasowe gry to bedłka.
- Wyzwanie?
- Według mnie, trudniejszego zadania nie można sobie wyobrazić.
Wzbudził moją ciekawość, ale miałem nadzieję, że się z tym nie zdradziłem.
- Miasto czuwa. Do wiadomości publicznej dostanie się informacja, że odwiedziłem Pomnik i że obu nas nagrały latające kamery.
- Właśnie. Childe energicznie skinął głową. - Zatem, wsiadając do wolantora, nic nie ryzykujesz.
- A jeśli w pewnym momencie znuży mnie twoje towarzystwo?
- Daję słowo, że cię wypuszczę.
Postanowiłem chwilowo przyjąć jego propozycję. Zajęliśmy dwa frontowe fotele. Usiadłem wygodnie i odwróciłem się do drugiego pasażera. I aż drgnąłem, gdy mu się dokładniej przyj- rzałem.
Miał na sobie skórzany płaszcz z wysokim kołnierzem, zakrywającym dolną połowę twarzy. Górną jej część ocieniało duże rondo filcowego kapelusza, opuszczone na czoło. Jednakże to, co było widoczne, wywołało u mnie szok. Srebrna maska, przystojna, acz nijaka, patrzyła z wyrazem cichego, pogodnego spokoju. Oczy - puste srebrne powierzchnie; usta cienka uśmiechnięta szczelina.
- Doktor Trintignant powiedziałem.
Wyciągnął do mnie dłoń w rękawiczce i pozwolił, żebym ją uścisnął, tak jak się ściska rękę kobiety. Pod czarną aksamitną rękawiczką wyczułem twardą metalową konstrukcję. Ten metal potrafiłby zmiażdżyć nawet diament.
- Cała przyjemność po mojej stronie -odparł.
Wolantor wzniósł się w powietrze i barokowa ornamentacja stopniała -teraz kadłub był gładki jak lustro. Childe pchnął kontrolki o rączkach z kości słoniowej, zwiększając wysokość i prędkość. Miałem wrażenie, że lecimy szybciej, niż pozwalają przepisy, i unikamy zwykłych, zatłoczonych korytarzy ruchu. Zastanawiałem się nad tym, jak Childe mnie śledził, badał moją przeszłość i przegnał mojego wolantora z postoju. Sporo zachodu musiało go kosztować zlokalizowanie tego odludka Trintignanta i nakłonienie go do wyjścia z kryjówki.
Wszystko świadczyło o tym, że Childe miał w mieście większe wpływy ode mnie, choć tak długo był tu nieobecny.
- Stare śmieci niewiele się zmieniły - zauważył, nurkując przez gęste skupisko złotawych budynków, ekstrawagancko spiętrzonych niczym pagody z gorączkowego snu cesarza.
- A więc naprawdę wyjechałeś? Mówiłeś mi, że sfingowałeś swoją śmierć, i wtedy pomyślałem, że się po prostu gdzieś ukryłeś.
Odpowiedział z lekkim wahaniem:
- Wyjechałem, ale nie aż tak daleko, jak mógłbyś sądzić. Pojawiły się problemy rodzinne i należało je rozwiązać poufnie. Naprawdę wolałem, żeby mi nie zawracano głowy, nie chciałem wszystkim wyjaśniać, dlaczego potrzebuję trochę spokoju i samotności.
- I najlepiej to załatwiało sfingowanie własnej śmierci?
- Jak powiedziałem, nie mógłbym zaplanować całej sprawy Osiemdziesięciu, nawet gdybym próbował. Oczywiście, musiałem przekupić wielu pomniejszych graczy w tym projekcie i zaoszczędzę ci szczegółów, w jaki sposób dostarczyliśmy ciało... ale wszystko doskonale się udało, prawda?
- Nigdy nie wątpiłem, że zginąłeś wraz z tamtymi.
- Nie chciałem oszukiwać przyjaciół. Włożyłem w to jednak wiele wysiłku i nie mogłem zniweczyć swoich planów z powodu kilku przecieków.
- Byliście wtedy przyjaciółmi? -spytał Trintignant.
- Tak, doktorze. Childe obejrzał się na niego. Dawno temu. Richard i ja byliśmy bogatymi dzieciakami, no... względnie bogatymi, i nie mieliśmy zbyt wielu zajęć. Żaden z nas nie interesował się giełdą ani życiem towarzyskim. Interesowały nas tylko gry.
- O, to urocze. A mógłbym zapytać, jakiego rodzaju gry?
- Budowaliśmy symulacje, żeby się nawzajem przetestować. Bardzo skomplikowane światy pełne subtelnych niebezpieczeństw i pokus. Labirynty, zakamarki, tajemne przejścia, zapadnie, lochy i smoki. Spędzaliśmy w środku całe miesiące, doprowadzając się nawzajem do szału. A po wyjściu stamtąd tworzyliśmy jeszcze bardziej skomplikowany system.
- I z czasem wasze drogi się rozeszły? -W syntetycznym głosie doktora pobrzmiewały osobliwe tony piszczałki.
- Tak odparł Childe. Ale pozostaliśmy przyjaciółmi. Tylko że Richard mnóstwo czasu poświęcał na wymyślanie coraz dziwniejszych scenariuszy, mentalnie wcielał się w obcych i coraz bardziej interesowała go ich domniemana psychika, która mogłaby się ujawnić podczas rozwiązywania problemów. A dla mnie ciekawe było samo granie, a nie konstrukcja gier. Niestety, Richard przestał tworzyć dla mnie interesujące problemy.
- W grach zawsze byłeś znacznie lepszy ode mnie - stwierdziłem. W końcu prawie niemożliwe stało się wymyślenie dla ciebie czegoś wystarczająco trudnego. Zbyt dobrze wiedziałeś, w jaki sposób pracuje mój umysł.
- Uważa się za nieudacznika -rzucił Childe przez ramię, odwracając się do doktora.
- Jak my wszyscy odparł Trintignant. I należy przyznać, że ma to pewne uzasadnienie. Nigdy nie pozwolono mi doprowadzić moich kontrowersyjnych projektów do logicznego końca. Ciebie, panie Swift, nie akceptowali ci, którzy według twojej oceny powinni się poznać na wartości twojej pracy w dziedzinie spekulatywnej psychologii obcych. A ty, panie Childe, nigdy nie spotkałeś trudności na miarę swego niewątpliwego talentu.
- Nie sądziłem, doktorze, że w ogóle zwracasz na mnie uwagę.
- Ani ja. To wszystko wywnioskowałem, gdy cię spotkałem. Wolantor opadł poniżej poziomu gruntu i wleciał do jasno oświetlonego centrum handlowego, pełnego sklepów i butików. Z niefrasobliwą łatwością Childe śmignął między napowietrznymi przejściami, a potem wprowadził pojazd w ciemny tunel boczny. Przyśpieszył. Szybkość wyczuwałem tylko dzięki temu, że obserwowałem miganie czerwonych lamp osadzonych w ścianach. Z rzadka mijały nas inne pojazdy, ale potem, po kilku rozgałęzieniach tunelu, cały ruch zniknął. Panował tu mrok i gdy reflektory wolantora przesuwały się po ścianach, widzieliśmy na nich brzydkie pęknięcia i połacie odłażącej powłoki. Te stare podziemne korytarze pochodziły z najwcześniejszej epoki miasta, zanim jeszcze zbudowano kopułę nad kraterem.
Przed wlotem do tunelu rozpoznałem tę część miasta, ale teraz czułem się zupełnie zagubiony.
- Doktorze, czy według ciebie Childe zebrał nas tu razem, żeby szydzić z naszych porażek? - Czułem niepokój, choć dodawałem sobie odwagi.
- Uznałbym taką wersję, gdyby on sam nie był ewidentnie skażony takimi samymi porażkami.
- Więc musi być inny powód.
- Który z czasem wyjawię -oznajmił Childe. Tylko proszę o cierpliwość. Skontaktowałem się nie tylko z wami dwoma.


Dotarliśmy na miejsce.
Do jaskini w kształcie niemal idealnej półkuli, której wielki sufit wznosił się na wysokość ponad trzystu metrów. Z pewnością znajdowaliśmy się pod powierzchnią Yellowstone. Możliwe, że nawet przekroczyliśmy linię ścian krateru więc mieliśmy nad sobą tylko trujące niebo.
Ta komora była jednak zamieszkana.
Ze sklepienia usianego mnóstwem lamp lało się syntetyczne dzienne światło. Pośrodku komory leżała wyspa otoczona niegościnną fosą. Na ląd prowadził jeden biały most w kształcie olbrzymiej kości udowej. Na wyspie rósł gęsty las smukłych, ciemnych topoli, częściowo przysłaniających jasną konstrukcję pośrodku wyspy.
Childe osadził wolantor nad brzegiem wody i poprosił nas, żebyśmy wysiedli.
- Gdzie jesteśmy? -Wyszedłem z pojazdu.
- Spytaj miasto, to sam się dowiesz poradził Trintignant.
Zrobiłem to, ale nie tego się spodziewałem. Przez chwilę miałem w głowie szokującą neuronalną pustkę, jakby mi niespodziewanie coś w tym miejscu wycięto. Usłyszałem chichot doktora arpeggio na organach.
- Znaleźliśmy się poza serwisami miejskimi, gdy tylko wsiedliśmy do jego wehikułu.
- Nie ma powodu do niepokoju stwierdził Childe. Usługi miejskie są niedostępne, ale tylko dlatego, że zależy mi na tym, żeby to miejsce pozostało tajne. Gdybym przypuszczał, że to cię zszokuje, uprzedziłbym cię.
- Rolandzie, byłbym ci bardzo wdzięczny przynajmniej za ostrzeżenie -rzekłem.
- Czy wtedy zmieniłbyś swoją decyzję i nie przyjechał ze mną?
- Niewykluczone.
Jego śmiech rozbrzmiał echem, które ujawniło osobliwą akustykę pieczary.
- W takim razie, czy jesteś w ogóle zdziwiony, że ci nie powiedziałem?
Zwróciłem się do Trintignanta:
- A ty, doktorze?
- Muszę przyznać, że używam miejskich serwisów w sposób równie ograniczony jak ty, Swift, choć mam inne powody.
- Poczciwy doktor musiał się przyczaić -wyjaśnił Childe. Nie mógł więc uczestniczyć aktywnie w sprawach miasta, jeśli nie chciał, żeby go wytropiono i zamordowano.
Przytupywałem, bo zrobiło mi się zimno.
- Dobrze. Co teraz?
- Krótka jazda do domu odparł Childe, spoglądając w stronę wyspy.
*
Hałas wyraźnie się zbliżał: nienowoczesne dudnienie z towarzyszeniem dziwnego rytmicznego bębnienia; żadna znana mi maszyna nie wydawała takiego dźwięku. Spojrzałem na most. Przypuszczałem, że most jest rzeczywiście tym, na co wygląda gigantyczną, wykonaną metodami bioinżynierii kością z wyprofilowaną płaską jezdnią. Coś się po niej zbliżało. Ciemny, skomplikowany, nieznany mi twór, przypominający na pierwszy rzut oka żelazną tarantulę.
Poczułem, jak jeżą mi się włoski na karku.
Tuż za mostem obiekt gwałtownie skręcił w naszą stronę. Napęd zapewniały mu dwa mechaniczne czarne konie. Wymizerowane czarne maszyny, o krzepkich tłokowych kończynach, parskały i wypuszczały parę z wlotów. Omiotły nas złośliwe czerwone laserowe oczy. Konie były przypięte do czterokołowej karety, nieco większej od wolantora. Nad nią przycupnął bezgłowy humanoidalny robot. Rękami jak szkielety trzymał kable sterujące, zanurzone w stalowych karkach koni.
- To po to, by wzbudzić w nas zaufanie? spytałem.
- Stara rzecz, od dawna jest w rodzinie wyjaśnił Childe. Otworzył czarne drzwi karety. - Mój wuj Giles robił automaty. Niestety... z powodów, o których później... był to kawał nieszczęsnego drania. Ale niech cię to nie zraża.
Pomógł nam wsiąść, a potem on również wsiadł, zamknął szczelnie dach i zapukał w sufit. Usłyszałem parsknięcie mechanicznych koni. Podkowy ze stopu niecierpliwie uderzały o grunt. Ruszyliśmy. Pojazd zakręcił i wspinał się po łagodnym łuku kościanego mostu.
- Czy podczas twojej nieobecności, Rolandzie, przebywałeś tu cały czas? spytał Trintignant.
Childe skinął głową.
- Od kiedy powstał ten rodzinny interes, pozwalałem sobie na okazjonalne wizyty w mieście, takie jak dzisiaj. Ale starałem się ograniczać te wyprawy do minimum.
- Kiedy się ostatni raz widzieliśmy, miałeś chyba rogi? - spytałem.
Potarł gładką czaszkę, w miejscu gdzie kiedyś wyrastały rogi.
Musiałem je usunąć. Przeszkadzały mi w kamuflażu.
Przejechaliśmy przez most, potem ścieżką między wysokimi drzewami, które kryły strukturę wyspy. Kareta zatrzymała się precyzyjnie przed budynkiem. Po raz pierwszy mogłem zobaczyć niczym nieprzesłonięty widok naszego celu podróży. Nie zasługiwał na oklaski. Architektura chaotyczna. Może na początku charakteryzował się symetrią, ale zatarły ją liczne przybudówki i modyfikacje. Na wielokrotnie załamanym dachu wyrastała plątanina iglic, wieżyczek i zapadni do ponurych lochów. Te wszystkie ozdobniki zbiegały się pod różnymi kątami, pochodziły z różnych epok i często kłóciły się stylem. Od naszego przybycia do jaskini górne światła przygasły, naśladując nadchodzący zmierzch, ale w budynku świeciło się tylko w nielicznych oknach, w skrzydle po lewej stronie. Pozostała część domu miała w sobie coś złowieszczego - blade, kamienne mury, nieregularne konstrukcje i dużo mrocznych okien. Wyglądała jak sterta czaszek. Już mieliśmy wychodzić z karety, gdy z domu wyłoniła się grupa powitalna. Zespół serwitorów humanoidalnych robotów domowych; w samym mieście każdy by się z nimi czuł bezpiecznie, ale te zostały przebudowane w taki sposób, by przypominały upiorne szkielety albo bezgłowych rycerzy. Ich mechanizmy zepsuto postacie kulały i skrzypiały a krtanie im wyłączono.
- Ten twój wujek miał dużo wolnego czasu zauważyłem.
- Polubiłbyś Gilesa. Był przezabawny.
- Muszę ci chyba uwierzyć na słowo.
Serwitory szły z nami do centralnej części domu, a potem poprowadziły nas labiryntem zimnych, ciemnych korytarzy.
W końcu doszliśmy do dużego pokoju o ścianach wyłożonych miękkim, czerwonym aksamitem. W jednym rogu stał holoklawikord z otwartym zeszytem nutowym nad rzutowaną klawiaturą. Było tam też kilka regałów wypełnionych książkami, malachitowy sekretarzyk, żyrandol, trzy mniejsze kandelabry i dwa gotyckie kominki w jednym trzaskał prawdziwy ogień. Głównym meblem był jednak mahoniowy stół, przy którym siedziało troje gości.
- Przepraszam, że musieliście czekać. -Childe zamknął solidne drewniane drzwi. Teraz nastąpi prezentacja.
Tamci spojrzeli na nas z dość słabym zainteresowaniem.
Jedyny mężczyzna wśród nich miał misternie ornamentowany egzoszkielet: przeładowaną elementami konstrukcję, złożoną z rozporek, płyt na zawiasach, kabli i serwomechanizmów. Twarz była papierową maską śmiertelnie białej skóry naciągniętej na czaszkę; na ostrych kościach policzkowych biel skóry przechodziła w czerń. Oczy ukrywał za goglami, a włosy stanowiła wiązka czarnych dredów.
Od czasu do czasu wdychał coś ze szklanej fajki połączonej z miniaturową rafinerią bąbelkującymi aparatami stojącymi przed nim na stole.
- Pozwolę sobie przedstawić kapitana Forqueraya - powiedział Childe. - Kapitanie, to Richard Swift i... hmm... doktor Trintignant.
- Miło mi cię poznać, kapitanie. -Pochyliłem się nad stołem, by podać mu dłoń. Zrewanżował się zimnym uściskiem kałamarnicy.
- Kapitan jest Ultrasem, dowodzi światłowcem “Apollyon", obecnie na orbicie wokół Yellowstone - wyjaśnił Childe.
- Obawiasz się, doktorze? spytał Forqueray. Głos miał jednocześnie głęboki i niedoskonały, jak ton pękniętego dzwonu.
- Nie, poprostu jestem ostrożny. Powszechnie wiadomo, że mam wrogów wśród Ultrasów.
Trintignant zdjął kapelusz i delikatnie poklepał się po ciemieniu, jakby wygładzał niesforne włosy. Na czaszce miał wyrzeźbione srebrne fale upodobnił się tym do rokokowego fircyka w peruce zanurzonej w rtęci.
- Wszędzie masz wrogów, doktorze -odparł Forqueray między kolejnymi inhalacjami. - Ale nie żywię do ciebie osobistej niechęci z powodu twoich potwornych uczynków i zapewniam, że moja załoga potraktuje cię z podobną kurtuazją.
- To bardzo uprzejme z twojej strony. Trintignant podał wreszcie dłoń Ultrasowi, ale tylko na moment, dyktowany przez grzeczność. Co jednak ma do mnie twoja załoga?
- Nieważne wtrąciła jedna z kobiet. - Kim jest ten facet i dlaczego wszyscy go nienawidzą?
- Pozwolę sobie przedstawić Hirz. Childe wskazał kobietę, która się przed chwilą odezwała. Była mała, jak dziecko, ale miała twarz dojrzałej kobiety. Nosiła ascetyczne obcisłe ubranie, co tylko podkreślało jej drobną figurę. - Hirz jest... z braku lepszego określenia... najemnikiem.
- Wolę o sobie myśleć jako o specjaliście od wydobywania informacji. Specjalizuję się w potajemnej infiltracji bogatych i ustosunkowanych klientów korporacyjnych w Migotliwej Wstędze. Czasami jest to fizyczne szpiegowanie. Głównie jednak zajmuję się tym, co kiedyś nazywano hakerstwem. I jestem w tym cholernie dobra. Upiła łyk wina. Ale dosyć o mnie. Kto to jest ten srebrny laluś i co Forqueray miał na myśli, mówiąc o potwornych uczynkach?
- Mówisz serio, Hirz? Nie jest ci znana reputacja Trintignanta? spytałem.
- Posłuchaj, dałam się zamrozić między kolejnymi zleceniami. Czyli ominęło mnie wiele gówna, które zalało Chasm City. Zatem wyklaruj mi to.
Wzruszyłem ramionami i zerkając na doktora, powiedziałem, co o nim wiem.
O wczesnym etapie jego kariery w eksperymentalnej cybernetyce, o tym, jak jego sława nieustraszonego innowatora przyciągnęła uwagę Calvina Sylveste'a.
Calvin zatrudnił Trintignanta w swojej grupie badawczej, ale ich współpraca nie układała się najlepiej. Doktor chciał znaleźć szczytową formę połączenia ciała i maszyny, stało się to jego obsesją. Niektórzy uznali to za perwersję. Wybuchł skandal - eksperymentowano z ludźmi bez ich pozwolenia i Trintignant był zmuszony odejść z grupy, ponieważ nawet Calvin uznał jego metody za zbyt ekstremalne.
Doktor zapadł się więc pod ziemię i kontynuował swoje makabryczne eksperymenty z jedynym pozostałym mu obiektem: z samym sobą.
- Zobaczmy, kogo tu mamy - powiedziała ostatnia zaproszona osoba. - Obsesyjnego cyberuczonego, który nie osiągnął sukcesu i który lubi ekstremalne modyfikacje. Specjalistkę od włamań, z talentem do włamywania się do dobrze zabezpieczonych - i niebezpiecznych środowisk. Faceta, który ma do swojej dyspozycji statek z załogą.
Potem spojrzała na Childe'a, a wtedy ja zerknąłem na nią. Miała piękny, delikatny profil. Znałem go. Idealnie czarne jak przestrzeń kosmiczna włosy były odgarnięte do tyłu i spięte ozdobną broszą, która migotała pastelowymi iskierkami jak gwiezdne konstelacje. Kim jest ta kobieta? Byłem pewien, że spotkaliśmy się już parę razy. Może odwiedzając zmarłych, minęliśmy się w tłumie w Pomniku Osiemdziesiątki?
- I Childe kontynuowała. -Mężczyzna słynny kiedyś z tego, że podejmował skomplikowane wyzwania. Od dawna uznany za zmarłego. -Przeszyła mnie wzrokiem. - I wreszcie ty.
- Chyba cię znam powiedziałem. Miałem jej imię na końcu języka.
- Oczywiście, że mnie znasz. Spojrzała na mnie z pogardą. Jestem Celestine. Kiedyś byliśmy małżeństwem.
Zatem Childe od samego początku wiedział, że ona tu jest.
- Czy mógłbym cię spytać, o co tu chodzi? -zapytałem najspokojniej jak mogłem.
Uścisnąłem Celestine dłoń. Natychmiast ją cofnęła.
- Roland mnie tu zaprosił. W taki sam sposób jak ciebie, Richardzie. Przekazując mgliste aluzje na temat czegoś, co gdzieś znaleziono.
- Ale ty jesteś...
- Twoją byłą żoną? Skinęła głową. -A co w ogóle pamiętasz? Wiesz, słyszałam bardzo dziwne pogłoski. Że jakoby wymazałeś mnie ze swojej długotrwałej pamięci.
- Stłumiłem wspomnienia o tobie, ale nie wymazałem. To subtelna różnica.
Skinęła głową.
- Rozumiem.
Pozostali goście obserwowali nas. Nawet Forqueray zawiesił centymetr od ust fajkę aparatu i czekał, aż coś powiem, aż się odezwę.
- Właściwie, dlaczego tu jesteś, Celestine?
- Nie pamiętasz, prawda?
- Co miałbym pamiętać?
- To, co często robiłam, kiedy byliśmy małżeństwem.
- Przyznaję, że nie pamiętam. Childe zakasłał.
- Twoja żona, tak jak ty, Richardzie, fascynowała się obcymi. W mieście była uznana za jednego z czołowych specjalistów od Żonglerów Wzorców, choć z wrodzonej skromności nie podzielała takiej opinii. Zamilkł, najwyraźniej czekając na pozwolenie Celestine, by kontynuować opowieść. - Odwiedziła ich dawno temu, znacznie wcześniej, niż się poznaliście, i kilka lat spędziła na stacji badawczej na Spindrifcie. Pływałaś chyba z Żonglerami?
- Raz czy dwa.
- I pozwoliłaś im na zmianę swojego umysłu, transformację dróg neuronalnych w coś strukturalnie obcego, choć była to tylko czasowa modyfikacja.
- Nic wielkiego stwierdziła Celestine.
- Nic wielkiego, bo tobie się to po prostu przydarzyło. Ale dla kogoś takiego jak Richard, który każdą komórką pożądał wiedzy na temat obcych, byłaby to na pewno rzecz niesamowita. Zwrócił się do mnie: -Mam rację?
- Przyznaję, że wiele bym dał za obcowanie z Żonglerami powiedziałem. Zaprzeczanie nie miało sensu. -To jednak nie było możliwe. Moja rodzina nie miała funduszy, żeby wysłać mnie na któryś z ich światów, a instytucje, które normalnie finansowały tego rodzaju wyprawy, choćby Instytut Sylveste'a, zwróciły swoje zainteresowania gdzie indziej.
- Zatem przyznasz, że Celestine miała wielkie szczęście?
- Trudno zaprzeczyć -odparłem. Spekulacje na temat form obcej świadomości to jedno, ale karmienie się nią, kąpanie się w jej wezbranym potoku, poznanie jej jak kochanek... - Zawiesiłem głos. Zaraz, zaraz, Celestine, chyba powinnaś być teraz na Resurgamie? W tak krótkim czasie ekspedycja nie zdążyłaby polecieć w tamtą stronę i wrócić.
Patrzyła na mnie w skupieniu jak drapieżny ptak.
- Nie poleciałam tam.
Childe pochylił się i napełnił mi kieliszek.
- Skreślono ją w ostatniej chwili. Sylveste żywił niechęć do osób, które odwiedziły Żonglerów. Nagle doszedł do wniosku, że wszystkie są niezrównoważone i nie można im ufać.
Ze zdumieniem spojrzałem na Celestine.
- A więc przez cały czas...?
- Byłam tu, w Chasm City. Nie patrz tak, jakby cię to załamało. Gdy się dowiedziałam, że mnie odrzucono, ty już postanowiłeś wymazać mnie ze swojej przeszłości. Tak jak się stało, było lepiej dla nas obojga.
- Ale oszustwo...
Childe położył mi dłoń na ramieniu.
- Nie było żadnego oszustwa. Ona po prostu nie nawiązała ponownego kontaktu. Żadnych kłamstw, żadnych oszustw, żadnych powodów do niechęci.
Spojrzałem na niego wściekle.
- Więc dlaczego ona tu jest?
- Bo akurat potrzebny mi jest ktoś z umiejętnościami takimi, jakie Żonglerzy dali Celestine.
- Jakie mianowicie? spytałem.
- Najwyższa sprawność matematyczna.
- A do czegóż to ma być przydatne?
Childe dał Ultrasowi znak, by usunął bąbelkującą aparaturę.
- Za chwilę ci pokażę.
***
W stole mieścił się antyczny rzutnik holograficzny. Childe wręczył wszystkim przypominające lornetki przeglądarki i jak krótkowzroczni operomani patrzyliśmy na zjawy, które przepływały nad wypolerowanym mahoniowym blatem.
Gwiazdy: niezliczona mnogość gwiazd twardych białych i krwistoczerwonych; klejnotów rozrzuconych w koronkowych wzorcach na tle głębokiego fioletu nieba.
- Ponad dwa i pół wieku temu zaczął Childe mój wuj Giles... jego nieco przygnębiające rękodzieło już widzieliście... podjął doniosłą decyzję. Przystąpił do Programu, jak to nazywaliśmy w naszej rodzinie, i to w najwyższej tajemnicy.
Childe powiedział nam, że Program był próbą tajnej eksploracji głębokiego kosmosu.
Giles podjął się tego zadania, finansując je bezpośrednio z zasobów rodzinnych. Zrobił to tak pomysłowo, że bogactwo Domu Childe'ów nigdy wyraźnie nie zmalało, nawet wtedy, gdy Program wszedł w najbardziej kosztowną fazę. Tylko kilku wybranych członków dynastii Childe'ów wiedziało o istnieniu Programu, a z upływem lat ta garstka topniała.
Najwięcej pieniędzy wypłacono Ultrasom, którzy w tamtym czasie stali się już silną frakcją.
Na zamówienie wuja zbudowali autonomiczne sondy kosmiczne, a potem je wystrzelili w kierunku różnych układów. Ultrasi potrafili dostarczyć sondy do każdego układu w zasięgu swoich światłowców, ale cały dowcip polegał na tym, żeby żadna informacja o ewentualnych odkryciach nie wydostała się poza rodzinę. Zatem posłańcy sami wędrowali po kosmosie z ułamkową prędkością światła. Rozesłano ich do słabo zbadanych układów na rozmytej granicy kosmosu opanowanego przez człowieka.
Sondy hamowały, stosując żagle słoneczne. Wybierały najbardziej interesujące planety i tam schodziły na orbitę.
Na powierzchnię posyłano roboty ze sprzętem umożliwiającym im przetrwanie przez wiele dziesięcioleci.
Childe machnął dłonią nad stołem. Z mocno czerwonej gwiazdy na displeju rozeszły się promieniście jasne linie, które dotarły do innych gwiazd -powstał trójwymiarowy dmuchawiec o średnicy kilku lat świetlnych. Przypuszczałem, że tą gwiazdą centralną jest macierzyste słońce Yellowstone.
- Te maszyny musiały być dość inteligentne. Jak na tamte czasy zauważyła Celestine.
Childe skinął głową.
- Tak, sprytne dranie. Niewielkie,pracowały ukradkowo i gorliwie. Musiały mieć te cechy, bo operowały daleko od nadzoru człowieka.
- Domyślam się, że coś znalazły? -rzekłem.
- Tak odparł Childe cierpko, jak iluzjonista, któremu jakiś uporczywy krzykacz z widowni wciął się w starannie przygotowany skecz. Ale nie od razu. Giles oczywiście nie oczekiwał szybkich rezultatów. Wysłannikom miało zająć całe dekady dotarcie do najbliższych układów, a przecież należy jeszcze uwzględnić opóźnienie w łączności. Wuj przygotował się na czterdzieści, może pięćdziesiąt lat oczekiwania, i to licząc ostrożnie. Zamilkł i pociągnął łyk wina. - Cholernie optymistycznie, jak się okazało. Minęło pięćdziesiąt lat, potem sześćdziesiąt, ale na Yellowstone nie dotarły żadne istotne wiadomości. Nie za życia wuja. Wysłane sondy znajdowały od czasu do czasu coś ciekawego, ale wtedy zwykle już inni eksploratorzy-ludzie natykali się na to samo znalezisko. Dekady mijały, wysłannicy nie wykazywali się osiągnięciami, a wuj gorzkniał i coraz bardziej się rozklejał.
- Kto by się spodziewał? -rzekła Celestine.
- W końcu umarł rozgoryczony i zawiedziony. Miał poczucie, że wszechświat spłatał mu kosmicznego figla. Korzystając z odpowiedniej opieki medycznej, mógłby żyć jeszcze pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt lat, ale chyba doszedł do wniosku, że to będzie tylko strata czasu.
- Sfingowałeś swoją śmierć półtora wieku temu - powiedziałem. Czy przypadkiem nie mówiłeś mi, że to miało coś wspólnego z interesami rodzinnymi?
Skinął głową.
- To było wtedy, gdy wuj poinformował mnie o Programie. Przedtem nic o tym nie wiedziałem, nie dotarły do mnie nawet najmniejsze pogłoski. Zresztą, nikt w rodzinie nie wiedział. A ponieważ projekt prawie nic nas nie kosztował, nie trzeba było nawet ukrywać żadnych finansowych przepływów.
- A potem?
- Przysiągłem, że nie popełnię błędu wuja. Postanowiłem spać, dopóki maszyny nie przyślą raportu, a potem spać dalej, gdyby raporty okazały się fałszywym alarmem.
- Spać?
Pstryknął palcami i ściana pokoju w jednej chwili zniknęła, odsłaniając sterylną komorę pełną maszyn.
Przyjrzałem się wnętrzu.
Była tam kaseta zimnego snu - takie same montowano na statkach Forqueraya i jemu podobnych. Kasetę obsługiwało mnóstwo skomplikowanych zielonych błyszczących urządzeń. Dzięki takiej kasecie można było sobie przedłużyć o kilka wieków normalne czterechsetletnie ludzkie życie, choć zimny sen wiązał się też z pewnym ryzykiem.
- Spędziłem półtora wieku w tym ustrojstwie -odparł. - Budziłem się co piętnaście, dwadzieścia lat, w miarę jak spływały raporty od wysłanników. Budzenie jest najgorsze. Czujesz się tak, jakbyś był ze szkła, jakby kolejny ruch, kolejny oddech miał cię roztrzaskać na milion kawałków. To mija i zawsze zapominasz o tym po godzinie, ale następnym razem wcale nie jest łatwiej. Zadrżał. Czasami wydaje mi się, że za każdym razem jest coraz trudniej.
- To znaczy, że aparatura wymaga serwisowania stwierdził lekceważąco Forqueray. Podejrzewałem, że blefuje. Ultrasi często zaplatali warkoczyk na pamiątkę każdego przejścia przestrzeni międzygwiezdnej i przeżywali mnóstwo wpadek, jakie zdarzały się statkowi. Ale każdy taki warkoczyk symbolizował również chwilę, gdy pod koniec podróży budzono ich z martwych.
Odczuwali ból tak jak Childe, choć nie chcieli się do tego przyznać.
- Ile czasu za każdym razem spędzałeś w stanie wybudzenia? spytałem.
- Najwyżej trzynaście godzin. To zwykle wystarczało, by się zorientować, czy wiadomość jest interesująca. Dawałem sobie jeszcze jedną lub dwie godziny na aktualne nowiny z szerszego wszechświata. Ale musiałem zachować dyscyplinę. Gdybym to przedłużał, zbyt wielka byłaby pokusa powrotu do życia w mieście. To pomieszczenie mógłbym uznać za więzienie.
- Jak to? Z pewnością czas subiektywny musiał płynąć bardzo szybko -zauważyłem.
- Najwyraźniej, Richardzie, nigdy nie byłeś w zimnym śnie. Fakt, że wówczas nie masz świadomości, ale przechodzenie do stanu zamrożenia i wyjście z niego jest jak wieczność pełna upakowanych dziwnych snów.
- Miałeś nadzieję, że czekająca cię nagroda jest tego warta? Skinął głową.
- Tak, potencjalnie mogła być warta. Ostatnio obudzono mnie sześć miesięcy temu i od tamtego czasu nie wróciłem do kasety. Cały ten okres poświęciłem na zbieranie środków i ludzi do niezwykłej ekspedycji.
Kazał stołowi zmienić wyświetlanie i zrobił zoom na jedną z gwiazd.
- Nie będę was zanudzał liczbą katalogową, wystarczy wspomnieć, że jest to układ, o którym prawdopodobnie nie słyszał nikt z tu obecnych... z wyjątkiem może Forqueraya. Ludzie nigdy tam nie założyli żadnych kolonii i żaden statek załogowy nie zbliżył się nawet na trzy lata świetlne. Przynajmniej w ostatnim czasie.
Znów zoom z zawrotną szybkością.
Planeta napuchła do rozmiarów czaszki i zawisła nad stołem.
W barwach wyłącznie szarych i bladordzawych, miała blizny i żłobienia impaktowe i ślady bardzo starych procesów wietrzeniowych. Widok sugerował wprawdzie istnienie warstewki atmosfery (dymnoniebieskie halo wokół planety), a na obu biegunach istniały czapy lodowe, ale planeta nie sprawiała wrażenia ani nadającej się do zamieszkania, ani gościnnej.
- Wygląda zachęcająco powiedział Childe. Nazwałem ją Golgota.
- Przyjemna nazwa stwierdziła Celestine.
- Niestety, sama planeta nie jest zbyt przyjemna. Childe powiększył obraz. Szybowaliśmy nad posępną, pozbawioną życia powierzchnią. -Prawdę mówiąc, dość ponura. Rozmiary ma zbliżone do Yellowstone i otrzymuje mniej więcej tyle samo światła od swojej gwiazdy. Nie ma księżyca. Ciążenie bliskie jednego g, nie odczulibyście różnicy po krótkiej adaptacji. Cienka atmosfera z dwutlenku węgla i żadnych oznak, że cokolwiek się tam rozwinęło w drodze ewolucji. Do powierzchni dociera sporo promieniowania, ale to jedyne niebezpieczeństwo, z którym zresztą można sobie łatwo poradzić. Tektonicznie jest nieaktywna i od kilku milionów lat nie było większych impaktów.
- Wieje nudą stwierdziła Hirz.
- Prawdopodobnie, ale nie o to chodzi. Posłuchajcie, na Golgocie jest coś.
- Jakie “coś"? -spytała Celestine.
- Takie.
Wyłoniło się zza horyzontu.
Wysokie, ciemne, o nieostrych szczegółach. Na pierwszy rzut oka przypominało wieżę katedry za poranną mgłą. Obiekt zwężał się ku górze aż do cienkiej szyi, potem rozszerzał w cebulowaty kwiaton, który z kolei kończył się ostrą iglicą.
Nie dało się ocenić, jak wielki jest ten obiekt i z czego zrobiony, ale z pewnością była to konstrukcja sztuczna, a nie jakaś osobliwa formacja biologiczna czy mineralna. Na Grand Teton mnóstwo drobnych, jednokomórkowych, współdziałających organizmów stworzyło wieże ze szlamu, najsłynniejsze naturalne elementy krajobrazu na świecie. Te wieże osiągały imponujące wysokości i miały dziwne kształty, ale bez wątpienia były produktem bezmyślnego procesu biologicznego, a nie świadomego projektu. Samotna konstrukcja na Golgocie charakteryzowała się zbyt wielką symetrią. Gdyby była żywa, spodziewałbym się innych podobnych struktur oraz dowodów na istnienie systemu ekologicznego wspierającego różne organizmy.
Nawet jeśli to skamieniałość, a same organizmy wymarły miliony lat temu, trudno uwierzyć, że na całej planecie był tylko jeden taki obiekt.
Nie. Na pewno ktoś to zbudował.
- Konstrukcja? spytałem Childe'a.
- Tak. Albo maszyna. Trudno określić. Uśmiechnął się. -Nazwałem to Wieżą Krwi. Wygląda niewinnie. Dopóki się jej bardzo uważnie nie przyjrzysz.
Obejrzeliśmy tę dziwną iglicę ze wszystkich stron. Z bliska było widać, że powierzchnię gęsto pokrywają wzory i skomplikowane geometryczne wybrzuszenia, wokół których niczym jelita wiją się rury i przypominające żyły wypukłości. Ten widok podważył moją wcześniejszą opinię, że obiekt nie jest pochodzenia biologicznego.
Teraz wyglądał jak splot zwierzęcia z maszyną. Coś, czego groteskowość mogłaby przemówić do obłąkanego umysłu wuja Childe'a.
- Jaką ma wysokość? spytałem.
- Dwieście pięćdziesiąt metrów.
Teraz dostrzegłem malutkie błyski na powierzchni Golgoty, jakby z wieży odpadły drobne metaliczne płatki.
- A to co?
- Zaraz ci pokażę -odparł Childe.
Znów powiększył obraz i błyski nabrały konkretnego kształtu.
To byli ludzie.
Dokładniej mówiąc, szczątki ludzi. Trudno określić, ilu ich kiedyś było. Wszyscy zostali zmasakrowani: zmiażdżeni, pokrojeni, rozpłatani. Gdzieniegdzie walały się strzępy skafandrów kosmicznych. Odcięte członki leżały kilka metrów od korpusów.
Wyglądało to tak, jakby je ktoś rozrzucił w napadzie szału.
- Kim byli ci ludzie? spytał Forqueray.
- Załoga statku, który przypadkowo hamował w tym układzie, żeby naprawić osłonę lodową - wyjaśnił Childe. Kapitan nazywał się Argyle. Natknęli się na wieżę i zaczęli ją badać w nadziei, że znajdą tam technikę o nadzwyczajnej wartości.
- I co się z nimi stało?
- Wchodzili do środka w małych grupach, czasami pojedynczo. W wieży natknęli się na serię coraz trudniejszych przeszkód. Kiedy popełniali błąd, wieża wymierzała im karę. Początkowo kary były łagodne, ale systematycznie stawały się coraz bardziej brutalne. Cały dowcip polegał na tym, żeby wiedzieć, w którym momencie trzeba uznać swoją porażkę i się wycofać.
Pochyliłem się ku Childe'owi.
- Skąd ty to wszystko wiesz?
- Bo Argyle przeżył. Co prawda, niezbyt długo, ale moja maszyna zdołała wydobyć z niego jakieś informacje. Przez cały czas była na Golgocie i... no, wiesz, obserwowała przylot statku i z ukrycia nagrywała eksplorację wieży. Widziała, jak Argyle wypełza z wieży wkrótce po tym, jak ostatni jego towarzysze zostali z niej wyrzuceni.
- Ja bym nie ufał ani świadectwu maszyny, ani umierającego człowieka -stwierdziłem.
- Nie musisz odparł Childe. - Zaufaj tylko dowodom, które widzisz na własne oczy. Widzisz te ślady w pyle? Wszystkie prowadzą do iglicy, a bardzo nieliczne od ciał.
- I co to miałoby znaczyć?
- Że ludzie weszli do środka, tak jak twierdził Argyle. Zwróć też uwagę na to, w jaki sposób są rozrzucone szczątki. Nie znajdują się w tej samej odległości od wieży. Musiano je zrzucić z różnych wysokości, czyli niektórzy dotarli bliżej szczytu niż inni. To znów zgadza się ze świadectwem Argyle'a.
Z coraz większym poczuciem nieuniknionego, zaczynałem rozumieć, do czego to wszystko zmierza.
- A ty chcesz, żebyśmy tam polecieli i zbadali, co ich tam tak zainteresowało. Mam rację?
Uśmiechnął się.
- Richardzie, znasz mnie doskonale.
- Tak mi się wydawało. Ale chyba jesteś szalony, jeśli zamierzasz się w ogóle tam pojawić.
- Szalony? Niewykluczone. Albo po prostu bardzo, bardzo ciekawy. Pytanie, czy... - Nachylił się nad stołem i dolał mi wina, cały czas patrząc mi prosto w oczy. A ty? Ty jesteś szalony czy ciekawy?
- Ani taki, ani taki odparłem.
***
Jednakże Childe miał dar przekonywania. Miesiąc później, zamrożony, leciałem statkiem Forqueraya. 






DWA

 Dotarliśmy na orbitę wokół Golgoty.Wybudzeni z zimnego snu, pojechaliśmy kapsułą w górę światłowca do wspólnej sali na śniadanie.
Wszyscy tam byli. Trintignant i Forqueray, który wdychał coś ze swojej imponującej aparatury. Te same butelki, retorty i poskręcane rurki miał na Yellowstone. Trintignant nie spał, jak reszta nas, a mimo to wcale nie było po nim widać zmęczenia. Childe powiedział mi, że Trintignant ma specjalne wymagania instalacyjne, niekompatybilne ze standardową maszynerią zimnego snu.
- No i jak było? Childe objął mnie przyjacielsko.
- Tak... okropnie, dokładnie jak się tego spodziewałem. Głos miałem niewyraźny, formułowanie każdego zdania w części mózgu odpowiedzialnej za mowę zajmowało całe wieki. Ciągle mam mętlik w głowie.
- To się szybko naprawi. Trintignant potrafi sporządzić zastrzyk z medmaszyn, które ci podkręcą funkcje neuronalne. Możesz to zrobić, doktorze?
Trintignant był zwrócony do mnie swoją przystojną, nieruchomą maską.
- Nie sprawi mi to żadnego problemu, drogi kolego...
- Dzięki. Musiałem się opanować. W głowie miałem zamglone wspomnienia sknoconych eksperymentów cybernetycznych; powód złej sławy doktora Trintignanta. Wyobraziłem sobie, jak pompuje do mojej czaszki małe maszyny, i po plecach przeszły mi ciarki. - Proszę się nie obrażać, ale na razie zrezygnuję.
- Wcale się nie obrażę. Trintignant wskazał wolne krzesło. -Proszę, usiądź i weź udział w rozmowie. Może cię to zainteresuje: tematem są sny, jakie mieli niektórzy z nas.
- Sny...? Myślałem, że tylko ja śniłem. A więc nie tylko ja?
- Nie tylko ty odparła Hirz. W jednym ze snów byłam na księżycu. Chyba ziemskim. I wiele razy usiłowałam się dostać do tej obcej budowli. To cholerstwo zabijało mnie, ale ja cały czas wchodziłam do środka, jakbym za każdym razem powracała do życia tylko w tym jednym celu.
- Ja miałem ten sam sen -powiedziałem zdziwiony. A poza tym jeszcze inny, w którym byłem w... Przerwałem, czekając, aż odpowiednie słowa uformują mi się w głowie. W czymś w rodzaju podziemnego grobowca. Pamiętam, jak goniła mnie olbrzymia kamienna kula, która miała się po mnie przetoczyć.
Hirz skinęła głową.
- Sen z kapeluszem, zgadza się?
- Mój Boże, tak. -Wyszczerzyłem zęby jak wariat. - Straciłem kapelusz i czułem głupi przymus, żeby go odzyskać!
Celestine spojrzała na mnie tak, jakby chciała wyrazić coś między lodowatą obojętnością a otwartą niechęcią.
- Ja też o tym śniłam.
- I ja też. Hirz zachichotała. Ale powiedziałam: pieprzyć kapelusz. Przepraszam, za te pieniądze, które płaci nam Childe, kupno nowego kapelusza to drobny problem.
Zapadło kłopotliwe milczenie, bo tylko Hirz nie krępowała się wspomnieć o hojnym honorarium, jakie załatwił nam Childe w ramach zapłaty za ekspedycję. Zaliczki były dość duże, ale po powrocie na Yellowstone każdy miał dostać dziewięciokrotność tej sumy zrewaloryzowaną o inflację, jaka mogła wystąpić w tym czasie -a Childe oceniał, że podróż potrwa sześćdziesiąt do osiemdziesięciu lat.
Tak, to hojna zapłata.
Według mnie, Childe wiedział, że niektórzy z nas przyłączą się do wyprawy nawet bez tego - trzeba przyznać - rozkosznego bonusu.
Ciszę przerwała Celestine.
- Czy tobie również śniły się sześciany? -spytała specjalistkę od infiltracji.
- Jezu, tak. Hirz przypomniała sobie nagle swój sen. Sześciany. A tobie, Richardzie?
- Rzeczywiście. -Wzdrygnąłem się na to wspomnienie. Byłem w grupie ludzi, którzy znaleźli się w pułapce w nieskończonej amfiladzie sześciennych pokojów, a wiele z nich zawierało śmiertelne niespodzianki. Potrzask pociął mnie na kawałki. Pokroił w kostkę, o ile dokładnie pamiętam.
- Taa. Ja też nie uznałabym tego za najlepszy sposób umierania.
Childe zakasłał.
- Chyba muszę was przeprosić za te sny. To narracje, które wam załadowałem do umysłów podczas przejścia w zimny sen i podczas wybudzenia... Pominąłem tylko doktora Trintignanta.
- Narracje? Nie bardzo to rozumiałem.
- Pobrałem je z różnych źródeł. Uznałem, że dzięki temu wszyscy osiągniemy odpowiedni nastrój przed czekającymi nas przygodami.
- Masz na myśli okropne umieranie? - spytała Hirz.
- Dokładniej: rozwiązywanie problemów. Childe podał nam czarną jak smoła kawę, jakbyśmy się wybierali na przechadzkę dla zdrowia. -Oczywiście, zawartość snów nie odzwierciedla tego, co znajdziemy w Wieży... ale czy nie czujecie się lepiej, że mieliście te sny?
Zastanawiałem się przez chwilę, nim odpowiedziałem.
- Nie, tego bym nie powiedział.
Trzynaście godzin później byliśmy na powierzchni. Sprawdziliśmy skafandry dostarczone na wyprawę przez Forqueraya.
Był to lśniący, biały sprzęt, opancerzony, zasilany i wyposażony w inteligencję zdolną przechytrzyć cały zastęp cybernetyków. Skafandry owijały się wokół ciała, tworząc nieprzerwaną białą powierzchnię. Wyglądaliśmy w nich jak figurki z mydła. Skafandry szybko się uczyły sposobu poruszania się danej osoby, dostosowywały się i cały czas przewidywały jej ruchy jak doskonały partner w tańcu.
Forqueray zapewnił nas, że każdy skafander niemal w nieskończoność potrafi podtrzymywać przy życiu użytkownika; że będzie recyklował odchody w niemal idealnym obiegu zamkniętym i nawet może zamrozić człowieka, jeśli okoliczności będą usprawiedliwiały taki krok. Potrafi latać i chroni w rozmaitych warunkach środowiskowych. I w próżni, i w miażdżącym ciśnieniu najgłębszego oceanu.
- A broń? spytała Celestine, gdy pokazano nam, jak sterować skafandrem, by robił to, co chcemy.
- Jaka broń? spytał obojętnie Forqueray.
- Słyszałam, kapitanie, że te skafandry mają taką siłę ogniową, że mogą rozerwać na kawałki małą górę.
Childe odkaszlnął.
- Przykro mi, ale nie ma żadnego wyposażenie bojowego. Prosiłem Forqueraya, żeby je usunął ze skafandrów. Nie ma również żadnych narzędzi tnących. I nie będziesz mogła osiągnąć siłą tego, co da się zrobić w niemodyfikowanym skafandrze. Serwomechanizmy na to nie pozwolą.
- Chyba czegoś nie rozumiem. Obniżasz naszą sprawność przed wejściem do Wieży?
- Nie... jestem od tego daleki. Stosuję się do zasad przez nią ustanowionych. Nie pozwala na wnoszenie broni... niczego, co mogłoby być przeciw niej użyte, na przykład, palników termojądrowych. Wieża wyczuwa takie rzeczy i podejmuje stosowne działania. Jest bardzo sprytna.
Spojrzałem na niego.
- To twoje domysły?
- Nie, oczywiście, że nie. Argyle dowiedział się tego wszystkiego. Przecież nie ma sensu popełniać tych samych błędów.
- Nadal nie rozumiem stwierdziła Celestine, gdy zebraliśmy się przy promie. - Dlaczego w ogóle mamy walczyć z tym obiektem na jego warunkach? Musi być jakaś broń na statku Forqueraya, której można użyć z orbity. Moglibyśmy przeciąć Wieżą jak skorupę.
- Iw ten sposób zniszczyć wszystko, po co tu lecieliśmy - odparł Childe.
- Nie chodzi mi o to, żeby zmieść Wieżę z powierzchni Golgoty. Mam na myśli czyste chirurgiczne cięcie.
- To się nie uda, Celestine. Iglica jest żywą istotą. A przynajmniej maszyną o inteligencji wiele rzędów przewyższającej wszystko, co dotychczas spotkaliśmy. Nie pozwoli, by stosowano wobec niej przemoc. Argyle się o tym przekonał. Nawet jeśli nie potrafi się obronić... a tego nie wiemy... z pewnością zniszczy swoją zawartość. A wówczas wszystko stracimy.
- Ale jak to... bez broni?
- Niezupełnie. -Childe postukał się w miejsce na przyłbicy, gdzie pod hełmem było czoło. - Mamy przecież nasze umysły. Dlatego zebrałem ten zespół. Gdyby miała wystarczyć sama siła, nie musiałbym szukać na Yellowstone takich ostrych intelektów.
Hirz przemówiła z wnętrza opancerzonego skafandra w dostosowanej do niej, mniejszej wersji.
- Nie opowiadaj takich pierdół.
*
- Forqueray? powiedział Childe. Już prawie jesteśmy na miejscu. Posadź nas na powierzchni dwa kilosy od podstawy Wieży. Pozostałą odległość przejdziemy piechotą.
Forqueray wykonał polecenie, lądując trójkątną formacją. Nasze skafandry były mu przedtem podporządkowane, ale teraz odzyskaliśmy autonomię.
Przez warstwy opancerzenia i wyściółki wyczuwałem pod stopami chropawą teksturę gruntu. Wysunąłem dłoń w rękawicy i czułem, jak rzadka atmosfera Golgoty muska mi palce. Przekaz dotykowy był bez zarzutu, a gdy się poruszałem, skafander zupełnie bez wysiłku mnie opływał i wcale nie miałem wrażenia, że coś mi przeszkadza. Widzenie również było imponujące: skafander rzutował obraz bezpośrednio na pole wzrokowe i nie zmuszał mnie do patrzenia przez wizor.
Pasek u góry pola wzrokowego pokazywał mi widok trzystu sześćdziesięciu stopni wokół mnie. Prawie nie myśląc, mogłem włączyć zoom dowolnej części panoramy. Równie łatwo wywoływało się rozmaite nakładki: sonarowe, radarowe, cieplne i grawimetryczne. Kiedy spojrzałem w dół, mogłem poprosić skafander o wymazanie mnie z obrazu, wtedy ukazywał się widok z perspektywy punktowego, pozbawionego ciała obserwatora. Gdy szliśmy, skafander rzucał na grunt świetlne znaczniki: fosforyzującą sieć, która od czasu do czasu gęstniała wokół dziwnej skały lub osobliwego wzorca na powierzchni. Po kilku minutachdostosowałem czujność skafandra do poziomu, który uznałem za rozsądny. Ani nadmiernie opiekuńczy, ani zbyt beztroski.
Przodem szli Childe i Forqueray. Z tyłu trudno ich było odróżnić, ale mój skafander częściowo wymazał ich skafandry, więc wyglądało to tak, jakby szli bez zabezpieczenia i mieli jedynie widmową drugą skórę. Gdy oni na mnie patrzyli, mieli taką samą iluzję, z moim przyzwoleniem.
Za nimi Trintignant kroczył z mechaniczną sztywnością, do której się powoli przyzwyczajałem.
Potem Celestine i jatuż za nią.
Na końcu Hirz, mała i śmiertelnie niebezpieczna. A teraz, gdy lepiej ją poznałem, przekonałem się, że całkowicie różni się od kilkorga dzieci, z jakimi kiedykolwiek się zetknąłem.
A przed nami wznosił się i rósł obiekt, dla którego przebyliśmy tak długą drogę. Po to, żeby go pokonać.
Był oczywiście od dawna widoczny, zanim wylądowaliśmy. Miał przecież ćwierć kilometra wysokości. Chyba jednak wszyscy postanowiliśmy go ignorować, wymazać z naszej percepcji, dopóki nie podejdziemy bliżej. Dopiero teraz opuściliśmy mentalne przesłony i zmusiliśmy wyobraźnię do zaakceptowania faktu, że ten obiekt istnieje.
Wielki i spokojny, wbijał się w niebo jak sztylet.
Był taki jak na wizualizacji Childe'a, choć wydawał się znacznie bardziej masywny, bardziej przytłaczał swą obecnością. Teraz, nadal z odległości jednej czwartej kilometra od podstawy, mieliśmy wrażenie, że rozszerzająca się ku górze budowla, zwieńczona kopułą, pochyla się nad nami, że zaraz runie i nas zmiażdży. To wrażenie potęgowały chmury, napływające od czasu do czasu i wirujące w szybkich, wąskich prądach strumieniowych Golgoty. Wieża wyglądała tak, jakby za chwilę miała się zawalić. Gdy patrzyłem na niebotyczną budowlę starą, wielką, złowrogo niebezpieczną pomysł wejścia na jej szczyt niepokojąco graniczył z szaleństwem.
Wtedy odezwał się we mnie cichy, racjonalny głos: przecież budowniczym Wieży zależało właśnie na wywołaniu takiego wrażenia.
I dzięki tej świadomości postawienie następnego kroku stawało się odrobinę łatwiejsze.
*
- Chyba znaleźliśmy Argyle'a -powiedziała Celestine. Childe skinął głową.
- Tak. A raczej szczątki tego biedaka.
Już przedtem natknęliśmy się na rozmaite, oddzielne części ciała, ale tylko korpus Argyle był mniej więcej kompletny. Stracił nogę w Wieży, ale zdołał podpełznąć do wyjścia i potem dopiero zmarł z upływu krwi i braku powietrza. I tu umierającego odpytał wysłannik, który dopiero wtedy wychynął z ukrycia.
Może Argyle wyobrażał sobie, że towarzyszy mu dobrotliwy, stalowy anioł.
Ciało nie przetrwało w dobrym stanie. Na Golgocie nie było bakterii ani zjawisk, które można by miłosiernie nazwać pogodą, ale szalały tu burze pyłowe, które na przemian pokrywały i odsłaniały ciało, szorując je przy tym piaskiem. Skafander częściowo zniknął, hełm się otworzył, odsłaniając czaszkę. Cienkie jak papier warstwy skóry przywarły w niektórych miejscach do kości, ale rysy twarzy się nie zachowały.
Childe i Forqueray patrzyli na trupa niepewnie, Trintignant natomiast przyklęknął i oglądał go szczegółowo. Latająca kamera, należąca do Ultrasa, krążyła wokół i obserwowała całą scenę matrycami wybałuszonych, ciasno upakowanych obiektywów.
- Noga została odcięta czysto -informował doktor. Odsunął tkaninę skafandra, odsłaniając kikut kończyny. Zobaczcie, jak kość i mięśnie są idealnie odpiłowane w tej samej płaszczyźnie, jakby zrobiono geometryczny przekrój wielościanu foremnego. Przypuszczam, że to dzieło lasera, tylko że nie widzę śladu kauteryzacji. Strumień wody pod wysokim ciśnieniem mógłby dać to samo precyzyjnecięcie. Również bardzo ostry nóż.
- Fascynujące. Hirz przyklęknęła obok doktora. Mogę się założyć, że cholernie bolało, nie sądzisz?
- Niekoniecznie. Odczuwanie bólu bardzo zależy od tego, w jaki sposób ścięto zakończenia nerwowe. Podczas zgonu tego człowieka wstrząs nie był raczej głównym czynnikiem. - Doktor Trintignant dotknął wstążki z czerwonego materiału, leżącego w pewnej odległości od nogi. Również utrata krwi nie była tak szybka, jak należałoby oczekiwać przy braku kauteryzacji. Ta wstążka to opaska uciskowa, którą zastosował sprzęt medyczny skafandra. W tym samym zestawie na pewno były środki przeciwbólowe.
- Ale to nie wystarczyło, by go uratować -rzekł Childe.
- Nie. Trintignant wstał i ten ruch przypominał przesuwanie się ruchomych schodów. - Ale przyznasz, że i tak dobrze poszło, zważywszy na to, jakie miał obrażenia.
*
Na przeważającym odcinku Wieża Krwi miała najwyżej parędziesiąt metrów szerokości, a tuż pod cebulowatym zwieńczeniem była znacznie węższa. Jednakże -na wzór smukłej figury szachowej dolna część powiększała się, tworząc szeroką podstawę. To podium miało może pięćdziesiąt metrów średnicy jedną piątą wysokości całej konstrukcji. Z pewnej odległości wydawało się, że Wieża stoi na solidnej podstawie: potężny obelisk wymagający głębszych fundamentów, utrzymujących go w podłożu.
Ale w rzeczywistości było inaczej.
Podstawa Wieży w ogóle nie dotykała gruntu Golgoty - unosiła się nad nim na pięć czy sześć metrów. Jakby ktoś skonstruował budynek nieco nad powierzchnią, po czym usunął pale, a 
budowla została na miejscu.
Szliśmy pewnie w stronę jej krawędzi, ale nikt z nas nie chciał od razu wejść pod nawis.
- Forqueray? powiedział Childe. - Tak?
- Sprawdźmy, co ma do powiedzenia ta twoja drona.
Forqueray wpuścił latającą kamerę, która zatoczyła pod Wieżą powolną, rozszerzającą się
spiralę. Od czasu do czasu musnęła spód budowli wiązkami światła laserowego, a ze dwa razy otarła się o gładką powierzchnię. Forqueray nie poruszał się. Cały czas z głową spuszczoną lekko w dół obserwował dane, które drona przesyłała do jego skafandra.
- No i? Czemu on się, do diabła, tak guzdrze? Forqueray zrobił krok w stronę krawędzi nawisu.
- Żadnych pól, żadnych nawet najmniejszych zakłóceń w magnetosferze Golgoty. Również żadnych zmian lokalnego wektora grawitacyjnego. I zanim stworzymy bardziej skomplikowane hipotezy: nie ma ukrytych podpór.
 Celestine milczała przez kilka chwil.- Dobrze. A jeśli Wieża nic nie waży? Tu nie ma powietrza... no, może niewiele... A jeśli Wieża jest prawie pusta? Może siły wyporności wystarcza, żeby obiekt się unosił jak balon.
- Nie. Forqueray wyciągnął rękę, żeby złapać kamerę, która usiadła mu na otwartej dłoni jak tresowana pustułka. To, co jest nad nami, to lita materia. Nie potrafię ocenić masy, ale obiekt blokuje znaczną porcję strumienia promieniowania kosmicznego i żadne nasze metody skanowania nie potrafią tego prześwietlić.
- Forqueray ma rację powiedział Childe. - Celestine, rozumiem rezerwę, z jaką przyjmujesz to do wiadomości. To normalny proces zaprzeczania.
- Zaprzeczania?
- Że stoimy przed prawdziwym tworem obcych. Ale przypuszczam, że się z tym pogodzisz, tak jak ja się pogodziłem.
- Pogodzę się z tym wtedy, gdy dojdę do wniosku, że chcę się pogodzić -odparła Celestine i dołączyła do Forqueraya pod ciemnym nawisem.
Rozejrzała się nie tyle jak osoba, która podziwia freski, ile jak mysz chowająca się pod butem.
Ale ja dokładnie wiedziałem, co czuje.
W ciągu czterech wieków podróży w głębokiej przestrzeni kosmicznej natykaliśmy się na niewyraźne ślady rozumnych obcych. Od dawna przypuszczaliśmy, że są gdzieś w kosmosie. Jednakże z upływem lat to przypuszczenie traciło żar. Na kolejnych planetach znajdywano jedynie słabe, zniszczone erozją resztki kultur, które być może kiedyś wspaniale kwitły, ale zostały ostatecznie unicestwione. Żonglerzy Wzorców to oczywiście wytwór inteligencji, lecz ich samych niekoniecznie należy uznać za inteligentnych. I choć w odległej przeszłości rozprzestrzenili się w odległych systemach gwiezdnych, teraz nie byli zależni od żadnej rozpoznawalnej przez nas formy techniki. Nieco lepiej było z Całunnikami sekretnymi umysłami schowanymi w kokonach zmodyfikowanej czasoprzestrzeni.
Nigdy ich nie dostrzeżono, a ich natura i intencje pozostawały niepokojąco mgliste.
Tymczasem Wieża Krwi to zupełnie co innego.
Choć była dziwna, choć obracała w niwecz nasze ograniczone wyobrażenia o tym, jak powinny się zachowywać materia i grawitacja, była wyraźnie tworem sztucznym. I jeśli aż do dziś potrafiła wisieć nad powierzchnią Golgoty, to mało prawdopodobne, by wybrała akurat tę chwilę, żeby nam się zwalić na głowy.
Przekroczyłem próg, idąc za resztą grupy.
- Ciekawe, jakie istoty to zbudowały powiedziałem. Czy miały takie same jak my nadzieje i obawy, czy też tak daleko nas wyprzedziły, że wydawałyby się nam Bogami.
- Gówno mnie obchodzi, kto to zbudował odezwała się Hirz. Chcę tylko wiedzieć, jak wejść do tego skurwiela. Masz jakiś genialny pomysł, Childe?
- Jest sposób odparł.
Poszliśmy za nim. Skupiliśmy się w małej, nerwowej grupce w centrum pod sufitem. Poprzednio tego nie było widać, ale teraz bezpośrednio pod nami, na mrocznym spodzie Wieży dostrzegliśmy idealnie czarny okrąg.
- To? spytała Hirz.
- To jedyna droga do środka wyjaśnił Childe. - I tylko tędy możesz wyjść żywy.
- Rolandzie, jak dokładnie Argyle i jego zespół weszli do środka? spytałem.
- Musieli coś ze sobą przynieść. Jakąś drabinę. Rozejrzałem się.
- Nic takiego tu nie widać.
- To nie ma znaczenia. Nie potrzebujemy takich rzeczy, bo mamy skafandry. Forqueray?
Ultras skinął głową i wypuścił latającą kamerę.
Podjęła lot i zniknęła w otworze. Przez kilka sekund nic się nie działo, tylko z dziury wydobywało się czasami drżące czerwone światło. Potem kamera wyłoniła się i wylądowała na dłoni Forqueraya.
- Tam jest pokój wyjaśnił Forqueray. Pomieszczenie o płaskiej podłodze wokół dziury. Średnica dwadzieścia metrów, wysokość akurat taka, że zmieścimy się, stojąc. Jest puste. W pokoju są szczelnie zamknięte drzwi, chyba prowadzą do pozostałej sekcji Wieży.
- Czy na pewno nie ma tam nic, co by nam zagrażało? - spytałem.
- Nie odparł Childe. Ale Argyle powiedział, że pierwszy pokój jest bezpieczny. W tej sprawie musimy mu uwierzyć.
- I wszyscy się tam zmieścimy?
- Swobodnie. - Forqueray skinął głową. Przypuszczam, że powinno się to odbyć z większą pompą, ale gdy wznosiliśmy się do sufitu, nie czułem specjalnej doniosłości, nie miałem żadnych złych przeczuć. To było jak beztroskie wkroczenie na łagodny stok u podnóża góry, bez świadomości niebezpieczeństw, które niewątpliwie czekają podczas dalszej wspinaczki.
W środku było dokładnie tak, jak to opisał Forqueray.
Pokój był ciemny, ale łatająca kamera dawała trochę światła i czujniki naszych skafandrów mogły zmapować kształt pomieszczenia i przekazać nam informacje do pól wzrokowych.
Podłoga miała własności metaliczne. Gdzieniegdzie widniały wgniecenia, a przy brzegu dziury była zaokrąglona i zniszczona.
Schyliłem się i dotknąłem podłogi: matowy stop był twardy, a mimo to, sprawiał wrażenie, że ugnie się przy dużym nacisku. W moim odczycie wizualnym przesunęły się dane - temperatura wynosiła tylko sto piętnaście stopni powyżej zera absolutnego. Mój chemoczujnik w rękawicy informował, że podłoga jest zbudowana głównie z żelaza z wplecioną allotropową odmianą węgla, której czujnik nie potrafił zidentyfikować na podstawie swojego doświadczenia. Znalazł jednak mikroskopijne domieszki wszystkich stabilnych izotopów z tablicy okresowej, z jednym dziwnym wyjątkiem: srebra. To wszystko opierało się tylko na wnioskowaniu, bo gdy chemoczujnik chciał zdrapać z podłogi mikroskopijną próbkę do dokładniejszej analizy, wygenerował serię coraz bardziej zaciekłych komunikatów o błędach, po czym zamilkł.
Próbowałem zastosować chemoczujnik na swoim skafandrze.
Przestał działać.
- Napraw to poleciłem skafandrowi, dając mu pozwolenie na użycie do tego zadania wszelkich zasobów.
- Jakieś problemy, Richardzie? spytał Childe.
- Mam uszkodzenie skafandra. Drobne, lecz irytujące. Przypuszczam, że Wieża nie była zbyt zachwycona tym, że pobierałem próbki.
- Cholera, powinienem był cię o tym uprzedzić. Ludzie Argyle'a mieli ten sam problem. Wieża nie lubi, gdy się ją nacina. Podejrzewam, że wystosowała ci tylko uprzejme ostrzeżenie.
- Jakże wspaniałomyślnie z jej strony rzekłem.
- Proszę, bądź ostrożny. Potem Childe powiedział wszystkim, żeby aż do odwołania zablokowali swoje chemoczujniki. Hirz gderała, ale inni spokojnie zaakceptowali to polecenie.
Tymczasem ja kontynuowałem badania pokoju. Miałem szczęście, że mój skafander nie sprowokował ostrzejszej reakcji. Koliste ściany były zrobione z tego samego twardego matowego stopu co podłoga i nie miały żadnych detali z wyjątkiem framugi nad podłogą. Do tych drzwi prowadziły trzy klockowate stopnie.
Drzwi miały metr szerokości i może ze dwa wysokości.
- Dotknijcie tego! powiedziała Hirz. Klęcząc, przyciskała dłoń do podłogi.
- Uważaj, przed chwilą to zrobiłem i... ostrzegłem ją.
- Nie martw się, wyłączyłam to swoje chemogówienko. Więc co...
- Sam dotkniji sprawdź.
Ociągając się, wszyscy uklękli i dotknęli podłogi. Gdy jej poprzednio dotykałem, była zimna i martwa jak dno krypty. Teraz czułem wibracje, jakby w pobliżu trząsł się wielki silnik - turbina, która za chwilę się rozpadnie i oderwie od obudowy. Wibracje wzrastały i opadały w pulsującym rytmie. Co pół minuty osiągały apogeum, jakby w rytmie powolnego oddychania.
- To żyje -stwierdziła Hirz.
- Przed chwilą tego nie było.
- Wiem. Hirz odwróciła się i spojrzała na mnie. -To cholerstwo się właśnie obudziło. Wie, że tu jesteśmy. Stąd te wibracje.





 TRZY

Podszedłem do drzwi i wreszcie przyjrzałem się im dokładnie.
Miały krzepiąco normalne proporcje -przechodząc, musielibyśmy się tylko lekko zgarbić. Teraz drzwi były szczelnie zamknięte gładką, metalową osłoną, która zapewne by się odsunęła, gdybyśmy umieli ją otworzyć. Jedynej wskazówki mogłyby dostarczyć delikatne geometryczne
znaki na szerokiej metalowej framudze.
Przedtem ich nie zauważyłem.
Widniały na obu pionowych słupach framugi. Patrząc od dołu po lewej stronie: kropka - zbyt
okrągła, by powstała przypadkowo; postawiony na czubku trójkąt równoboczny; pięciokąt; wreszcie siedmiokąt. Z prawej strony dostrzegłem jeszcze trzy figury o jedenastu, trzynastu i dwudziestu bokach.
- No i co? - Hir z spojrzała mi przez ramię. Masz jakiś genialny pomysł?
- Liczby pierwsze odparłem. To najprostsze wyjaśnienie, jakie przychodzi mi do głowy. Liczba wierzchołków figur po lewej to cztery małe liczby pierwsze: jeden, trzy, pięć i siedem.
- A po prawej?
 Childe udzielił za mnie odpowiedzi:- Jedenastokąt reprezentuje następną liczbę pierwszą. Trzynastka jest umieszczona zbyt wysoko, a dwadzieścia wcale nie jest pierwsza.
- Więc według ciebie jeśli wybierzemy jedenaście, to wygramy? Hirz wyciągnęła dłoń, gotowa nacisnąć figurę najniżej po prawej. Mogła jej dosięgnąć bez wchodzenie na trzy stopnie. - Mam nadzieję, że pozostałe testy są równie pro...
- Opanuj się, stara malutka. Childe chwycił ją za nadgarstek. Nie trzeba się śpieszyć. Nie powinniśmy niczego robić bez uzgodnienia wspólnego stanowiska. Jasne?
Hirz cofnęła rękę.
- Zgoda...
Po kilku minutach wszyscy uznali, że jedenastokąt jest oczywistym wyborem. Celestine nie od razu zajęła stanowisko. Długo i uważnie przyglądała się prawej stronie framugi i dopiero potem zaakceptowała pierwotny wybór.
- Chcę tylko zachować ostrożność -wyjaśniła. -Nie możemy z góry niczego zakładać. Może oni myślą od prawa do lewa, więc wielokąty po prawej tworzą ciąg, a te po lewej go uzupełniają. Albo rozumują po liniach ukośnych, albo jeszcze w inny mniej oczywisty sposób.
Childe skinął głową.
- A pierwszy narzucający się wybór nie zawsze musi być słuszny. Może jest w tym inna, głębiej ukryta sekwencja, mniej elegancka, której nie dostrzegamy. Dlatego chciałem, żeby Celestine poleciała z nami. Tylko ona potrafi wyłowić subtelności.
Odwróciła się do niego.
- Nie wierz zbytnio w to, co jakoby przekazali mi Żonglerzy.
- Zgoda. Chyba że będę musiał. Zwrócił się do specjalistki od infiltracji, która ciągle stała przy framudze: Hirz, proszę, idź przodem.
Wyciągnęła rękę i nakryła jedenastokąt dłonią.
Serca nam na chwilę zamarły, po czym rozległo się szczęknięcie. Poczułem wibracje podłogi jeszcze silniejsze niż poprzednio. Drzwi ciężko się odsunęły, a za nimi ukazał się ciemny pokój.
Spojrzeliśmy po sobie, sprawdzając, czy wszystko w porządku.
Nic się nie stało: nikt z nas nie doznał żadnych nagłych obrażeń.
- Forqueray? powiedział Childe.
Ultras wiedział, o co chodzi. Przez otwarte drzwi wrzucił latającą kamerę, odczekał kilka sekund i kamera powróciła do jego dłoni.
- Drugi metalowy pokój, znacznie mniejszy od tego. Podłoga jest na poziomie drzwi, więc zyskamy mniej więcej metr wysokości. Po przeciwnej stronie znajdują się inne drzwi na pewnej wysokości. I też mają znaki. Poza tym nie widzę niczego poza gołym metalem.
- A co jest po drugiej stronie tych drzwi? spytał Childe. Są tam jakieś znaki.
- Drona niczego nie rozpoznała.
- Więc pozwólcie, że zostanę królikiem doświadczalnym. Wejdę i zobaczymy, co się stanie. Zakładam, że nawet gdy drzwi się za mną zamkną, będę w stanie je otworzyć. Argyle mówił, że Wieża nie zabrania nikomu wyjść, o ile człowiek nie usiłuje się dostać do nowego pokoju.
- Idź i się przekonaj zachęcała go Hirz. - My poczekamy po tej stronie. Jeśli drzwi się za tobą zamkną, odczekamy minutę i sami je otworzymy.
Childe wszedł po trzech stopniach i przekroczył próg. Zatrzymał się, rozejrzał wokół, a potem odwrócił się i spojrzał na nas z wysoka.
Nic się nie wydarzyło.
- Wygląda na to, że drzwi są na razie otwarte. Kto chce do mnie dołączyć?
- Zaczekaj powiedziałem. Zanim wszyscy przejdziemy, trzeba się chyba zastanowić. Nie chcemy przecież znaleźć się w pułapce, gdyby tam było coś, czego nie potrafimy rozwiązać. Childe podszedł do dalszych drzwi.
- Słusznie. Forqueray, proszę, przekieruj do wszystkich moje pole wzrokowe.
- Zrobione.
Teraz widzieliśmy to samo, co Childe. Jego wzrok przesuwał się po framudze drzwi. Znaki wyglądały bardzo podobnie do tych poprzednich, tylko ich kształt był inny. Po lewej stronie drzwi widniały cztery nieznane nam kontury umieszczone w pionowym rzędzie. Każdy kontur składał się z czterech prostokątnych elementów różnej wielkości, połączonych w rozmaitych konfiguracjach. Childe spojrzał potem na drugą stronę drzwi. Po prawej były cztery symbole, na pierwszy rzut oka takie same jak te, które widzieliśmy przedtem.
- To na pewno nie jest postęp geometryczny stwierdził Childe.
- Nie jest. Według mnie, wygląda to jak test zachowania symetrii przy różnych transformacjach powiedziała Celestine ledwo słyszalnym szeptem. Trzy dolne kształty po lewej zostały obrócone o całkowitą wielokrotność kąta prostego i przybrały odpowiednie formy po prawej. Ale dwa górne kształty nie są symetryczne ze względu na obrót. To odbicia lustrzane plus obrót.
- Więc naciskamy górny kształt po prawej?
- Może. Ale ten po lewej jest równie dobry.
- Tak powiedziała Hirz. Ale tylko jeśli zapomnimy o tym, czego nauczył nas poprzedni test. Te palanty, które to zrobiły, myślą od lewej do prawej.
Childe wzniósł rękę nad kształtem po prawej.
- Jestem gotów to nacisnąć.
- Zaczekaj. Wszedłem po schodach, przekroczyłem próg i stanąłem obok Childe'a. -Uważam, że nie powinieneś być tu sam.
Spojrzał na mnie chyba z wyrazem wdzięczności. Nikt inny z grupy do nas nie dołączył. Zastanawiałem się, czy ja sam bym to zrobił, gdyby Childe nie był moim starym przyjacielem.
- No, naciśnij rzekłem. Nawet jeśli źle wybraliśmy, kara nie powinna być zbyt sroga na tym etapie.
Skinął głową i przyłożył dłoń do symbolu po prawej stronie. Nic się nie stało.
- Może trzeba lewy...?
- Spróbuj. Nie zaszkodzi. Na pewno do tej pory i tak zrobiliśmy coś źle.
Childe przesunął się i dotknął symbolu w górnym rzędzie.
Nic.
Zacisnąłem zęby.
- W takim razie równie dobrze można spróbować tych, które uznaliśmy za złe. Jesteś gotowy?
Spojrzał na mnie i skinął głową.
- Nie na darmo z takim zachodem wciągnąłem w to Forqueraya. Te skafandry powinny nas bronić przed mnóstwem gówna.
- Nawet gówna obcych?
- Zaraz się przekonamy, co?
Przesunął dłoń, żeby dotknąć jednej z dolnych figur symetrycznych.
Przygotowałem się, nie wiedząc, czego oczekiwać, jeśli popełnimy celowy błąd. Czy kara ze strony Wieży zostanie wymierzona również w takim wypadku? Przecież to, co wyraźnie było prawidłowym wyborem, nie wywołało żadnej reakcji, więc jaki byłby sens w karaniu za zły wybór?
Childe przyłożył dłoń. I tym razem też nic się nie stało.
- Zaraz. Mam pomysł. Celestine dołączyła do nas. Może nie reaguje - ani pozytywnie, ani negatywnie dopóki wszyscy nie znajdziemy się w tym samym pokoju.
- Można się o tym przekonać tylko w jeden sposób. Hirz podeszła do nas.
Za nią szli Forqueray i Trintignant.
Gdy ostatnia osoba przekroczyła próg, zasunęły się tylne drzwi, te, przez które weszliśmy. Nie było na nich żadnych znaków. Forqueray używał różnych sposobów, ale nie otworzyły się ponownie.
To miało sens. Klamka zapadła, musieliśmy wykonać następne zadanie. Minął czas na honorowy odwrót. To nie była przyjemna myśl. Pomieszczenie, mniejsze od poprzedniego, wywoływało uczucie klaustrofobii.
Staliśmy niemal ramię przy ramieniu.
- Według mnie, w tym pierwszym pokoju mieliśmy tylko rozgrzewkę -powiedziała Celestine. - Tu dopiero zaczyna się poważna zabawa.
- Naciśnij wreszcie ten cholerny znak niecierpliwiła się Hirz. Child to zrobił. Jak poprzednio, zapadła nieprzyjemna cisza -trwała zaledwie pół sekundy, ale wydawała się wiecznością, jakby o naszym losie rozstrzygała jakaś sądowa maszyneria. Wtedy nastąpiły wibracje i łomot, poprzedzające otwarcie drzwi.
Równocześnie otworzyły się drzwi z tyłu za nami. Teraz droga odwrotu z Wieży znów była wolna.
- Forqueray... powiedział Childe.
Ultras wpuścił w mrok swoją latającą kamerę.
- No i?
- To się robi dość monotonne. Kolejny pokój, kolejne drzwi, kolejne znaki.
- Żadnych pułapek?
- Drona niczego nie rozpoznała, ale obawiam się, że to o niczym nie świadczy.
- Tym razem ja wejdę oznajmiła Celestine. -Nikt za mną nie idzie, dopóki się nie rozeznam, jasne?
- Nie mam nic przeciwko temu. - Hirzzerknęła w stronę wyjścia ewakuacyjnego.
Celestine wkroczyła w ciemność.
Przestała mi się podobać ta iluzja, że wszyscy jesteśmy bez skafandrów nagłe wydało mi się, że wyglądamy bardzo bezbronnie i kazałem swojemu skafandrowi wyłączyć edycję mojego pola wzrokowego. Przejście do nowej wizualizacji odbyło się gładko: skafandry pojawiały się jako pogrubiająca się wokół postaci aura. Tylko hełmy pozostały półprzezroczyste, więc nadal mogłem rozpoznać poszczególne osoby, nie stosując kłopotliwych tagów wizualnych.
- To kolejna zagadka matematyczna powiedziała Celestine. 
- Dość prosta. Jeszcze nie zmusza się nas do prawdziwego wysiłku.
- Taa, no dobrze, nie mam nic przeciwko temu, żeby nas nie zmuszano do prawdziwego wysiłku - zrzędziła Hirz.
Childe miał niewzruszoną minę.
- Jesteś pewna odpowiedzi? 
- Zaufaj mi. Wejście jest całkowicie bezpieczne zapewniła go Celestine.
Tym razem znaki wyglądały znacznie bardziej skomplikowanie i początkowo uznałem, że Celestine jest zbyt pewna siebie.
Po lewej stronie drzwi na całej długości framugi widniał pionowy pas z poziomymi rowkami rozstawionymi w równych odległościach, jak na linijce. Jednakże niektóre precyzyjnie wyżłobione rowki były głębsze od pozostałych. Po drugiej stronie drzwi znajdowała się podobna linijka, ale z innym wzorcem głębokich rowków i żaden z nich nie był współliniowy z tymi po lewej stronie.
Patrzyłem na to przez kilka sekund, w nadziei, że rozwiązanie samo wpadnie mi do głowy. Wprowadziłem się w tryb rozwiązywania problemów, tak kiedyś dla mnie naturalny. Niestety, wzorzec nacięć nie chciał się wpasować w żaden przejrzysty system matematyczny.
Spojrzałem na Chiłde'a -na jego twarzy nie widziałem zrozumienia.
- Nie chwytasz? spytała Celestine.
- Nie bardzo.
- Richardzie, jest dziewięćdziesiąt jeden nacięć. Mówiła tonem nauczycielki, która traci cierpliwość do opóźnionego ucznia. Licząc od dołu, następujące rowki są głębsze: trzeci, szósty, dziesiąty, piętnasty... mam to ciągnąć?
- Dobrze by było -rzekł Childe.
- Jest siedeminnych głębokich rowków, kończących się dziewięćdziesiątym pierwszym. Teraz na pewno je widzisz. Pomyśl geometrycznie.
- Właśnie myślę -odparłem cierpko.
- Wyjaśnij, Celestine. Zabrzmiało to tak, jakby Childe mówił przez zaciśnięte zęby.
Westchnęła.
- To liczby trójkątne.
- Świetnie, ale nie bardzo wiem, co to jest liczba trójkątna. Celstine spojrzała w sufit, jakby przez chwilę szukała natchnienia.
- Posłuchaj. Wyobraź sobie kropkę.
- Wyobrażam sobie -odparł Childe.
- Teraz otocz ją sześcioma sąsiadami, umieszczonymi w tej samej odległości od siebie. Masz? - Tak.
- Nadal dodawaj kropki we wszystkich kierunkach, tak daleko, jak sobie potrafisz wyobrazić. Każda kropka musi mieć sześciu sąsiadów.
- Rozumiem.
- Otrzymujesz coś w rodzaju planszy do gry w chińczyka. Skoncentruj się na pojedynczej kropce w pobliżu centrum. Od niej poprowadź linię do jednego z sześciu sąsiadów, potem drugą linię do jednej z dwóch kropek po obu stronach tego wybranego sąsiada. Połącz dwie sąsiadujące kropki. Co dostałeś?
- Trójkąt równoboczny.
- Dobrze. To załatwia liczbę trzy. Teraz wyobraź sobie, że boki trójkąta są dwukrotnie dłuższe. Ile kropek jest obecnie połączonych?
- Chyba sześć -opowiedział po chwili wahania Childe. - Tak. Celestine zwróciła się do mnie: Rozumiesz, Richardzie?
- Mniej więcej... Próbowałem zatrzymać w umyśle powstałe figury.
- W takim razie idźmy dalej. Jeśli potroimy rozmiary trójkąta, łączymy dziewięć kropek po każdej stronie z dodatkową kropką pośrodku. Czyli dziesięć. Dalej: z trójkątem o potrojonych rozmiarach dostajemy piętnaście. -Przerwała, dając nam czas na zrozumienie. Jeszcze jest osiem dodatkowych, aż do dziewięćdziesięciu jeden, gdzie występuje trzynaście kropek na każdym boku.
- Ostatni rowek stwierdziłem, wierząc, że bez względu na to, jaki to jest problem, Celestine go rzeczywiście zrozumiała.
- Ale w tym przedziale jest tylko siedem głębokich rowków kontynuowała. -To oznacza, że musimy zidentyfikować rowek po prawej stronie, który odpowiada brakującej liczbie trójkątnej.
- I to wszystko? spytała Hirz.
- Spójrz, to proste. Znam właściwą odpowiedź, ale nie musisz tego przyjmować na wiarę. Trójkąty tworzą prosty ciąg. Jeśli w dolnym rzędzie ostatniego trójkąta jest N kropek, następny będzie miał ich N+1. Dodaj jeden do dwóch, dostajesz trzy. Jeden plus dwa plus trzy daje sześć. Jeden plus dwa plus trzy plus cztery daje dziesięć. Potem piętnaście, potem dwadzieścia jeden... - Przez chwilę milczała. Posłuchajcie, nie ma sensu, żebyście to akceptowali bezkrytycznie. Narysujcie planszę na swoich skafandrach... Forqueray, bądź tak dobry... i zacznijcie ustawiać kropki w trójkątne piramidy.
Wykonaliśmy polecenie. Zajęło nam to kwadrans, ale potem wszyscy -również Hirz - stwierdziliśmy naocznie, że Celestine ma rację. Brakowało jedynie wzorca w wypadku liczby pięćdziesiąt pięć, która akurat odpowiadała głębokiemu rowkowi po prawej stronie drzwi.
Sprawa była oczywista: należało nacisnąć właśnie to miejsce.
- To mi się nie podoba oznajmiła Hirz. Teraz to widzę, ale nie widziałam, dopóki mi tego nie pokazano. A jeśli istnieje inny wzorzec, którego nikt z nas nie dostrzega?
Celestine spojrzała na nią zimno.
- Nie ma.
- Słuchajcie, nie ma sensu się sprzeczać -powiedział Childe. Celestine zobaczyła to pierwsza, ale i tak wiedzieliśmy, że to zobaczy. Hirz, nie masz powodu do frustracji. Nie przybyłaś tu jako ekspert matematyczny. Ani Trintignant, ani Forqueray.
- To mi powiedz, kiedy będę mogła zrobić coś pożytecznego rzekła Hirz. Następnie przeszła naprzód i nacisnęła rowek po prawej stronie drzwi.
*
Gładko przeszliśmy przez kolejne pięć pokoi. Zadania stawały się coraz bardziej skomplikowane, ale po wzajemnych konsultacjach dochodziliśmy do rozwiązania, które wszyscy potrafiliśmy zrozumieć i zaakceptować. W miarę jak trudność problemów rosła, framugi zajmowały coraz więcej miejsca, ale poza tym, rzucone nam wyzwania miały w zasadzie tę samą naturę. Nigdy nie zmuszono nas do szybszego działania posuwaliśmy się we własnym tempie, a gdy przekraczaliśmy kolejne drzwi, Wieża zawsze udostępniała wyraźną drogę odwrotu. Drzwi bezpośrednio za nami zamykały się tylko wtedy, gdy wszyscy weszliśmy do pokoju, w którym znajdował się bieżący problem, mogliśmy więc go zanalizować, zanim zdecydowaliśmy się na konkretne rozwiązanie. Żeby mieć pewność, czy rzeczywiście otwarta jest droga odwrotu, wysłaliśmy nią Hirz. Dotarła bez przeszkód do pierwszego pokoju -w miarę jak się cofała, drzwi otwierały się i zamykały w kolejności umożliwiającej przejście. Potem Hirz wróciła do nas, używając wcześniej odkrytych przez nas kodów.
Jednakże coś w jej sprawozdaniu nas zaniepokoiło.
- Nie jestem pewna, czy to kwestia mojej wyobraźni...
- Tak...? spytał Childe.
- Ale wydaje mi się, że przejścia w drzwiach robią się coraz węższe. I niższe. Na pewno przedtem było więcej miejsca nad głową niż teraz. Przypuszczam, że nie zauważyliśmy tego, gdy tak długo trwało przechodzenie z pokoju do pokoju.
- To nie ma sensu stwierdziła Celestine.
- Jak mówiłam, może tylko to sobie ubzdurałam. Wszyscy jednak wiedzieliśmy, że to do niej niepodobne. Gdy ostatnie dwa razy przekroczyłem próg drzwi, mój skafander zawadził o framugę. Wtedy się nad tym nie zastanowiłem, pomyślałem tylko, że byłem nieuważny, ale teraz powinienem to uznać za pobożne życzenie.
- Już wcześniej myślałem o drzwiach przyznałem. Czy nie wydaje się wam, że te pierwsze drzwi były dziwnie wygodne? Miały odpowiedni dla nas rozmiar. Jakby pochodziły z budynku ludzi.
- Więc dlaczego stają się coraz mniejsze? spytał Childe.
- Nie wiem. Ale według mnie, Hirz ma rację. I to mnie martwi.
- Mnie też. Choć na razie to nie jest dla nas poważny problem. Mamy dużo czasu. - Childe zwrócił się do Ultrasa: Forqueray, czyń honory domu.
Odwróciłem się i spojrzałem na pomieszczenie przed nami. Drzwi były teraz otwarte, ale żadne z nas jeszcze nie przekroczyło progu. Jak zawsze czekaliśmy na Forqueraya, by wysłał swoją latającą kamerę, która miała rozejrzeć się, czy w pokoju nie ma ewidentnych pułapek.
Forqueray cisnął kamerę przez otwarte drzwi.
Zobaczyliśmy zwykłe czerwone migotanie, gdy omiatała pokój światłem widzialnym.
- Żadnych niespodzianek stwierdził Forqueray obojętnym tonem, jaki tradycyjnie stosował podczas raportowania wyników z misji kamery. - Pusty metalowy pokój... nieco mniejszy od tego, w którym teraz stoimy. Na przeciwległej ścianie drzwi z framugą o grubości pół metra z obu stron. Celestine, tym razem skomplikowane napisy.
- Dam sobie radę, nie martw się.
Forqueray podszedł bliżej do drzwi, uniósł rękę z otwartą dłonią. Ze spokojem na twarzy czekał na powrót drony. Wszyscy to obserwowaliśmy, ale gdy chwila przeciągnęła się do kilku sekund, zaczęliśmy podejrzewać, że coś poszło źle.
Pomieszczenie było całkowicie ciemne, nie dochodziły stamtąd żadne urywane błyski.
- Kamera... zaczął Forqueray. Childe spojrzał szybko na twarz Ultrasa. - Tak?
- Niczego nie transmituje. Nie mogę jej wykryć.
- To niemożliwe.
- Mówię, jak jest. Ultras spojrzał na nas ze strachem, które go nie potrafił ukryć. Zniknęła.
*
Childe wszedł w mrok.
Podziwiałem jego odwagę. W tym momencie podłoga zadrżała. Kątem oka zobaczyłem błyskawiczny ruch, jakby zamknięcie powieki.
Drzwi z tyłu -te, które prowadziły z pokoju, w którym teraz staliśmy się zatrzasnęły.
Celestine upadła -przedtem stała w rozwartych drzwiach.
- Nie... Uderzyła o podłogę z wyczuwalnym głuchym odgłosem.
- Childe! krzyknąłem niepotrzebnie. -Stój tam, gdzie stoisz... coś się stało.
- Co?
- Drzwi przytrzasnęły Celestine. Jest ranna...
Bałem się najgorszego -że drzwi mogły odciąć jej rękę lub nogę -ale na szczęście nie było to aż tak poważne. Zniszczyły nogawkę skafandra, zdarły dwa centymetry opancerzenia, ale sama Celestine nie doznała obrażeń. Zniszczona część skafandra nadal była hermetyczna, a jego mobilność i systemy krytyczne pozostały nietknięte.
I już mechanizmy naprawcze wkroczyły do akcji i reperowały szkodę.
Celestine usiadła na podłodze.
- Nic mi nie jest. Uderzenie było silne, ale nie odniosłam trwałych obrażeń.
- Jesteś pewna? -Podałem jej rękę.
- Całkowicie -odparła i wstała bez mojej pomocy.
- Masz szczęście -zauważył Trintignant. Tylko częściowo stałaś w świetle drzwi. Gdyby nie to, przypuszczam, że twoje rany byłyby znacznie bardziej interesujące.
- Co się stało? spytała Hirz.
- Childe musiał to sprowokować - stwierdził Forqueray. Gdy wszedł do tamtego pokoju, zamknęły się tylne drzwi. Ultras podszedł bliżej do otworu. Childe, co się stało z moją kamerą?
- Nie wiem. Tu jej nie ma. Nie ma nawet żadnych śladów szczątków i nie widać niczego, co mogłoby ją zniszczyć.
Zapadła cisza, którą przerwał swoim szczebiotem Trintignant.
- Sądzę, że jest pewne dziwaczne wyjaśnienie.
- Znasz je? spytałem.
- Tak, drogi kolego. Przypuszczam, że dotychczas Wieża tolerowała dronę... można powiedzieć, że uśpiła naszą czujność, zyskaliśmy zwodnicze poczucie bezpieczeństwa. Teraz postanowiła nam odebrać tę akurat podpórkę intelektualną. Nie pozwoli nam więcej na zdobywanie informacji o zawartości pokoju, zanim ktoś z nas nie wejdzie do środka. A wtedy uniemożliwi nam wyjście na zewnątrz, dopóki nie rozwiążemy danego problemu.
- Chcesz powiedzieć, że cały czas zmienia zasady? -spytała Hirz.
Doktor zwrócił ku niej swoją wyrafinowaną srebrną maskę.
- Jakie zasady masz na myśli?
- Wal się, doktorku. Wiesz, co mam na myśli. Trintignant dotknął palcem hełmu, tam gdzie miał policzek.
- Przysięgam, że nie wiem. Chyba że według ciebie Wieża dobrowolnie narzuciła sobie pewne ograniczenia. Twierdzę z całą mocą, że jest wręcz przeciwnie.
- Nie, pod pewnymi względami Hirz ma rację -rzekłem. Były zasady. Oczywiście, Wieża nie będzie tolerowała sytuacji, w której chcielibyśmy spowodować fizyczne szkody. I nie pozwoli nam wejść do nowego pokoju, dopóki wszyscy nie wejdziemy do poprzedniego. Uważam, że Wieża trzyma się tych dość podstawowych zasad.
- A co powiesz o dronie i drzwiach? spytał Childe.
- Zgadzam się z Trintignantem. Do tej pory tolerowała to, że postępujemy wbrew zasadom, ale nie powinniśmy zakładać, że tak będzie zawsze.
Hirz skinęła głową.
- Dobra. A według ciebie, co jeszcze toleruje?
- Nie wiem. Uśmiechnąłem się niewyraźnie. - Chyba jedynym sposobem, żeby się przekonać, jest pójście naprzód.
*
Przeszliśmy osiem kolejnych pokojów. W każdym rozwiązanie zagadki zajęło nam od jednej do dwóch godzin. Parę razy dyskutowaliśmy, czy kontynuować ekspedycję -zwykle Hirz wykazywała najmniejszy zapał ale zawsze problemy dawały się pokonać. Robiliśmy pewne postępy. Zwykłe pokoje były ślepe, ale od czasu do czasu pojawiało się wąskie, zakratowane okno o szybach z materiału znacznie odporniejszego od szkła czy nawet diamentu. Niektóre z tych okien wychodziły tylko na mroczne pomieszczenia, ale jeden raz mogliśmy wyjrzeć na zewnątrz i ocenić, na jakiej jesteśmy wysokości. Forqueray, który monitorował naszą drogę kompasem inercyjnym i grawitometrem, potwierdził, że zyskaliśmy w pionie przynajmniej piętnaście metrów nad pierwszym pokojem. To mogło robić wrażenie, dopóki sobie nie uświadomiliśmy, że nad głowami mamy jeszcze kilkaset metrów Wieży. Zatem kilkaset pokoi i coraz trudniejsze zagadki?
I drzwi stawały się zdecydowanie coraz mniejsze.
Teraz przeciskaliśmy się przez nie z wysiłkiem i choć skafandry umiały się do pewnego stopnia dostosować, potrafiły się zmniejszyć tylko do określonej granicy.
Dotarcie do tego miejsca zajęło nam szesnaście godzin. W tym tempie osiągnięcie szczytu wieży mogło potrwać wiele dni.
No, ale przecież nikt z nas nie oczekiwał, że to będzie szybka podróż.
- Podchwytliwe powiedziała Celestine. Ostatnią zagadkę analizowała już wiele minut. - Chyba wiem, o co tu chodzi, ale...
- Wiesz “chyba" czy “na pewno"? -Childe spojrzał na nią.
- Mówię serio. Zrozum, to nie jest łatwe. Może wolisz, żebym ustąpiła komuś miejsca i niech zrobi pierwsze podejście?
Położyłem jej rękę na ramieniu i odezwałem się do niej w trybie osobistym:
- Spokojnie. On się po prostu martwi, i tyle. Strąciła moją dłoń.
- Richardzie, nie prosiłam cię o obronę. Wybacz. Nie chciałem...
- Nie szkodzi. Celestine wyłączyła tryb prywatny i zwróciła się do całej grupy: Myślę, że te znaki są cieniami. Patrzcie.
Staliśmy się dość sprawni w rysowaniu figur, używając systemów wizualizacyjnych skafandrów. Te szkicowe fantomy mogły być namalowane na dowolnej, widocznej dla wszystkich powierzchni.
Celestine była w tym najlepsza. Teraz narysowała na murze krótką czerwoną kreskę.
- Widzicie? Prosta jednowymiarowa. Teraz patrzcie. - Z linii zrobiła kwadrat, rozszczepiając ją na dwie równoległe linie połączone na końcach. Potem obróciła kwadrat, aż ustawił się bokiem do nas i teraz znów widzieliśmy tylko linię.
- Widzimy to... potwierdził Childe.
- Możesz potraktować linię jako jednowymiarowy cień, rzut dwuwymiarowego obiektu, w tym wypadku jest nim kwadrat. Rozumiecie?
- Chwytamy istotę sprawy rzekł Trintignant. Celestine unieruchomiła kwadrat, a potem ukośnie przesunęła jego kopię, z którą był połączony odcinkami na rogach.
- Teraz widzicie dwuwymiarową figurę cień trójwymiarowego sześcianu. Zauważcie, jak się zmienia, gdy będę obracała sześcian, jak się wydłuża i kurczy.
- Tak, rozumiem. Childe obserwował, jak dwa połączone kwadraty nasuwają się na siebie hipnotycznie gładkim ruchem, tylko jeden kwadrat był widoczny, gdy wyimaginowany sześcian ustawił się ścianką do muru.
- I właśnie wydaje mi się, że te figury... - Celestine przesunęła ręką parę centymetrów nad skomplikowanymi wzorami na framudze drzwi. - Według mnie, te figury przedstawiają dwuwymiarowe cienie czterowymiarowych obiektów.
- Pieprzysz skomentowała to Hirz.
- Skoncentrujcie się. Mogłabym was o to prosić? Tu akurat jest łatwo. To hipersześcian, czterowymiarowy odpowiednik sześcianu. Bierzesz sześcian i rozciągasz go na zewnątrz, w identyczny sposób jak robi się sześcian z kwadratu. Celestine przerwała i przez chwilę wydawało mi się, że bezradnie rozłoży ręce. - Popatrzcie tylko na to! Naszkicowała coś na murze: sześcian umieszczony wewnątrz większego sześcianu, z którym ten mniejszy został połączony ukośnymi liniami. Tak by wyglądał trójwymiarowy cień hipersześcianu. Teraz musicie tylko zdusić ten cień o jeden wymiar, złożyć go do dwóch wymiarów, wtedy otrzymujemy to... Wskazała placem znak na drzwiach.
- Chyba to widzę -powiedział bez przekonania Childe. Może ja też widziałem... choć również czułem niepewność.
Dawno temu Childe i ja młodzi szydercy dawaliśmy sobie prowokujące zagadki z geometrii wielowymiarowej, ale nigdy rozwiązanie nie zależało w takim stopniu od postrzegania intuicyjnego w dziedzinie niewyobrażalnej matematyki.
- Dobrze, przypuśćmy, że to rzeczywiście cień tesseraktu. Ale na czym polega zagadka? spytałem.
- To... Celestine wskazała na framugę po drugiej stronie. Widniał tam zupełnie inny, choć równie skomplikowany rysunek. - To jest ten sam obiekt, ale obrócony.
- Czyżby cień tak diametralnie się zmieniał?
- Musisz się z tym pogodzić, Richardzie.
- Dobrze. Miałem świadomość, że ciągle jest na mnie zła za to, że jej dotknąłem. - A inne figury?
- To wszystko obiekty czterowymiarowe. Stosunkowo proste formy geometryczne. To jest czterowymiarowy sympleks hiperczworościan. To hiperpiramida, jej pięć ścian to czworościany. Celestine spojrzała na nas z dziwnym wyrazem twarzy. Nieważne. Chodzi o to, że wszystkie odpowiadające sobie kształty po prawej powinny być cieniami tego samego wielościanu poddanego prostemu obrotowi w przestrzeniwiększego wymiaru. Ale jeden z nich nie mieści się w tym schemacie.
- Który?
Wskazała jeden z kształtów. - Ten.
- I ty jesteś tego pewna? -powiedziała Hirz. - Bo ja nie, ni cholery.
Celestine skinęła głową.
- Tak, teraz jestem całkowicie pewna.
- Ale niepotrafisz nikogo z nas przekonać, że tak jest? Wzruszyła ramionami.
- Albo się to widzi, albo nie.
- Co ty powiesz? Może wszyscy powinniśmy się wybrać do Żonglerów Wzorców. Wtedy może nie srałabym w gacie ze strachu.
Celestine nic nie opowiedziała, tylko wyciągnęła rękę i nacisnęła niepasujący do schematu kształt.
*
- Są dwie wiadomości: dobra i zła oznajmił Forqueray, gdy bezpiecznie przeszliśmy przez kilkanaście dalszych pokojów.
- Najpierw zła -powiedziała Celestine.
Forqueray spełnił jej prośbę z wyczuwalną w tonie odrobiną satysfakcji.
- W tych skafandrach zdołamy przejść jeszcze najwyżej przez dwa lub trzy pokoje.
W zasadzie nie musiał nam tego mówić. Trzy ostatnie przejścia przez drzwi uświadomiły nam, że osiągamy granicę. Że subtelnie zmieniająca się architektura wewnętrzna Wieży nie pozwoli nam na dalszą drogę w naszych opasłych skafandrach. Przez ostatnie drzwi przeciskaliśmy się z wysiłkiem.
- W takim razie równie dobrze możemy się poddać - stwierdziłem.
- Niekoniecznie. Forqueray uśmiechnął się jak wampir. Mówiłem przecież, że jest również dobra wiadomość.
- Mianowicie? spytał Childe.
- Pamiętacie, jak posłaliśmy Hirz do tyłu, na sam początek trasy, żeby sprawdziła, czy jest odwrót?
- Tak potwierdził Chiide.
Od tamtego czasu Hirz niepowtórzyła podobnej próby, ale czasami cofała się o kilkanaście pokojów i przekonała się, że Wieża, jak poprzednio, nie robi trudności. Nie mieliśmy powodu wątpić, że Hirz, gdyby tylko chciała, mogłaby w każdym momencie wycofać się aż do samego wyjścia.
- Coś mnie zaniepokoiło oznajmił Forqueray. Gdy Hirz szła do wyjścia, wieża otwierała i zamykała drzwi w kolejności umożliwiającej przejście. To bez sensu. Dlaczego nie otworzyła wszystkich drzwi na trasie?
- Przyznam, że mnie to też nie daje spokoju rzekł Trintignant.
- Zanalizowałem to i doszedłem do następującego wniosku: musi być jakiś powód, że Wieża nie otwiera wszystkich drzwi jednocześnie.
- A jaki? westchnął Chiide.
- Powietrze odparł Forqueray.
- Chyba żartujesz? Ultras pokręcił głową.
- Na samym początku poruszaliśmy się w próżni, a przynajmniej w atmosferze tak rzadkiej jak ta na powierzchni Golgoty. Tak samo było w kilku pierwszych pokojach. Potem zaczęło się to zmieniać. Bardzo powoli, przyznaję, ale czujniki mojego skafandra od razu to zarejestrowały.
Chiide się skrzywił.
- I nie przyszło ci do głowy, żeby nam o tym powiedzieć?
- Postanowiłem poczekać, aż te parametry się ustalą na wyraźnym poziomie. - Forqueray spojrzał na Celestine, ale jej twarz nic nie wyrażała.
- On ma rację. Ja też się zorientowałem, że atmosfera się zmienia -rzekł Trintignant. - Forqueray musiał też bez wątpienia zauważyć, że temperatura w każdym pokoju nieco wzrasta W stosunku do poprzedniego pomieszczenia. Przeprowadziłem ekstrapolację trendu i doszedłem do wstępnego wniosku: dwa, trzy pokoje dalej będziemy w stanie zrzucić skafandry i oddychać normalnie.
- Zrzucić skafandry? -Hirz spojrzała na niego jak na wariata. - Co za pieprzone gadanie? Chyba sobie kpisz?
Childe uniósł rękę.
- Zaczekajcie. Doktorze Trintignant, mówiąc “powietrze", chyba nie masz na myśli czegoś, czym moglibyśmy oddychać? Odpowiedź zabrzmiała jak melodyjka na organach.
- Wręcz przeciwnie. Proporcje poszczególnych gazów są bardzo zbliżone do tych, które stosujemy w naszych skafandrach.
- To niemożliwe. Nie przypominam sobie, żebym dawał próbkę swojego powietrza.
Trintignant pochylił głowę, potwierdzając.
- Mimo to, próbkę raczej pobrano. Tak się składa, że mieszanka atmosferyczna odpowiada preferencjom Ultrasów. Ekspedycja Argyie'aużywała zapewne nieco innej mieszanki, więc nie mamy tu do czynienia z długotrwałą pamięcią Wieży.
Przeszedł mnie dreszcz. Flaki mi się wywracały na samą myśl, że Wieża -ta wielka oddychająca rzecz, przez którą przemykaliśmy jak szczury -w jakiś sposób dostała się do naszych opance- rzonych skafandrów, żeby zabrać nam trochę powietrza zupełnie bez naszej wiedzy. Nie tylko wiedziała o naszej obecności, lecz również natychmiast z intymnymi szczegółami wiedziała, kim jesteśmy.
Rozpoznała nasze słabe strony.
Jakby w nagrodę dla Forqueraya za poczynione przez niego obserwacje, w następnym pokoju zdecydowanie wzrosła gęstość powietrza oraz temperatura. Bez skafandra człowiek nie mógłby tam przeżyć, ale też nie groziła mu natychmiastowa śmierć.
Zagadka natomiastokazała się znacznie trudniejsza, nawet w ocenie Celestine. Znowu zadanie polegało na analizie figur po obu stronach drzwi, tym razem jednak między figurami były rozmaite symbole oraz łączące pętle -kojarzyło się to z mapą metra w jakimś obcym mieście. Już wcześniej natknęliśmy się na podobne hieroglify; przypominały operatory matematyczne, symbole dodawania czy odejmowania tylko że przedtem nigdy nie było ich aż tyle. A sam problem nie był zwykłym zadaniem algebraicznym. Celestine twierdziła z niejakim przekonaniem, że chodzi o transformacje topologiczne w czterech wymiarach.
- Proszę, powiedz, że od razu widzisz rozwiązanie -zwrócił się do niej Childe.
- Ja... Zawahała się. Chyba mam. Nie jestem absolutnie pewna. Muszę jeszcze minutę pomyśleć.
- Dobrze. Nie śpiesz się.
Celestine pogrążyła się w analizie. Najpierw na kilka minut, potem na kilkadziesiąt. Raz czy dwa otworzyła usta i nabrała powietrza, jakby była gotowa udzielić wyjaśnień, a parę razy już podchodziła do drzwi, ale nigdy nie zapowiadało to intuicyjnego przełomu, na jaki wszyscy z nadzieją czekaliśmy. Zawsze potem stawała milcząca i spokojna, jak wcześniej. Czas mijał: godzina, prawie dwie...
I nawet Celestine jeszcze nie dostrzegła rozwiązania.
To mogło potrwać kilka dni, jeśli oczekiwaliśmy zrozumiałych dla wszystkich wyjaśnień. Wreszcie się odezwała:
- Tak. Widzę.
Childe zareagował pierwszy:
- Czy to ta sama odpowiedź, która przyszła ci do głowy na samym początku?
- Nie.
- No, świetnie -powiedziała Hirz.
- Celestine... próbowałem rozładować napięcie - czy rozumiesz, dlaczego na samym początku dokonałaś złego wyboru?
- Tak, chyba tak. W tym była pewna pułapka: pozornie dobre rozwiązanie zawierało subtelną usterkę. A to, co wydawało się w oczywisty sposób niepoprawną odpowiedzią, na końcu okazało się właściwe.
- Jasne. I jesteś tego pewna?
- Richardzie, niczego nie jestem pewna. Mówię tylko, że według mnie, to poprawna odpowiedź.
Skinąłem głową.
- Myślę, że oczekujemy właśnie tego. Czy sądzisz, że będzie my w stanie śledzić twój wywód?
- Trudno powiedzieć. Co wiecie na temat przestrzeni Kaluzy- Kleina?
- Muszę przyznać, że niewiele.
- Tego się obawiałam. Prawdopodobnie mogę niektórym z was wyjaśnić swój tok rozumowania, ale zawsze znajdzie się ktoś, kto nie załapie... - Celestinespojrzała wymownie na Hirz. Będziemy tygodniami tkwili w tym cholernym pokoju, zanim ktoś z nas pojmie sens rozwiązania. A Wieża może nie tolerować takiego opóźnienia.
- Tego nie wiemy. Byłem ostrożny.
- Owszem, ale z drugiej strony nie możemy sobie pozwolić na spędzanie w każdym pokoju całych tygodni ponaglał Childe. I tak na pewnym etapie musiało dojść do tego, że całkowicie zaufamy opinii Celestine. Uważam, że ten moment teraz nadszedł.
Spojrzałem na przyjaciela, pamiętając, że w matematyce zawsze mnie przewyższał. Zwykle radził sobie z zagadkami, jakie mu dawałem, nawet jeśli jego niezwykle metodyczny umysł po- trzebował tygodni na dojście do rozwiązania. Tymczasem jemu często udawało się mnie pokonać, gdy formułował problem o podobnej złożoności jak ten, przed którym teraz stała Celestine. Wiedziałem, że oboje nie są sobie równi, ale ich poziom zdolności był zbliżony. Tyle że Celestine, dzięki swojemu doświadczeniu z Żonglerami Wzorców, potrafiła znaleźć rozwiązanie z nadludzką szybkością osoby cierpiącej na zespół sawanta.
- Czy twierdzisz, że ma nacisnąć figurę bez konsultacji z wami? Childe skinął głową.
- O ile wszyscy się ze mną zgodzą...
Niełatwo było podjąć decyzję, zwłaszcza że poprzednio w tylu pokojach bezwarunkowo stosowaliśmy demokratyczną procedurę. Wszyscy widzieliśmy, że ma to sens, bo po pewnym czasie nawet Hirz była w stanie przyjąć nasz pogląd.
- Zapowiadam: przechodzimy przez te drzwi, to ja się stąd zmywam, bez względu na forsę - oznajmiła.
- Poddajesz się? spytał Childe.
- Widziałeś przed Wieżą, co się stało z tymi biedakami. Na pewno wydawało im się, że rozwiążą następny test.
Childe był wyraźnie zasmucony.
- Doskonałe cię rozumiem, ale mam nadzieję, że zmienisz zdanie, jak tylko przejdziemy.
- Wybacz, ale już postanowiłam. Mam dość tych bzdetów. Zwróciła się do Celestine: -Wyciągnij nas z opresji, dobrze? Wybiera figurę.
Celestine spojrzała na wszystkich po kolei.
- Jesteście na to gotowi?
- Jesteśmy potwierdził Childe w imieniu grupy. Do dzieła! Nacisnęła symbol. Czekaliśmy w napięciu przez chwilę, która przeciągała się w nieskończoność. Wpatrzeni w drzwi, siłą woli chcieliśmy je rozsunąć. Tym razem nic się nie stało.
- O, Boże...
Hirz nie zdążyła skończyć zdania, gdy coś się zaczęło dziać, ale zanim dostrzegliśmy jakąkolwiek zmianę w pokoju, było po wszystkim. Dopiero później gdy odtworzyliśmy obrazy zarejestrowane przez nasze skafandry zrozumieliśmy przebieg zdarzeń.
Ściany pokoju -podobnie jak wszystkich pomieszczeń, które dotychczas przeszliśmy - wydawały się idealnie gładkie. Lecz w mgnieniu oka coś wyłoniło się ze ściany: na wysokości ponad metra wystrzelił sztywny, ostro zakończony metalowy pręt. Przemknął przez powietrze do przeciwległej ściany i zniknął jak oszczep rzucony w wodę. Trwało to zbyt krótko i nikt z nas go nie zauważył, a tym bardziej nie zdążył zareagować. Nawet skafandry, zaprogramowane na błyskawiczne unikanie wszelkich niebezpieczeństw, były za wolne. Nim rozpoczęły ruch, oszczep pojawił się i zniknął. I gdyby to był tylko ten jeden oszczep, moglibyśmy go przeoczyć.
Jednakże ułamek sekundy później wyłonił się drugi i śmignął przez pokój pod nieco innym kątem.
Forqueray akurat stał mu na drodze. Oszczep przeszedł przez niego jak przez dym, obecność ciała w ogóle nie hamowała ruchu.Za nim, niczym ogon komety, ciągnęła się krew, która eksplodowała ze skafandra w miejscu wniknięcia ostrza, tuż poniżej łokcia. Ciśnienie w pokoju nadal było poniżej standardowego.
Skafander Forqueraya zareagował z imponującą szybkością, ale i tak ospale w porównaniu z oszczepem.
Systemy oceniły szkody spowodowane w ramieniu, wiedząc, jak prędko układ samonaprawczy potrafi zamknąć dwucentymetrową ranę, i błyskawicznie opracowały wnioski: można przywrócić całość osoby, ale tylko ze cenę akceptowalnej utraty krwi i spadku ciśnienia. Ponieważ ich zadanie polegało na utrzymaniu człowieka przy życiu, bez względu na koszty, uznały, że należy odciąć ramię powyżej rany. Hiperostre narzędzie, zwierające się źrenicowo, w mgnieniu oka przecięło ciało i kość.
Ta operacja została przeprowadzona, zanim sygnał bólu dotarł do mózgu. Forqueray zorientował się w swoim nieszczęściu dopiero wtedy, gdy ręka opadła mu do stóp.
- Wydaje mi się... Nie skończył. Hirz rzuciła się ku niemu i starała się go podtrzymać.
Odcięte ramię Forqueraya kończyło się gładkim srebrnym pierścieniem.
- Nic nie mów polecił mu Childe.
Forqueray cały czas stał i patrzył na swoją ranę, niemal z fascynacją. - Ja...
- Powiedziałem: milcz. Childe przyklęknął, podniósł amputowaną rękę i pokazał Forquerayowi jako dowód: dziurę na wylot idealnie równą jak po pocisku.
- ...będę żył dokończył Ultras.
- Tak, będziesz odparł Trintignant. I uważaj się za szczęściarza. Gdyby ostrze przeszyło ci tors, a nie kończynę, to raczej nie rozmawialibyśmy teraz ze sobą.
- Nazywasz to szczęściem?
- Ranę taką jak twoja da się załatać dość banalną chirurgią. Całą potrzebną aparaturę mamy na promie.
Hirz rozejrzała się z niepokojem.
- Uważacie, że to koniec kary?
- Wiedzielibyśmy, gdyby to nie był koniec odparłem. To przecież nasz pierwszy błąd. Oczywiście możemy się spodziewać, że w przyszłości sprawy potoczą się nieco gorzej.
- Więc lepiej w przyszłości już więcej niczego nie schrzanić, co? Hirz kierowała swoje słowa do Celestine.
Spodziewałem się wściekłej riposty. Celestine miałaby pełne prawo przypomnieć Hirz, że gdyby ktoś inny musiał dokonać wyboru, szanse naciśnięcia właściwego symbolu były żałosne: jeden do sześciu.
Ale Celestine odparła bezbarwnym, sennym głosem osoby, która nie do końca wierzy, że popełniła taki błąd:
- Wybaczcie... widocznie...
- Podjęłaś złą decyzję. Zgadza się. -Skinąłem głową. - I niewątpliwie zdarzy się to jeszcze w przyszłości. Starałaś się jak najlepiej, żadne z nas nie potrafiłoby ci dorównać.
- A jednak nie dość dobrze.
- Owszem, ale zawęziłaś liczbę możliwości do dwóch. To znacznie lepiej niż sześć.
- On ma rację -poparł mnie Childe. - Celestine, nie przeżywaj tego tak mocno. Bez ciebie nie doszlibyśmy aż do tego miejsca. Teraz naciśnij inną figurę, tę, którą pierwotnie wybrałaś, i odprowadzimy Forqueraya do bazy.
Ultras spojrzał na niego wściekle.
- Nic mi nie jest. Mogę iść dalej.
- Nawet jeśli możesz, to czas się chwilowo wycofać. Obejrzymy starannie rękę, a potem tu wrócimy w lekkich skafandrach. Już i tak nie przeszlibyśmy w tych ciężkich, a nie bardzo mi odpowiada perspektywa dalszej drogi bez żadnego zabezpieczenia.
Celestine odwróciła się do framugi.
- Nie mogę obiecać, że tym razem będzie właściwa.
- Zaryzykujemy. Naciskaj po kolei, zaczynając od najbardziej prawdopodobnej, aż Wieża otworzy drogę powrotną do samego wyjścia.
Nacisnęła symbol, który wybrała na samym początku intuicyjnie, zanim poddała problem analizie i dostrzegła widmową pułapkę.
Jak zawsze Wieża Krwi nie była łaskawa natychmiast przekazać sygnału, czy nasz wybór jest prawidłowy. Przez moment czekaliśmy w napięciu... Czy znów wystrzelą oszczepy?... Ale tym razem zaoszczędzono nam kary.
Drzwi otworzyły się, odsłaniając następne pomieszczenie.
Oczywiście nie przekroczyliśmy nowego progu. Zrobiliśmy w tył zwrot i przez ciąg pokojów ruszyliśmy do wejścia. Cały czas schodziliśmy w dół i ogarniał nas śmiech, gdy porównywaliśmy prościutkie wcześniejsze zagadki z tą, po której nastąpił atak.
Gdy drzwi po kolei otwierały się i zamykały, powietrze rzedło, a materiał Wieży stawał się coraz zimniejszy. Już nie przypominała żyjącej istoty, tylko starożytną, groźną maszynę. Nadal jednak odległa, pulsująca jak oddech wibracja grzechotała podłogą, teraz był to dźwięk niższy, wolniejszy
- Wieża dawała nam do zrozumienia, że jest świadoma naszej obecności i być może jest nieco rozczarowana naszą rejteradą.
- Słuchaj, draniu -przemówił do niej Childe. - To odwrót, ale jedynie tymczasowy. Wrócimy, rozumiesz?
- Nie musisz tego traktować tak osobiście -powiedziałem.
- Nic na to nie poradzę, że traktuję to bardzo osobiście - odparł Childe.
Dotarliśmy do pierwszego pokoju i zeskoczyliśmy przez otwór, który pełnił rolę wejścia. Stąd tylko krótkim lotem wróciliśmy do czekającego na nas promu.
Na zewnątrz było ciemno.
W Wieży spędziliśmy ponad dziewiętnaście godzin.





 CZTERY

- Ujdzie. Forqueray wyginał swoje nowe ramię we wszystkie strony.
- Ujdzie? Trintignant powiedział to głosem osoby śmiertelnie obrażonej. - Drogi kolego, to najwyższy kunszt, dzieło sztuki. Nigdy już czegoś takiego nie zobaczysz, chyba że znów mnie poproszą o podobną przysługę.
Siedzieliśmy w promie, nadal parkującym na powierzchni Golgoty. Statek był przysadzistym, tępo zakończonym walcem, który wylądował ogonem do dołu, a potem rozwinął wokół siebie osiem balono-namiotów -sześć na nasze prywatne kwatery podczas ekspedycji, jeden stanowił przestrzeń wspólną, a jeden pełnił rolę ambulatorium z pełnym wyposażeniem potrzebnym Trintignantowi do pracy. Zaskoczyło mnie - jako laika w tych sprawach że prom potrafił znakomicie wytworzyć rozmaite cybernetyczne komponenty, których zażądał doktor, oraz narzę- dzia chirurgiczne: połyskujące, półrozumne aparaty poruszały się zgodnie z jego wolą, niemal uprzedzały jego życzenia. I wszystko to było ostatnim krzykiem techniki, według wszelkich sensow- nych standardów.
- No cóż, wolałbym, żebyś mi przyczepił moje stare ramię. Forqueray rozwierał i zamykał metalową rękawicę protezy.
- Zrobienie tego byłoby wręcz obraźliwie trywialne - odparował doktor. Nową rękę można wyhodować i przeszczepić w kilka godzin. Jeśli to ci nie odpowiada, mógłbym zaprogramować twój kikut, żeby sam zregenerował rękę. To niezwykle prosta manipulacja komórkami macierzystymi. Ale jaki to miałoby sens? Najprawdopodobniej byś ją stracił podczas następnej kary. Teraz stracisz najwyżej tylko mechanizm, a to znacznie mniej traumatyczna ewentualność.
- Musisz to lubić, nie? powiedziała Hirz.
- Z uprzejmości nie zaprzeczę odparł Trintignant. Kiedy tak długo jak ja nie ma się chętnych pacjentów, to naturalne jest, że czerpie się przyjemność z tych rzadkich okazji, jakie sprowadza nam los.
Hirz znacząco skinęła głową. O ile pamiętam, do naszego pierwszego spotkania nic nie wiedziała o Trintignancie, ale nie traciła czasu i szybko wyrobiła sobie o nim opinię.
- Tylko że nie zatrzymasz się na ręce, co? Sprawdziłam cię, doktorku... po spotkaniu w domu Childe'a. Shakowałam medyczną bazę danych, której władze Yellowstone jeszcze nie odtajniły, bo są tam cholernie niepokojące rzeczy. Poszedłeś na całego. W tych dokumentach widziałam takie rzeczy... twoje ofiary... że potem nie mogłam spać.
Mimo to, postanowiła polecieć z nami, pomyślałem. Widocznie skusiła ją obiecana przez Childe'a nagroda, i to przeważyło wszelkie zastrzeżenia, że trzeba będzie obcować blisko z Trintignantem. Ale co mogło być w tej bazie medycznej? Już te dane, które opublikowano, zawierały mnóstwo potworności jak z koszmarów nocnych. Sama myśl o tym, że najbardziej ohydne zbrodnie Trintignanta nigdy nie zostały ujawnione, mroziła krew w żyłach.
- Czy to prawda? Były tam rzeczywiście gorsze rzeczy? - spytałem go.
- To zależy, co masz na myśli odparł. - W stosunku do niektórych osób stosowałem techniki idące dalej niż te powszechnie uznane. Ale czy kiedykolwiek zbliżyłem się do prawdziwych granic? Nie. Zawsze mnie powstrzymywano.
- Aż do teraz, być może -rzekłem.
Twarz za surową, srebrną maską obróciła się do każdego z nas po kolei.
- O ile to będzie możliwe. Ale rozważ, proszę, następującą opcję. Mogę teraz chirurgicznie obciąć wszystkie wasze kończyny, równo, prawie bez żadnych komplikacji. Odłączone ręce i nogi można złożyć w kontenerze kriogenicznym i chwilowo zastąpić je protezami. Poczekają, aż wykonamy swoje zadanie w Wieży.
- Dzięki, doktorze... spojrzałem na resztę grupy - ale chyba nie skorzystamy z oferty.
Trintignant podał mi wspaniałomyślnie dłoń.
- Jeśli zmienisz zdanie, jestem do waszej dyspozycji.
*
Spędziliśmy w promie całą dobę. Byłem śmiertelnie zmęczony, ale gdy w końcu zasnąłem, miałem sny tak zawiłe, jak te, które Childe pompował nam do głów podczas zimnego snu. Obudziłem się wściekły, czułem się oszukany i postanowiłem otwarcie z nim porozmawiać. Co on sobie myśli?!
Jednakże moją uwagę zajęło coś innego.
Coś złego działo się z moim nadgarstkiem. Odkryłem, że tuż pod skórą mam twardy prostokąt. Obracając dłonią, podziwiałem ten ciemny obiekt. Bardzo wyraźnie widziałem jego prostokątny kształt. Rozejrzałem się po kwaterze: czułem tę samą instynktowną świadomość innych kształtów w otoczeniu. Nie wiem, czy bardziej niepokoiła mnie obecność obcego przedmiotu pod skórą, czy moja nienaturalna percepcja.
Półprzytomny, potykając się, wszedłem do wspólnego namiotu i pokazałem swoją dłoń Childe'owi, który siedział tam z Celestine.
Spojrzała na mnie, nim Childe zdążył odpowiedzieć.
- Więc ty też to masz. Pokazała mi podobny kształt prześwitujący jej przez skórę. Ten kształt rymował się... nie było na to trafniejszego określenia... z panelami i wypraskami w balono- namiocie. - No i co, Richardzie? - dodała.
- Czuję się trochę dziwnie.
- Miej pretensje do Childe'a. On je tam włożył. Prawda, ty kłamliwy draniu?
- To łatwo usunąć -odparł z miną niewiniątka. -Wydało mi się, że rozsądnie jest implantować wam urządzenia podczas snu, żeby nie tracić więcej czasu niż to konieczne.
- Nie wiem, co to jest, ale nie chodzi mi tylko o tę rzecz w moim nadgarstku -powiedziałem.
- To ma u nas podtrzymywać stan czuwania -wyjaśniła Celestine, z trudem hamując złość.
Nigdy nie czułem się tak nieswojo: obserwowałem, jak podczas mówienia jej twarz zmienia kształt, zdawałem sobie sprawę ze struktury mięśni i kości tuż pod skórą.
- Stan czuwania? udało mi się wykrztusić.
- Rodzaj... przetoki powiedziała. O ile wiem, Ultrasi jej używają. Wysysa z krwi trucizny zmęczenia i pompuje tam inne chemikalia, żeby rozstroić w mózgu normalny cykl snu. Tygodniami możesz nie spać prawie bez żadnych problemów psychicznych.
Mimo poczucia krzywdy zmusiłem się do uśmiechu.
- Niepokoi mnie to “prawie".
- Mnie też. Spojrzała wściekle na Childe'a. Chociaż nienawidzę tego nędznego drania... bo mi to zrobił bez mojego pozwolenia... to przyznaję, że dostrzegam w tym pożytek.
Znów dotknąłem zgrubienia w nadgarstku.
- Robota Trintignanta, jak sądzę?
- Masz szczęście, że ci przy okazji nie odciął rąk i nóg... Childe przerwał jej:
- To ja mu kazałem wszczepić przetoki. Ciągle możliwa jest drzemka, jeśli nadarzy się okazja. Ale te urządzenia pozwolą nam zachować sprawność umysłową, kiedy będzie nam to potrzebne. To wszystko, nic w tym złowieszczego.
- Jest jeszcze coś... powiedziałem ostrożnie. Zerknąłem na Celestine, próbując ocenić, czy ona też się czuje równie dziwacznie jak ja. Od kiedy się obudziłem, inaczej wszystko postrzegam. Widzę kształty w nowym świetle. Childe, co ty właściwie ze mną zrobiłeś?
- To też można cofnąć. Tylko mały zastrzyk z medmaszyn... Próbowałem zachować spokój.
- Jakiego rodzaju medmaszyn?
- Modyfikatorów neuronalnych. Uniósł dłoń w obronnym geście. U niego też dostrzegłem pod skórą prostokątną wypukłość. Richardzie, w twoim mózgu już i tak kłębią się demarchistowskie implanty i maszyny komórkowe, więc nie ma co udawać: to, co zrobiłem, jest tylko kontynuacją tego, co już wcześniej miałeś.
- Do cholery, o czym on mówi? odezwała się Hirz, która od kilku sekund stała w drzwiach sali. Czy to ma coś wspólnego z tymi pierdołami, z którymi muszę się męczyć, odkąd wstałam z łóżka?
- Najprawdopodobniej rzekłem. Poczułem ulgę, że przynajmniej nie wariuję. -Niech zgadnę: wyostrzone postrzeganie matematyczne i przestrzenne?
- Można tak to określić. Wszędzie widzę kształty i dopasowuję je do siebie...
Hirz odwróciła się i spojrzała na Childe'a. Była mała, ale wyglądała tak, jakby potrafiła zrobić mu krzywdę.
- Wyjaśnij to wreszcie, kretynie! Childe mówił ze spokojem:
- Za pomocą przetoki w nadgarstku zainstalowałem w waszych mózgach modyfikatory. Nie przeprowadzają żadnej rady kalnej zmiany struktur neuronalnych, ale tłumią i wzmacniają pewne sfery funkcji mózgowych. Z grubsza, efekt polega na tym, że spotęgowały wasze zdolności postrzegania przestrzennego kosztem niektórych mniej istotnych funkcji. Uzyskaliście możliwość zajrzenia w rejony, które dla Celestine są kwestią rutyny.
Celestine otworzyła usta i już chciała coś powiedzieć, ale Childe nie dopuścił jej do głosu, unosząc wymownie dłoń.
- Tylko zajrzenia, zerknięcia, ale chyba przyznacie, że zważywszy na zadania, jakie Wieża przed nami stawia, te modyfikatory dają nam przewagę, jakiej wcześniej nie mieliśmy.
- Twierdzisz, że w jednej chwili zmieniłeś nas w geniuszy matematycznych?
- Mówiąc najogólniej, tak.
- No, to się akurat przyda -stwierdziła Hirz.
- Naprawdę?
- Taa. Kiedy będziesz próbował poskładać do kupy strzępy swojego kutasa.
Ruszyła w stronę Childe'a.
- Hirz, ja...
- Zaczekaj rzuciłem. Childe źle zrobił, że nie spytał nas o zgodę, ale sam pomysł nie jest zły... bo popatrzcie, w jakiej znaleźliśmy się sytuacji.
- Czyją stronę trzymasz? Hirz się wycofała, ale patrzyła na mnie z wyrazem furii na twarzy.
- Niczyją. Chcę tylko zrobić wszystko, co się da, żeby pokonać Wieżę -odparłem.
Hirz rzuciła Childe'owi wściekłe spojrzenie. W porządku. Tym razem. Ale jeśli jeszcze raz spróbujesz wyciąć taki numer...
Stało się jasne, że Hirz doszła do podobnego wniosku, co ja: ponieważ Wieża chce nas porządnie przemaglować, to lepiej zaakceptować te maszyny niż kazać sobie je wypłukać z orga- nizmu.
Gnębiła mnie tylko jedna myśl, której nie potrafiłem się pozbyć: czy bez oporów zaakceptowałbym u siebie te maszyny, zanim opanowały moją głowę, czy też to one częściowo wpłynęły na moją decyzję?
Nie miałem pojęcia.
Postanowiłem się teraz tym nie martwić i odłożyłem to na później.





 PIĘĆ

- Trzy godziny -ogłosił triumfalnie Childe. -Poprzednim razem dotarcie tu zajęło nam dziewiętnaście. To o czymś świadczy, prawda?
- Jasne szydziła Hirz. Tylko o tym, że jak znasz odpowiedzi, to idziesz z palcem w dupie.
Staliśmy przed drzwiami, przy których ostatnio Celestine popełniła błąd. Teraz od razu nacisnęła prawidłowy symbol: drzwi się otworzyły i przepuściły nas przez próg do pokoju, w którym jeszcze nie byliśmy. Od tej chwili czekały nas zupełnie nowe wyzwania. Wydawało się, że Wieży bardziej zależy na sondowaniu granic naszego pojmowania niż na tym, żebyśmy rozwiązywali warianty tego samego podstawowego schematu.
Chciała nas złamać, nie stresować.
Coraz bardziej wydawała mi się istotą myślącą, dociekliwą i cierpliwą oraz gdy naszedł ją odpowiedni nastrój zdolną do wielkiego okrucieństwa.
- Co tu jest? spytał Forqueray.
Hirz wysunęła się na przód i weszła do niezbadanego pokoju.
- Ja pierdolę, to jakaś nowa zagadka.
- Możesz ją opisać?
- Cholernie dziwaczny kształt. Zamilkła na parę sekund. Taa, znów kształty w czterech wymiarach. Celestine, spojrzysz na to? To chyba coś dla ciebie.
- Masz jakiś pomysł, na czym polega zadanie? spytała Celestine.
- Do cholery, nie wiem. Chyba coś z rozciąganiem...
- Deformacje topologiczne powiedziała cicho Celestine i dołączyła do Hirz.
Przez minutę obie się naradzały, studiując znaki na framudze jak dwójka wytrawnych krytyków sztuki.
Poprzednio Hirz i Celestine nie potrafiły się dogadać. Teraz Hirz wszystko szybko pojmowała. Aż mnie to denerwowało. Maszyny, które Childe wpompował nam do czaszek, znacznie poprawiły nasze zdolności matematyczne. Wszystkim z wyjątkiem Trintignanta, który jak przypuszczałem - nie otrzymał tej terapii. Jednakże jej skutki różniły się w niuansach, miały różny zakres i stabilność. U mnie matematyczne zdolności wybuchały gorączkowymi, nieprzewidywalnymi falami, jak przypływ inspiracji u poety uzależnionego od laudanum. Forqueray zdobył zadziwiającą sprawność arytmetyczną, był w stanie zliczyć olbrzymią ilość obiektów, tak po prostu, patrząc na ich zbiór przez krótką chwilę.
U Hirz zmiany były najbardziej spektakularne i nawet Childe'a zbiło to z tropu. Podczas drugiego przejścia przez Wieżę od razu wielokrotnie intuicyjnie podawała dobre rozwiązanie, gdy tylko spojrzała na symbole. I byłem pewien, że nie wynikało to z tego, że pamiętała prawidłową odpowiedź. Teraz, gdy napotykaliśmy zadania, które nawet dla Celestine były trudne, Hirz potrafiła dostrzec sedno problemu, nawet jeśli nie umiała wyjaśnić szczegółów w formalnym matematycznym języku.
Jeśli nie wybrała właściwej odpowiedzi, mogła przynajmniej wskazać dwie czy trzy, które były ewidentnie złe.
- Hirz ma rację -stwierdziła w końcu Celestine. -Chodzi o deformacje topologiczne, czyli ciągłe operacje rozciągania brył.
Znów widzieliśmy rzuty czterowymiarowych siatek. Po prawej stronie drzwi znajdowały się rzuty tych samych obiektów, ale poddanych rozciąganiu, ściskaniu i innym ciągłym deformacjom. Należało zidentyfikować cień obiektu, który poddano dodatkowo operacji nieciągłej - rozrywaniu.
Po godzinie namysłu Celestine była pewna, że wybrała właściwą figurę. Hirz i ja usiłowaliśmy śledzić jej wywód, ale udało nam się jedynie dojść do wniosku, że dwa pozostałe symbole nie są prawidłowe. Czyli pewien postęp w porównaniu z tym, do czego w ogóle byliśmy zdolni przed infuzją medmaszyn, choć uznałem to za umiarkowane pocieszenie.
W każdym razie Celestine wybrała właściwą odpowiedź. Wkroczyliśmy do kolejnego pokoju.
- W tych skafandrach dalej nie przejdziemy. Childe wskazał następne drzwi. - Nawet w mniejszych musielibyśmy się przeciskać na siłę... Oczywiście, to nie dotyczy Hirz.
- Jakie tu mamy powietrze? spytałem.
- Moglibyśmy nim oddychać -odparł Forqueray. 1 przez krótką chwilę będziemy musieli. Ale nie polecam tego na dłuższą metę... chyba że będziemy do tego zmuszeni.
- Zmuszeni? Uważasz, że drzwi cały czas będą się zmniejszały? -spytała Celestine.
- Nie wiem. Ale czy nie czujecie, że to otoczenie zmusza nas, żebyśmy się odsłonili, stali się maksymalnie bezbronni? Do tej pory chyba Wieża jeszcze tego nie zrobiła. Przerwał, a jego skafander zaczął się sam zdejmować. To jednak nie znaczy, że musimy jej ustępować.
Rozumiałem jego opory. To przecież jego zraniła Wieża, nie nas.
Pod ultraskie skafandry, dzięki którym tak daleko doszliśmy, włożyliśmy jak najwięcej lekkich kombinezonów. Ile się dało. Były obcisłe, o konstrukcji dość rozsądnej, lecz muzealnej w po- równaniu ze sprzętem Ultrasów. Nie mogliśmy włożyć hełmów ani aparatury do oddychania, więc wyposażenie zapasowe nieśliśmy przypięte do pleców. Obawiałem się, że Wieża się temu sprzeciwi, ale nie. Mimo to, cały czas miałem świadomość, że nie znamy jeszcze wszystkich zasad tej gry.
W trzy, cztery minuty oswobodziliśmy się z nieporęcznych skafandrów i włożyliśmy nowe. Większość tego czasu zajęło sprawdzanie parametrów i ustalanie statusu. Przez jakąś minutę wszyscy z wyjątkiem Hirz oddychali powietrzem w Wieży.
Szczypało, miało normalną temperaturę człowieka, było wilgotne i lekko pachniało olejem maszynowym.
Co za ulga, gdy wreszcie z hełmu popłynęło chłodne, pozbawione smaku powietrze, dostarczane przez plecakowy recykler skafandra.
Tylko Hirz cały czas miała na sobie oryginalny skafander.
- Hej, zobaczcie! Uklękła i dotknęła podłogi. Zrobiłem to co ona: przycisnąłem do powierzchni dłoń w cienkiej rękawiczce.
Wibracje konstrukcji opadały i wznosiły się ze zwiększoną siłą, jakbyśmy wzbudzili Wieżę, zdejmując nasze ochronne skorupy.
- Jakby to pieprzone cholerstwo dostawało erekcji - powiedziała Hirz.
- Idźmy dalej rzekł Childe. Ciągle mamy opancerzenie, nie tak skuteczne jak przedtem, ale to bez znaczenia, jeśli nadal będziemy się zachowywać inteligentnie.
- Taa. Właśnie, inteligencja. To mnie martwi. Nikt inteligentny nie podszedłby na splunięcie do tego pieprzonego miejsca.
- Hirz, a ciebie co tu sprowadziło? spytała Celestine.
- Największa chciwość w kosmosie -odparła Hirz.
Robiliśmy dość szybkie postępy przez następne jedenaście pokojów. Od czasu do czasu pojawiało się witrażowe okno z widokiem na Golgotę, daleko w dole pod nami. Forqueray szacował, że jesteśmy czterdzieści pięć metrów nad powierzchnią. Przed nami było do pokonania dwieście metrów w pionie -większa część trasy ale po raz pierwszy mieliśmy wrażenie, że się uda. Oczywiście, pod pewnymi warunkami: przede wszystkim, że problemy, choć coraz trudniejsze, nie staną się nierozwiązywalne i że teraz, kiedy już porzuciliśmy swoje pokaźne skafandry, drzwi nie będą się już zwężać.
Niestety, nadal się zwężały.
Jak zwykle niedostrzegalnie między kolejnymi pomieszczeniami, ale już po sześciu przejściach nie można było tego ignorować. Dziesięć... piętnaście pokojów i musieliśmy się przeciskać.
A jeśli nadal będą coraz węższe?
- Nie damy rady przejść stwierdziłem. Nie zmieścimy się nawet na golasa.
- Za łatwo się poddajesz powiedział Trintignant.
- Co proponujesz, doktorze? - Pytanie Childe'a brzmiało dość rozsądnie.
- Najwyżej kilka małych modyfikacji podstawowego schematu ludzkiego ciała. Tylko tyle, żeby umożliwiło nam to przeciśnięcie się przez otwór, który jest nie do przejścia przy naszym obecnym... brzemieniu.
Trintignant spojrzał wygłodniałym wzrokiem na moje ręce i nogi.
- Nie warto tego robić -powiedziałem. Przyjmę twoją pomoc, gdybym został ranny, ale jeśli ci się wydaje, że poddam się bardziej radykalnym operacjom... doktorze, grubo się mylisz.
- Święta racja, Swift - rzekła Hirz. Przez chwilę, w promie, myślałam, że ta Wieża dobrała ci się do mózgu.
- Nie, ani trochę. Poza tym wybiegamy wiele pokojów w przyszłość, a przecież może się okazać, że nie zdołamy przejść nawet do następnego.
- Zgadzam się -poparł mnie Childe. - Róbmy wszystko spokojnie po kolei. Doktorze Trintignant, odłóż swoje szalone fantazje, przynajmniej na razie.
- Uznaj, że odłożyłem je do kategorii “marzenia na jawie" -oznajmił Trintignant.
Kontynuowaliśmy naszą wyprawę.
Po tak wielu pokonanych drzwiach zauważyliśmy pewną prawidłowość: zadania przychodziły falami. Pojawiła się grupa problemów z dziedziny, dajmy na to, liczb pierwszych, za nią inna seria wykorzystująca własności brył wielowymiarowych. W kilku pokojach z rzędu musieliśmy rozwiązać zagadnienia tesselacji, a potem testowano nasze zrozumienie automatów komórkowych: dziwnej planszy, na której rozmieszczono armię pojedynczych komórek, które oddziaływały wzajemnie w bardzo złożony sposób, choć same podlegały bardzo prostym regułom. Ostatnie zadanie w danej partii zawsze było najtrudniejsze, więc popełnienie przez nas błędu stawało się wtedy najbardziej prawdopodobne. Byliśmy przygotowani na to, że przejście każdych drzwi może potrwać trzy do czterech godzin, jeśli według oceny Celestine - taki czas jest potrzebny do uzyskania klarownej odpowiedzi.
Przetoki cały czas wypłukiwały trucizny zmęczeniowe z naszych krwiobiegów, a modyfikatory w mózgu umożliwiały nam myślenie z jasnością przedtem nieosiągalną. Mimo to, zawsze po rozwiązaniu trudniejszego zadania czuliśmy się nieco wyczerpani. Zwykle po kilkudziesięciu minutach zmęczenie ustępowało, ale na ogół czekaliśmy, aż odzyskamy siły, i dopiero wtedy ruszaliśmy przez otwarte drzwi.
W chwilach oddechu omawialiśmy dotychczasowe doświadczeniai dyskutowaliśmy o tym, co może nas czekać w przyszłości.
- To znów się stało -zwróciłem się do Celestine na kanale prywatnym.
- Co? Spodziewałem się takiej lakonicznej odzywki.
- Przez chwilę wszyscy potrafiliśmy cię zrozumieć. Nawet Hirz. A jeśli nawet nie zrozumieć, to przynajmniej śledzić twój wywód. Ale ty znów przyśpieszyłaś. Procedury Żonglerów dają ci napęd.
Nie śpieszyła się z odpowiedzią.
- Wy macie medmaszyny Childe'a.
- Tak, ale one potrafią tylko współpracować z podstawową strukturą sieci neuronalnej. To tłumią, to wzmacniają jej aktywność, bez istotnej zmiany topologii połączeń. A poza tym, te medmaszyny są dość uniwersalne, nie zostały dostrojone do nas indywidualnie.
Celestine spojrzała na jedyną osobę w oryginalnym skafandrze.
- Działają u Hirz.
- Kwestia fartu. Ale masz rację. Jednak ona, nawet z modyfikatorami, nie jest w stanie analizować problemu tak głęboko, jak ty.
Celestine klepnęła na nadgarstku przetokę, ciągle lekko widoczną pod obcisłym rękawem skafandra.
- Ja też dostałam dawkę modyfikatorów.
- Wątpię, czy to istotne wzmocnienie w porównaniu z tym, co już posiadałaś.
- Może nie... Czy ta rozmowa do czegoś zmierza, Richardzie?
- Właściwie nie. -Jej uwaga dotknęła mnie. - Tylko...
- Chciałeś sobie pogadać, co?
- A ty nie?
- Nawet gdyby nie, to chyba nie możesz mieć do mnie o to pretensji? To nie jest miejsce na pogaduszki, zwłaszcza z kimś, kto wymazał mnie ze swoich wspomnień.
- Czy dla ciebie coś by się zmieniło, gdybym przyznał, że jest mi bardzo przykro z tego powodu?
Z tonu jej głosu wyczułem, że oczekiwałaby raczej innej deklaracji.
- Łatwo ci mówić “przykro", teraz... teraz, gdy jest to dla ciebie wygodne. W tamtym czasie miałeś inne uczucia.
Szukałem właściwych słów, które nie odbiegałyby zbytnio od prawdy.
- Uwierzyłabyś, gdybym ci powiedział, że stłumiłem wspomnienie o tobie, bo cały czas cię kochałem, i to był jedyny powód?
- Zbyt gładkie wytłumaczenie, nie sądzisz?
- Częściowo to prawda. Masz do mnie pretensję? Kochaliśmy się, Celestine. Nie zaprzeczysz. Między nami się po prostu... Cisnęło mi się na usta pytanie. -Dlaczego nie skontaktowałaś się ze mną, gdy powiedziano ci, że nie możesz polecieć na Resurgam?
- Nasz związek się skończył.
- Ale rozstaliśmy się w zasadzie w przyjaźni. Gdyby nie pojawiła się możliwość wyprawy na Resurgam, nadal moglibyśmy być ze sobą.
Celestine westchnęła z irytacją.
- Skoro pytasz, próbowałam się z tobą skontaktować.
- Naprawdę?
- Ale gdy się na to zdecydowałam, dowiedziałam się, że mnie wymazałeś. Wyobraź sobie tylko, jak się wtedy poczułam. Jak nieistotna część z twojej przeszłości, skrawek papieru, który można zwinąć w kulkę i nim pstryknąć. Bo poczułeś się obrażony.
- To nie tak. Straciłem nadzieję, że cię znów kiedyś zobaczę. Prychnęła.
- I nie zobaczyłbyś mnie, gdyby nie stary, kochany Ronald Childe.
Starałem się mówić spokojnie.
- Zaprosił mnie, bo kiedyś bawiliśmy się w wymyślanie zagadek, takich jak tu. A ciebie wziął, bo potrzebował kogoś z modyfikacjami od Żonglerów. W ogóle go nie obchodziła nasza prywatna przeszłość.
Za wizorem hełmu błysnęły jej oczy. I ciebie też nie obchodzi?
- Motywy Childe'a? Nie. Ani mnie grzeją, ani ziębią. Teraz interesuje mnie tylko to. Poklepałem dudniącą podłogę.
- Richardzie, w tym się coś kryje.
- Co masz na myśli?
- Nie zauważyłeś, że... Przyglądała mi się przez kilka sekund, jakby już chciała mi coś zdradzić, po czym pokręciła głową. Nieważne.
- Na rany, o co chodzi?
- Nie uderzyło cię to, że Childe jest trochę za dobrze przygotowany?
- Nie wiem, czy do Wieży Krwi w ogóle można być za dobrze przygotowanym.
- Nie to mam na myśli. Dotknęła tkaniny obcisłego skafandra. Na przykład, te ubrania. Skąd wiedział, że w opancerzonych skafandrach nie przeciśniemy się dalej?
Wzruszyłem ramionami, co musiało być dla wszystkich widoczne.
- Nie wiem. Może Argyle mu coś powiedział przed śmiercią.
- A doktor Trintignant? Ten upiorny facet w ogóle nie interesuje się rozwiązywaniem problemów. Dotychczas do żadnego się nie przyłożył. A zwróć uwagę, że już okazał się przydatny.
- Nie rozumiemcię. Celestine potarła przetokę.
- To. I modyfikatory neuronalne. Trintignant przeprowadzał operacje. Nawet nie wspominam o ramieniu Forqueraya czy wyposażeniu medycznym na promie.
- Ciągle nie rozumiem, do czego zmierzasz.
- Nie wiem, jakich argumentówużył Childe, żeby zyskać jego współpracę... to musiało być coś więcej niż łapówka, niż zagranie na jego chciwości... ale przychodzą mi do głowy bardzo ponure podejrzenia. Wszystko świadczy o czymś znacznie bardziej niepokojącym.
Zaczynało mnie to męczyć. Przed nami stał problem następnych drzwi i zupełnie nie były mi potrzebne paranoiczne teorie spiskowe.
- Czyli?
- Childe wie trochę za dużo o Wieży...
*
Kolejny pokój, znowu zła odpowiedź, znowu kara.
W porównaniu z tą, poprzednia wydawała się lekkim klapsem. Pamiętam, jak z luków w gładkich ścianach błyskawicznie wyłoniły się metaliczne maszyny tym razem nie były to oszczepy, lecz segmentowe wyraźne szczypce i groźnie zakończone nożyce. Pamiętam, jak strumienie jaskrawej krwi pod wysokim ciśnieniem pryskały na mury, malując czerwone wzory, a odłamki strzaskanych kości waliły jak szrapnele. Pamiętam niechcianą, brutalną lekcję anatomii. Pamiętam elegancję, z jaką mięśnie, kości i ścięgna, wzajemnie przed chwilą sczepione, rozdzieliły się - wyfiletowne chirurgicznie ostrymi metalowymi narzędziami.
Pamiętam wrzask.
Pamiętam nieopisany ból, zanim akcję podjęły analgetyki.
Potem, gdy mieliśmy czas, by zanalizować wydarzenia, chyba nikt z nas nie zamierzał winić Celestine za ponowny błąd. Modyfikatory Childe'a sprawiły, że czuliśmy zdrowy respekt przed trudnymi zadaniami, jakie musiała rozwiązać, i - jak poprzednio drugi wybór był prawidłowy: Wieża otworzyła nam drogę powrotną do wyjścia.
Poza tym...
Celestine również odniosła obrażenia.
Najbardziej jednak ucierpiał Forqueray. Może Wieża - zakosztowawszy wcześniej jego krwi zechciała jej więcej, więcej niż to, co wyciekło z odciętego ramienia. Forqueray został poćwiartowany dwoma szybkimi cięciami koszmarnych nożyc. Najpierw rozłupały go na pół, a chwilę potem ohydnie ciachnęły w poprzek.
Cztery kawałki ciała upadły na podłogę i wnętrzności ujawniły się jak w woskowym modelu ciała w akademii medycznej. Rozmaite maszyny, elegancko zagnieżdżone w jego wnętrznościach, zostały przecięte w tych samych płaszczyznach. To, co z niego zostało, drgnęło parę razy, potem litościwie zastygło -z wyjątkiem protezy ręki, która nadal dygotała. Minęła dłuższa chwila, a potem z szybkością strzelającego bicza segmentowane ramiona pochwyciły szczątki Ultrasa i zaciągnęły go do ściany, zostawiając na podłodze śliską czerwoną smugę.
Śmierć Forqueraya była straszna, ale Wieża już wymierzała następną karę.
Widziałem, jak Celestine pada na podłogę, dłonią przyciska kikut drugiej ręki, krew tryska z rany mimo ucisku. Za wizoremskafandra widziałem twarz Celestine - twarz upiora.
Childe stracił w prawej dłoni wszystkie palce. Z grymasem bólu przycisnął ramię do piersi, ustał jednak na nogach.
Trintignant stracił nogę. Z rany nie tryskała jednak krew, nie widać było przeciętych mięśni ani kości. Widziałem tylko zniszczone mechanizmy: poskręcane czy złamane stalowe i plastikowe armatury, bzyczące kable i migające włókna optyczne, z przerwanych linii zasilających sączyły się obrzydliwe zielone płyny.
Trintignant upadł.
Ja też się osuwałem. Spojrzałem w dół: moja prawa noga kończyła się tuż poniżej kolana, a krew ciekła gęstym, szkarłatnym strumieniem. Runąłem na podłogę - ból z rany jeszcze nie dotarł do mojego mózgu i odruchowo chwyciłem kikut nogi. Ale tylko jedna ręka ruszyła do akcji. Lewa była równo przycięta w nadgarstku. Widzeniem obwodowym dostrzegłem odciętą dłoń, nadal obleczoną w rękawiczkę; przycupnęła na podłodze jak jakiś absurdalny biały krab.
Ból zalał mi czaszkę.
Wrzasnąłem.





 SZEŚĆ

- Dość mam tych bzdur oznajmiła Hirz, Childe spojrzał na nią ze swojego fotela medycznego.
- Opuszczasz nas?
- Rzucam to w cholerę.
- Jestem tobą rozczarowany.
- Niech ci będzie, ale ja i tak się zmywam.
Childe pogładził czoło, badając jego kształt nową, stalową rękawicą, którą Trintig nant przymocował mu do ramienia.
- Akurat ty, Hirz, nie masz powodów do rezygnacji. Wyszłaś z Wieży bez jednego zadrapania. Spójrz tylko na nas!
- Dzięki, ale właśnie jadłam kolację. Trintignant zwrócił ku niej swoją srebrną maskę.
- Posłuchaj, to pewna przesada. Przyznaję, protezy w moim
wykonaniu mają dość brutalną estetykę, ale jeśli chodzi o funkcjonalność, nic im nie dorówna. Jakby na dowód zademonstrował, jak zgina się jego nowa noga.
Była to proteza, a nie zamontowana stara kończyna, uratowana z rzezi i naprawiona. Hirz - która usiłowała zebrać jak najwięcej kawałków naszych ciał nie udało się znaleźć tej drugiej części Trintignanta. Również poszukiwania wokół Wieży gdzie natknęliśmy się na szczątki Forqueraya - nie przyniosły rezultatu: nie leżał tam żaden ważny kawałek doktora. Wieża pozwoliła nam wziąć odcięte ramię Forqueraya, ale najwidoczniej postanowiła zachować wszystkie metalowe części.
Wstałem z kozetki, testując, jak sprawuje się moja nowa noga. Nie mogłem zaprzeczyć: Trintignantwykonał dobrą robotę. Proteza tak znakomicie się sprzęgła z moim dotychczasowym systemem nerwowym, że przyjąłem nogę jako własny element ciała. Podczas chodzenia prawie nie kulałem, a z pewnością ta drobna ułomność zniknie, gdy przyzwyczaję się do nowej części zapasowej.
- Mogę ci odciąć również drugą -szczebiotał Trintignant, zacierając ręce. Dzięki temu miałbyś doskonałą równowagę... mam to zrobić?
- Bardzo byś chciał, co?
- Przyznaję, że asymetria zawsze mnie raziła.
Czułem drugą nogę z krwi i kości. Wydała mi się tak bezbronna, miała małe prawdopodobieństwo przetrwania.
- Musisz tylko wykazać cierpliwość -powiedziałem.
- Kto ją ma, doczeka się. A jak sprawuje się ręka? Podobnie jak Childe, ja też mogłem się poszczycić stalową rękawicą zamiast starej dłoni. Zgiąłem ją. Rozległ się ledwo słyszalny wizg siłowników. Gdy czegoś dotknąłem, czułem fakturę powierzchni. Ręka potrafiła odbierać subtelne wrażenia ciepła czy zimna. Proteza Celestine była podobna, choć smuklejsza, bardziej kobieca. Nasze obrażenia tego wymagały, pomyślałem. Inaczej niż u Childe'a -on stracił tylko palce, ale najwyraźniej chętnie się zgodził na lśniące dzieło doktora w zakresie większym, niż to było konieczne.
- Ujdzie powiedziałem, pamiętając, jak bardzo Forqueray zirytował doktora podobną uwagą.
- Nie rozumiesz? Gdyby to zależało od Trintignanta, już byłbyś taki jak on -powiedziała Hirz. Bóg jeden wie, gdzie by się zatrzymał.
Trintignant wzruszył ramionami.
- Naprawiam to, co niszczy Wieża.
- Taa, doktorku, dobrana z was para. Spojrzała na niego z wyraźnym wstrętem. - Wybacz, ale nie wpadnę w twoje łapy. Trintignant otaksował ją wzrokiem.
- Niewielka strata, gdy jest tak mało surowca do obróbki.
- Wal się, szujo.
Hirz wyszła i w pokoju zapadła cisza.
- Chyba mówiła serio, że zamierza odejść rzekłem wreszcie.
- Trudno mi ją całkowicie winić. Celestine skinęła głową.
- Naprawdę? -spytał Childe.
- Tak. Childe, ona ma rację. Istnieje poważne niebezpieczeństwo, że ta wyprawa zmieni się w potworną kampanię samooka- leczania. Celestine spojrzała na swoją stalową dłoń, nie potrafiąc zamaskować odrazy. Ile jeszcze ofiar? W co się zamienimy, nim pokonamy Wieżę?
Wzruszył ramionami.
- Wszystko jest odwracalne.
- Ale może do tego czasu nie będziemy już chcieli tego odwrócić.
- Posłuchaj, Celestine. Childe oparł się o gródź. - My próbujemy tu pokonać żywioł. Inaczej mówiąc, dojść na szczyt. Pod tym względem Wieża Krwi nie różni się zbytnio od góry. Karze nas, kiedy popełniamy błędy, ale to samo jest w górach. Czasami zabija. Najczęściej ogranicza się do napomnienia: mamy wiedzieć, co może nam zrobić. Wieża Krwi odetnie parę palców. Góra osiąga podobny skutek, powodując u wspinaczy odmrożenia. Jaka to różnica?
- Przede wszystkim góra nie robi tego z lubością. A Wieża tak. Jest żywa, Childe, żyje i oddycha.
- To tylko maszyna, nic więcej.
- Ale może bardziej inteligentna od wszystkich, z jakimi się zetknęliśmy. I ta maszyna lubi krew. To nie jest zbyt dobra kombinacja.
Westchnął.
- A więc i ty się poddajesz?
- Tego nie powiedziałam.
- Świetnie.
Przeszedł przez drzwi, za którymi wcześniej zniknęła Hirz.
- Dokąd idziesz? -spytałem.
- Spróbuję z nią porozmawiać, podać jakieś rozsądne argumenty, to wszystko.





 SIEDEM

Dziesięć godzin później wróciliśmy do Wieży Krwi. Uwagę mieliśmy nienaturalnie wyostrzoną; potrzeba snu wydawała się odległym, zapomnianym pragnieniem.
- W jaki sposób przekonał cię, żebyś wróciła? spytałem Hirz podczas przerwy między kolejnymi zadaniami.
- A jak ci się wydaje?
- Strzelam: zaproponował ci większy udział w zyskach?
- Powiem tak: ponownie negocjowaliśmy warunki. Nazwijmy to bonusem za wyniki. Uśmiechnąłem się.
- Zatem stwierdzenie, że jesteś najemnikiem, nie tak bardzo mijało się z prawdą?
- Ani mnie to grzeje, ani ziębi. Mimo wszystko, język nie rani tak jak miecz... przepraszam... w tych okolicznościach nie jest to w najlepszym guście.
- Nie szkodzi.
Pozbywaliśmy się właśnie skafandrów. Kilka pokojów wcześniej dotarliśmy do miejsca, gdzie przeciśnięcie się przez drzwi nie było możliwe - najpierw należało odłączyć przewody od aparatów oddechowych i zdjąć plecaki. Oczywiście moglibyśmy się obejść bez aparatów, ale nikt z nas nie chciał oddychać gazem z Wieży, dopóki nie było to absolutnie konieczne. A plecaki i tak miały się przydać w drodze powrotnej przez pomieszczenia pozbawione powietrza. Przeciskając się między pokojami, nieśliśmy swoje plecaki, bojąc się je zostawić. Widzieliśmy przedtem, jak Wieża zabrała najpierw dronę Forqueraya, a potem nogę Trintignanta i bardzo prawdopodobne, że to samo zrobiłaby z naszym sprzętem, gdyby pozostał bez nadzoru.
- A ty dlaczego to robisz? spytała Hirz.
- Z pewnością nie dla pieniędzy odparłem.
- Zdążyłam się zorientować. Więc co?
- Bo ta Wieża tu jest. Bo Childe i ja znamy się od dawna i nie mógłbym znieść kapitulacji, jeśli wcześniej podjąłem się tego wyzwania.
- Inaczej mówiąc, staromodny upór -podsumowała Celestine.
Hirz po raz pierwszy wkładała hełm i plecak z aparaturą. Musiała zdjąć swój oryginalny skafander i włożyć obcisły kombinezon, gdyż nawet ona, taka drobna, nie mogła się już przecisnąć przez wąskie drzwi. Childe przytwierdził dodatkowe opancerzenie do jej kombinezonu plastry giętkiej tkaniny diamentowej ale musiała czuć, że jest bardziej bezbronna.
Zwróciłem się do Celestine:
- A ty? Czy ciebie nie to samo skłania do powrotów do Wieży?
- Chcę rozwiązać zagadki, to wszystko. Dla ciebie to droga do celu, a mnie interesują tyko te zadania.
Czułem się urażony, ale Celestine miała rację. Natura tych zagadnień była dla mnie mniej istotna, najważniejsze to odkryć, co jest na szczycie, jakiej tajemnicy Wieża strzeże tak zazdrośnie.
- I masz nadzieję, że rozwiązując zadania, zrozumiesz w końcu budowniczych Wieży?
- Nie tylko to. Owszem, to jest istotny element wyzwania, ale głównie chcę się przekonać, jakie są moje własne ograniczenia.
- Chodzi ci o to, żeby do końca zbadać dar, jaki dostałaś od Żonglerów? Zanim zdążyła odpowiedzieć, kontynuowałem: Rozumiem. A dotychczas nigdy nie było okazji? Rozwiązywałaś / tylko problemy postawione przez innych ludzi. Nigdy nie dotarłaś do granic swoich zdolności. Coś jak lew, który swoją siłę testuje na kawałku papieru.
Rozejrzała się.
- Teraz jednak natknęłam się na prawdziwy test. - I? Uśmiechnęła się słabo.
- Nie jestem pewna, czy mi się to podoba. 
*
Nie rozmawialiśmy przez pewien czas. Odetchnęliśmy dopiero po przejściu sześciu nowych pokojów, gdy przetoki likwidowały nam zmęczenie po wysiłku.
Problemy matematyczne stały się teraz tak złożone, że ledwo potrafiłem je sformułować, a już na pewno nie zdołałbym śledzić drogi do rozwiązania. Celestine wykonywała większość pracy myślowej, ale napięcie emocjonalne wszystkich nas zużywało. W czasie godzinnej przerwy ocierałem się o granicę snu, jednak czujność wracała jak blady, zimny świt. Ten stan umysłu miał w sobie coś ostrego, beznamiętnego -nie czułem się zupełnie normalnie -ale umożliwiał nam wykonanie zadania i tylko to się liczyło.
Brnęliśmy naprzód, siedemdziesiąty pokój został zdobyty - piętnasty od miejsca, gdzie przerwaliśmy poprzednio. Przynajmniej sześćdziesiąt metrów nad punktem wejścia. Przez chwilę mieliśmy wrażenie, że znaleźliśmy tempo, które nam odpowiada. Już od dawna Celestine w ogóle się nie wahała w swoich wyborach, nawet jeśli dojście do rozwiązania zajmowało jej parę godzin. Jakby wpadła we właściwe tryby myślenia i teraz żadna zagadka nie jawiła jej się jako problem postawiony przez istotę obcą. Gdy tak pełzliśmy z pokoju do pokoju, wstępował w nas niebezpieczny optymizm.
To był błąd.
W siedemdziesiątym pierwszym pomieszczeniu Wieża zaczęła stosować nowe reguły. Celestine jak zwykle przez jakieś dwadzieścia minut analizowała problem, przesuwając palcami po płytko wyrytych znakach na framudze. Bezgłośnie poruszała wargami, przedyskutowując sama ze sobą różne warianty.
Childe patrzył na nią z osobliwą uwagą, jakiej poprzednio u niego nie zaobserwowałem.
- Masz jakiś pomysł? -Zajrzał jej przez ramię.
- Childe, nie naciskaj. Myślę.
- Wiem, wiem. Spróbuj odrobinę przyśpieszyć. Celestine odwróciła twarz od framugi.
- A co? Nagle mamy jakieś pilne terminy?
- Niepokoi mnie tylko, że to trwa tak długo. Dotknął wypukłości na nadgarstku. - Te przetoki nie są idealne i...
- Jest jeszcze coś, mam rację?
- Nie martw się. Skoncentruj się na problemie.
Tym razem jednak kara przyszła, nim zaczęliśmy generować rozwiązanie.
Była tak sądzę łagodna w porównaniu z poprzednim okrutnym obcinaniem członków. Stanowiła surowe ponaglenie, żebyśmy w końcu dokonali wyboru. Raczej smagnięcie bicza niż wizg opadającej gilotyny.
Coś wyskoczyło ze ściany i upadło na podłogę.
Wyglądało to jak metalowa kulka centymetrowej średnicy. Przez kilka sekund leżała nieruchomo. Wpatrywaliśmy się w nią, oczekując czegoś nieprzyjemnego, choć nie wiedzieliśmy czego.
Wtem kulka zadrżała i nie zmieniając swojej geometrii, odbiła się od podłoża, po czym skoczyła na wysokość kolan.
Uderzyła w podłogę i znów się odbiła, tym razem wyżej.
- Celestine powiedział Childe - zdecydowanie bym ci zalecał, żebyś podjęła decyzję...
Przerażona Celestine całą siłą woli skupiła się na znakach na framudze. Kulka bezustannie podskakiwała, za każdym razem osiągając coraz większą wysokość.
- To mi się nie podoba oznajmiła Hirz.
- Sam nie jestem tym zachwycony. Childe obserwował, jak kulka uderza w sufit i spada na podłogę, lądując obok miejsca, w którym zaczęła swoje skoki.
Tym razem odbiła się z taką siłą, że od razu dotarła do sufitu, śmignęła po skosie przez pokój, uderzyła w ścianę, a potem skręciła i trafiła w Trintignanta. Odbiła się od jego metalowej nogi i dwukrotnie od ścian za każdym razem nabierając prędkości wreszcie walnęła mnie w tors. Poczułem mocny cios. Odebrało mi dech. Upadłem. Jęknąłem z bólu.
Kulka nadal się miotała. Wydawało się, że jej pęd nie słabnie. Co więcej, przyśpieszała i jej trajektoria przypominała przesuwające się czółenko krosna, które co chwila trafia kogoś z nas. Usłyszałem jęk, potem poczułem nagły ból w nodze. A kulka tylko przyśpieszała. Towarzyszył temu dźwięk podobny do kanonady wystrzałów, a detonacje następowały po sobie coraz częściej.
- Celestine! Wybierz rozwiązanie! -krzyknął Childe. On też otrzymał cios.
Kulka wybrała akurat tę chwilę i uderzyła w Celestine, która “achnęła" z bólu, zgięła się, ale przyklękając, wyciągnęła dłoń i dotknęła znaku po prawej stronie framugi.
Kanonada, srebrne śmiganie czółenka i sama kulka - wszystko zniknęło.
Przez kilka sekund nic się nie działo, a potem drzwi przed nami zaczęły się otwierać.
Obejrzeliśmy swoje obrażenia. Nie zagrażały życiu, ale byliśmy mocno posiniaczeni i niewykluczone, że ktoś doznał pęknięcia kości. Ja na pewno miałem złamane żebro, a Childe krzy- wił się z bólu, gdy próbował oprzeć cały ciężar ciała na prawej stopie. Miałem obolałą nogę, w miejscu gdzie dostałem kulką, ale mogłem chodzić i po kilku minutach ból ustał, uśmierzony przez medmaszyny i analgetyki, wysłane z przetoki.
- Bogu dzięki, że włożyliśmy hełmy. Dotknąłem głębokiego wgniecenia na wierzchołku hełmu. - Inaczej zbiłaby nas na kwaśne jabłko.
- Czy ktoś mógłby mi wyjaśnić, co się stało? Celestine sprawdzała swoje rany.
- Myślę, że Wieża uznała, że za bardzo się guzdrzemy - powiedział Childe. -Dotychczas dawała nam tyle czasu na rozwiązanie problemu, ile nam się podobało, ale od tej pory będziemy musieli walczyć z czasem.
- Ile mieliśmy? -spytała Hirz.
- Od otwarcia ostatnich drzwi? Jakieś czterdzieści minut.
- Dokładnie: czterdzieści trzy sprecyzował Trintignant.
- Zdecydowanie zalecam, żeby zacząć pracę przy następnych drzwiach -powiedział Childe. Według ciebie, doktorze, ile mamy czasu?
- Górna granica? Jakieś dwadzieścia osiem minut.
- To w żadnym wypadku nie wystarczy stwierdziłem. - Lepiej wycofajmy się i wrócimy tu później.
- Nie. Nie, dopóki nie zostaniemy ranni powiedział Childe.
- Jesteś szalony rzekła Celestine.
Ale Childe ją zignorował. Wszedł do następnego pokoju. Za nami zamknęły się poprzednie drzwi.
- Nie jestem szalony. Odwrócił się do nas twarzą. -Tylko bardzo mi zależy, żeby iść naprzód. *
Określona sytuacja nigdy się nie powtarzała.
Celestine, maksymalnie skoncentrowana, dokonała wyboru najszybciej, jak potrafiła. Trintignant ocenił, że to nam daje pięć czy sześć spokojnych minut, nim Wieża zażąda odpowiedzi.
- Przeczekamy. Childe patrzył na nas po kolei, sprawdzając, czy ktoś jest innego zdania. Celestine może sprawdzać rozwiązanie. Nie ma sensu dawać odpowiedzi tej pieprzonej Wieży, nim nie będziemy do tego zmuszeni. Przecież stawka jest duża.
- Jestem pewna rozwiązania. Celestine wskazała na element framugi, który zamierzała przycisnąć.
- Więc poczekaj jeszcze pięć minut i przemyśl sprawę na spokojnie. Albo się odpręż. Nie dokonuj wyboru, dopóki nie ma przymusu.
- Childe, jeśli przejdziemy przez ten pokój... - Tak?
- Wracam. Nie zatrzymasz mnie.
- Nie zrobisz tego, Celestine, i dobrze o tym wiesz. Spojrzała na niego wściekle, ale nic nie odrzekła. To było pięć najdłuższych minut w moim życiu. Nikt z nas nie odważył się odezwać, nie chcieliśmy niczego zacząć -choćby wypowiedzieć słowa z obawy, że znów może się zdarzyć coś w rodzaju ataku kulki. Przez pięć minut słyszałem jedynie odgłos naszych oddechów na tle strasznie powolnego dudnienia samej Wieży.
Wtem z jednej ze ścian coś wypełzło.
Upadło na podłogę, skręcając się. Był to dwucentymetrowej grubości długi na trzy metry kawałek giętkiego metalu.
- Cofnąć się... - polecił nam Childe. Celestine spojrzała przez ramię.
- Mam nacisnąć czy nie?
- Na mój sygnał. Ani sekundy wcześniej.
Kabel cały czas się skręcał: wyginał się, zwijał i rozwijał jak obłąkany węgorz. Childe patrzył na to zafascynowany. Skręty stały się bardziej energiczne, towarzyszyły im odgłosy tarcia metalu o metal i syczenie.
- Childe? spytała Celestine.
- Chcę się tylko przekonać, co ta rzecz w zasadzie...
Kabel wygiął się i skręcił, po czym pomknął błyskawicznie po podłodze w stronę Childe'a. Ten uskoczył i kabel przesunął się mu pod stopami. Ruchy kabla przypominały trzaskanie z bicza. Wszyscy przywarli do ścian. Nie trafiwszy w Childe'a, kabel wrócił na środek pomieszczenia, sycząc wściekle. Wydawał się teraz znacznie dłuższy i cieńszy niż przed chwilą, jakby się rozciągnął.
- Childe, za pięć sekund naciskam, bez względu na to, czy tego chcesz, czy nie.
- Zaczekaj, dobrze?
Kabel ruszył z oślepiającą szybkością, stanął dęba i jego ruch nie ograniczał się już do przestrzeni tuż nad podłogą. Skręcał się tak szybko, że wyglądał jak ciało stałe: nieregularny słup z błyskającego, gwiżdżącego metalu. Spojrzałem na Celestine, jakby zmuszając jej rękę do naciśnięcia framugi. Nieważne, co mówił Childe. Podzielałem jego fascynację - ten przedmiot rzeczywiście urzekał ale uznałem, że ciekawość Childe'a sięga zbyt daleko.
- Celestine! zawołałem.
Teraz wydarzenia potoczyły się z błyskawiczną szybkością: ze słupa wyłoniła się srebrnoszara macka cienka pętla kabla smagnęła w powietrzu, tworząc podwójny skręt na ręce Celestine. Tej, którą Trintignant wcześniej operował. Celestine spojrzała na to ze zgrozą. Kabel zacisnął się i oderwał jej ramię. Celestine upadła z krzykiem.
Macka zaciągnęła ramię na środek pokoju i wycofała się do syczącego, migoczącego słupa skręconego metalu.
Skoczyłem do drzwi. Pamiętałem symbol, który Celestine zamierzała nacisnąć. Ze słupa wystrzeliła pętla, ale rzuciłem się na ścianę i pętla tylko musnęła mój skafander na wysokości torsu i cofnęła się do słupa. Z wiru padały na podłogę malutkie kawałki ciała i kości. Wtem inna pętla smagnęła, złapała Hirz w pasie i zaciągnęła ją do środka.
Hirz walczyła, machała rękoma, stopami zapierała się o podłoże, ale to się zdało na nic. Wołała i wrzeszczała.
Dosięgłem drzwi.
Moja dłoń zawahała się przy symbolach. Czy dobrze zapamiętałem? A może Celestine chciała przycisnąć inny znak? Wszystkie wyglądały prawie tak samo.
Wtedy Celestine, która przyciskała ranną rękę, skinęła mi głową.
Dotknąłem framugi.
Wpatrywałem się, wzrokiem zmuszając drzwi do otwarcia. A jeśli po tym wszystkim okaże się, że jej wybór był błędny? Wieża sadystycznie przeciągała tę chwilę, a ja ciągle słyszałem gorączkowy syk poskręcanego kabla. I coś jeszcze, ale wolałbym o tym nie myśleć.
Nagle dźwięk ustał.
Widzeniem obwodowym zobaczyłem, że kabel wycofuje się w ścianę jak język węża naładowany zapachem.
Drzwi przede mną zaczęły się otwierać.
Celestine poprawnie rozwiązała zadanie. Skontrolowałem stan swojego umysłu i doszedłem do wniosku, że powinienem czuć ulgę. I może nawet niejasno ją czułem. Teraz przynajmniej mamy czystą drogę wyjścia z Wieży. Ale nie pójdziemy naprzód i wiedziałem, że nie wszyscy z nas wyjdą.
Odwróciłem się, przygotowany na to, co miałem zobaczyć.
Childe i Trintignant nie odnieśli żadnych obrażeń.
Celestine opatrywała już swoją rękę; z apteczki wzięła opaskę uciskową i założyła ją nad miejscem, gdzie kończyło się ramię. Straciła tylko trochę krwi i nie było po niej widać wielkiego cierpienia.
- Jak się czujesz? -spytałem.
- Wytrzymam, Richardzie. Skrzywiła się i mocniej zacisnęła opaskę. -W przeciwieństwie do Hirz.
- Gdzie ona jest?
- Wieża ją dopadła.
Zdrową ręką wskazała miejsce, gdzie zaledwie kilka chwil temu znajdował się wir. Na podłodze, tuż pod słupem powietrza, gdzie wcześniej miotał się kabel, leżał mały schludny kopczyk wymłóconej ludzkiej tkanki.
- Nie ma śladu po dłoni Celestine -zauważyłem. - Ani po skafandrze Hirz.
- Rozerwało ją na strzępy. Twarz Childe'a miała trupio bladą barwę.
- Gdzie ona jest?
- Wszystko stało się tak szybko. Widzieliśmy tylko... plamę. Kabel rozerwał ją, a potem kawałki zniknęły w ścianach. Myślę, że niewiele czuła.
- W Bogu nadzieja, że tak było.
Doktor Trintignant pochylił się i badał szczątki.





 OSIEM

Na zewnątrz, w szarawym świetle dającym długie cienie - na planecie zapadał zmrok lub wstawał świt znaleźliśmy części Hirz, niewykorzystane przez Wieżę.
Częściowo pogrzebane w pyle, tworzyły stoki i łuki jakiegoś pradawnego krajobrazu wymodelowanego w miniaturze. Mój umysł płatał mi makabryczne figle: kształty okrutnie odciętych kawałków ludzkiego ciała zmieniał w abstrakcyjne rzeźby; tworzył kompozycje, które oświetlone pod pewnym kątem rzucały estetyczne cienie. Zachowały się strzępki tkanin, ale Wieża wzięła sobie wszystkie metalowe części skafandra. Nawet czaszka Hirz została rozłupana, oczyszczona do sucha, i Wieża wyselekcjonowała z niej kilka cennych małych metalowych części, które Hirz miała w głowie.
A czego Wieża nie mogła użyć, wyrzuciła na zewnątrz.
- Nie możemy tak jej tu zostawić -powiedziałem. - Coś trzeba zrobić, pochować ją... przynajmniej postawić jakiś znak.
- Jeden już ma -stwierdził Childe. - Jaki?
- Wieżę. A im szybciej wrócimy do promu, tym szybciej naprawimy rękę Celestine i znów wejdziemy do środka.
- Proszę, poczekaj chwileczkę. - Trintignant przeszukiwał palcami inny stos ludzkich szczątków.
- Te nie mają nic wspólnego z Hirz zauważył Childe. Trintignant wstał, wsuwając coś do kieszeni pasa roboczego. Było to coś niewielkiego, rozmiarów centymetrowej kulki czy małego kamyka.
***
- Wracam do domu oznajmiła Celestine, gdy siedzieliśmy bezpiecznie w promie. - Nim zaczniesz mnie od tego odwodzić, oznajmiam, że moja decyzja jest ostateczna.
Byliśmy sami w jej kwaterze. Childe już się poddał i posłał mnie do Celestine, wierząc w mój dar przekonywania. Jednakże nie miałem serca do tej roli. Widziałem, co Wieża potrafi zrobić, i niech mnie diabli, jeśli mam być odpowiedzialny za rozlew cudzej krwi.
- Zgódź się przynajmniej, żeby Trintignant nareperował ci ramię poprosiłem.
- Teraz nie potrzebuję stalowej protezy odparła. Przesunęła palcami po lśniącym granatowym rękawie chirurgicznym, chroniącym urwaną dłoń. -Dam sobie radę bez ręki aż do powrotu do Chasm City. Tam wyhodują mi nową, gdy będę spała.
Przerwał nam muzyczny trel - przez przepierzenie do balonowego namiotu Celestine wsunął głowę doktor Trintignant.
- Ośmielam się powiedzieć... że obecnie raczej nie można liczyć na nic lepszego od moich usług.
Celestine przeniosła wzrok z Childe'a na doktora, wreszcie na swój lśniący rękaw chirurgiczny.
- O czym ty mówisz?
- To nic takiego. Childe pozwolił mi przejrzeć wiadomości z domu. - Bez zaproszenia Trintignant wszedł do pomieszczenia i szczelnie zamknął za sobą przepierzenie.
- Co, doktorze?
- Tak się składa, że wiadomości są niepokojące. Wkrótce po naszym wylocie coś strasznego stało się w Chasm City. Zaraza zaatakowała wszystko, co było uzależnione od mikroskopijnych, samoreplikujących się układów. Czyli od nanotechnologii. Jak zrozumiałem, ofiary idą w miliony...
- Czemu mówisz to takim cholernie radosnym tonem? Trintignant przysunął się do kozetki, na której leżała Celestine.
- Chcę tylko zwrócić uwagę, że niewykluczone, iż to, co uznajemy za nowoczesną medycynę, może być obecnie niedostępne w Chasm City. Oczywiście, do naszego powrotu wiele może się zmienić...
- Więc po prostu muszę zaryzykować -stwierdziła.
- Na twoją odpowiedzialność. Trintignant położył na stoliku jakiś mały twardy przedmiot. Odwrócił się, jakby chciał wyjść, ale się zatrzymał. - Wiesz, jestem do tego przyzwyczajony.
- Do czego? spytałem.
- Do strachu i odrazy. Jakie wzbudzam z powodu tego, czym się stałem i co zrobiłem. Ale nie jestem złym człowiekiem. Perwersyjny, tak. Mający skłonności do szczególnych upodobań, owszem. Ale zdecydowanie nie jestem potworem.
- A twoje ofiary, doktorze?
- Zawsze dbałem o to, by dostać zgodę na procedury, które im wyrządziłem... na nich przeprowadziłem -poprawił się.
- Z dokumentów wynika co innego.
- Kimże jesteśmy, żeby podważać dokumenty? - Na jego masce kładło się światło, uwydatniając półuśmiech, który zawsze gościł na jego twarzy. Jakże moglibyśmy je podważać? 
*
Po wyjściu Trintignanta zwróciłem się do Celestine:
- Zdajesz sobie sprawę z tego, że wracam do Wieży?
- Domyślałam się, ale ciągle miałam nadzieję, że ci to wyperswaduję.
Zdrową ręką pomacała mały twardy przedmiot pozostawiony przez doktora. Wyglądał jak zdeformowany ciemny kamyczek doktor znalazł go wśród szczątków pod Wieżą. Przez chwilę za- stanawiałem się, czemu go tu położył.
- To nie miałoby większego sensu powiedziałem wreszcie. -Teraz są to sprawy między mną a Childe'em. Musiał wiedzieć, że przyjdzie moment, w którym nie będę się w stanie wycofać.
- Bez względu na koszty? -spytała Celestine.
- Wszystko wymaga pewnego ryzyka. Powoli, ze zdziwieniempokręciła głową.
- Udało mu się zaleźć ci za skórę.
- Nie. Czułem perwersyjną potrzebę obrony dawnego przyjaciela, choć wiedziałem, że Celestine ma całkowitą rację. Nie Childe'owi. Wieży.
- Richardzie, proszę. Przemyśl to jeszcze.
Obiecałem jej, że to zrobię. Ale oboje wiedzieliśmy, że to nieprawda.





 DZIEWIĘĆ

Wróciliśmy tam obaj z Childe'em.
Wieża wznosiła się nad nami jak ponury cenotaf. Widziałem ją z zadziwiającą, twardą jak diament klarownością. Jakby zdjęto mi z pola widzenia zasłonę dymną, dzięki czemu przedarło się do mnie mnóstwo nowych szczegółów, niuansów barw i odcieni. Tylko ledwo, ledwo zauważalna pikselizacja którą dostrzegałem, gdy zbyt gwałtownie zmieniałem kąt patrzenia - zdradzała fakt, że to nie jest normalne widzenie, lecz cybernetyczne wzmocnienie.
Oczy mieliśmy usunięte, oczodoły wyczyszczone i napakowane znacznie skuteczniejszymi urządzeniami, podłączonymi do ośrodków wzrokowych kory. Gałki oczne czekały w promie pływały w słoikach jak groteskowe delikatesy. Kiedy pokonamy Wieżę, zostaną nam przywrócone.
- Można by zastosować gogle -powiedziałem do Trintignanta, gdy po raz pierwszy wyjaśniał naturę tej operacji.
- Są nieporęczne i Wieża łatwo mogłaby je zerwać. Zasmakowała w metalu. Lepiej będzie, jeśli od teraz cała najważniejsza aparatura stanie się częścią nas, nie będzie noszona na zewnątrz, tylko wbudowana w środek. Doktor ustawił palce w piramidkę. Jeśli to wzbudza wasze obrzydzenie, uważam, że już powinniście ogłosić porażkę.
- Sam zdecyduję, co wzbudza moje obrzydzenieoznajmiłem.
- Co jeszcze? zastanawiał się Childe. Bez Celestine sami będziemy musieli rozwiązywać zagadki.
- Zwiększę gęstość medmaszyn w waszych mózgach - powiedział Trintignant. Utkają sieć z rurek fulerenowych. Stworzą sztuczne połączenia neuronalne, zastępując istniejącą strukturę synaptyczną.
- Do czego to się przyda?
- Rurki z fulerenu przewodzą sygnały nerwowe setki razy szybciej niż naturalne ścieżki synaptyczne. Zwiększy się sprawność obliczeniowa, zwolni się wasze subiektywne poczucie upły- wu czasu.
Patrzyłem na doktora z przerażeniem i jednocześnie z fascynacją.
- Potrafisz to zrobić?
- Prawdę mówiąc, to dość trywialne. Hybrydowcy robią to od czasów transoświecenia i ich metody są dobrze udokumentowane. Potrafię sprawić, że subiektywnie czas będzie się wlókł. Wieża może wam wyznaczyć tylko dwadzieścia minut na rozwiązanie zagadki, ale w waszej percepcji będzie to kilka godzin, a nawet aż dwa dni.
Zwróciłem się do Childe'a:
- To powinno wystarczyć, jak sądzisz?
- Według mnie, to lepsze niż nic. Przekonamy się. Okazało się, że jest jeszcze lepiej.
Maszyny Trintignanta nie tylko zastąpiły nasze dotychczasowe niezdarne połączenia neuronalne. Przekształciły je i na nowo skonfigurowały topologię. Nasza sprawność matematyczna wzniosła się na poziom, jakiego poprzedni system, nawet z modyfikatorami neuronalnymi, nie był w stanie osiągnąć. Brakowało nam intuicyjnej inteligencji Celestine, ale mieliśmy przewagę: mogliśmy przynajmniej subiektywnie dłużej analizować dany problem.
I,przynajmniej na razie, to działało.





 DZIESIĘĆ

- Zmieniasz się w potwora -powiedziała. Odparłem:
- Zmieniam się w to co trzeba, żeby pokonać Wieżę. Odszedłem od promu na smukłych, przegubowych nogach,
przypominających napędzane tłokami szczudła. Nie potrze bowałem już oddzielnego pancerza: Trintignant wszczepił mi go w skórę. Sztywne czarne płyty zachodziły na siebie jak segmenty karapaksu homara.
- Teraz nawet mówisz jak Trintignant. Celestine szła za mną. Obserwowałem nasze cienie: jej cień asymetryczny, a obok mój, cienka, wydłużona zjawa.
- Nic na to nie poradzę. -Mój melodyjny, piszczałkowy głos wydobywał się z syntezatora, który zastąpił mi zaplombowane usta.
- Możesz zrezygnować. Nie jest za późno.
- Nie, dopóki Childe się nie wycofa.
- A potem, Richardzie? Czy to wystarczy, żebyś zrezygnował. Odwróciłem się ku niej. Za wizorem jej hełmu dostrzegłem,
że usiłuje opanować wyraz odrazy, jaką niewątpliwie czuła.
- On się nie podda -powiedziałem.
Celestine podniosła dłoń. Początkowo myślałem, że mnie przywołuje, ale potem zobaczyłem, że trzyma jakiś przedmiot. Mały, ciemny, twardy.
- Trintignant znalazł go na zewnątrz, pod Wieżą. Potem zostawił go w moim pokoju. Wydaje mi się, że próbował nam coś przez to powiedzieć. Próbował się zrehabilitować. Poznajesz to?
Zrobiłem zoom. Wokół obrazu zaroiły się liczby. Stopniowo ukazywało się coraz więcej szczegółów. Nieregularności powierzchni. Topologia bryły. Albedo. Przypuszczalny skład chemiczny. Piłem dane jak pijak.
Teraz moim pokarmem były dane.
- Nie.





 JEDENAŚCIE

- Coś słyszę.
- Oczywiście. To odgłos Wieży, taki jak zawsze.
- Nie. Przez kilka chwil zachowywałem zupełną ciszę. Zastanawiałem się, czy przypadkiem
moje usprawnione systemy słuchowe nie wysyłają mi do mózgu fałszywych sygnałów. Znów to samo: sporadyczne dudnienie odległej maszynerii, ale tym razem to się przybliżało.
- Teraz również słyszę -potwierdził Childe. Dochodzi z tyłu. Wzdłuż trasy, którą przeszliśmy.
- Jakby drzwi się po kolei otwierały i zamykały.
- Właśnie.
- Jaki jest powód?
- Coś musi się przesuwać przez pokoje w naszą stronę. Childe namyślał się przez jak się
 wydawało kilka minut, ale w istocie musiało to trwać zaledwie sekundy. Pokręcił głową, lekceważąc sprawę.- Mamy jedenaście minut na otwarcie drzwi. Potem czeka nas kara. Nie ma czasu na sprawy uboczne.
Przyznałem mu rację, acz niechętnie.
Siłą woli skoncentrowałem się na zagadkach. Czułem, jak maszyneria w mojej głowie zaciekle rozbraja matematyczne pułapki w zadaniu. Zajadłe mechanizmy, które Trintignant zainstalował mi w czaszce, kręciły się w zawrotnym tempie. Nigdy nie byłem geniuszem matematycznym, ale teraz postrzegałem tę wiedzę jako twardą strukturę prawdy, na której wszystko jest oparte. Jak szkielet prześwitywała przez cienkie ciało świata.
Matematyka była w zasadzie jedyną rzeczą, o której w ogóle mogłem myśleć. Wszystko inne wydawało się niesamowicie abstrakcyjne, choć przedtem miałem zupełnie inną percepcję. Podobnie musi postrzegać rzeczywistość upośledzona umysłowo osoba cierpiąca na zespół sawanta, obdarzona nadzwyczajnymi zdolnościami w jednej dziedzinie.
Stałem się narzędziem tak idealnie dostosowanym do jednego zadania, że do innych nie mogło być użyte.
Stałem się maszyną do zdobycia Wieży.
Teraz, gdy zostaliśmy sami i nie mogliśmy już zdać się na Celestine, Childe okazał się bardzo skuteczny w rozwiązywaniu problemów. Kilka razy wpatrywałem się w symbole i nawet ze swoimi nowymi zdolnościami matematycznymi nie mogłem przez chwilę zrozumieć o co chodzi, Childe natomiast od razu widział rozwiązanie. Przeważnie potrafił zreferować swój sposób rozumowania, ale czasami musiałem po prostu przyjąć jego wybór lub poczekać, aż mój leniwy proces myślenia doprowadzi do tego samego wniosku.
To mi dało do myślenia.
Childe wykazywał się teraz wielką błyskotliwością, ale czułem, że nie jest to tylko zasługa dodatkowych warstw mechanizmów poznawczych, zainstalowanych przez Trintignanta. Generował rozwiązania z taką pewnością, że zaczynałem się zastanawiać, czy przedtem po prostu się nie powstrzymywał, woląc, żebyśmy to my podejmowali decyzje. Jeśli rzeczywiście tak było, to do pewnego stopnia ponosił odpowiedzialność za dotychczasowe wypadki śmierci.
Ale przecież wszyscy przybyli tu dobrowolnie, pomyślałem.
Trzy minuty przed czasem drzwi otworzyły się i w tym samym momencie, jak zawsze, otworzyły się również drzwi, przez które weszliśmy. Mogliśmy teraz opuścić ten pokój, gdybyśmy chcieli. W takiej chwili, jak zawsze dotychczas, podejmowaliśmy z Childe'em decyzję, czy iść dalej. Istniało niebezpieczeństwo, że w następnym pokoju zostaniemy zabici a każda sekunda, którą traciliśmy przed przekroczeniem progu, oznaczała, że będziemy mieć o jedną sekundę mniej na rozwiązanie kolejnej zagadki.
- No i co? spytałem. Odpowiedział krótko, automatycznie:
- Naprzód.
- Tutaj zaoszczędziliśmy tylko trzy minuty. Problemy są coraz poważniejsze. O wiele poważniejsze.
- W pełni zdaję sobie z tego sprawę.
- Więc może trzeba się wycofać. Zebrać siły i wrócić później. W ten sposób niczego nie tracimy.
- Co do tego nie ma pewności. Nie wiesz, czy Wieża pozwoli nam na ponowne próby. Może już się nami znudziła.
- Jednak... Przerwałem. Moje nowe ciało o talii osy bez trudu wygięło się do tyłu, gdy usłyszałem odgłos kroków.
Układem wzrokowym przeskanowałem zbliżający się obiekt - postać przekraczała próg poprzedniego pokoju. Postać ludzka, poddana co prawda pewnym przeróbkom, ale nie tak radykalnym jak te, które Trintignant zastosował u mnie. Przyglądałem się, jak mozolnie, z bólem idzie naprzód. Nasze własne kroki były powolne, ale w porównaniu z jej ruchami byliśmy jak rakiety.
Przeszukiwałem pamięć. Imię? Twarz?
Mój umysł, zapchany procedurami do rozwiązywania problemów matematycznych, nie potrafił od razu wydobyć tak prozaicznych danych.
W końcu jednak wykonał polecenie.
- Celestine - powiedziałem.
W zasadzie nie mówiłem, tylko światło laserowe wypluwało impulsy z masy czujników i skanerów upakowanych w moich oczodołach. Nasze umysły pracowały teraz zbyt szybko, byśmy mogli się komunikować werbalnie, ale choć ona poruszała się powolnie, raczyła odpowiedzieć:
- Tak, to ja. A ty naprawdę jesteś Richardem?
- Dlaczego pytasz?
- Bo prawie nie widzę różnicy między tobą a Childe'em. Spojrzałem na Childe'a i chyba po raz pierwszy zwróciłem baczniejszą uwagę na jego sylwetkę.
W końcu, po tylu frustrujących doświadczeniach, daliśmy Trintignantowi wolną rękę -mógł zrobić to, co chciał. Do głów wpompował nam dodatkową maszynerię obliczeniową i żeby wszystko się zmieściło, musiał przemodelować nasze czaszki. Teraz były elegancko wydłużone. Każdemu z nas otworzył klatkę piersiową, ostrożnie wyjął płuca i serce i włożył je do pojemników. Miejsce po jednym płucu wypełnił układem natleniającym krew system w obiegu zamkniętym przypominał rozwiązania stosowane w aparatach plecakowych naszych skafandrów. Dzięki temu mogliśmy przebywać w próżni oraz nie musieliśmy oddychać powietrzem ze środowiska. W drugą komorę płuca Trintignant wmontował urządzenie, przez które cyrkulował płyn chłodzący, odbierający z naszych czaszek nadmiarowe ciepło, generowane przez kompleks upakowanych tam maszyn neuronalnych. Pozostałą przestrzeń klatki piersiowej ciasno wypełniły układy odżywiające. Nasze serca stały się małymi pompami z miniaturowym napędem jądrowym. Wszystkie inne organy żołądek, jelita, genitalia -usunięto nam wraz z wieloma kośćmi i mięśniami. Kończyny odczepiono 
- zostały starannie zmagazynowane. Zamiast nich dostaliśmy niesamowicie wytrzymałe szkieletalne protezy; w razie potrzeby można je było składać i deformować, co umożliwiało przeciśnięcie się przez nawet najwęższe drzwi. Ciała zostały zamknięte w egzoszkieletalnej ramie, do której Trintignant przymocował kończyny. Wreszcie dał nam biczowaty ogon, pomagający zachować równowagę. Potem zmusił naszą skórą, by owinęła metalowe organy. W niektórych miejscach utwardził ją -tworzyła połyskliwe szare łaty organicznego opancerzenia, utkanego z takiej samej diamentowej sieci, jakiej doktor użył do wzmocnienia skafandra Hirz.
Po całej operacji wyglądaliśmy jak charty o diamentowej skórze.
Diamentowe psy.
*
Skinąłem głową.
- Jestem Richardem.
- Więc, na litość boską, proszę, wróć.
- Dlaczego za mną poszłaś?
- Żeby cię poprosić. Po raz ostatni.
- Kazałaś się zmienić tylko dlatego, żeby za mną iść? Bardzo powoli, z gracją kamiennego posągu, wyciągnęła rękę takim gestem, jakby mnie przyzywała. Jej kończyny - tak jak nasze były mechaniczne, ale cała postać miała mniej psi wygląd.
- Proszę.
- Wiesz, że nie mogę wrócić. Przecież tak daleko zaszliśmy. Odpowiedź nadeszła po całej wieczności.
- Nie rozumiesz, Richardzie. To wszystko jest inne, nie takie, jak ci się wydaje.
Childe zwrócił ku mnie wydłużony pysk.
- Nie zwracaj na nią uwagi powiedział.
- Nie. Celestine musiała być nastrojona na sygnał laserowy Childe'a. - To ty, Richardzie, go nie słuchaj. On cię cały czas oszukiwał. Wszystkich nas okłamał. Nawet Trintignanta. Dlatego tu wróciłam.
- Kłamie stwierdził Childe.
- Nie, mówię prawdę. Jeszcze tego nie zrozumiałeś? Childe był tu przedtem. To nie jest jego pierwsza wyprawa do Wieży.
Moje psie ciało wykonało skurcz, jak wzruszenie ramion.
- Moja również nie.
- Nie chodzi mi o obecne wejścia, od czasu naszego lądowania na Golgocie, ale przedtem. Childe już był na tej planecie.
- Kłamie powtórzył Childe.
- Więc skąd wiedziałeś, czego możemy się tu spodziewać? I to w najdrobniejszych szczegółach.
- Nie wiedziałem. Po prostu zwykła zapobiegliwość. - Zwrócił się ku mnie i tylko ja mogłem odcyfrować jąkanie jego laserów. - Richardzie, tracimy cenny czas.
- Zapobiegliwość? ironizowała Celestine. - O, tak! Byłeś cholernie zapobiegliwy. Wziąłeś tyle dodatkowych skafandrów, żeby je wymienić, gdy nie da się dalej iść, bo te pierwsze będą za duże. A Trintignant... skąd wiedziałeś, że się tak bardzo przyda?
- Widziałem ciała leżące u podstawy Wieży odparł Childe. Zostały przez nią posiekane na kawałki.
- I?
- Doszedłem do wniosku, że warto mieć uzdolnionego medyka. Żeby potrafił naprawić takie obrażenia.
- Tak. Celestine skinęła głową. -Tego nie neguję. Ale przyznasz, że to zaledwie część prawdy?
- Więc jaka jest cała prawda?
- Te ciała nie mają nic wspólnego z kapitanem Argyle'ein.
- Doprawdy?
- Tak. Słowa Celestine docierały z dręczącą powolnością. Żałowałem, że Trintignant nie zmienił w diamentowego psa również jej. Bo Argyie nigdy nie istniał. To przydatna postać fikcyjna. Użyteczna, żeby Childe mógł wyjaśnić, skąd częściowo wie o tym, co jest wymagane do wejścia do Wieży. Ale prawda... no, dlaczego nie powiesz, Childe?
- Co mam powiedzieć? Co byś chciała? Celestine się uśmiechnęła.
- Tylko to, że to twoje szczątki.
Jego ogon walił niecierpliwie, zamiatając podłogę.
- Nie zamierzam tego słuchać.
- To sobie nie słuchaj, Ale Trintignant powie ci to samo. To on pierwszy się wszystkiego domyślił.
Rzuciła coś w moją stronę.
Siłą woli spowolniłem czas. Przedmiot szybował w powietrzu po leniwej paraboli. Mój umysł przetwarzał parametry toru i z gnuśną precyzją ekstrapolował trajektorię.
Poruszyłem kończyną i odgiąłem szpon, by złapać spadający przedmiot.
- Nie rozpoznaję go rzekłem.
- Trintignant chyba uznał, że to rozpoznasz. Spojrzałem na przedmiot, usiłując zobaczyć go na nowo.
Pamiętałem, jak doktor wyłowił to spośród kości przy Wieży i włożył do kieszeni. Tę twardą, czarną, nieregularną, tępo zakończoną bryłkę.
Co to było?
Coś sobie słabo przypominałem.
- W tym chodzi chyba o coś więcej? -spytałem.
- Oczywiście -odparła Celestine. -Wszystkie ludzkie szczątki z wyjątkiem tych, które doszły po naszym przybyciu, pochodzą od tego samego genetycznie osobnika. Wiem, bo Trintignant mi powiedział.
- To niemożliwe.
- Przeciwnie. To niemal dziecinnie proste, jeśli zastosować klonowanie.
- Bzdury stwierdził Childe.
Odwróciłem się teraz do niego, bo wyczułem lekki cień emocji, których Trintignant nie wyciął całkowicie.
- Czy to prawda?
- Po co miałbym siebie klonować?
- Ja za niego odpowiem wtrąciła Celestine. -Odkrył Wieżę, ale znacznie, znacznie wcześniej, niż się do tego przed nami przyznał. I wszedł do niej, eksplorował ją, używając swoich klonów.
Spojrzałem na Childe'a, oczekując, że złoży przynajmniej jakieś skrótowe wyjaśnienia. Ale on opadł na cztery łapy i przeszedł do kolejnego pomieszczenia.
Drzwi za Celestine zatrzasnęły się jak stalowa powieka.
Childe patrzył na nas z drugiego pokoju. I stamtąd do nas mówił:
- Oceniam, że teraz na rozwiązanie następnej zagadki zostało nam dziewięć, dziesięć minut. Patrzę na symbole i wydaje mi się, że to, oględnie mówiąc, bardzo trudne. Może byśmy odłożyli tę dyskusję na później, aż się z tym uporamy,
- Childe, nie powinieneś tego robić bez porozumienia z Celestine.
- Zakładam, że dołączyła do naszej drużyny. Celestine weszła do nowego pokoju.
- Nie. Przynajmniej nie zamierzałam. Ale teraz wszystko wskazuje na to, że dołączyłam.
- To się nazywa mieć ducha -powiedział Childe i w tym momencie skojarzyłem sobie, gdzie widziałem tę małą ciemną bryłkę, którą Trintignant podniósł z powierzchni Golgoty.
Możliwe, że się myliłem.
Ale bardzo przypominała diabelski róg.





 DWANAŚCIE

Była to najbardziej elegancka, zawiła, wielopoziomowa i potencjalnie podstępna zagadka ze wszystkich dotychczasowych.
Już samo patrzenie na nią sprawiało, że mój umysł mknął alejami matematycznych możliwości i postrzegał głębokie powiązania między teoretycznie odległymi jak mi się zawsze wydawało dziedzinami przestrzeni logicznej. Mógłbym się temu przyglądać godzinami, zastygły w ekstazie. Niestety, musieliśmy to rozwiązać, a nie podziwiać. A zostało nam niecałe dziewięć minut.
Skupiliśmy się przy drzwiach i przez jakieś trzy minuty, które wydawały się trzema godzinami, nikt się nie odzywał.
Przerwałem milczenie, gdy doszedłem do wniosku, że przez chwilę muszę pomyśleć o czymś innym.
- Czy Celestine ma rację? To prawda, że się sklonowałeś?
- Oczywiście -powiedziała. -Eksplorował niebezpieczne terytorium, więc wziął ze sobą sprzęt potrzebny do regeneracji organów.
Childe odwrócił się od framugi.
- To nie to samo co aparatura do klonowania.
- Tylko dlatego, że ma nałożone sztuczne zabezpieczenia -stwierdziła Celestine. -Jeśli się je usunie, możesz klonować, ile dusza zapragnie. Po co regenerować pojedynczą dłoń czy ramię, jeśli możesz wyhodować całe ciało?
- A co by mi to dało? Mógłbym tylko wyprodukować bezrozumną kopię samego siebie.
- Niekoniecznie. Używając trałowania pamięci i medmaszyn, mogłeś w jakimś sensie wdrukować swoją osobowość i pamięć do dowolnego klonu powiedziałem.
- On ma rację -poparła mnie Celestine. -Dość łatwo zmienić zapisy pamięci. Richard coś o tym wie.
Childe wrócił do problemu, który ciągle wydawał się niemożliwy do rozwiązania. Od naszego wejścia do pokoju nic się pod tym względem nie zmieniło.
- Zostało sześć minut powiedział.
- Nie zmieniaj tematu, do cholery zrugała go Celestine. -Niech Richard się dowie, co tu się dokładnie wydarzyło.
- Po co? spytał Childe. Naprawdę cię obchodzi, co się z nim stanie? Zauważyłem u ciebie odrazę, gdy zobaczyłaś, co ze sobą zrobiliśmy.
- Może i czuję do was odrazę. -Skinęła głową. -Ale również obchodzi mnie, gdy ktoś manipuluje ludźmi.
- Nikim nie manipulowałem.
- Więc powiedz mu prawdę o klonach. I przy okazji o Wieży. Childe znów skoncentrował się na znakach. Najwyraźniej był rozdarty: chciał rozgryźć zagadkę, a z drugiej strony zależało mu na uciszeniu Celestine. Zostało mniej niż sześć minut i choć przez chwilę oderwałem się od problemu, wcale nie zbliżyłem się do rozwiązania. Nie miałem zielonego pojęcia, od czego zacząć. Znów przerzuciłem uwagę na Childe'a.
- Co się stało z klonami? Wysłałeś je do Wieży, jednego po drugim, mając nadzieję, że znajdą dla ciebie drogę?
- Nie. Prawie go rozśmieszyło moje nieudolne dochodzenie do prawdy. - Nie, Richardzie, nie posłałem ich przedsobą. Przeciwnie: posłałem je za sobą.
- Wybacz, ale nie rozumiem.
- Wszedłem pierwszy i Wieża mnie zabiła. Ale wcześniej przetrałowałem swój umysł i zainstalowałem wspomnienia w ostatnio stworzonym klonie. Klon wcale nie był doskonałą kopią. Miał pewne wspomnienia i niektóre główne cechy mojej osobowości, ale nie miał złudzeń, że jest czymś innym niż ostatnio zrobionym tworem. Childe znów skoncentrował się na problemie. Posłuchaj, to wszystko jest bardzo ciekawe, ale naprawdę uważam, że...
- Problem może poczekać -powiedziała Celestine. A poza tym, chyba znalazłam rozwiązanie.
Szczupłe ciało Childe'a zastygło w oczekiwaniu.
- Naprawdę?
- Moja intuicja podpowiada jedną z możliwości. Nie jeż się tak, Childe.
- Nie mamy dużo czasu. Bardzo bym chciał poznać twoje rozwiązanie, Celestine.
Patrzyła na symbole, uśmiechając się lekko.
- Nie wątpię, że bardzo byś chciał. A ja bym chciała usłyszeć, co się stało z klonem.
Wyczułem, że Childe buzuje wściekłością, ale udało mu się opanować.
- Ten... ten nowy ja... wrócił do Wieży i próbował zajść dalej niż jego poprzednik. I udało mu się. Przesunął się o kilka pokojów za miejscem, gdzie stary ja umarłem.
- Co go skłoniło, żeby wejść do środka? spytała Celestine. -Przecież musiał wiedzieć, że też zginie.
- Myślał, że ma znacznie większe szanse na przeżycie niż poprzednik. Zapoznał się z tym, co spotkało pierwszą ofiarę, i zastosował środki ostrożności. Lepsze opancerzenie, środki wspomagające talent matematyczny. Niewyszukane terapie medmaszyn, jakie wtedy stosowaliśmy.
- A potem? Co się stało, gdy i ten umarł? spytałem.
- Nie zginął przy pierwszej próbie. Podobnie jak my, wycofywał się, gdy wyczuwał, że zaszedł tak daleko, jak się rozsądnie dało. Za każdym razem trałował swój umysł... robił kopie pamięci. To było dziedziczone przez następnego klona.
- Nadal nie rozumiem przyznałem. Dlaczego klon miałby się przejmować tym, co się stało z jego następcą?
- Ponieważ... nigdy nie spodziewał się, że umrze. Żaden z nich. Możecie to nazwać cechą charakteru.
- Wyniosła arogancja? zaproponowała Celestine.
- Wolałbym to uznać za dogłębny brak zwątpienia w siebie. Każdy klon wyobrażał sobie, że jest lepszy od poprzednika, że nie może popełnić tych samych błędów. Chciały jednak, żeby ich umysły trałowano, więc nawet gdyby zostały zabite, a to wydawało im się bardzo mało prawdopodobne, coś z nich by przetrwało. Jeśli ten szczególny klon nie zdobyłby Wieży, to miał tego dokonać osobnik z moją genetyczną spuścizną. Część tego samego rodowodu. Powiedzmy, rodzina. Machał niecierpliwie ogonem. Cztery minuty. Celestine... jesteś gotowa?
- Prawie, ale niezupełnie. Ile było klonów, Childe? Przed tobą, o to mi chodzi.
- To bardzo osobiste pytanie.
Wzruszyła ramionami.
- W porządku. W takim razie wstrzymam się z podaniem rozwiązania.
- Siedemnaście. Plus mój oryginał. Pierwszy, który wszedł. Dotarła do mnie ta liczba. Wyciągnąłem szokujący wniosek.
- Czyli jesteś... dziewiętnastym, który próbuje pokonać Wieżę? Myślę, że, gdyby to było anatomicznie możliwe, w tym momencie by się uśmiechnął.
- Jak mówiłem, próbuję to zachować w rodzinie.
- Stałeś się potworem powiedziała niemal szeptem Celestine.
Należało na to spojrzeć również z tej perspektywy. On odziedziczył pamięć osiemnastu poprzedników, wszyscy z nich umarli w Wieży, w jej komorach tortur. Nie miało wielkiego znaczenia to, że prawdopodobnie nigdy nie przekazano mu dokładnego momentu śmierci - akt drobnego miłosierdzia, ale akt dziedziczenia nie był przez to mniej okropny. A kto może powiedzieć, że któryś z jego poprzednich klonów nie wypełznął z Wieży koszmarnie poharatany, umierający, ale nadal na tyle żywy, że mógł się poddać ostatniemu trałowaniu?
Słyszałem, że trałowanie przeprowadza się szczególnie brutalnie w chwili śmierci, gdy uszkodzenia skanowanego umysłu mniej się liczą.
- Celestine ma rację powiedziałem. Stałeś się czymś gorszym od obiektu, który usiłujesz pokonać.
Childe zmierzył mnie wzrokiem: upakowane kasety okularów celowały we mnie jak lufy armatnie.
- Czy patrzyłeś ostatnio w lustro, Richardzie? Wiesz, że nie wyglądasz tak, jak cię stworzyła natura.
- To tylko kosmetyka odciąłem się. -Nadal mam własne wspomnienia. Nie pozwoliłem, żeby zmieniono mnie w... - Przerwałem. Teraz mózg z wysiłkiem szukał słów, gdy znaczna jego część została przydzielona do złamania problemów. - W zboczenie dokończyłem.
- Niech będzie. -Childe spuścił głowę w geście smutku i rezygnacji. W takim razie wracaj, jeśli chcesz. Ja zostanę i podejmę wyzwanie.
- Tak, chyba tak zrobię. Celestine? Otwórz te drzwi. Wracam z tobą. Zostawimy Childe'a w tej jego cholernej Wieży.
*
Celestine westchnęła, jakby spadł jej z serca kamień.
- Dzięki Bogu, Richardzie. Nie sądziłam, że tak łatwo cię przekonam.
Głową wskazałem drzwi, sugerując, żeby szkicowo przedstawiła to, co według niej jest przypuszczalnym rozwiązaniem. Nadal zadanie wydawało mi się piekielnie trudne, ale gdy teraz znów skupiłem na nim swój umysł, zaczynałem dostrzegać niewyraźne wskazówki, a może nawet pełne rozwiązanie.
Childe przemówił jednak znowu.
- Och, nie powinno cię to aż tak dziwić. Od początku wiedziałem, że da nogę, gdy tylko pojawią się prawdziwe trudności. Zawsze taki był. Pomyliłem się, sądząc, że się zmienił. Mój błąd.
Najeżyłem się.
- To nieprawda.
- Więc dlaczego rezygnujesz, kiedy tak daleko zaszliśmy?
- Bo nie warto.
- A może problem jest zbyt skomplikowany, wyzwanie zbyt wielkie?
- Nie zwracaj na niego uwagi powiedziała Celestine. -Chce cię sprowokować, żebyś za nim poszedł. Między wami chyba zawsze tak było, prawda, Childe? Uważasz, że rozwiążesz zagadkę Wieży, tam gdzie osiemnastu twoim wersjom się to nie udało. Gdzie osiemnaście twoich poprzednich wersji zostało posiekanych i obdartych ze skóry. Rozejrzała się, jakby w obawie, że Wieża ukarze ją za to bluźnierstwo. -I może masz rację. Może rzeczywiście przedostałeś się dalej niż wszyscy poprzednicy.
Childe nie odpowiedział. Chyba nie chciał temu zaprzeczać.
- Ale samo pokonanie Wieży to nie cały sukces -ciągnęła. -Bo nie będziesz miał świadków. Nikt nie zobaczy, jaki jesteś bystry.
- Wcale nie o to chodzi.
- Więc dlaczego my wszyscy zostaliśmy tu ściągnięci? Przyznaję, Trintignant okazał się użyteczny. I ja też ci pomagałam. Ale przecież w ostateczności sam mógłbyś wszystko zrobić bez nas. Polałoby się więcej krwi, musiałbyś może stworzyć więcej klonów... ale nie wątpię, że dokonałbyś tego.
- Celestine, rozwiązanie!
Oceniłem, że zostały nam najwyżej dwie minuty na wybranie właściwego symbolu. A mimo to, czułem, że czasu jest dość. W jakiś magiczny sposób zagadnienie się przede mną odsłoniło, choć jeszcze sekundę temu wydawało się nierozwiązywalne. Jeden obraz nagle zmienił się w inny, jak to czasem bywa w iluzji optycznej. Przeżyłem chwilę tak bliską religijnego doznania, że trudno o bliższe.
- Wszystko jest na dobrej drodze powiedziałem. Widzę teraz. A ty?
- Niezupełnie. Daj mi jeszcze sekundę. Wpatrywał się we framugę. Obserwowałem, jak lasery jego oczu przesuwają się po zawiłych grawerunkach. Czerwony wzrok musnął złe rozwiązanie i na nim się zatrzymał. Potem przeniósł się w inne miejsce i ustalił na poprawnym symbolu, ale tylko na chwilę.
Childe machnął ogonem.
- Chyba już mam.
- Dobrze, zgadzam się z tobą oznajmiła Celestine. A ty, Richardzie, jesteś gotów podjąć jednogłośną decyzję?
Myślałem, że się przesłyszałem, ale nie. Twierdziła, że odpowiedź Childe'a jest właściwa, a ta moja jest zła...
- Myślałem... zacząłem. Potem rozpaczliwie znów popatrzyłem na symbole. Czyżbym coś przeoczył? Childe chyba miał wątpliwości, ale Celestine była taka pewna siebie. A jednak roz- wiązanie, na które wpadłem, było według mnie bezsporne. - Nie wiem powiedziałem bez przekonania. - Nie wiem...
- Nie mamy czasu na dyskusje. Została niecała minuta.
W brzuchu czułem lód. Choć pozbawiono mnie warstw człowieczeństwa, ciągle potrafiłem czuć smak przerażenia. Dosięgło mnie, nie chciało ustąpić.
Byłem pewien swojego wyboru, a jednak mnie przegłosowano.
- Richardzie? ponaglał mnie Childe. Bezradnie spojrzałem na nich.
- Naciśnij rzekłem. Childe przyłożył łapę do wybranego symbolu, ustalonego z Celestine, i nacisnął.
Zanim Wieża zareagowała, wiedziałem, że to nie jest właściwe rozwiązanie. Patrzyłem na Celestine, ale nie dostrzegłem u niej żadnego zaskoczenia czy szoku. Wyglądała na osobę całkowicie spokojną i pogodzoną z sytuacją.
I wtedy Wieża zaczęła nas karać.
Brutalnie. Poprzednio by nas zabiła. Teraz byliśmy zmodyfikowani przez Trintignanta, ale i tak doznaliśmy strasznych kontuzji, gdy z sufitu wysunęło się wahadło, zakończone potrójnymi ostrzami, i zaczęło wykonywać dzikie ruchy o coraz większej amplitudzie. Nasze mózgi byłyby w stanie wykonać obliczenia, przewidujące przyszłą pozycję prostego wahadła, i sterować naszymi ciałami tak, byśmy mogli zejść mu z drogi. Tu jednak trajektoria rozczapierzonego sekatora, strasznie trudna do przewidzenia, stanowiła koszmarny przykład matematyki chaosu.
Mimo to, przeżyliśmy, podobnie jak poprzedni atak. Nawet Celestine się to udało. Śmigające ostrze odcięło jej tylko jedno ramię. Ja straciłem rękę i nogę z jednej strony ciała i obserwowałem - ze zgrozą, ale i z fascynacją -jak pokój zabiera sobie moje członki: ze ściany wystrzeliły macki po cenny kompozyt metalu i plastiku. Odczułem pewien ból, gdyż Trintignant podłączył moje kończyny do układu nerwowego, żebyśmy mogli czuć ciepło i zimno. Ból jednak szybko ustąpił, wyparty przez numeryczne odrętwienie.
Tymczasem Childe ucierpiał znacznie bardziej.
Ostrze przecięło go przez środek ciała, tuż poniżej miejsca, gdzie wcześniej miał klatkę piersiową. Stalowe i plastikowe wnętrzności, trzewia, kości, krew i obrzydliwe wydzieliny - wszystko wylało się na podłogę. Poskręcane macki pochwyciły podrygujący łup oddzieloną tylną połowę Childe'a, trzepoczący ogon i inne części.
Ręką, która jej pozostała, Celestine nacisnęła prawidłowy symbol. Egzekucja została wstrzymana i drzwi się otwarły.
Zapanował względny spokój i wtedy Childe spojrzał na swój przecięty korpus.
- Jestem chyba dość poważnie ranny powiedział.
Ale już rozmaite zawory i uszczelki zmykały się z uporządkowaną precyzją, tamując wyciek płynów. Trintignant dobrze się spisał, pomyślałem. Dzięki odpowiedniemu wyposażeniu Childe mógł przeżyć skutki nawet ekstremalnych obrażeń.
- Będziesz żył stwierdziła Celestine. W jej tonie uderzył mnie zupełny brak współczucia.
- Co się stało? spytałem. Dlaczego nie nacisnęłaś tego za pierwszym razem?
Spojrzała na mnie.
- Bo wiedziałam, co trzeba zrobić.
*
Choć sama była ranna, pomogła nam wydostać się z Wieży.
Ja mogłem kuśtykać z pokoju do pokoju, opierając się o ściany i podskakując na zdrowej nodze. Nie straciłem zbyt wiele krwi, bo choć wahadło otarło się o mnie parę razy, kończyny zostały odcięte poniżej miejsca, gdzie były przyczepione do ciała i kości. Ale w następstwie szoku cały czas drżałem i zależało mi tylko na tym, żeby wydostać się z Wieży i wrócić do bezpiecznego promu. Wiedziałem, że Trintignant znów mnie poskłada. Czyli znów zrobi ze mnie człowieka. Zawsze twierdził, że to możliwe. Wprawdzie nie lubiłem wielu jego cech, ale miałem podstawy są- dzić, że akurat w tej materii nie kłamie. To przecież kwestia zawodowej dumy: jego operacje muszą być technicznie odwracalne.
Celestine niosła Childe'a pod pachą. Powiedziała, że to, co z niego zostało, jest bardzo lekkie, a on może się jej przytrzymać nieuszkodzoną przednią łapą. Ależ mało z niego zostało! Za każdym razem, gdy na niego spoglądałem, czułem przypływ przerażenia i aż dreszcz mnie przechodził, gdy pomyślałem, że moja groza byłaby jeszcze większa, gdybym nie był otępiony przez medmaszyny.
Pokonaliśmy może jedną trzecią pokojów, gdy Childe wysunął się z objęć Celestine i upadł na podłogę.
- Co robisz? spytała Celestine.
- A jak myślisz? -Ucięty korpus oparł o podłogę i podtrzymywał się przednią kończyną.
Widziałem, że jego rana zaczyna się zamykać. Diamentowa skóra ściągała się ciasno i uszczelniała okaleczenia. Wkrótce będzie wyglądał tak, jakby w ten sposób go skonstruowano.
Celestine nie od razu odpowiedziała.
- Szczerze mówiąc, nie wiem, co myśleć.
- Wracam. Zamierzam kontynuować.
- Nie możesz. Jest ci potrzebne leczenie. -Nadal opierałem się o ścianę. -Na litość boską, zostałeś przecięty na pół.
- To nie ma znaczenia stwierdził. Straciłem część siebie, ale i tak wkrótce musiałbym tę część odrzucić. W końcu drzwi stałyby się za ciasne nawet dla kogoś o sylwetce psa.
- Ona cię zabije -zauważyłem.
- Albo ją pokonam. To ciągle możliwe. Odwrócił się, drapiąc podłogę swoją tylną częścią. Spojrzał w tył przez ramię. -Zamierzam iść po naszych śladach aż do pokoju, gdzie to się stało. Nie sądzę, żeby Wieża przeszkadzała wam w wyjściu na zewnątrz, dopóki ja nie wkroczę... a raczej wpełznę... do tamtego ostatniego otwartego przez nas pokoju. Na waszym miejscu nie przedłużałbym drogi powrotnej. Spojrzał na mnie i przełączył się na częstotliwość prywatną: Richardzie, nie jest za późno. Jeszcze możesz do mnie dołączyć.
- Nie, mylisz się. Jest już o wiele za późno.
Celestine wyciągnęła do mnie rękę, by pomóc mi w niezgrabnym kuśtykaniu do następnych drzwi.
- Zostaw go, Richardzie. Zostaw go Wieży. Zawsze tego chciał i teraz ma świadków.
Childe przesunął się pod drzwi do pokoju, skąd właśnie wyszliśmy.
- No i? powiedział.
- Celestine ma rację. Wszystko, co się od tej chwili wydarzy, to sprawa między tobą i Wieżą. Powinienem ci życzyć dużo szczęścia, tylko że to beznadziejnie wyświechtany frazes.
Wzruszył ramionami. To jeden z nielicznych człowieczych gestów, jaki mu pozostał.
- Przyjmuję to z dobrodziejstwem inwentarza. I zapewniam cię, że spotkamy się znowu, czy tego chcesz, czy nie.
- Mam nadzieję -odparłem, choć wiedziałem, że nigdy do tego nie dojdzie. - Ja tymczasem przekażę twoje pozdrowienia Chasm City.
- Tak, proszę. Tylko nie podawaj szczegółów, gdzie jestem.
- Obiecuję ci to. Rolandzie? - Tak?
- Powinienem się już pożegnać.
Childe odwrócił się i wślizgnął w mrok, posuwając się szybkimi, tłokowymi ruchami przedniej kończyny.
Celestine ujęła mnie pod ramię i pomogła w drodze do wyjścia.





 TRZYNAŚCIE

- Miałaś rację powiedziałem do niej, gdy szliśmy w stronę promu. Obawiam się, że poszedłbym razem z nim.
Uśmiechnęła się.
- Cieszę się, że tego nie zrobiłeś.
- Mógłbym cię o coś zapytać?
- O ile to nie będzie miało nic wspólnego z matematyką.
- Dlaczego tak ci zależało na moim losie, a nie na losie Childea?
- Zależało mi na nim odparła zdecydowanie. -Tylko wątpiłam w to, czy któreś z nas byłoby w stanie nakłonić go do powrotu.
- I to jedyny powód?
- Nie. Uznałam, że zasługujesz na coś lepszego niż być zabitym przez Wieżę.
- Ryzykowałaś życie, żeby mnie stamtąd wydostać. Nie jestem niewdzięcznikiem.
- Nie jesteś niewdzięcznikiem? To tak sobie wyobrażasz wyrażenie wdzięczności? -Uśmiechała się i poczułem nagłą chęć, by też się uśmiechnąć. No, w tym widzę przynajmniej dawnego Richarda.
- A więc jest jeszcze dla mnie nadzieja. Trintignant może mnie poskładać i przywrócić do dawnej postaci, kiedy już zoperuje ciebie.
Jednakże w promie nie było śladu po doktorze. Na próżno go wszędzie szukaliśmy, nie natknęliśmy się nawet na żadne wskazówki, gdzie mógłby być. Nie brakowało żadnego skafandra, a gdy się skontaktowałem ze statkiem na orbicie, powiedziano nam, że nic o nim nie wiedzą.
Potem udało się go znaleźć.
Ułożył się na stole operacyjnym pod sprawną, piękną aparaturą chirurgiczną. I maszyny rozebrały go na kawałki. Oddzieliły poszczególne elementy tworzące jego ciało. Część z nich umieściły w starannie oznakowanych fiolkach i pojemnikach z jakimś płynem. Fragmenty wypatroszonej biomaszynerii pływały jak naszpikowana kolcami meduza. Implanty i mechanizmy lśniły niczym małe ozdoby z precyzyjnie osadzonymi, drogocennymi kamieniami.
Zaskakująco mało było materii organicznej.
- Zabił się -rzekła Celestine.
Potem wzięła do ręki jego filcowy kapelusz, który leżał u wezgłowia stołu operacyjnego. Wewnątrz znalazła ciasno złożony, napisany staranną dłonią list pożegnalny.
Drodzy przyjaciele!
Po głębokim zastanowieniu postanowiłem się pozbyć samego siebie. Uznałem, że łatwiej mi się pogodzić z własnym demontażem niż cierpieć długotrwałą odrazę z powodu zbrodni, której, według własnej opinii, nie popełniłem. Proszę, nie próbujecie mnie składać; zapewniam Was, że byłby to całkowicie próżny wysiłek. Ufam jednak, że sposób mojego zgonu i opatrzony etykietami stan, do jakiego się zredukowałem dostarczy drobnej rozrywki przyszłym badaczom w dziedzinie cybernetyki.
Muszę przyznać, że istnieje jeszcze jeden powód, dla którego zdecydowałem się na ten dość ostateczny krok. W końcu, dlaczego nie dokonałem żywota na Yellowstone?
Obawiam się, że powodem tego jest głównie moja próżność.
Dzięki Wieży -i uprzejmości pana Childea -dano mi sposobność kontynuowania pracy, która została tak gwałtownie przerwana z powodu przykrych nieporozumień w Chasm City. I dzięki Wam -którzy tak bardzo chcieliście poznać tajemnice Wieży - oferowano mi obiekty chętne poddać się moim mniej ortodoksyjnym procedurom.
Zwłaszcza Pan, Panie Swift, spadł mi z nieba. Uważam, że seria transformacji, które na Tobie przeprowadziłem, stanowią jak dotychczas moje najświetniejsze dokonanie. Stałeś się moim magnum opus. W pełni akceptuję fakt, że postrzegałeś moje operacje wyłącznie jako drogę do celu i w innym wypadku nie zgodziłbyś się na moje manipulacje, ale to w żadnym razie nie umniejsza wspaniałości tego, czym się stałeś.
/ na tym, jaksię obawiam, polega cały problem.
Czy zdobędziesz Wieżę, czy się z niej wycofasz zakładając oczywiście, że Wieża Cię nie zabije z pewnością przyjdzie czas, gdy zechcesz wrócić do poprzedniej postaci. To by oznaczało, że byłbym zmuszony unieważnić swoje największe dzieło.
Wolałbym umrzeć, niż to zrobić.
W tej sytuacji proszę przyjąć moje przeprosiny.
Pozostaję Waszym uniżonym sługą,
T.
***
Childe nigdy nie powrócił. Po dziesięciu dniach przeszukaliśmy teren u podstawy Wieży, ale nie znaleźliśmy nowych szczątków. Należy przyjąć, uznałem, że Childe nadal jest w środku i mozolnie zmierza do tego, co jest na szczycie.
Dużo o tym myślałem.
Jaka była podstawowa funkcja Wieży? Czy to możliwe, że Wieża niczemu nie służyła z wyjątkiem samopodtrzymania własnego istnienia? Może po prostu wabiła do siebie istoty ciekawe i zmuszała je do adaptacji musiały się upodobnić do maszyn aż osiągnęły punkt, w którym stały się użyteczne dla Wieży.
Wtedy je pozyskiwała.
Czy to możliwe, że Wieża nie miała głębszych celów niż taka na przykład muchołówka? Nie znalazłem odpowiedzi. Nie chciałem tkwić na Golgocie i dumać nad tym wszystkim. Nie ufałem sobie, obawiałem się, że wrócę do Wieży. Ciągle czułem jej drapieżne przyciąganie. Wylecieliśmy stamtąd.
- Obiecaj mi coś - poprosiła Celestine.
- Co takiego?
- Że bez względu na to, co się stanie po naszym powrocie do domu, bez względu na to, co się stało z miastem, nie wrócisz do Wieży.
- Nie wrócę przyrzekłem. Obiecuję ci. Mogę nawet stłumić wspomnienia o Wieży, żeby mnie nie nawiedzała w snach.
- Czemu nie. Masz przecież za sobą podobne doświadczenie.
Ale kiedy wróciliśmy do Chasm City przekonaliśmy się, że Childe nie kłamał. Sytuacja się zmieniła, ale nie na lepsze. Nasze miasto opanowała parchowa zaraza, jak ją nazwano, i życie zostało zepchnięte w gnijącą, technicznie dekadencką mroczną epokę. Majątek zdobyty przez nas dzięki ekspedycji Childe'a zupełnie teraz nie miał znaczenia, a te niewielkie wpływy, jakie moja rodzina posiadała przed kryzysem, jeszcze bardziej przestały się liczyć.
W lepszych czasach dałoby się odwrócić operacje Trintignanta. Nie byłoby to proste, ale istnieli ludzie, którzy chętnie podjęliby się takiego wyzwania i prawdopodobnie przebierałbym w ofertach konkurujących cybernetyków, zabiegających o tak prestiżowe, skomplikowane zlecenie. W nowej sytuacji nawet najprostsze operacje chirurgiczne były trudne albo niesamowicie kosztowne. Tylko garstka specjalistów dysponowała środkami pozwalającymi na podjęcie próby takiego zabiegu. Ci dyktowali dowolnie wygórowane ceny.
Nawet poprzednio bogatsza ode mnie Celestine mogła sobie pozwolić na opłatę naprawy mojego ciała, ale już nie na operację cofającą zmiany. To, a również inne sprawy, bardzo nas zrujnowały.
A jednak ciągle jej na mnie zależało.
Jeśli ktoś widział nas razem, wyobrażał sobie, że to stworzenie przy niej drepczące jak sztywny, groteskowy mechaniczny pies obleczony w diamentową skórę - jest tylko osobliwym zwierzakiem domowym. Czasami wyczuwano coś niezwykłego w naszych wzajemnych relacjach ona coś do mnie szeptała na stronie albo ja szedłem w taki sposób, jakbym ją prowadził - i wtedy patrzono na mnie uważnie, ale odwracano się, gdy spoglądałem komuś w oczy oślepiającym czerwonym wzrokiem.
Wtedy zawsze ludzie zerkali w inną stronę.
I przez długi czas tak to się toczyło. Aż sny stały się nieznośne.
Teraz człapię w noc. Celestine nie zdaje sobie sprawy, że opuściłem nasze mieszkanie. Na zewnątrz niebezpieczne gangi królują na ciemnych, częściowo zalanych po powodzi ulicach. Tę część Chasm City zwą Mierzwą i obecnie możemy sobie pozwolić na życie tylko w tym rejonie miasta. Z pewnością moglibyśmy mieszkać w lepszej dzielnicy, znacznie lepszej, gdybym nie musiał odłożyć pewnej sumy, szykując się na ten dzień. Ale Celestine o tym nie wie.
Mierzwa nie jest aż tak zła, jak kiedyś bywało, ale ja-poprzedni byłbym zszokowany, jakie to paskudne miejsce do życia. Nawet teraz instynktownie mam się na baczności, mój udoskonalony wzrok dobrze widzi kusze i broń ostrą, z jaką afiszują się członkowie gangów. Nie wszystkie istoty grasujące nocą są w sensie technicznym ludźmi. Są tu osobniki ze skrzelami -prawie nie mogą oddychać w suchym powietrzu. Inni przypominają świnie, i ci są najgorsi ze wszystkich.
Ale ja się ich nie boję.
Mknę chyłkiem w cieniu, moje chude psie ciało potrafi ich zmylić. Przeciskam się przez otwory zrujnowanych budynków i bez wysiłku umykam przed paroma świniami, które są na tyle nierozsądne, by mnie gonić. Od czasu do czasu zatrzymuję się i wygiąwszy grzbiet, staję naprzeciw nich.
Dźgam ich czerwonym wzrokiem.
Biegnę dalej.
Wkrótce docieram na wyznaczone miejsce. Na pierwszy rzut oka wygląda na opuszczone - nie ma tu żadnych gangsterów ale wtem z mroku wyłania się postać, maszeruje mozolnie przez głęboką po kostki brązowawą wodę powodziową. Przy każdym kroku tej chudej i ciemnej postaci rozlega się cichy, wyraźny wizg. Widzę teraz: to kobieta. Nosi egzoszkielet. Skórę ma tak czarną jak kosmos, a mała, kunsztownie uformowana głowa jest osadzona na szyi, którą wydłużono o kilka kręgów. Na szyi ma miedziane obręcze, a paznokcie widzę je, szczękają o uda egzoszkieletu są długimi sztyletami.
Uważam, że wygląda dziwnie, ale gdy ona mnie dostrzega, wzdryga się.
- Ty jesteś...? - zaczyna i milknie.
- Jestem Richard Swift - odpowiadam.
Ledwo dostrzegalnie kiwa głową -chyba niełatwo zgiąć taką szyję -i przedstawia się:
- Jestem triumwir Verika Abedi, ze światłowca “Posejdon". Mam szczerą nadzieję, że nie tracę czasu na darmo.
- Zapłacę pani, proszę się nie obawiać.
Przygląda mi się ze współczuciem i jednocześnie trwogą.
- Nawet mi pan nie powiedział, na czym polega zlecenie. - To proste odparłem. Chcę, żeby mnie pani gdzieś zawiozła.
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Naqi Okpik poczekała, aż siostra mocno zaśnie, a potem weszła na zabezpieczony poręczami balkon wokół gondoli.
Najlepsza w ostatnich miesiącach cicha i ciepła noc. Nawet wywołany ruchem sterowca wietrzyk, cieplejszy niż zwykle, muskał policzek łagodnym tchnieniem czułego kochanka. W górze oba księżyce zbliżały się do pełni skrywał je jednak wór próżniowy sterowca. Sto metrów poniżej pobłyskiwały mikroskopijne stworzenia, a wielkie ich ławice rysowały galaktyki na tle głębokiej czerni morza. Spirale, zębate strzałki i gałęzie luminescencji kręciły się i zwijały, jakby w takt niesłyszalnej melodii.
Naqi spojrzała w tył, gdzie zasobnik czujnikowy, osłonięty ceramiką, wycinał skrzącą się bruzdę. W kilwaterze zasobnika mrugały kolory: róż, rubin i wściekła zieleń. Od czasu do czasu barwy zmieniały położenie gwałtownym ruchem przypominającym lot zimorodków. Naqi, jak zwykle czujnie, wyczekiwała na coś niezwykłego w ruchach chochlików-gońców, cokolwiek zasługującego na wzmiankę w bieżącej gazetce, a może nawet na pełny artykuł w poważnym czasopiśmie poświęconym badaniom nad Żonglerami. Dziś jednak nie działo się nic osobliwego, żadnych nowych godnych skatalogowania wzorców zachowań, które mogłyby wskazywać na znaczącą aktywność Żonglerów Wzorców.
Po balkonie przeszła na rufę sterowca, gdzie na długim holu ze światłowodu zaczepiono podwodny zasobnik czujnikowy. Wyciągnęła z kieszeni długą składaną pałeczkę, rozpostarła jednym ruchem -rzekłbyś: kurtyzana rozpościera swój wachlarz -i pomachała nią przy wyciągarce. Domyślny obraz akwarelę z liliami i morskimi smokami zastąpiły tablice liczb, wijące się wykresy i drżące histogramy. Rzutem oka oceniła, że nie ma w nich nic zaskakującego, ale zebrane dane utworzą użyteczny zestaw kalibracyjny dla innych eksperymentów. Naqi, składając wachlarz delikatnie, kosztował bowiem niemal tyle co sterowiec -przypomniała sobie, że już upłynął dzień od chwili, gdy odebrała ostatnią porcję przychodzących wiadomości. Podczas poprzedniej ekspedycji połączenie między anteną a gondolą zgniło i od tamtego czasu odbieranie wiadomości stało się harówką; siostry zasadniczo odbierały je na przemian - czasami jedna godziła się wykonywać tę czynność poza swoją kolejką -w zamian druga oddawała się jakiemuś niewygodnemu dla niej zajęciu.
Naqi chwyciła za poręcz i przerzuciła się na jej drugą stronę, z tyłu sterowca. Tutaj wór próżniowy zwisał tylko metr nad gondolą, a przymocowana do niego drabinka pozwalała się wspiąć wokół przewieszki i wydostać na płaski wierzch pojazdu. Naqi poruszała się ostrożnie, stawiała bose stopy na zardzewiałych szczeblach i starała się jak najmniej przeszkadzać Minie. Sterowiec lekko się kołysał i skrzypiał, kiedy na wierzchu wora łapała równowagę, ale wkrótce znowu ucichł i znieruchomiał. Silniki sterowca pracowały tak cicho, że Naqi już dawno temu odfiltrowała ich dźwięk ze swej świadomości.
Panował idealny spokój.
W świetle księżyca antena wyglądała jak pojedynczy kwiat wyrastający z szerokiej tylnej części powłoki. Naqi ruszyła ku niej wąskim, ogrodzonym poręczami pomostem. Szła coraz pewniej i czuła znacznie mniejsze zawroty głowy, niż odczuwałaby w świetle dnia.
Wtem zamarła, miała wrażenie, że ktoś ją obserwuje.
Dokładnie na skraju pola widzenia Naqi pojawił się chochlik-goniec. Uniósł się na wysokość sterowca i terazleciał za nim w odległości dziesięciu czy dwunastu metrów. Naqi westchnęła, jednocześnie zachwycona i zdenerwowana. Jeśli nie liczyć martwych okazów, po raz pierwszy zobaczyła chochlika z tak bliska. Organizm o kształcie i rozmiarach ziemskiego kolibra jarzył się niczym latarnia. Naqi rozpoznała go natychmiast to był długodystansowy nośnik pakietów. Będzie miał brzuch wypchany danymi zakodowanymi w ciasno upakowane zwitki RNA, zamknięte w mikroskopijnych proteinowych kapsomerach. Głowa nośnika pakietów miała kształt gładkiej łzy ozdobionej świetlistymi, pastelowymi markerami i była pozbawiona innych cech charakterystycznych, z wyjątkiem pary oczu, osadzonych ponad linią środka. Wewnątrz znajdowała się grupa neuronów, w której zakodowano pozycje najjaśniejszych gwiazd okołobiegunowych. Prócz tego chochliki miały jedynie bardzo szczątkową inteligencję. Istniały po to, by transportować informacje między węzłowymi punktami oceanu, kiedy zwykłe drogi sygnalizacji chemicznej uznano za zbyt wolne lub niedokładne. Chochlik umrze, gdy dotrze do punktu przeznaczenia, skonsumowany przez mikroskopijne organizmy, które rozpłaczą i przetworzą informację zmagazynowaną w kapsomerach.
A jednak Naqi miała nieodparte wrażenie, że chochlik obserwuje właśnie ją, nie sterowiec. Od tej czujnej ciekawości zjeżyły jej się włoski na karku. I wtedy - akurat w chwili, gdy uczucie bycia obserwowaną stało się niepokojące chochlik ostro odbił od sterowca. Naqi patrzyła, jak schodzi znowu ku oceanowi, a potem sunie nad powierzchnią wody, podskakując od czasu do czasu jak rzucony na płask kamień. Pozostała w bezruchu jeszcze kilka minut, przekonana, że stało się coś ważnego, chociaż również świadoma tego, jak subiektywne było to doświadczenie, jak niewielkie wrażenie by wywarło na Minie, gdyby jutro je zrelacjonowała. Bo przecież to Minę łączyły specjalne więzy z oceanem, prawda? To Mina po nocach drapała swe ramiona. To Mina miała zbyt wysoki współczynnik koherencji, by dopuszczono ją do korpusu pływaków. Zawsze Mina.
Naqi nigdy.
Metrowy dysk anteny osadzono na przysadzistym postumencie z mnóstwem odpornych na pogodę kontrolek i displejów. Ta technologia sprzed wieku pochodziła ze statku “Pelikan", podobnie jak sterowiec i wachlarz. Wiele kontrolek i displejów nie działało, ale urządzenie nadal mogło podłączyć się do funkcjonujących satelitów. Naqi otworzyła wachlarz i skopiowała najnowsze wiadomości do jego wolnej pamięci. Potem uklękła przy postumencie, rozpostarła wachlarz na kolanach i przejrzała listy i streszczenia wiadomości z ubiegłego dnia. Garstka meldunków nadeszła od przyjaciół z miast śnieżynkowych Prachuap-Pagnirtungu i Umingmaktoku. Była wiadomość od dawnej sympatii ze stacji korpusu pływaków na atolu Narathiwat. Chłopak przysłał jej listę kawałów, które już od pewnego czasu były powszechnie znane. Przeglądała je, raczej się krzywiąc niż uśmiechając, aż znalazła dowcip, przy którym się zaśmiała -wcześniej go przeoczyła. Przysłano kilkanaście streszczeń wypowiedzi na różnych grupach dyskusyjnych o tematyce Żonglerów i prośbę od wydawcy czasopisma, by zrecenzowała jeden z artykułów. Naqi przeczytała streszczenie artykułu i pomyślała, że prawdopodobnie zdoła napisać recenzję.
Przejrzała pozostałe wiadomości. Znalazła notatkę doktora Sivaraksy -informował, że jej formalne podanie o pracę przy projekcie Fosa nadeszło i jest w trakcie rozpatrywania. Nie było oficjalnego wywiadu, ale Naqi spotkała Sivaraksę kilka tygodni wcześniej, gdy oboje akurat byli w Umingmaktoku. Sivaraksa w czasie spotkania raczej ją zachęcał, choć Naqi nie potrafiła stwierdzić, czy dlatego, że zrobiła na nim dobre wrażenie, czy też może dlatego, że właśnie wymienił swego tasiemca na miłego i nowego. W obecnej wiadomości Sivaraksa stwierdzał, że może się spodziewać odpowiedzi w swojej sprawie za dzień czy dwa. Naqi leniwie zastanawiała się, jak powiadomi Minę, jeśli dostanie tę pracę. Mina krytycznie odnosiła się do całego pomysłu z Fosą i prawdopodobnie nie spojrzy przychylnie na fakt, że siostra ma z nim coś wspólnego.
Dalej natknęła się na list uczonego z Qaanaaq -prosił o dostęp do pewnych danych kalibracyjnych, które uzyskała tego lata. Potem zobaczyła cztery czy pięć automatycznych prognoz pogody, szkice dwóch artykułów, w których miała coś napisać, i zaproszenie na przyjacielski rozwód Kugluktuka i Gjoi, planowany za trzy tygodnie. Wreszcie następowało streszczenie ostatnich wiadomości globalnych -plik nadzwyczaj duży a potem nie było już nic. Od ośmiu godzin nie nadeszła ani jedna wiadomość.
Nie było w tym nic szczególnie niezwykłego -szwankująca sieć ciągle się psuła - ale po raz drugi tego wieczoru Naqi poczuła na karku dreszcz. Coś się musiało wydarzyć, pomyślała.
Otworzyła streszczenie wiadomości i zaczęła czytać. Pięć minut później budziła Minę.
- Chyba wolałabym w to nie wierzyć -oznajmiła Mina Okpik.
Naqi popatrzyła na niebo, przywołując dziecięcą znajomość gwiazd. Z nieznacznymi poprawkami wynikającymi z paralaksy, stare konstelacje widziane z Turkusa, wyglądały mniej więcej tak samo jak na Ziemi.
- Myślę, że to to.
- Co takiego? spytała Mina, nadal senna.
Naqi machnęła ręką, wskazując nieokreślony kawałek nieba między Skorpionem a Herkulesem.
- Wężownik. Gdybyśmy miały oczy wystarczająco wrażliwe, teraz byśmy go widziały: mały fiut niebieskiego światła.
- Mam już dość małych fiutów oznajmiła Mina, obejmując ramionami kolana.
Miała tak samo idealnie czarne włosy jak Naqi, ale ostrzyżone na jeża, co powodowało, że wyglądała młodziej lub starzej, zależnie od oświetlenia. Włożyła czarne szorty i bluzkę bez rękawów. Fosforyzujące tatuaże w kolorze szmaragdu i indygo otaczały spiralami losowo rozmieszczone łaciate ślady grzybiczej inwazji, które pokrywały jej ramiona, uda, szyję i policzki. W świetle pełnego księżyca wzory grzybicze same nieco fosforyzowały, również mieniły się odcieniami szmaragdu i indygo. Na ciele Naqi nie było tatuaży i miała ona niewiele własnych wzorców grzybiczych. Nic nie mogła na to poradzić -trochę zazdrościła siostrze tych ozdób.
- Ale, mówiąc poważnie, nie sądzisz, że to może być pomyłka? - kontynuowała Mina.
- Nie, nie sądzę. Odkryli to przed tygodniami, ale siedzieli cicho, żeby przeprowadzić więcej pomiarów.
- Jestem zaskoczona, że nie krążyły żadne pogłoski. Naqi skinęła głową.
- Dość dobrze to ukrywali. Co nie oznacza, że nie będzie mnóstwa kłopotów.
- Hm. I myślą, że ta blokada informacyjna pomoże?
- Sądzę, że oficjalny ruch nadal się odbywa. Po prostu nie chcą, żeby wszyscy zapychali sieć niekończącymi się spekulacjami.
- Raczej nie można nas za to winić. Przecież wszyscy zajmą się zgadywaniem.
- Może wkrótce się przedstawią -powiedziała z powątpiewaniem Naqi.
Podczas ich rozmowy sterowiec wleciał nad strefę morza w zasadzie pozbawioną fosforyzującego życia na powierzchni. Strefy tego typu były niemal równie powszechne jak obszary węzłowe, gdzie sieć była najgęstsza. Przypominały ziejące pustki pomiędzy skupiskami galaktyk. Kilwater zasobnika czujnikowego stał się niemal niewidoczny, a sterowiec otoczyła zupełna ciemność, przerywana tylko światełkami bezmyślnych chochlików-gońców.
- A jeśli tego nie zrobią? spytała Mina.
- Wtedy, jak przypuszczam, mamy znacznie większe kłopoty, niż byśmy chcieli.
Pierwszy raz od stulecia do Turkusa zbliżał się statek, rozpoczynał hamowanie, wytracał szybkość podróży międzygwiezdnych. Żagiew światłowca była skierowana wprost ku układowi Turkusa. Pomiary dopplerowskiego przesunięcia płomienia wskazywały, że statek nadal miał przed sobą dwa lata lotu, ale na Turkusie taki czas się nie liczył. Statek musiał jeszcze się przedstawić i nawet jeśli się okaże, że ma tylko dobroczynne intencje może chce na krótko się zatrzymać na wymianę handlową? trudno przewidzieć, jaki to będzie miało wpływ na społeczeństwo Turkusa. Wszyscy pamiętali kłopoty, które nastąpiły po przybyciu “Bezbożnego Pelikana". Kiedy Ultrasi wprowadzili statek na orbitę, poniżej zrobiło się niespokojnie. Szpiedzy sabotowali lukratywne interesy handlowe. Miasta walczyły o prestiż, rywalizując o techniczne kąski. Dochodziło do pośpiesznych małżeństw i równie pośpiesznych separacji. Wiek później stare nieprzyjaźnie tliły się jeszcze tuż pod powierzchnią serdecznej polityki międzymiejskiej.
Tym razem wcale nie będzie lepiej.
- Posłuchaj powiedziała Mina. To wcale nie musi być aż tak złe. Może nawet nie będą chcieli z nami rozmawiać. Chyba około siedemdziesięciu lat temu przeleciał przez nasz układ statek i nawet nie zapytał o pozwolenie?
Naqi przyznała siostrze rację wspominano o tym w bocznej ramce jednego z głównych artykułów.
- Mieli kłopoty z silnikiem, czy coś takiego. Ale eksperci mówią, że tym razem nic nie wskazuje na takie kłopoty.
- Zatem przylecieli handlować. Co możemy im oferować, czego nie mieliśmy zeszłym razem?
- Przypuszczam, że niewiele. Mina skinęła głową.
- Kilka dzieł sztuki, które prawdopodobnie nie zniosą dobrze podróży. Komu. komu, dziesięciogodzinne symfonie na flet nosowy? Skrzywiła się. -Mówi się, że są produktem mojej kultury, ale nawet ja ich nie znoszę. Co jeszcze? Garstka odkryć na temat Żonglerów, które najprawdopodobniej zostały powielone gdzie indziej, w kilkunastu miejscach. Technika, medycyna? Nic z tych rzeczy.
- Na pewno myślą że mamy coś, po co warto tu przylecieć -odparła Naqi. - Nie znamy ich motywacji, ale wystarczy jedynie poczekać i się przekonać. To tylko dwa lata.
- Myślałam, że to dla ciebie za długo -powiedziała Mina.
- Tak naprawdę... Mina zamarła.
- Spójrz!
Coś przemknęło obok w mroku, daleko w dole -kilka takich samych błysków, potem kilkanaście, a potem cała jasna eskadra. Naqi uświadomiła sobie, że to chochliki-gońcy; nigdy nie widziała ich aż tylu naraz teraz najwidoczniej mknęły z posłaniem w tej samej sprawie. Gdy się je obserwowało na tle ciemnego oceanu, wywierały hipnotyczny wpływ: zakręcały i falowały, zamieniały się pozycjami, od czasu do czasu odbijały daleko od głównego stada, a potem łukiem wracały do ławicy. Jeden ponownie wzleciał na wysokość sterowca, trwał tam kilka chwil na rozłożonych skrzydłach, a następnie szybko się oddalił i dołączył do innych. Rój się cofał, stał się zwartą kulą świetlików, a potem jedynie bladą okrągłą plamą. Naqi śledziła ją wzrokiem, aż była pewna, że ostatni chochlik przepadł wśród nocy.
- Łał powiedziała cicho Mina.
- Czy kiedyś widziałaś coś podobnego?
- Nigdy.
- Trochę dziwne, że to się wydarzyło akurat dziś w nocy, nie sądzisz?
- Nie bądź głupia -odparła Mina. Żonglerzy nie mogą wiedzieć o statku.
- Nie ma pewności. Większość ludzi słyszała o tym statku wiele godzin temu. Ktoś mógł w tym czasie pływać.
Mina rozważała argument młodszej siostry.
- Mimo to, przepływ informacji zazwyczaj nie jest taki wyraźny. Żonglerzy magazynują wzorce, ale rzadko wykazują oznaki zrozumienia ich rzeczywistej zawartości. Mamy do czynienia z nierozumnym biologicznym systemem archiwizującym. To muzeum bez kustosza.
- To tylko jeden z poglądów.
- Bardzo bym chciała zobaczyć dowód, że jest inaczej.
- Myślisz, że trzeba spróbować polecieć za nimi? Wiem, że nie możemy śledzić chochlików na większe odległości, ale mogłybyśmy jeszcze lecieć przez kilka godzin, dopóki akumulatory się nie wyczerpią.
- Niewiele byśmy się dowiedziały.
- Nie mamy pewności, dopóki nie spróbujemy odparła Naqi, zgrzytając zębami. -Słuchaj, może warto spróbować? Wnioskuję, że rój porusza się trochę wolniej od pojedynczego chochlika. Przynajmniej byłoby o czym pisać w sprawozdaniu.
Mina potrząsnęła głową.
- Mamy tylko jedną obserwację i kilka hipotez. Wiesz, że nie możemy opublikować czegoś takiego. I w każdym razie, jeśli założymy, że rój chochlików ma coś wspólnego ze statkiem, dziś wieczorem będą setki podobnych widoków.
- Pomyślałam właśnie, że dzięki temu nasze umysły oderwą się od wiadomości o statku.
- Może. Ale również mogłybyśmy się przez to spóźnić do naszego celu. To byłoby niewybaczalne. Mina ściszyła głos. Usiłowała mówić bardzo rozsądnie. Posłuchaj, rozumiem twoją ciekawość. Też ją czuję. Ale możliwe, że to albo fenomen przypadkowy, albo zjawisko globalne, które wszyscy inni będą mogli zbadać znacznie lepiej od nas. W obu wypadkach nie wniesiemy nic użytecznego, więc możemy równie dobrze o tym zapomnieć. Potarła odbarwienia na przedramieniu, śledząc palcami zadziory i wiry w perskim wzorze. -A ja jestem zmęczona i czeka nas kilka pracowitych dni. Zanotujmy to zjawisko i przejdźmy nad tym do porządku dziennego, dobrze?
- Zgoda odparła Naqi.
- Przykro mi, ale po prostu wiem, że tylko zmarnowałybyśmy czas.
- Mówię “zgoda".
Naqi wstała i oparła się o poręcz, biegnącą przez całą długość tylnej części sterowca.
- Dokąd idziesz?
- Spać. Jak powiedziałaś, czeka nas pracowity dzień. Głupio tracić czas na pogoń za przypadkowym zjawiskiem.
Godzinę po wschodzie słońca opuściły martwą strefę. Morze pod nimi gęstniało od pływających żywych istot, stało się zupowate i niemrawe. Kilometr dalej zupa wykazywała złowieszcze oznaki struktury: niebieskozielony kompot ze sznurowatych włókien i szerokie blaszki, jak u listownie. Przywodziły na myśl unoszące się na wodzie, na wpół strawione bebechy znękanych potworów morskich.
Kilometr dalej pływające organizmy utworzyły gęstą roślinną tratwę o zapachu solanki i gnijącej kapusty. Jeszcze kilometr i tratwa zgęstniała do tego stopnia, że tylko z rzadka przezierało pod nią morze. Powietrze nad tratwą stało się gorące, wilgotne i ostre, a unoszące się w nim mikroskopijne drobiny drażniły gardło. Ruch samej tratwy wydawał się zwodniczy - jej powierzchnia podskakiwała, wiła się i obracała zgodnie z przypływami i odpływami dziwnych prądów o nieustalonym pochodzeniu. Jakby mnóstwo niewidzialnych łyżek mieszało w wielkiej misce szpinaku. Nawet cień sterowca, wypchnięty daleko w przód przez nisko świecące słońce, miał pewien wpływ na ruch tej materii. Biomasa Żonglerów Wzorców wiła się i czmychała. Z trasy cienia i widząc tę szczególną celowość ruchów, Naqi przypomniała sobie ośmiornicę z akwarium w ziemskich habitatach na Umingmaktoku. Zwierzę przeciskało się przez niesamowicie wąskie szczeliny w szklanym więzieniu zbiornika.
Wkrótce dotarły dokładnie nad centrum okrągłej tratwy. Rozciągała się we wszystkich kierunkach, obrębiona odległą wstęgą połyskującego morza. Miało się wrażenie, że sterowiec zatrzymał się nad wyspą równie solidną i odwieczną jak twory geologiczne planety. Wyspa posiadała nawet pewne cechy topograficzne: garby, granie i zapadliska wyrzeźbione w ciastowatych warstwach biomasy. Jednakże na Turkusie było niewiele wysp, zwłaszcza na tej szerokości geograficznej, a węzeł Żonglerów powstał dopiero przed kilkoma dniami. Satelity wykryły jego wzrost przed tygodniem, a Minę i Naqi wysłano, by to zbadały. Otrzymały ścisłe instrukcje: miały po prostu wisieć nad wyspą i rozmieścić trochę czujników na uwięzi. Jeśli węzeł wykaże jakiekolwiek oznaki niezwykłego zachowania, z Umingmaktoku przybędzie ekspresowym sterowcem bardziej doświadczony zespół. Większość węzłów rozpraszała się po dwudziestu, trzydziestu dniach, tak że zawsze był wskazany pewien pośpiech. Mogliby nawet wysłać wyszkolonych pływaków, którzy by chętnie zanurkowali w morzu i otworzyli umysły na kontakt z Żonglerami. Gotowi jak to określano 
- do percypowania oceanu.
Trzeba jednak pamiętać o sprawach zasadniczych: najbardziej prawdopodobne było to, że węzeł okaże się raczej ciekawy niż wyjątkowy.
- Dobry powiedziała Mina, kiedy Naqi do niej podeszła. Mina czyściła zasobnik czujnikowy, który przed chwilą wciągnęła. Zbierała zielony śluz przylepiony do ceramicznej łzy. Wszystkie ludzkie wytwory w końcu poddawały się biologicznemu atakowi oceanu, choć ceramika była najbardziej oporna.
- Coś cię cieszy -zauważyła Naqi. Starała się, by zabrzmiało to jak stwierdzenie faktu, a nie osąd.
- A ciebie nie? Nie każdy ma okazję obserwować węzeł z tak bliska. Korzystaj z tego, siostrzyczko. Wiadomości, które dotarły wczoraj wieczorem, nie zmieniają naszych zadań na dzisiaj.
Naqi potarła nos wierzchem dłoni. Teraz, kiedy sterowiec unosił się nad węzłem, z każdym oddechem wciągała do płuc mnóstwo unoszących się w powietrzu organizmów. Zapach przywodził na myśl amoniak i rozkładające się rośliny. Wysiłkiem woli powstrzymywała się od tarcia oczu, bo jeszcze bardziej by je podrażniła.
- Czy widzisz coś niezwykłego?
- Trochę za wcześnie, by to stwierdzić.
- Więc odpowiedź brzmi “nie".
- Niewiele można się dowiedzieć bez sondowania, Naqi. Mina wrzuciła wacik do specjalnej torby na zbiory i mocno zacisnęła plastikowe zamknięcie. Och, czekaj. Widziałam następny podobny rój, kiedy poszłaś spać.
- Wydawało mi się, że to ty skarżyłaś się, że jesteś zmęczona. Mina wzięła następny wacik i energicznie tarła głęboką oliwkową plamę z boku czujnika.
- Pobrałam swoje wiadomości, to wszystko. Próbowałam to zrobić ponownie dziś rano, ale cisza nadal obowiązuje. Odebrałam kilka komunikatów na falach krótkich z najbliższych miast, ale one tylko przekazywały nagraną wiadomość z Rady Snieżynkowej: pozostań na nasłuchu i nie panikuj.
- Więc miejmy nadzieję, że nie znajdziemy tutaj nic istotnego oznajmiła Naqi bo jeśli jednak znajdziemy, nie zdołamy o tym zameldować.
- Mają wkrótce znieść ciszę. Mamy zrobić tyle pomiarów, że nuda nam nie grozi. Czy znalazłaś w skrzynce z awioniką sterowca ten program oblotu spiralnego?
- Nie szukałam go odparła Naqi, pewna, że Mina nigdy wcześniej o niczym takim nie wspominała. - Ale jestem przekonana, że mogę zaprogramować coś od zera w ciągu kilku minut.
- Dobrze, nie marnujmy więcej czasu. Masz. Z uśmiechem podała Naqi wacik o koniuszku powalanym zielonym szlamem. Przejmij tę robotę, a ja pójdę i wygrzebię program.
Po chwili wahania Naqi wzięła wacik.
- Oczywiście. “Przydzielaj zadania zgodnie z umiejętnościami", co?
- Nie to miałam na myśli powiedziała pojednawczo Mina. Posłuchaj, nie kłóćmy się, dobrze? Dowczoraj byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami. Po prostu pomyślałam, że będzie szybciej... Wzruszyła ramionami. Wiesz, co chcę powiedzieć. Rozumiem, masz do mnie pretensję, że nie pozwoliłam, byśmy śledziły chochliki, ale nie było innego wyjścia, jak przylecieć tutaj. Rozumiesz to, prawda? W każdych innych okolicznościach...
- Rozumiem. Naqi uświadomiła sobie, jaka wydaje się ponura i dziecinna, jak bardzo odgrywa nadąsaną młodszą siostrę. A przecież wiedziała, że Mina ma słuszność. O świcie wszystko wydawało się jaśniejsze.
- Rzeczywiście rozumiesz?
Nagi skinęła głową. Przyznając się do swojej przegranej, poczuła perwersyjną euforię.
- Tak. Naprawdę. Dobrze, że nie poleciałyśmy za nimi. Mina westchnęła.
- Kusiło mnie, wiesz? Po prostu nie chciałam, żebyś widziała, jak mnie to kusi, bo znalazłabyś sposób, by mnie przekonać.
- Jestem aż tak przekonująca?
- Nie ceń się zbyt nisko, siostrzyczko. Ja zawsze cię doceniam. Mina przerwała i znów wzięła wacik. Skończę to. Poradzisz sobie z programem oblotu?
Naqi się uśmiechnęła. Czuła się teraz lepiej. Napięcie między nimi miało zniknąć dopiero po pewnym czasie, ale przynajmniej sprawy wyglądały teraz lepiej. Mina miała rację w jeszcze jednej sprawie: były przyjaciółkami, nie tylko siostrami.
- Dam sobie radę -powiedziała Naqi.
*
Naqi przekroczyła szczelną zasłonę i znalazła się wewnątrz klimatyzowanej, chłodnej gondoli. Zamknęła drzwi, przetarła oczy i usiadła przy stanowisku nawigatora. Sterowiec leciał samodzielnie z Umingmaktoku, dostosowując kurs, by sprytnie wykorzystać prądy wznoszące i fronty atmosferyczne. Teraz znajdował się w trybie nieruchomego unoszenia: raz czy dwa razy na minutę silniki elektryczne mruczały, stabilizując pojazd przy porywach wiatru generowanych przez mikroklimat nad węzłem Żonglerów. Naqi wywołała bieżący program awioniki. Na płaskim ekranie pojawiło się menu opcji. Opcje drżały. Naqi uderzała w ekran wierzchem dłoni, aż display zaczął zachowywać się przyzwoicie. Potem przewinęła inne sekwencje lotu, ale wśród opcji awionicznych nie było zaprogramowanej spirali. Naqi poszperała w plikach tła, ale tam również nie było nic po- mocnego. Już chciała coś sklecić -z pewnym trudem mogła zbudować program w pół godziny przypomniała sobie jednak, że kiedyś wgrała do wachlarza kopię wcześniejszej awioniki. Nie miała pojęcia, czy te pliki nadal tam są i w ogóle czy znajdzie w nich coś użytecznego, ale prawdopodobnie warto było poświęcić czas, by się o tym przekonać. Wachlarz leżał złożony na stole. Mina musiała go tam zostawić po sprawdzeniu, że cisza nadal obowiązuje.
Naqi złapała wachlarz i rozłożyła go na kolanach. Ku jej zaskoczeniu, był nadal aktywny: zamiast zwykłej akwareli displej pokazywał wiadomości, które przeglądała wcześniej.
Popatrzyła dokładniej i się nachmurzyła. To wcale nie były jej wiadomości. Patrzyła na wiadomości, które Mina skopiowała na wachlarz w nocy. Naqi poczuła chwilowe ukłucie winy powinna złożyć wachlarz albo przynajmniej zamknąć pocztę siostry i przejść do własnego obszaru wachlarza. Nie zrobiła tego. Powiedziała sobie, że każdy by tak postąpił. Otworzyła ostatnią wiadomość na liście i sprawdziła, kiedy nadeszła. Z dokładnością do kilku minut był to ten sam czas, który figurował przy ostatniej wiadomości Naqi.
Mina mówiła prawdę rzeczywiście cisza trwała.
Naqi podniosła wzrok. Przez okno gondoli widziała, jak głowa siostry unosi się i opada, gdy Mina sprawdzała wyciągarki z boku sterowca.
Naqi spojrzała na treść listu. Nic nadzwyczajnego: automatycznie rozsyłany okólnik z jednej ze specjalizowanych grup dyskusyjnych o tematyce Żonglerów. Coś o chemii naurotransmiterów.
Wyszła z okólnika i wróciła do listy otrzymanych wiadomości. Powiedziała sobie, że jak dotychczas nie zrobiła niczego haniebnego. Jeśli zamknie teraz pocztę Miny, nie będzie miała powodów do prawdziwych wyrzutów sumienia.
Jednakie z listy wiadomości wyskoczyło nazwisko, które rozpoznała: dr Jotah Sivaraksa, kierownik projektu Fosa. Mężczyzna, którego spotkała w Umingmaktoku, promieniujący nową witalnością, bo właśnie, jak co roku, wymienił sobie tasiemca. Czego Mina mogła chcieć od Sivaraksy?
Było tam dokładnie to, czego Naqi się obawiała, ale w co nie śmiała wierzyć.
Sivaraksa odpowiadał na prośbę Miny o pracę przy Fosie. Swobodny ton wiadomości ostro kontrastował z rzeczową odpowiedzią, którą otrzymała Naqi. Sivaraksa informował siostrę, że jej podanie oceniono przychylnie i choć nadal pozostawały do rozpatrzenia jedna czy dwie kandydatury, prośba Miny dotychczas wydawała się najbardziej uzasadniona. Jeśli nawet okaże się, że jej nie przyjmą -co wydawało się mało prawdopodobne - nazwisko Miny znajdzie się na początku listy, kiedy pojawią się następne wolne miejsca. Podsumowując, gwarantowano jej szansę, że w ciągu roku zacznie pracować przy Fosie.
Naqi przeczytała wiadomość jeszcze raz, po prostu na wypadek, gdyby znajdował się w niej jakiś bardzo subtelny szczegół, który przedstawi całą sprawę w innym, bardziej korzystnym świetle.
Potem zatrzasnęła wachlarz z poczuciem głębokiej wściekłości. Położyła go z powrotem dokładnie tam, gdzie leżał.
Mina przepchnęła głowę przez zasłonę hermetyczną.
- Jak idzie?
- Świetnie odparła Naqi. Jej głos wydał się nawet jej samej wyprany z emocji. Czuła się odrętwiała i niema. Mina nazwałaby ją hipokrytką, gdyby miała jakieś obiekcje, że jej siostra ubiega się o dokładnie tę samą pracę, co ona... ale chodziło o coś więcej. Wobec projektu Fosa Naqi nigdy nie była tak otwarcie krytyczna jak jej siostra. Mina wprost przeciwnie, nigdy nie przepuszczała okazji, by potępiać zarówno projekt, jak i stojące za nim osoby.
A to już była prawdziwa hipokryzja.
- Skleciłaś ten program?
- Pracuję na tym odparła Naqi.
- Jakieś trudności?
- Nie. Naqi zmusiła się do uśmiechu. - Nie. Po prostu dopracowuję szczegóły. Będzie gotowy za kilka minut.
- Świetnie. Nie mogę się doczekać, kiedy zaczniemy oblatywać. Dostaniemy piękne dane, siostrzyczko. I myślę, że to będzie ważny węzeł. Może największy w tym sezonie. Nie cieszysz się, że się na niego natknęłyśmy?
- To ekscytujące -odparła Naqi i powróciła do pracy.
*
Trzydzieści specjalizowanych sond zwisało na kablach telemetrycznych ze spodu gondoli jak zakończone jadem parzydełka groteskowej powietrznej meduzy. Sondy węszyły kilka metrów nad biomasą Żonglerów lub ocierały się o jej kudłatą zieloną powierzchnię. Obciążniki piony penetrowały tratwę aż do morza pod spodem, łykając wodę w gęstych od organizmów głębinach kilkadziesiąt metrów pod węzłem. Radar mapował większe struktury zawarte w węźle -gęste jądra zwartej biomasy albo ogromne wnęki i rury o nieodgadnionych funkcjach a sonar wykreślał układ żylastych lin organicznych, nurkujących w mrok, pępowin kotwiczących węzeł w morskim dnie. Mniejsze węzły czerpały swą energię głównie ze światła słonecznego i z procesów rozkładu cukrów i tłuszczów w innych morskich pływających mikroorganizmach, ale większe twory, obciążone znacznie cięższym brzemieniem przetwarzania informacji, musiały podłączać się do bekających wodnych szczelin, do aktywnych rozpadlin w dnie oceanu, kilometry poniżej fal na powierzchni. Zimna woda, pompowana przez pępowiny pulsującymi ruchami robaczkowymi, krążąc, ogrzewała się w przegrzanym termicznym środowisku podwodnych wulkanów, a następnie była pompowana z powrotem ku powierzchni.
Podczas całej procedury pobierania próbek rozciągnięty organizm doznawał zadziwiająco niewielu szkód. Biomasa wyczuwała zbliżanie się sond i przekształcała się w ten sposób, że przechodziły one bez większego oporu -dotyczyło to nawet owych tnących lin, które sięgały w wodę. Proces unikania szkód zwiększał konsumpcję energetyczną organizmu i dlatego z pewnością wywierał jakiś wpływ na skuteczność przetwarzania informacji przez węzeł. Jednak prawdopodobnie był to wpływ niewielki. Węzeł i tak stale zmieniał swą architekturę. Niekiedy zmiany wydawały się zamierzone, czasami stanowiły chyba reakcję na inne czynniki środowiska. Dlatego martwienie się o szkody spowodowane przez ludzkich badaczy nie miało raczej wielkiego sensu. W końcu tyle rzeczy opierało się ciągle na domysłach. Choć zespoły pływaków wyciągnęły mnóstwo zakodowanych przez Żonglerów Wzorców informacji, niemal wszystko inne, co dotyczyło Żonglerów - w jaki sposób i po co magazynowali wzorce nerwowe, do jakiego stopnia wzorce te poddano przetworzeniu pozostawało niewiadomą. A były to jedynie bezpośrednie pytania. Pod nimi znajdowały się prawdziwe zagadki, które wszyscy chcieli rozwiązać, ale w tej chwili wykraczały one poza zakres możliwych badań akademickich. Nie można się było spodziewać, że zebrane dzisiaj wiadomości rzucą jakieś światło na głębsze zagadnienia. Jedna dana pomiarowa nawet pojedynczy pakiet pomiarów nie mogła zwykle nic udowodnić ani obalić. Mogła jednak później odegrać istotną rolę w łańcuchu argumentów, nawet jeśli tylko zmieniałyby oszacowanie rozkładu prawdopodobieństwa jakiejś statystyki i w ten sposób przyczyniały się do przyjęcia konkretnej hipotezy. Nauka jak Naqi odkryła już dawno temu -była w równym stopniu rojnym procesem społecznym, jak i zjawiskiem napędzanym ekstatycznymi chwilami odkryć osobistych.
Była dumna, że bierze w tym udział.
Spiralny oblot przebiegał bez zakłóceń. Mrucząc, sterowiec sunął po łagodnie rozszerzającym się okręgu. Poranek przeszedł we wczesne popołudnie, a potem słońce rozpoczęło wędrówkę w dół, ku horyzontowi, i przez rozmyte szczeliny w pokrywie chmur wylewało na niebo blady oranż. Na ekranach w gondoli pojawiały się coraz ostrzejsze obrazy węzła i Naqi z Miną godzinami studiowały nadchodzące rezultaty. Omawiały wyniki w tonie dość serdecznym, ale Naqi cały czas myślała o zdradzie Miny. Odczuwała złośliwą przyjemność, sprawdzając, do jakiego stopnia posunie się w kłamstwie jej siostra. Rozmyślnie kierowała rozmowę na doktora Sivaraksę i jego projekt.
- Mam nadzieję, że nie skończę jako nieproduktywny biurokrata stwierdziła Naqi, kiedy dyskutowały, w jakim kierunku mogą potoczyć się ich kariery zawodowe. - Wiesz, takich jak Sivaraksa. Patrzyła znacząco na Minę, niczego nie zdradzając. -Przeczytałam niektóre z jego starych artykułów. Kiedyś był bardzo dobry. Ale spójrz na niego teraz.
- Łatwo mówić -odparła Mina ale założę się, że nie podoba mu się, że go wycofano z pierwszej linii. Nam też by się to nie podobało. Ktoś jednak musi kierować tymi wielkimi projektami. Czy nie lepiej, żeby to robił ktoś, kto przynajmniej kiedyś był uczonym?
- Mówisz tak, jakbyś go broniła. Zaraz mi oznajmisz, że według ciebie, Fosa to dobry pomysł.
- Nie bronię Sivaraksy -odparła Mina. - Mówię tylko... -Łypnęła na siostrę z nagłą podejrzliwością. Czyżby odgadła, że Naqi wie? Nieważne. Sivaraksa może sam się bronić. Mamy swoją robotę.
- Ktoś mógłby pomyśleć, że zmieniasz temat rozmowy - zauważyła Naqi. Ale Mina już wychodziła z gondoli, by znowu sprawdzić sprzęt.
O zmierzchu sterowiec dotarł do brzegu węzła, wykonał jeden oblot, a potem znowu zaczął dążyć ku środkowi. Kiedy przelatywał nad zmapowanymi już częściami węzła, zmiany konfiguracji ujawniły się na displejach: łuki i pasma czerwieni nałożyły się na fałszywe kolory limety i turkusu już zmapowanych struktur. Większość to zmiany drobne wejście do komory zamknęło się w jednym miejscu, a otwarło w drugim, albo nieznaczna zmiana w topologii sieci, by rozładować wąskie gardło między bryłowatymi podwęzłami pstrzącymi otoczenie pływającej wyspy. Funkcje innych zmian były bardziej zagadkowe, ale zgadzały się z obserwacjami. Siostry analizowały je w większej rozdzielczości, dane kwalifikowano i katalogowano jako priorytetowe lub nie.
Wydawało się, że węzeł jest wielki, ale niczym się nie wyróżnia.
Potem nadeszła noc, szybko, tak jak zawsze w tych szerokościach geograficznych. Mina i Naqi zmieniały się, jedna spała przez dwie czy trzy godziny, a druga obserwowała odczyty. W spokojniejszej chwili Naqi wspięła się na wierzch sterowca i sprawdziła znowu antenę. Przez chwilę cieszyła się na widok nowej wiadomości. Ale okazało się, że to oświadczenie Rady Śnieżynkowej, informujące, że cisza dla wiadomości cywilnych potrwa jeszcze co najmniej dwa dni, aż do chwili, kiedy minie bieżący “kryzys". Wiadomość zawierała aluzję do zamieszek w dwóch miastach i do ogłoszonych godzin policyjnych oraz polecenie ignorowania wszelkich nieoficjalnych informacji dotyczących nadlatującego statku.
Naqi nie zdziwiły te wszystkie perturbacje, choć ich zakres ją zaskoczył. Instynkt mówił jej, żeby zawierzyć linii rządu. Problem, przynajmniej z punktu widzenia rządu, polegał na tym, że o statku nic jeszcze nie wiedziano, i dlatego, kiedy władze mówiły prawdę, wyglądało na to, że coś przemilczają. Lepiej by wyszły, jakby wymyśliły możliwe do przyjęcia kłamstwo, które z czasem mogłoby być łagodnie modyfikowane do prawdziwej, dokładnej wersji.
Po północy wstała Mina, by zacząć swą zmianę. Naqi poszła spać i śniła niespokojnie, widząc oczyma duszy czerwone plamy i smugi unoszące się na tle amorficznej zieleni. Za długo zbyt intensywnie patrzyła na displeje.
Przed świtem zbudziła ją podniecona Mina.
- Teraz ja mam nowości powiedziała.
- Co takiego?
- Chodź i zobacz sama.
Naqi wstała bez entuzjazmu z hamaka. Nie czuła się wypoczęta. W przyćmionym świetle kabiny grzybicze wzory Miny świeciły ze szczególną intensywnością: abstrakcyjne oderwane kształty, które tylko sugerowały jej obecność.
Naqi poszła za kształtami na balkon.
- Co takiego powtórzyła, nie troszcząc się nawet, by brzmiało to jak pytanie.
- Coś się zmieniło - wyjaśniła Mina. Naqi przetarła oczy ze snu.
- Z węzłem?
- Spójrz. W dole. Dokładnie pod nami.
Naqi mocno przycisnęła brzuch do poręczy i wychyliła się, na ile wystarczyło jej odwagi. Nie czuła prawdziwych zawrotów głowy, dopóki nie opuścili lin czujnikowych i nagle nie pojawiło się fizyczne połączenie między sterowcem a powierzchnią węzła. Czy to złudzenie, czy też sterowiec opuścił się do mniej więcej połowy poprzedniej wysokości, jednocześnie wciągając liny?
Światło o północy miało wszystkie odcienie mlecznej szarości. Pobrużdżony i zmięty krajobraz węzła rozciągał się w szarawy mrok, stapiając się z warstwami chmur w górze. Naqi nie widziała niczego godnego uwagi, jeśli nie liczyć zaskakującej bliskości powierzchni węzła.
- Spójrz pionowo w dół - powiedziała Mina.
Naqi jeszcze bardziej przycisnęła się do poręczy, stając na palcach. Dopiero wtedy to zobaczyła: dokładnie pod nimi znajdowało się szczególne koło mroku, jakby sterowiec rzucał bezpośrednio pod siebie wyraźny cień. Kolista strefa wody morskiej wyglądała jak laguna zamknięta materią biomasy Żonglerów. Lagunę otaczały strome brzegi, o głębokiej szarości węgla drzewnego. Naqi spokojnie to obserwowała. Jej siostra oceni ją na podstawie komentarza, który za chwilę nastąpi.
- Jak to zauważyłaś? - spytała w końcu Naqi.
- Zauważyłam?
- Ma średnicę najwyżej dwudziestu metrów. Kropka, która na mapie topograficznej byłaby ledwie widoczna.
- Naqi, nie rozumiesz. Nie skierowałam sterowca nad dziurę. Ona pojawiła się pod nami, kiedy lecieliśmy. Posłuchaj silników. Nadal lecimy. Dziura posuwa się z nami. Precyzyjnie nas śledzi.
- Musi reagować na czujniki powiedziała Naqi.
- Wciągnęłam je do środka. Nie ciągniemy nic niżej niż trzydzieści metrów nad powierzchnią. Węzeł reaguje na nas, Naqi, na obecność sterowca. Żonglerzy wiedzą, że tu jesteśmy, i wysyłają nam sygnał.
- Może i tak. Ale interpretacja tego sygnału nie należy do nas. Nasze zadanie polega tylko na tym, by robić pomiary, a nie, by wejść w interakcję z Żonglerami.
- Więc czyje to zadanie? - spytała Mina.
- Czy muszę to wyjaśniać? Specjalistów z Umingmaktoku.
- Nie dotrą tutaj na czas. Wiesz, jak długo trwa taki węzeł. Kiedy odwołają ciszę i gdy przybędą tu ważniaki z korpusu pływaków, będziemy siedzieć nad zieloną plamą i tylko tyle z tego zostanie. To jest istotne znalezisko, Naqi. To największy węzeł w tym sezonie i on rozmyślnie i wyraźnie próbuje zaprosić pływaków.
Naqi cofnęła się od poręczy.
- Nawet o tym nie myśl.
- Myślałam o tym przez całą noc. To nie tylko po prostu wielki węzeł, Naqi. Coś się dzieje - dlatego chochliki były aż tak aktywne. Jeśli tutaj nie popływamy, możemy przepuścić coś jedynego w swoim rodzaju.
- A jeśli popływamy, naruszymy niemal wszystkie zasady regulaminu. Nie jesteśmy przeszkolone. Nawet jeśli się czegoś dowiemy nawet jeśli Żonglerzy raczą się z nami skomunikować -całe środowisko naukowe usunie nas poza nawias.
- Zależy, czego się dowiemy.
- Nie rób tego, Mino. To nie jest tego warte.
- Nie dowiemy się, czy jest tego warte, czy nie, dopóki nie spróbujemy, prawda? Mina wyciągnęła rękę. - Spójrz. Masz rację w jednym. Są duże szanse, że nic się nie wydarzy. Normalnie trzeba ofiarować im podarek łamigłówkę lub coś bogatego w informację. Nic takiego nie mamy. Prawdopodobnie jedynie wejdziemy do wody i nie nastąpi żadna interakcja biochemiczna. W takim razie to nie będzie miało znaczenia. Nie będziemy musiały nikomu o tym mówić A jeśli się czegoś dowiemy i nie będzie to znaczące... Cóż, również nie musimy o tym nikomu mówić. Powiemy tylko wówczas, gdy znajdziemycoś ważnego, coś tak dużego, że będą musieli zapomnieć o tym drobnym naruszeniu protokołu.
- Drobne naruszenie...? Naqi niemal śmiała się z bezczelności Miny.
- Chodzi o to, siostrzyczko, że mamy tutaj sytuację, w której nie można przegrać. Podaną na talerzu.
- Mogłabyś również argumentować, że oferowano nam sporą szansę spektakularnej wpadki.
- Interpretuj to jak chcesz. Ja wiem, co mam przed oczami.
- Mino, to zbyt niebezpieczne. Ludzie ginęli... - Naqi spojrzała na grzybicze wzory Miny, wzmocnione i podkreślone przez jej tatuaże. Zostałaś oznaczona jako ktoś, kto ma wysoki stopień koherencji. Czy trochę cię to nie niepokoi?
- Ta koherencja to tylko opowiastka do straszenia dzieci, by były grzeczne oznajmiła Mina. “Jedz szpinak, bo morze połknie cię na zawsze". Biorę to mniej więcej tak poważnie jak opowieści o smoku Thule czy zatonięciu Arviat.
- Smok Thule to żart, a Arviat nigdy nie istniało. Ale ostatnim razem, kiedy to sprawdzałam, koherencja była zjawiskiem powszechnie uznanym.
- Jako temat badań naukowych. To pewna różnica.
- Nie rozdzielaj włosa... zaczęła Naqi.
Mina najwyraźniej nie słyszała słów Naqi. Mówiła z dystansem, jakby do siebie. Jej głos stał się rytmiczny, śpiewny.
- Za późno, by teraz nawet o tym myśleć. Ale do świtu nie pozostało wiele czasu. Myślę, że o świcie to nadal tam będzie.
Przecisnęła się obok Naqi.
- Dokąd teraz idziesz?
- Złapać nieco snu. Muszę być wypoczęta. Ty też.
*
Uderzyły w wodę mało spektakularnie dwoma łagodnymi pluskami. Naqi na chwilę zanurzyła się całkowicie, a potem, wstrzymując oddech, wynurzyła się na powierzchnię. Ponowny oddech wymagał świadomego wysiłku woli: mikroskopijne organizmy bezpośrednio nad wodą nasycały powietrze do tego stopnia, że naprawdę można było się udławić. Mina, która wychynęła na powierzchnię obok, wciągała powietrze haustami z dzikim entuzjazmem, jakby chciała, by drobne stworzenia wtargnęły do jej płuc. Krzyknęła, uradowana z nagłego chłodu. Kiedy obydwie uzyskały równowagę, poruszając ramionami nad wodą, Naqi mogła w końcu zorientować się w sytuacji. Widziała wszystko przez piekącą mgiełkę łez. Mała gondola wisiała nad nimi, podczepiona pod większym worem próżniowym. Tratwa ratunkowa, którą spuściła na wodę, była nowa jak spod igły, obliczona na przetrwanie stu godzin ataku biologicznego umiarkowanej mocy. Tyle ze obliczenia dotyczyły środka oceanu, gdzie gęstość organizmów Żonglerów była znacznie niższa niż w centrum sporego węzła. Tutaj jej kadłub wytrzymałby zaledwie parędziesiąt godzin.
Naqi znowu się zastanawiała, czy nie powinna się wycofać. Jeszcze był na to czas. Nie stało się nic złego. W minutę mogła dostać się do łodzi, a później z powrotem do sterowca. Mina może nie pójść za jej przykładem, ale Naqi nie musi współuczestniczyć w działaniach siostry. Naqi wiedziała jednak, że nie będzie zdolna zawrócić. Nie mogła wykazać słabości, skoro posunęła się aż tak daleko.
- Nic się nie dzieje... powiedziała.
- Byłyśmy w wodzie tylko minutę odparła Mina. Włożyły czarne skafandry piankowe. Same skafandry mogły w razie konieczności stać się pławne - prawidłowa sekwencja poleceń dotykowych sprawiała, że kilkadziesiąt drobnych pęcherzyków w okolicach piersi i ramion napełniało się powietrzem ale utrzymanie się na wodzie nie było żadnym problemem. W każdym razie, gdyby Żonglerzy zainicjowali kontakt, skafandry zostałyby w ciągu kilku minut zjedzone. Pływacy, którzy wielokrotnie kontaktowali się z oceanem, często pływali nadzy lub niemal nadzy, ale ani Naqi, ani Mina nie były jeszcze gotowe na ten poziom służalczego poddania się atakom oceanu. Po następnej minucie woda nie wydawała się już zimna. Przedzierające się przez chmury światło słoneczne ostro paliło policzki Naqi. Żłobiło wyraziste jasne linie na butelkowozielonej powierzchni laguny. Linie zwijały się i przesuwały; ta ulotna kaligrafia niosła jakby tajne przesłania. Spokojna woda łagodnie lizała ciała sióstr. Zbita kosmata roślinność tworzyła brzegi laguny, które wznosiły się na metr jak strome brzegi rzeki. Od czasu do czasu Naqi czuła, że coś ociera się łagodnie o jej stopy, niczym przepływający liść lub pasmo wodorostów. Kiedy uniosła dłonie nad wodą, miała palce udrapowane warstwą pajęczynowatej zieleni wyglądało to jak postrzępione resztki koronkowych rękawiczek. Materiał ześlizgnął się, oderwał od dłoni i wpadł na powrót do oceanu. Łaskotał między palcami.
- Nic się jeszcze nie wydarzyło -powiedziała Naqi, tym razem ciszej.
- Mylisz się. Linia wybrzeża się przysunęła. Naqi się rozejrzała.
- To złudzenie perspektywy.
- Zapewniam cię, że nie.
Naqi spojrzała na tratwę ratunkową. Odpłynęły od niej pięć czy sześć metrów. Jeśli chodzi o poczucie bezpieczeństwa, jakie dawała, mogła być równie dobrze oddalona o kilometr. Mina miała rację: laguna zamykała się wokół nich, powoli, łagodnie. W chwili gdy do niej wchodziły, laguna musiała mieć ze dwadzieścia metrów średnicy, obecnie była o jedną trzecią mniejsza. Ciągle miały czas na ucieczkę, dopóki rozmazane niebieskie ściany nie zamkną się wokół nich, ale musiałyby ruszyć natychmiast z powrotem na tratwę, z powrotem do bezpiecznej gondoli sterowca.
- Mina... Chcę stąd iść. Nie jesteśmy na to gotowe.
- Nie musimy być gotowe. To się wydarzy.
- Nie jesteśmy przeszkolone!
- W takim razie nazwij to szkoleniem przez praktykę. Mina nadal starała się mówić ekstremalnie spokojnie, ale to nie działało. Naqi po tonie jej głosu poznała, że siostra jest albo strasznie przerażona, albo strasznie podniecona.
- Boisz się jeszcze bardziej niż ja -zauważyła.
- Boję się -potwierdziła Mina. Boję się, że to spieprzymy. Boję się, że zawalimy tę okazję. Rozumiesz? To ten rodzaj strachu.
Czy Naqi płynęła energiczniej, czy też woda w ciągu ostatnich kilku chwil stała się bardziej ruchliwa? Zielone ściany dzieliła odległość mniej więcej dziesięciu metrów. Nie tworzyły już pionowych stoków, jak wydawało się wcześniej. Z każdą chwilą przybierały coraz bardziej skomplikowane kształty. Rosły. Naqi miała wrażenie, że obserwuje odległe miasto wynurzające się z mgły. Mnożące się szczegóły przykuwały wzrok, hipnotyzowały. Ich liczba wprawiała w osłupienie, stawały się niemożliwe do ogarnięcia ani wzrokiem, ani umysłem.
- Nie wydaje mi się, żeby tym razem oczekiwały prezentu -zauważyła Mina.
Żylaste rury i rurki zwijały się i kręciły w nieprzerwanym wężowym ruchu. Naqi przywodziło to na myśl jakieś ogromne układy scalone, utworzone z części roślinnych. To były niespokojne, żywe obwody, które nigdy nie przyjęły ustalonej, konkretnej konfiguracji. Od czasu do czasu pojawiały się szachownicowe rysunki lub zawile splecione runy. Kanciaste figury geometryczne migały od punktu do punktu, powracały echem, za każdym ruchem wzmocnione i subtelnie powtórzone. Rozróżnialne trójwymiarowe formy przyjmowały na chwilę wygląd ciał stałych, jakby wyciętych z zieleni ręką zręcznego ogrodnika. Naqi dostrzegała niepokojące kształty ciał: zniekształcone wspo- mnienia obcych, którzy weszli do oceanu milion czy miliard lat temu. Tutaj była kończyna z trzema stawami, ówdzie tarczowa krzywizna płytki egzoszkieletu. Głowa -niemal końska -stopiła się w masę fasetkowych, wybałuszonych oczu. Na chwilę z chaosu wynurzył się tańczący kształt ludzki. Ale tylko raz. Obcy pływacy znacznie przewyższali liczebnie pływaków ludzkich.
To, jak wiedziała Naqi, byli Żonglerzy Wzorców. Pierwsi badacze pomyłkowo wzięli te zapamiętane formy za przejaw czegoś rozumnego, sądząc, że masa oceaniczna jest rodzajem społeczności rozmaitych inteligencji. Łatwo popełnić taką pomyłkę, ale prawda była nieco inna. Te ożywione kształty były wabikiem, jak jaskrawe okładki książek. Same umysły zostały uchwycone tylko jako zastygłe ślady. Jedyną żyjącą inteligencją w oceanie był jego własny system archiwizujący.
Wiara w co innego to herezja.
Taniec przyśpieszył i nie dało się go śledzić. Pastelowe światła żarzyły się w głębi zielonej struktury,migając i mrugając. Naqi pomyślała o latarniach zapalonych w głębi lasu. Teraz krawędź laguny stała się nieregularna, wyrastały półwyspy ku centrum kurczącego się kręgu wody, a wąskie zatoki i ujścia zasklepiały się w większą masę węzła. Półwyspy wypuszczały chwytne mac- ki, u nasady grube jak udo, ale na końcu zwężające się do rozmiarów liści. Potem jeszcze bardziej się zwężały i rozgałęziały w koronkową, paprociową mgiełkę o ogromnym stopniu złożoności. Rozszczepiały światło jak skrzydła ważki. Zamykały się nad laguną, tworząc połyskliwy baldachim. Od czasu do czasu chochlik albo coś podobnego, acz równie jasnego - przeskakiwał łukiem z jednego brzegu laguny na drugi. Jaśniejsze obiekty poruszały się w wodzie jak poszukujące czegoś ryby. Mikroskopijneelementy oddzielały się od większych liści i macek, roiły się w zdeterminowanych obłokach. Uderzały Naqi w skórę, w powieki. Każdy wdech przyprawiał ją o kaszel. Smak Żonglerów Wzorców był kwaśny i medyczny. Byli w niej, najeżdżali jej ciało.
Przeraziła się. Poczuła się tak, jakby w mózgu został przerzucony jakiś mały przełącznik. Nagle wszystkie inne troski stopniały. Musiała natychmiast wydostać się z laguny, bez względu na to, co pomyśli o niej Mina.
Raczej miotając się w wodzie, niż płynąc, Naqi próbowała pchnąć się ku tratwie, ale w ślad za przerażeniem, poczuła, że opanowuje ją coś innego. Nie tyle paraliż, ile jakaś ogromna bezwładność. Poruszanie się, nawet oddychanie, stało się problemem. Tratwa wydawała się nieosiągalnie daleka. Naqi nie była już zdolna płynąć po wodzie. Czuła się ociężała, a kiedy spojrzała w dół, zobaczyła, że części jej ciała widoczne ponad wodą otoczyła zielona mgiełka. Organizmy przylgnęły do materii skafandra.
- Mino...! zawołała. - Mino!
Ale Mina tylko spojrzała w jej kierunku. Naqi czuła, że siostra odczuwa ten sam rodzaj paraliżu. Ruchy Miny stały się leniwe. Naqi ujrzała na jej twarzy nie przerażenie, lecz głęboką akceptację i poddanie. Niebezpiecznie bliskie błogiego stanu ducha.
Mina w ogóle się nie bała.
Wzoryna jej szyi żywo pałały. Miała zamknięte oczy. Organizmy już zaczęły atakować materię skafandra, odrywając ją od ciała. Naqi wiedziała, że to samo dzieje się z jej skafandrem. Nie czuła bólu, gdyż organizmy zatrzymały się, nie atakując jej skóry. Z ogromnym wysiłkiem uniosła przedramię nad wodę i patrzyła uważnie na bladą skórę i czarną materię. Palce miała sztywne niczym żelazo.
Ale i Naqi uczepiła się tego faktu ocean uznawał świętość organizmów, a przynajmniej organizmów myślących. Ludziom, którzy pływali z Żonglerami, przydarzały się dziwne rzeczy, rzeczy, które łatwo było uznać za śmierć czy niemal śmierć. Jednakże ludzie zawsze się wynurzali, być może zmienieni, ale zasadniczo zdrowi. Bez względu na to, co się teraz wydarzy, przeżyjemy, pomyślała. Żonglerzy zawsze zwracali tych, którzy z nimi pływali, a nawet jeśli dokonywali jakichś zmian, rzadko okazywały się one trwałe.
Oczywiście, jeśli nie liczyć tych, którzy nie powrócili.
Nie, powiedziała sobie Naqi. To, co teraz robimy, jest głupie i może zniszczy nasze kariery zawodowe, ale przeżyjemy. Kiedy Mina starała się dostać do korpusu pływaków, zaklasyfikowano ją jako osobę o wysokim współczynniku koherencji z oceanem, ale nie oznaczało to zaraz, że koniecznie musi jej coś grozić. Koherencja to tylko rzadki typ jedności z oceanem. Cecha niemal prestiżowa.
Teraz Mina tonęła. Przestała się całkowicie poruszać. Wzrok miała obojętny, ekstatyczny.
Naqi chciała pokonać u siebie ten sam impuls, by się poddać, ale wszystkie siły od niej odpłynęły. Również zaczynała się pogrążać. Woda zamknęła się najpierw nad jej ustami, potem oczyma, a po chwili przykryła ją całkowicie. Czuła się jak zatopiony posąg ześlizgujący się ku dnu. Jej przerażenie osiągnęło apogeum, a potem minęło. Nie tonęła. Piana zielonych organizmów wcisnęła się jej do gardła, do zatok. Nie czuła przerażenia. Nie czuła nic, prócz głębokiego przeświadczenia, że robi właśnie to, co jest jej przeznaczone od urodzenia. Naqi wiedziała, co się dzieje, co się zaraz wydarzy. Widziała dostatecznie wiele meldunków z misji pływackich. Drobne organizmy infiltrowały całe jej ciało, wpełzały do płuc i układu krwionośnego. Utrzymywały ją przy życiu, jednocześnie zalewając chemicznym błogostanem. Zastępy tych samych drobnych stworzeń szukały dróg do mózgu, posuwając się wzdłuż nerwu optycznego, nerwu słuchowego, lub pokonując samą barierę krew-mózg. Za sobą zostawiały drobne nici, włókna, które ciągnęły się z powrotem do większej masy organizmów, zawieszonych w otaczającej ją wodzie. W zamian te organizmy zbudują kanały danych z powrotem do pierwotnej masy węzła. A sam węzeł był połączony z innymi węzłami, zarówno chemicznie, jak i za pośrednictwem chochlików noszących pakiety. Zielone nici związywały Naqi z całym oceanem. Sygnał z drugiej półkuli Turkusa mógł do- trzeć do jej mózgu po godzinach, ale nie miało to znaczenia. Zaczęła myśleć w czasie Żonglerów, jej własne procesy myślowe wydawały się bezcelowo szybkie, jak lot pszczoły.
Poczuła, jak staje się coraz rozleglejsza.
Nie była już bladą rzeczą o wyraźnych konturach i etykietą “Naqi", zawieszoną w lagunie niczym zdychająca rozgwiazda. Jej poczucie tożsamości rozszerzało się ku horyzontowi we wszystkie strony, obejmując najpierw węzeł, a potem puste wody oceaniczne wokół niego. Nie mogła dokładnie powiedzieć, w jaki sposób dociera do niej ta informacja. To nie było wizualne obra- zowanie, raczej bardzo szczegółowa świadomość przestrzenna. Tak jakby świadomość przestrzenna nagle stała się jej najważniejszym zmysłem.
Przypuszczała, że właśnie to mają na myśli pływacy, kiedy mówią o “percypowaniu".
Percypowała obecność innych węzłów za horyzontem, ich chemiczne sygnały zalały jej umysł, każdy sygnał jedyny w swym rodzaju, każdy zdumiewająco bogaty w informację. Było to jak słuchanie ryku stu tłumów. I jednocześnie percypowała głębie oceaniczne, sążnie zimnej wody pod węzłem, życiodajne ciepło ze szczelin w skorupie planety. A bliżej percypowała swoją siostrę Minę. Były dwiema sąsiednimi galaktykami w morzu obcości. Myśli Miny krwawiły w morze, do umysłu Naqi,a w nich Naqi poczuła odbite echo własnych myśli, odebrane przez Minę...
Coś wspaniałego.
Przez chwilę ich umysły krążyły wokół siebie, percypowały się na takim poziomie zażyłości, o jakim wcześniej obie nawet nie mogły marzyć.
- Mino... Czy mnie czujesz?
- Jestem tu, Naqi. Czy to nie cudowne?
Strach minął. Definitywnie. Zamiast niego pojawiło się cudowne uczucie immanencji. Podjęły właściwą decyzję, Naqi to wiedziała. Dobrze zrobiła, że poszła za Miną. Mina była rozkosznie szczęśliwa, pławiła się w tym samym pełnym nadziei poczuciu bezpieczeństwa i obietnicy.
Wtedy zaczęły odczuwać obecność innych umysłów.
Nic się nie zmieniło, ale nagle stało się jasne, że ryk sygnałów z innych węzłów składa się z niezliczonych indywidualnych głosów, niezliczonych indywidualnych strumieni informacji chemicznej. Każdy strumień był zapisem umysłu, który kiedyś wszedł do oceanu. Najstarsze umysły te, które weszły tu w głębokiej przeszłości były najsłabsze, ale również najliczniejsze. Zaczęły dźwięczeć podobnie, kształty ich zmagazynowanych osobowości rozmazywały się w sobie, bez względu na to, jak różne - jak obce były na początku. Umysły pochwycone później wydawały się ostrzejsze i bardziej zróżnicowane, jak dziwacznie ukształtowane kamyki na plaży. Naqi percypowała bezwzględną obcość, barokową architekturę umysłów ukształtowaną przez cudaczne łańcuchy przypadków ewolucyjnych. Jedyną cechą wspólną był fakt, że wszystkie umysły osiągnęły pewien próg inteligencji wykorzystującej narzędzia, i wszystkie z jakichś przyczyn zostały wprowadzone do przestrzeni międzygwiezdnej, gdzie napotkały Żonglerów Wzorców. Ale czy można twierdzić, że umysły rekinów i pantery są podobne, ponieważ oba gatunki ewolucja przysposobiła do polowania? Różnice między umysłami były kosmicznie olbrzymie i Naqi czuła, jak jej własne procesy mentalne się zmagają, próbując to ogarnąć.
Stawało się to coraz łatwiejsze. Subtelnie -na tyle wolno, by nie zdawała sobie z tego sprawy organizmy w jej czaszce odtwarzały połączenia nerwowe, dzięki czemu coraz więcej z jej własnej świadomości przesączało się na zewnątrz do rozciągniętej, przetwarzającej informacje oceanicznej sieci.
Teraz czuła późnych przybyszów.
To wszystko były umysły ludzkie, połyskiwały odrębnie jak klejnoty. Naqi percypowała wielką czasową przepaść między najwcześniejszym umysłem ludzkim a ostatnim rozpoznawalnym umysłem obcym. Nie miała pojęcia, czy jest to milion, czy miliard lat, ale luka była ogromna. Jednocześnie zrozumiała, że ocean desperacko pragnął zastrzyku rozmaitości, ale choć ludzkie umysły witał z radością, nie były wystarczająco egzotyczne. Po prostu ledwie wystarczały, by przerwać nudę.
Umysły były zdjęciami, zamrożonymi w chwili narodzin pojedynczej myśli. Były jak orkiestra złożona z instrumentów, z których każdy utrzymuje jedną unikatową nutę. Może w tych umysłach działała powolna ewolucja -Naqi czuła minimalne, podprogowe oznaki zmian ale jeśli tak było, ukończenie myśli zajęłoby wieki... tysiąclecia, by domknąć najmniejsze przyswojone stwierdzenie. Najnowsze umysły mogły się nawet nie zorientować, że zostały połknięte przez morze.
A teraz Naqi postrzegała pojedynczy umysł, rozbrzmiewający głośniej od innych.
Był świeży, ludzki i coś w nim zakłócało harmonię. Umysł był uszkodzony, jakby został sfotografowany wadliwie. Zniekształcony, wydawał wrzaski bólu. Cierpiał straszliwie. Wyrywał się do niej, łaknąc miłości i akceptacji. Szukał czegoś, by do tego przywrzeć w przepastnej samotności, której obecnie doświadczał.
Obrazy jak duchy przemykały przez jej umysł. Coś płonęło. Płomienie wysuwały języki przez szczeliny w wielkiej czarnej konstrukcji. Nie wiedziała, czy to budynek, czy wielkie piramidalne ognisko.
Usłyszała wrzaski, a potem odgłosy histerii. Z początku wzięła to za kolejne wrzaski, aż zdała sobiesprawę, że to coś o wiele, wiele gorszego. To był śmiech, a gdy płomienie ryczały w górze, pożerając masę, dławiąc wrzaski, śmiech jedynie się wzmagał.
Pomyślała, że to może być śmiech dziecka.
Może to kwestia wyobraźni, ale ten umysł wydawał się Naqi bardziej płynny od innych. Jego myśli nadal były powolne znacznie powolniejsze od myśli Naqi ale chyba uzurpował sobie prawo do większych, niż mu się należało, zasobów przetwarzania. Kradł cykle obliczeniowe z sąsiednich umysłów, zamrażając je w absolutnej stazie, a sam kończył prostą, ospałą myśl.
Umysł niepokoił Naqi. Wydzielał wrzenie bólu i wściekłości.
Mina też to percypowała. Naqi skosztowała myśli Miny i wiedziała, że ona również jest wytrącona z równowagi przez obecność umysłu. Potem poczuła, że uwaga umysłu przesuwa się, przyciągnięta przez dwa nowe dociekliwe umysły, które właśnie weszły do morza. Stał się świadomy ich obu i spokojnie obserwował. Minęło parę chwil, a potem umysł usunął się z powrotem do miejsca, z którego wychynął.
- Co to było...?
Poczuła odpowiedź siostry.
- Nie wiem. Ludzki umysł. Myślę, ze koherentny. Ktoś połknięty przez morze. Ale już odszedł.
- Nie. Wciąż tu jest. Tylko się chowa.
- Naqi, do morza weszły miliony umysłów. Może tysiące koherentnych, jeśli policzysz wszystkich obcych, którzy przybyli przed nami. Muszą wśród nich być dwa czy trzy zgniłe jabłka.
- To nie było po prostu zgniłe jabłko. To było jak dotknięcie lodu. I nas wyczuło. Zareagowało na nas. Prawda?
Poczuła wahanie Miny.
- Nie mamy pewności. Nasze własne postrzeganie wydarzeń nie musi być niezawodne. Nie jestem nawet pewna, czy rzeczywiście w tej chwili rozmawiamy. Może mówię do siebie...
- Mina... Nie mów tak. Nie czuję się bezpieczna.
- Ani ja. Ale nie dopuszczę, by niepotrzebnie wpływała na mnie jakaś jedna przerażająca rzecz.
Nagle coś się stało. Wrażenie poluzowania; okowy oceanu wokół Naqi w znacznym stopniu osłabły. Mina i ryczące tło innych umysłów opadły ku czemuś odleglejszemu. Jakby Naqi wyszła z gwarnego przyjęcia do zacisznego, sąsiedniego pokoju i w tej chwili odchodziła coraz dalej i dalej od drzwi.
Całe ciało ją mrowiło. Już nie odczuwała poprzedniego otępiającego paraliżu. Perłowoszare światło migotało w górze. Niepewna, czy robi to rzeczywiście sama, wzniosła się ku powierzchni. Miała świadomość, że oddala się od Miny, ale na razie najważniejsza była ucieczka z morza. Chciała znaleźć się jak najdalej od tego umysłu, umysłu zakłócającego harmonię.
Głową staranowała zieloną skorupę i wychynęła na powietrze. W tej samej chwili organizmy Żonglerów uciekły z jej ciała w konwulsyjnym, masowym pośpiechu. Biła sztywnymi kończynami i kilka razy zaczerpnęła głęboko spazmatycznie tchu. Przejście okropne, ale skończyło się po kilku sekundach. Rozejrzała się, spodziewając się nagich ścian laguny, ale widziała jedynie wodę. Czuła, że ponownie ogarnia ją panika. Potem ruchem nóg wykonała zwrot i jakieś pół kilometra dalej zobaczyła falistą linię butelkowej zieleni, która musiała być granicą węzła. Sterowiec wyglądał jak odległa srebrzysta łza, osadzona bezpośrednio na jego powierzchni.
Przerażona, nie od razu pomyślała o Minie. Chciała tylko dotrzeć do bezpiecznego sterowca, znaleźć się wysoko w górze. Potem zobaczyła podskakującą tratwę w odległości stu, dwustu metrów. W jakiś sposób tratwę wyniosło na otwarte morze. Dość daleko, ale Naqi mogła tam dotrzeć. Zaczęła płynąć, strach dodawał jej sił i wyznaczał cel. Znajdowała się ciągle w obszarze węzła woda nadal była tu gęsta od zawieszonych w niej mikroorganizmów, więc przypominało to bardziej pływanie w zimnej, zielonej zupie. Naqi z wysiłkiem sunęła naprzód, choć bez trudu utrzymywała się na wodzie.
Czy ufała, że Żonglerzy Wzorców jej nie skrzywdzą? Może. Przecież w ogóle nie napotkała ich umysłów jeśli nawet mieli jakieś umysły. Byli jedynie systemem archiwizującym. Winić ich za jeden zatruty umysł, to jak winić bibliotekę za jedną pełną nienawiści książkę.
Jednakże ten umysł bardzo ją zdenerwował. Ciekawe, dlaczego żaden inny pływak nigdy nie zakomunikował o napotkaniu takiego umysłu? Pamiętała go teraz dość wyraźnie, choć niemal opuściła ocean. Może wkrótce zapomnieć o tym spotkaniu -po pływaniu należało się spodziewać pewnych efektów neurologicznych ale w innych okolicznościach bez przeszkód opowiedziałaby o swoim doświadczeniu jakiemuś świadkowi lub nagrała się w niezawodnym systemie zapisującym.
Płynęła nadal i zastanawiała się, czemu również Mina nie wynurzyła się z wody. Siostra była dokładnie tak samo przerażona jak ona. Ale jednocześnie Mina była bardziej ciekawa i bardziej skłonna do ignorowania lęku. Naqi wykorzystała okazję i opuściła ocean natychmiast, gdy Żonglerzy osłabili nad nią kontrolę. A jeśli Mina postanowiła pozostać?
Co, jeśli Mina nadal unosiła się tam w dole, nadal obcowała z Żonglerami?
Nagi dopłynęła do tratwy i starając się jej nie wywrócić, ostrożnie wciągnęła się na pokład. Zobaczyła, że tratwa w zasadzie pozostała nienaruszona. Przesunięto ją, lecz nie uszkodzono, i chociaż ceramiczne pokrycie nosiło oznaki ataku, było popstrzone tu i ówdzie strupowatymi, zielonymi złogami, z pewnością przetrzyma jeszcze kilka godzin. Odporne na gnicie systemy sterowania funkcjonowały i nadal utrzymywały połączenie telemetryczne z odległym sterowcem.
Naqi wypełzła z morza naga. Było jej zimno. Teraz czuła, że jest podatna na zranienia. Ze skrzynki z zapasami na tratwie wyciągnęła aluminiowy pled i owinęła się nim. Mimo to, drżała, ciągle miała mdłości, ale przynajmniej w pewnej mierze symbolicznie oddzieliła się od morza.
Znowu się rozejrzała, nigdzie nie było ani śladu Miny.
Odwinęła wodoszczelne przykrycie kontrolek i wklepała polecenia na tablicy wodoszczelnych klawiszy. Czekała na reakcję sterowca. Chwila się przeciągała. W końcu reakcja: drobne przesunięcie matowej poświaty na srebrzystym zadzie wora. Sterowiec zmieniał kierunek, obracał się jak wielki, powolny wiatrowskaz. Reagował na przywołanie tratwy.
Ale gdzie jest Mina?
Coś poruszyło się w wodzie, zwijało się w słabych, nerwowych skurczach. Naqi rozpoznawała to ze zgrozą. Nadal drżąc, z lękiem, lecz łagodnie wyciągnęła z morza wijący się obiekt. Leżał w jej dłoni jak młode węża morskiego. Biały, segmentowany, długi na pół metra. Wiedziała dokładnie co to takiego.
Tasiemiec Miny. To oznaczało, że Mina nie żyje.





 DWA

Dwa lata później, pewnego popołudnia Naqi obserwowała spadającą z nieba iskrę. Razem z setkami widzów stała na zaopatrzonej w poręcze krawędzi jednego z eleganckich, umieszczonych na wspornikach ramion Umingmagtoku. Wszystkie widoczne powierzchnie w mieście oczyszczono ze zgnilizny i pokryto świeżą warstwą szkarłatnej i szmaragdowej farby. Bursztynowe chorągiewki powiewały na metalowych linach sztagowych, podtrzymujących zwężające się ku końcom ramiona, sterczące z wypiętrzonego miejskiego centrum handlowego. Większość miejsc cumowniczych na granicy miastazajęły duże jednostki pasażerskie lub towarowe, więc mniejsze pojazdy przeważnie utrzymywały się w pobliskiej przestrzeni powietrznej wokół Umingmaktoku. Gdy Naqi zbliżała się wczoraj do miasta-śnieżynki, mogła podziwiać, jak zmieniono je w połyskujące, delikatnie zdobione zjawisko. W nocy odbywały się tu pokazy ogni sztucznych. W dzień, tak jak w tej chwili, wśród tłumu krążyli sztukmistrze i oszuści. Muzykanci grający na fletach nosowych i tancerze z bębnami wykonywali swoje numery na zaimprowizowanych podiach. Dopingowano kick bokserów, kiedy szli od jednego nieformalnego ringu do drugiego, ścigani przez dmuchających w gwizdki porządkowych. Pośpiesznie wzniesione budki, oznaczone czerwonymi i żółtymi proporczykami, sprzedawały kanapki, pamiątki lub oferowały zrobienie tatuażu, a ładne dziewczyny w kostiumach, noszące plecaki z proporczykami na wysokich żerdziach, sprzedawały napoje i lody. Dzieci trzymały baloniki i grzechotki z emblematami, zarówno Umingmaktoku, jak i Rady Śnieżynkowej, a wiele z nich miało twarze pomalowane na wzory stylizowanych kosmicznych podróżników. Gdzieniegdzie wzniesiono teatry kukiełkowe -wystawiano ten sam skromny repertuar, jaki Naqi pamiętała ze swego dzieciństwa. A jednak dzieci były oczarowane. Z otwartymi ustami śledziły miniaturowe opowieści, tak uproszczone relacje o pierwszych tutejszych osadnikach - gdy statek kolonizacyjny odarto do kości, wykorzystując każdy gram zawartego w nim metalu - jak i znacznie bardziej fantastyczne sprawozdanie z zatopienia Arviat.Dla dzieci nie miało znaczenia, że pierwsza historia jest oparta na faktach, a druga to czysta mitologia. Dla nich pomysł, że wszystkie miasta, które nazywały domem, zbudowano, zjadając trzewia długiego na cztery kilometry statku, nie był trudniejszy czy łatwiejszy do przyjęcia niż ten, że żywe morze od czasu do czasu porywa miasto pod fale, jeśli to miasto wywoła jego niezadowolenie. W tym wieku wszystko wydawało się zarówno magiczne, jak i przyziemne, a Naqi przypuszczała, że dzieci tak samo ekscytują się przybyciem gości, jak pokazem fajerwerków czy obietnicą otrzymania dalszych przysmaków, jeśli będą grzeczne. Prócz dzieci były tam zwierzęta: małpki w klatkach i z rzadka - wystawiane z okazji dnia - drogie zwierzęta domowe. Przez tłum przemykał się serwitor czy dwa, a czasami złocista latająca kamera, jak pojedyncza, wydłubana gałka oczna, podskakiwała w powietrzu, marudząc nad interesującą sceną. Turkus nie zaznał takiego świętowania od ostatniego wrogiego rozwodu, i sieci wykorzystywały ten fakt bez skrupułów, z przesadą analizując nawet najmniejszy okruch informacji.
Prawdę mówiąc, podobna impreza normalnie przegoniłaby Naqi na przeciwną stronę planety. Ale tym razem coś ją przyciągnęło i zmusiło do załatwienia sobie -w czasie dość krytycznym dla projektu delegacji z Fosy. Przypuszczała, że kierowała nią potrzeba zamknięcia szczególnego rozdziału w jej życiu, tego, który rozpoczął się w wieczór poprzedzający śmierć Miny. To właśnie wykrycie ultraskiego statku teraz wiedzieli, że nazywa się on “Głos Wieczoru" zaowocowało ciszą w eterze. Ta cisza z kolei stała się dla nich obydwu usprawiedliwieniem pływania z Żonglerami. Dlatego, pośrednio, Ultrasi byli “odpowiedzialni" za to, co się stało z Miną. To było oczywiście niesprawiedliwe, niemniejjednak, Naqi czuła potrzebę pojawienia się tutaj. Chciała przynajmniej obejrzeć pojawienie się gości własnymi oczyma i zobaczyć, czy rzeczywiście byli takimi potworami, jak to sobie wcześniej przedstawiała. Przybyła do Umingmaktoku ze stoicką determinacją, że nie da się pochłonąć histerii świętowania. A jednak teraz, kiedy już odbyła tę podróż, pośród tłumu, pijana od chemicznego rauszu ludzkiego podniecenia, z miłym świeżym tasiemcem przyczepionym do ścianki kiszki, przewrotnie cieszyła się tą atmosferą.
W tej chwili już wszyscy widzieli spadającą iskierkę.
Cały tłum zwrócił wzrok ku niebu, ignorując muzyków, sztukmistrzów i oszustów. Dziewczyny z plecakami zatrzymały się i spojrzały w górę, osłaniając oczy przed południowym blaskiem. Iskierka była promem “Głosu Wieczoru", zaparkowanego obecnie na orbicie wokół Turkusa.
Do tej chwili wszyscy już zdążyli obejrzeć statek kapitana Moreau, albo na własne oczy, jako poruszającą się gwiazdę, albo za pośrednictwem obrazów złapanych orbitującymi kamerami lub naziemnymi teleskopami. Statek był ciemny i opływowy, ekstrawagancko elegancki. Od czasu do czasu jego hybrydowe silniki błyskały jedynie na tyle, by wyrównać jego orbitę. Błyski widziane z planety wyglądały jak przelotne, drażniące okna wychodzące na światło dzienne.
Taki statek jak ten mógł wyrządzić światu okropne rzeczy i wszyscy o tym wiedzieli.
Ale gdyby kapitan Moreau i jego załoga chcieli zrobić Turkusowi coś złego, mieli już wcześniej mnóstwo do tego okazji. W odległości dwóch lat milczeli, ale rok przed lądowaniem “Głos Wieczoru" nadał zwykłe sygnały zbliżeniowe z prośbą o pozwolenie na zatrzymanie się na trzy czy cztery miesiące. To była formalność -nikt nie sprzeciwiał się Ultrasom ale również miła oznaka, że zamierzają postępować według zwykłych reguł.
Przez następny rok ustalił się stały strumień komunikatów między statkiem a Radą Snieżynkową. Oficjalne wieści głosiły, że przekazy mają na celu ustanowienie ram dla negocjacji i dla indywidualnego handlu. Ultrasi potrzebowali aktualizacji swego oprogramowania lingwistycznego, by uniknąć dezorientacji wywołanej subtelnościami dialektów Turkusa, które, choć oparte na kanazjańskim, zawierały wprawiające w zakłopotanie elementy języków inuickiego i tajskiego, reliktów szczególnej mieszaniny społecznej w pierwotnej koalicji osiedleńczej.
Opadający prom zwolnił teraz do szybkości zaledwie nad-dźwiękowej i wyrzucał pióropusz zjonizowanego powietrza.
Schodził leniwie zwężającą się spiralą nad Umingmagtokiem, z każdą jej pętlą tracąc szybkość. Naqi wypożyczyła u jednego ze sprzedawców tanią lornetkę. Porysowane soczewki lśniły różowym kolorem grzybowego wykwitu. Skierowała przyrząd na prom. Jego kształt, mniej więcej deltoidalny, na przemian tracił i zyskiwał na ostrości. Dopiero kiedy prom znalazł się dwa czy trzy tysiące metrów nad Umingmaktokiem, Naqi zobaczyła go wyraźnie. Pojazd był bardzo elegancki, o kolorze czystej błyszczącej bieli, jakby wycięto go z obłoku. Pod kadłubem o kształcie płaszczki złożone maszyny - wentylatory i powierzchnie sterujące poruszały się zbyt szybko, by widzieć coś więcej niż rozmyte plamy podprogowego ruchu. Naqi patrzyła, jak statek zwalnia, aż zawisł na tej samej wysokości, co śnieżynkowe miasto. Ponad rykiem tłumu -ekstatycznej, machającej flagami masy Naqi słyszała tylko ostre brzęczenie, zbyt daleko wchodzące w ultradźwięki, by je zauważać.
Prom zbliżał się powoli. Został poinstruowany, by zadokował przy ramieniu sąsiednim do tego, przy którym stała Naqi z innymi widzami. Teraz, z bliska, było widać, że przewyższa rozmiarami wszystkie sterówce normalnie przycumowane do ramion miasta. Naqi oceniała, że miał przynajmniej połowę szerokości centralnego rdzenia. Ale na swoje wyznaczone miejsce cumowa- nia wślizgnął się z wyjątkową gracją. Jasnoczerwone symbole zabłysły na białym kadłubie, oznaczając śluzy powietrzne, luki załadowcze i gniazda pępowinowe. Z ramienia przerzucono kładki do drzwi i luków. Dokerzy, nadzorowani przez porządkowych i miejskich oficjeli, szamotali się przy niepewnych pomostach łączących i próbowali dopasować magnetyczne sztagi cumownicze do promu. Magnesy ześlizgiwały się z kadłuba. Dokerzy spróbowali czepliwych uchwytów okazały się równie bezskuteczne. Po tych czynnościach dokerzy wzruszyli ramionami i wykonywali zirytowane gesty w kierunku promu.
Do tej chwili ryk tłumu nieco się uciszył.
Naqi również się niecierpliwiła. Obserwowała, jak świta VIP- ów idzie ku stanowisku cumowniczemu, prowadzona przez gładkie, nieco aniołkowate indywiduum, które rozpoznała jako Taka Thonburiego, burmistrza Umingmaktoku i prezesa Rady Śnieżynkowej. Tak Thonburi miał odpowiednią nadwagę i stale opadający na czoło kosmyk czarnych włosów, jakby wytatuowany odwrócony znak zapytania. Policzki i czoło plamiła mu blada zieleń. Obok niego stał znacznie szczuplejszy Jotah Sivaraksa. Obecność doktora Sivaraksy nie zaskakiwała projekt Fosa był jednym z najważniejszych przejawów działalności całej Rady Śnieżynkowej. Jego stalowoszare oczy błyskały w różne strony, jakby stale namierzał pozycje zarówno wrogów, jak i sprzymierzeńców. Grupie towarzyszyli uzbrojeni, ubrani ceremonialnie porządkowi i triada serwitorów bojowych. Ich stawy i otwory czujnikowe nasmarowano ochronnym sterylnym tłuszczem, by zapobiec gniciu.
Mimo że oficjele próbowali to ukryć, Naqi widziała, że się denerwują. Poruszali się odrobinę zbyt pewnie, przez co ich niepokój stawał się jeszcze bardziej widoczny.
Czerwony symbol drzwi na końcu kładki zapulsował jaśniej, a część kadłuba zmarszczyła się i otworzyła. Naqi zmrużyła oczy, ale nawet przez lornetkę trudno było zobaczyć coś więcej niż oświetlony czerwienią mrok. Tak Thonburi i inne VIP- y zesztywnieli. Z promu wyłonił się zarys postaci, zatrzymał się na progu, a potem wyszedł, bardzo powoli, w pełne słońce.
Reakcja tłumu -i w jakimś stopniu również reakcja Naqi była dwojaka. Nastąpiła chwila ulgi, że wiadomości z orbity nie były jawnymi łgarstwami. Potem nastąpił równie krótki posmak szoku spowodowanego rzeczywistym wyglądem kapitana Moreau. Mężczyzna był przynajmniej o jedną trzecią wyższy niż wszyscy ludzie, których Naqi widziała w swym życiu, a jednak proporcjonalnie szczuplejszy. Jego na pozór kruche ciało obejmował mechaniczny, ozdobny egzoszkielet barwy jadeitu. Szkielet nadawał ruchom kapitana jakąś letargiczną cechę poruszeń patyczaka.
Tak Thonburi przemówił jako pierwszy. Jego wzmocniony głos dudnił przez sześć ramion Umingmaktoka, odbijał się echem od krzywych powierzchni wielosegmentowych worów próżniowych, które utrzymywały miasto w powietrzu. Latające kamery krążyły, szukając najlepszych pozycji do ujęć, roiły się wokół niego niczym oszalałe od pyłków pszczoły.
- Kapitanie Moreau... Pozwoli pan, że się przedstawię. Jestem Tak Thonburi, burmistrz Śnieżynkowego Miasta Umingmaktoku i obecny przewodniczący Rady Snieżynkowej Całego Turkusa. Z przyjemnością witam pana, pańską załogę i pasażerów w Umingmaktoku i na samym Turkusie. Może mi pan wierzyć na słowo, że zrobimy wszystko co w naszej mocy, żeby jak najbardziej umilić pańską wizytę.
Ultras przysunął się bliżej do oficjela. Drzwi promu za jego plecami pozostawały otwarte. Naqi widziała przez lornetkę czerwone holograficzne węże na jadeitowych kończynach szkieletu.
Głos Ultrasa zadudnił co najmniej równie głośno, ale dobiegał raczej z promu niż z umingmaktokańskiego systemu nagłaśniania.
- Ludzie z zielonkawoniebieskiego... Kapitan zawahał się, po czym klepnął jedną z wystających z hełmu łodyżek. Ludzie Turkusa... Przewodniczący Thonburi... Dziękuję za powitanie i za wasze łaskawe zezwolenie na wejście na orbitę. Przyjęliśmy je z wdzięcznością. Macie moje słowo... jako kapitana światłowca “Głos Wieczoru"... że zastosujemy się jak najściślej do warunków waszej szczodrej oferty przyjęcia nas. Naqi zauważyła, że jego usta poruszały się ciągle, nawet w czasie przerw: system tłumaczący się opóźniał. Dodatkowo gwarantuję, że nie uczynimy waszemu światu żadnej szkody i że prawo Turkusa będzie się stosowało do osób wewnątrz... wszystkich statków i ciał w waszej atmosferze. Cały ruch między moim statkiem i waszym światem będzie podlegał autoryzacji Rady Snieżynkowej i każdy członek Rady będzie mógł, pod... auspicjami rady, odwiedzić “Głos Wieczoru" w dowolnym czasie, zależnie od dostępności... odpowiednich środków transportu.
Kapitan przerwał i spojrzał wyczekująco na Taka Thonburiego. Burmistrz przetarł nerwowo dłonią czoło, zmuszając loczek do posłuszeństwa.
- Dziękuję... kapitanie. Oczy Taka Thonburiego błysnęły w kierunku innych członków grupy powitalnej. Przyjmujemy z entuzjazmem pańskie warunki. Ma pan moje słowo, że zrobimy co w naszej mocy, by wesprzeć pana i pańską załogę, i że będziemy się starać, by nasze nadchodzące handlowe negocjacje przebiegały w spokoju... i w taki sposób, by obie strony były zadowolone po ich zakończeniu.
Kapitan nie odpowiedział natychmiast, pozwalając na wydłużenie się niezręcznej pauzy. Naqi zastanawiała się, czy była to naprawdę wina oprogramowania, czy też Moreau po prostu rozgrywał widoczną nerwowość Taka Thunburiego.
- Oczywiście powiedział w końcu Ultras. Oczywiście. Mam dokładnie te same odczucia... Przewodniczący Thonburi. Może teraz nie byłaby zła pora na przedstawienie moich gości?
Na jego znak, z promu “Głosu Wieczoru" wynurzyły się trzy nowe postacie. Odmiennie niż Ultras, mogłyby niemal uchodzić za zwykłych obywateli Turkusa. Dwóch mężczyzn i kobieta, wszyscy mniej więcej normalnego wzrostu i budowy, wszyscy z długimi włosami uchwyconymi z tyłu wymyślnymi zapinkami. Mieli na sobie jaskrawe ubrania zszyte z wielu kawałków tkanin o jasnych kolorach oranżu, czerwieni i rdzy oraz innych odmian tych samych ciepłych odcieni zachodzącego słońca. Ubrania wydymały się wokół nich i falowały w lekkiej popołudniowej bryzie. Cała trójka nosiła srebrne ozdoby -znacznie więcej, niż było to w zwyczaju na Turkusie. Mieli je na palcach, we włosach, zwisały im z uszu.
Kobieta przemówiła pierwsza. Jej głos zadudnił w aparaturze nagłaśniającej promu.
- Dziękuje, kapitanie Moreau. Dziękuję również panu, Przewodniczący Thonburi. Radujemy się z pobytu tutaj. Jestem Amesha Crane i mówię w imieniu Fundacji Vashishta, która jest skromną organizacją naukową, powstałą w kometarnych prefekturach Demarchii Haven. Ostatnio rozszerzyliśmy nasz zakres zainteresowań, by ogarnął inne układy słoneczne takie jak ten. - Crane wskazała obu mężczyzn, którzy wyszli z promu razem z nią. - Moi towarzysze to Simon Matsubara i Rafael Weir. Na pokładzie promu znajduje się nas jeszcze siedemnaścioro. Kapitan Moreau przywiózł nas tutaj jako płacących za podróż pasażerów na pokładzie “Głosu Wieczoru" i jako tacy przedstawiciele Vashishty chętnie akceptujemy wszystkie warunki, które zostały do tej pory uzgodnione.
Tak Thonburi wyglądał na jeszcze mniej pewnego siebie.
- Oczywiście. Z radością witamy wasze... zainteresowanie. Pani powiedziała: organizacja naukowa?
- Jednym z naszych specjalnych obszarów zainteresowań jest badanie Żonglerów - odpowiedziała Amesha Crane.
Była najbardziej uderzająco atrakcyjnym członkiem trójki. Miała delikatne kości policzkowe i szerokie, zmysłowe usta, sprawiające wrażenie, że zaraz się uśmiechnie. Naqi czuła, że kobieta dzieli z nią coś wspólnego, coś intymnego i zabawnego. Bez wątpienia, wszyscy w tłumie mieli to samo niewyraźne poczucie współudziału.
Crane kontynuowała:
- W naszym układzie nie mamy Żonglerów Wzorców, ale nie przeszkodziło to nam w skoncentrowaniu na nich swoich badań, w zestawianiu danych dostępnych na światach, gdzie badania Żonglerów są prowadzone na bieżąco. Robiliśmy to przez dziesięciolecia, przesiewając wnioski i teorię, domysły i intuicję. Prawda, Simonie?
Mężczyzna skinął głową. Miał ziemistą cerę, a na twarzy stały wyraz lekkiego zdziwienia.
- Nie ma dwóch dokładnie takich samych światów Żonglerów oznajmił Simon Matsubara głosem równie jasnym i pewnym, jak głos kobiety. I żaden ze światów Żonglerów nie był badany przez dokładnie tę samą mieszaninę ludzkich frakcji socjopolitycznych. Oznacza to, że musimy rozważać wielką liczbę zmiennych. Mimo to, wierzymy, że zidentyfikowaliśmy podobieństwa, które mogły być przeoczone przez indywidualne zespoły badawcze. Mogą one nawet być podobieństwami bardzo ważnymi, z reperkusjami dla szerszej ludzkości. Ale, z powodu braku własnych Żonglerów, trudno jest nam sprawdzać swoje teorie. I tu zaczyna się rola Turkusa.
Drugi mężczyzna Naqi przypomniała sobie, że nazywa się Rafael Weir rozpoczął przemowę.
- Turkus był przeważnie izolowany od reszty ludzkiego kosmosu przez niemal dwa wieki.
- Zdajemy sobie z tego sprawę powiedział Jotah Sivaraksa. Pierwszy raz odezwał się inny witający niż Tak Thonburi. Naqi uważała, że w jego głosie pobrzmiewa irytacja, choć uczony starał się jak najlepiej ją ukryć.
- Nie dzielicie się odkryciami z innymi światami Żonglerów powiedziała Amesha Crane. - Ani, według naszej najlepszej wiedzy, nie odbieracie ich transmisji kulturowych. W konsekwencji wasze badania Żonglerów nie zostały skażone jakimiś rozważaniami zewnętrznymi ostatnią modną teorią, ostatnią przełomową techniką. Wolicie pracować w naukowej izolacji.
- Jesteśmy światem izolacjonistycznym również pod innymi względami -odparł Tak Thonburi. Wierzcie czy nie, tak naprawdę to raczej nam dogadza.
- Owszem odparła Crane odrobinę ostro. Ale sprawa nadal jest aktualna. Wasi Żonglerzy są zasobem nieskażonym. Kiedy pływak wchodzi do oceanu, jego własne wspomnienia i osobowość mogą zostać przyswojone przez morze Żonglerów. Przesądy i uprzedzenia niesione przez pływaka nieuchronnie wchodzą do oceanu w jakimś kształcie i formie - rozpuszczone, zdeformowane, ale niewątpliwie w jakiś sposób obecne. A kiedy następny pływak wchodzi do morza i otwiera swój umysł do obcowania, to, co dostrzega - co percypuje, według waszej własnej terminologii - jest nieodwracalnie skażone uprzedzeniami wprowadzonymi przez pierwszego pływaka. Może doświadczać czegoś, co potwierdza jego najgłębsze podejrzenia o istocie Żonglerów - ale nie może być pewny, czy po prostu nie pobiera mentalnych ech ostatniego pływaka, lub jeszcze wcześniejszego.
Jotah Sivaraksa skinął głową.
- Ma pani niewątpliwie rację. Ale mieliśmy tyle samo cykli modnych teorii, co wszyscy inni. Nawet w samym Umingmaktoku jest kilkanaście różnych zespołów badawczych, a każdy ma swoje własne poglądy.
- Akceptujemy to powiedziała Crane z westchnieniem. Ale stopień skażenia jest niewielki w porównaniu z innymi światami. Vashishta nie ma środków na podróż do nieodwiedzanego uprzednio świata Żonglerów, więc następnym najlepszym obiektem do zwiedzania jest taki świat, który doznał najmniejszego stopnia ludzkiego zanieczyszczenia kulturowego. Turkus do tego pasuje.
Tak Thonburi wstrzymał się na chwilę z odpowiedzią, znowu manipulując tłumem. Naqi podziwiała sposób, w jaki to robi.
- Dobrze. Bardzo się... cieszę... że to słyszę. I czy mogę spytać, co jest takiego w naszym oceanie, co możemy wam zaoferować?
- Nic, z wyjątkiem samego oceanu odparła Amesha Crane. Po prostu chcielibyśmy dołączyć do was w badaniach. Jeśli na to pozwolicie, członkowie Fundacji Vashishta będą współpracowali z miejscowymi uczonymi i zespołami badawczymi Turkusa. Będą śledzili ich pracę i oferowali interpretacje lub rady, jeśli ktoś ich o to poprosi. Nic więcej.
- To wszystko? Crane się uśmiechnęła.
- To wszystko. Nie prosimy o cały świat, prawda?
*
Naqi pozostała w Umingmaktoku jeszcze trzy dni. Odwiedzała przyjaciół i załatwiała sprawy Fosy. Nowo przybyli odlecieli, zabierając prom do jednego z innych miast śnieżynkowych Prachuapu lub może ostatnio zaślubionych Qaanaaq- Pangnirtung - gdzie mniejsza, ale nie mniej godna grupa miejskich dygnitarzy witała kapitana Moreau i jego pasażerów.
W Umingmagtoku spakowano budki oraz proporce i powróciło normalne życie. Pozostało mnóstwo śmieci. Jak zawsze w czasie łagodnych kryzysów, handlarze tasiemców robili świetne interesy. Do ramion cumowało znacznie mniej pojazdów i nic nie wskazywało na to, że kilka dni temu było tu obecnych aż tylu przedstawicieli mediów. Turyści powrócili do swoich rodzinnych miast, a dzieci siedziały bezpiecznie w szkołach. Naqi odpoczywała między spotkaniami w pustawych restauracjach oraz barach i widziała na wszystkich twarzach to samo zaskoczenie. Gdzieś głęboko czuła to samo. Przez dwa lata mogli wiązać ze zbliżającym się statkiem wszelkie możliwe fantazje. Wszyscy mieli nadzieję, że -choć to mało prawdopodobne -ich własne życie stanie się za chwilę drastycznie bardziej podniecające. Nawet gdyby nowo przybyli mieli niezbyt przyjazne zamiary.
Ale nic z tego nie miało się zdarzyć. Niewątpliwie w pewnej chwili Naqi będzie miała do czynienia z gośćmi, gdy pozwoli im zwiedzać Fosę lub jedną z wysuniętych stref badawczych, którymi kierowała, ale nie zajdzie nic, co całkowicie zmieni jej dotychczasowe życie.
Powróciła myślą do tej nocy, kiedy z Miną usłyszały wiadomość o statku. Wtedy zmieniło się wszystko. Sprostała wyzwaniu i awanse napłynęły z satysfakcjonującą szybkością, aż stała się faktycznym szefem całego programu naukowego Fosy. Jednakże uczucie bliskości, za którym tęskniła, nadal było nieobecne. Mężczyźni, z którymi spała -którzy niemal zawsze byli pływakami - nigdy jej tego nie zapewnili i kolejno tracili do niej cierpliwość, kiedy zdawali sobie sprawę, że dla niej ważny jest ich związek z morzem, a nie oni sami. Od jej ostatniego romansu upłynęły miesiące i kiedy już Naqi rozpoznała sposób, w jaki jej podświadomość ciągnie ją do morza, odsunęła się również od kontaktów z pływakami. Od tamtego czasu dryfowała, ośmielając się mieć nadzieję, że nowo przybyli dostarczą jej przynajmniej trochę spokoju.
Ale przybysze tego nie zrobili.
Przypuszczała, że będzie musiała znaleźć go gdzie indziej.
*
Po czterech dniach Naqi powróciła do Fosy pośpiesznym sterowcem. Przybyła niedługo przed zachodem słońca. Opadła z dużej wysokości i zobaczyła, jak mruga do niej konstrukcja zniekształcona elipsa szarobiałej ceramiki, leżąca na de morza niczym ogromna porzucona bransoletka. W polu widzenia - od horyzontu do horyzontu unosiło się na wodzie kilka węzłów Żonglerów, połączonych ledwie widocznymi włóknami. Naqi przypominały one rozbryźnięte na bibule pyłki atramentu. W samej Fosie występowały również mniejsze maźnięcia zieleni.
Konstrukcja miała teraz średnicę dwudziestu kilometrów i prawie ją ukończono. W miejscu, gdzie dwa końce bransoletki niezupełnie się stykały, pozostał tylko wąski kanał - stumetrowa szczelina o urwistych ścianach. Po jej obu stronach stały wysokie, rozklekotane wieże modułów mieszkalnych, szop ze sprzętem i dźwigów budowlanych. Od północy łańcuchy ciężkich sterowców przewoziły przetworzoną rudę i ceramiczne pokrycie z atolu Narathiwat i wyładowywały je przy zespołach budowlanych Fosy.
Pracowano tutaj prawie dwadzieścia lat. Sto metrów Fosy wystającej nad wodę było tylko jedną dziesiątą całej konstrukcji wysokiego na kilometr pierścienia, spoczywającego na morskim dnie. W ciągu kilku miesięcy luka niewiele więcej niż wycięcie na szczycie Fosy zostanie zamknięta, odcięta ogromnymi, hermetycznie szczelnymi morskimi wrotami. Proces z konieczności będzie powolny i delikatny, bo to, czego tutaj próbowano, nie było po prostu odcięciem części morza. Fosa była próbą izolowania części żyjącego oceanu, odgrodzenia społeczności organizmów Żonglerów Wzorców nieprzenikalnymi ceramicznymi ścianami.
Pośpieszny sterowiec zanurkował nisko nad szczelinę. Gęste zielone wody w rozcięciu zapory cechowała flegmatyczna konsystencja krzepnącej krwi. Grube sznurowate macki pozwalały na transfer informacji między morzem na zewnątrz i grupą małych węzłów wewnątrz Fosy. Pływacy stale tu działali po obu stronach Fosy i stwierdzali, że zwykłe procesy Żonglerów odbywają się bez przeszkód.
Sterowiec zadokował przy jednej z dwóch wież po bokach szczeliny.
Naqi wyszła z powrotem do ożywionych gorączkową działalnością korytarzy i biur budynku projektu. Powrót na całkowicie nieruchome podłoże wydawał się dziwny. Chociaż rzadko sobie to uświadamiano, Umingmaktok nigdy nie pozostawał w zupełnym spokoju - podobnie jak wszystkie sterówce i inne miasta śnieżynkowe. Ale Naqi przyzwyczai się do nieruchomego podłoża. Za parę godzin będzie pogrążona w swej pracy, będzie musiała myśleć o kilkunastu różnych rzeczach naraz, dopracowywać
ścieżki rozwiązań, równoważyć budżety i jakość, łagodzić zderzenia osobowości oraz drobne wojny terytorialne i być może -jeśli będzie wielką szczęściarą -wykroi godzinę czy dwie na czyste badania. Jeśli nie liczyć pracy naukowej, żadne z tych zajęć nie stanowiło szczególnego wyzwania, ale trzymały one jej umysł z dala od innych spraw. I po kilku dniach takiego życia przybycie gości będzie wydawało się dziwacznym, niemającym znaczenia interludium w skądinąd monotonnym śnie. Przypuszczała, że dwa lata temu byłaby za to wdzięczna. Życie z powodzeniem mogło toczyć się dalej tak, jak się jej wydawało, że będzie się toczyć.
Jednakże, kiedy dotarła do biura, zastała tam wiadomość od doktora Sivaraksy. Chciał pilnie z nią porozmawiać.
*
Biuro doktora Jotaha Sivaraksy na Fosie było o wiele mniej obszerne niż jego kwatera w Umingmaktoku, ale roztaczał się z niego wspaniały widok. Umieszczono je w połowie jednej z wież, stojących po bokach rozcięcia w Fosie, i wystawało z głównej masy prefabrykowanych modułów jak wysunięta szuflada biurka. Kiedy Naqi przybyła, doktor Sivaraksa pisał notatki. Przez kilka chwil Naqi zwlekała przy nachylonym oknie, obserwując działalność budowlaną setki metrów poniżej. Maszyny na prowadnicach i robotnicy w hełmach trudzili się na płaskiej górnej powierzchni Fosy, przenosząc surowce i sprzęt do miejsc montażu. Powyżej niebo miało idealny kobaltowo- niebieski kolor, zakłócany od czasu do czasu przez poplamiony zielenią kadłub przelatującego sterowca towarowego. Morze za Fosą miało pomarszczoną teksturę cennej skóry.
Doktor Sivaraksa odchrząknął i kiedy Naqi się odwróciła, wskazał gestem puste krzesło po drugiej stronie biurka.
- Czy masz jakieś kłopoty życiowe?
- Nie mogę się skarżyć, proszę pana.
- A w pracy?
- O ile wiem, nie ma jakichś szczególnych problemów.
- To dobrze. Dobrze. Sivaraksa zapisał coś szybko w notatniku, który otworzył na biurku, a potem wsunął pod dymnoszary przycisk do papieru. Ile to już czasu?
- Od kiedy, proszę pana?
- Od czasu, kiedy twoja siostra... od kiedy Mina... - Wydawało się, że nie może dokończyć zdania. Zastąpił zakończenie spiralnym gestem palca wskazującego. Oliwkowozielone żyły nadawały jego drobnokościstym dłoniom marmurkowaty wzór.
Naqi usadowiła się wygodniej w fotelu.
- Dwa lata, proszę pana.
- I już się pani... z tym pogodziła?
- Nie powiedziałabym, że się z tym pogodziłam, nie. Ale, jak powiadają, życie toczy się dalej. Tak naprawdę miałam nadzieję... Naqi już chciała mu opowiedzieć, jak sobie wyobrażała, że przybycie obcych zamknie ten rozdział. Wątpiła jednak, czy zdoła przekazać swe uczucia w sposób zrozumiały dla doktora Sivaraksy. Cóż, miałam nadzieję, że do tej pory zostawię to wszystko za sobą.
- Wie pani, znałem innego koherentnego. Faceta z Gjoi. Dostał się do elitarnego korpusu pływaków, zanim ktokolwiek miał choć najbledsze pojęcie...
- Nigdy nie udowodniono, że Mina jest koherentna, proszę pana.
- Nie, ale oznaki istniały, prawda? Do tego czy innego stopnia wszyscy jesteśmy poddani symbiotycznej inwazji mikroorganizmów z oceanu. Ale koherentni wykazują niezwykły stopień podatności. Z jednej strony wygląda to tak, jakby ich ciała aktywnie zachęcały do inwazji, wyłączając zwykłe mechanizmy zapalne i odrzucanie obcych komórek. Z drugiej strony, ocean jakby dobierał swoich posłańców pod kątem jak największej skuteczności, jakby Żonglerzy wybierali sobie specyficzny obiekt, który chcą wchłonąć. Mina miała bardzo silne wzory grzybicze, prawda?
- Widziałam gorsze -odparła Naqi, co nie było do końca kłamstwem.
- Ale przypuszczam, że nie u kogoś, kto kiedykolwiek próbował obcować. Rozumiem, że miała pani ambicje, by dołączyć do korpusu pływaków?
- Zanim to wszystko się wydarzyło.
- Rozumiem. A teraz? Naqi nigdy nikomu się nie przyznała, że współuczestniczyła z Miną w pływackim incydencie. Prawda była taka, że jeśli nawet pływałaby nie wtedy, kiedy zginęła Mina, ale kiedyś później, spotkanie z tamtym umysłem spod ciemnej gwiazdy odstręczyłoby ją na całe życie od wchodzenia do oceanu.
- To nie dla mnie. To wszystko. Jotah Sivaraksa skinął z powagą głową.
- Mądry wybór. Uzdolnienia czy nie, prawie na pewno odfiltrowaliby panią w eliminacjach do korpusu pływaków. Bezpośrednie połączenie genetyczne z koherentnym - nawet z niepotwierdzonym koherentnym to za duże ryzyko.
- Tak właśnie zakładałam, proszę pana.
- Czy to panią dręczy, Naqi?
Zaczęło ją to nużyć. Miała pracę do wykonania. Terminy, które nałożył sam Sivaraksa.
- Czy to mnie dręczy?
Gestem głowy wskazał morze. Teraz gra światła zmieniła się nieznacznie przypominało nie tyle pomarszczoną skórę, ile płytę kutego brązu.
- Myśl, że Mina może nadal tam być. W pewnym sensie.
- Mogłoby mnie to niepokoić, gdybym była pływakiem, proszę pana. Z innych względów... Nie. Nie mogę powiedzieć, że niepokoi. Moja siostra umarła. Tylko to się liczy.
- Pływacy od czasu do czasu meldowali o napotkaniu umysłów - esencji - osób utraconych, Naqi. Wrażenie jest czasem ostre. Koherentni pozostawiają swój ślad w oceanie na głębszym, bardziej trwałym poziomie niż ślady pozostawione przez zwykłych pływaków. Wszyscy uważają, że musi w tym być jakiś cel.
- Nie mnie spekulować na ten temat, proszę pana.
- Nie pani. Spojrzał w kompnotes, a potem postukał palcem wskazującym w górną wargę. Nie. Oczywiście, że nie. Cóż, jeśli chodzi o bieżącą sprawę...
Przerwała mu:
- Proszę pana, czy pan kiedyś pływał?
- Tak. Tak. Pływałem. Po chwili, kiedy Naqi już miała coś powiedzieć - cokolwiek - Sivaraksa podjął: Musiałem tego zaniechać z przyczyn medycznych. Przypuszczam, że w innym wypadku byłbym w korpusie pływaków znacznie dłużej, przynajmniej do czasu, gdy zzieleniałyby mi ręce.
- Jakie to było?
- Zdumiewające. Przeszło moje wszelkie oczekiwania.
- Czy pana zmienili? Uśmiechnął się.
- Nigdy nie myślałem, że to zrobili, aż do dzisiaj. Po mym ostatnim pływaniu przeszedłem wszystkie zwykłe testy psychologiczne i neurologiczne. Nie znaleźli anomalii. Żadnych oznak, że Żonglerzy nałożyli jakieś ślady obcej osobowości, albo przebudowali mi umysł, żebym myślał w obcy sposób.
Sivaraksa sięgnął nad biurkiem i podniósł dymny sześcian, który Naqi wzięła za przycisk do papierów.
- To nadeszło z “Głosu Wieczoru". Przyjrzyj się temu uważnie. Naqi zerknęła w mlecznoszarą głębię sześcianu. Teraz, kiedy widziała ją z bliska, zdała sobie sprawę, że to przezroczysta matry- ca, w którą coś wpisano. Były tam ciągi nieznajomych symboli, przecinających się pod kątami prostymi. Przypominały złożone białe rusztowanie budynku.
- Co to takiego?
- Matematyka. Tak naprawdę matematyczny argument - dowód, jeśli wolisz. Konwencjonalna notacja matematyczna - bezwzględu na jej zawiłość -wyewoluowała tak, że można ją zapisać na powierzchni dwuwymiarowej, jak papier wydruku. Tu mamy składnię trójwymiarową, wyzwoloną od tego ograniczenia. Jest o całe niebo bogatsza, o całe niebo elegantsza. - Sivaraksa przeturlał sześcian w dłoni. Uśmiechał się. Nikt nie mógł pojąć, co jest czym czego. A jednak, kiedy pierwszy raz na to spojrzałem, niemal upuściłem to zszokowany. Było to dla mnie doskonale oczywiste. Nie tylko rozumiałem twierdzenie, ale również widziałem jego puentę. To jest żart, Naqi. Gra słów. Ta matematyka jest dostatecznie bogata, by zawrzeć humor. A zrozumienie tego to dar, który mi pozostawili. Siedziało w mojej głowie dwadzieścia osiem lat, jak jajo czekające na wyklucie. Sivaraksa nagle odłożył sześcian na stół.
- Coś się wydarzyło -powiedział.
Skądś dobiegł daleki, długi grzmot sterowca wyładowującego swoje cargo przetworzonej rudy. Musiała to być jedna z ostatnich partii.
- Coś, proszę pana?
- Oni poprosili o obejrzenie Fosy. - Oni?
- Ci od Crane i jej Vashishty. Poprosili o przegląd wszystkich większych centrów naukowych na Turkusie i, co dość naturalne, figurujemy na tej liście. Odwiedzą nas, spędzą tu ze dwa dni, oglądając nasze osiągnięcia.
- Nie jestem zbytnio zaskoczona, że poprosili o wizytę, proszę pana.
- Nie, ale miałem nadzieję, że będziemy mieli kilka miesięcy spokoju. Nie mamy. Będą tutaj za tydzień.
- To niekoniecznie jest dla nas problem, prawda?
- Nie może stać się problemem odparł Sivaraksa. - Powierzam ci zajęcie się tą wizytą, Naqi. Będziesz pośredniczką miedzy grupą Crane a Fosą. To spora odpowiedzialność, rozumiesz. Błąd - najmniejsza gafa mógłby zrujnować naszą pozycję w oczach Rady Snieżynkowej. Wskazał gestem na kompnotes. Z budżetem stoimy nędznie. Szczerze mówiąc, całkowicie zależymy od Taka Thonburi, Nie możemy sobie pozwolić na postawienie go w jakiejś kłopotliwej sytuacji.
- Tak, proszę pana.
Z pewnością to rozumiała. To zadanie to zatruty kielich, albo przynajmniej kielich z dużym prawdopodobieństwem bycia zatrutym. Jeśli się jej powiedzie jeśli wszystko przebiegnie gładko, bezproblemowo Sivaraksa nadal będzie mógł przypisać sobie większość z tej zasługi. Z drugiej strony, jeśli coś pójdzie źle, wina będzie spoczywała wyłącznie na niej.
- Jeszcze jedno. - Sivaraksa sięgnął pod biurko, wyjął zapieczętowaną czerwoną folią broszurę i pchnął po blacie w kierunku Naqi. Na broszurze widniał wyraźny motyw srebrnego płatka śniegu. Otwórz ją. Masz odpowiednie prawo dostępu.
- Co to jest, proszę pana?
- Raport bezpieczeństwa na temat naszych nowych przyjaciół. Jeden z nich zachowywał się odrobinę dziwnie. Będziesz musiała mieć na niego oko.
*
Z jakichś zagadkowych własnych przyczyn, komitet łącznikowy zdecydował, że zostanie ona przedstawiona Ameshy Crane i jej towarzyszom w przeddzień oficjalnej wizyty, kiedy grupa nadal przebywała w Sukhotai-Sanikiluag. Podróż tam zajęła niemal dwa dni, nawet pomijając etapy, które przebyła pośpiesznym sterowcem, czy starzejącą się, zawodną transatolową linią kolejową miedzy Narathiwatem i Przylądkiem Dorset. Przybyła do Sukhotai-Sanikilungu o delikatnym fioletowym zmroku, akurat na końcową partię pokazu fajerwerków. Oba miasta śnieżynko- we zostały zaślubione dopiero przed trzema tygodniami, więc przybycie pozaświatowców stanowiło wspaniały pretekst do przedłużenia świętowania. Naqi obserwowała fajerwerki z miejskiej platformy ładowniczej, umieszczonej w połowie wysokości Sukhotaiu. Gwiazdy i katarakty szkarłatu, indygo i intensywnej szmaragdowej zieleni rozświetlały niebo nad worami próżniowymi. Kolory przypomniały jej o organizmach, które razem z Miną widziały w kilwaterze swego sterowca. To wspomnienie pozostawiło ją smutną i wycieńczoną, przekonaną, że przyjmując to zlecenie, popełniła straszliwą pomyłkę.
- Naqi?
To Tak Thonburi przyszedł na balkon, by się z nią spotkać. Już podczas podróży wymienili wiadomości. Był ubrany we wszystkie miejskie regalia i wyglądał na ululanego.
- Panie Przewodniczący Thonburi.
- Dobrze, że tu przyleciałaś, Naqi.
Patrzyła, jak lustruje wzrokiem jej kontury z naukową dokładnością, zatrzymując się tu i ówdzie w okolicach obszarów szczególnie ciekawych.
- Cieszysz się z pokazu?
- Pan z pewnością wygląda na zadowolonego, proszę pana.
- Tak, tak. Zawsze miałem słabość do fajerwerków.
Wcisnął jej do ręki drinka i razem obserwowali, jak pokaz dochodzi do nieco rozczarowującego końca. Po wszystkim Naqi zauważyła, że obserwatorzy na innych balkonach zwlekają z odejściem, jakby na coś czekali. Wkrótce zaczął się oszałamiający pokaz trójwymiarowych obrazów, generowanych przez potężny aparat projekcyjny promu “Głosu Wieczoru". Ponad Sukhothai- Sanikiluagiem smoki wielkości gór toczyły heroiczne bitwy. Morskie potwory skręcały się i wiły pośród nocy. Niebiańskie cytadele płonęły. Zastępy ognistych aniołów o fioletowych skrzydłach spadały z niebios w zwartych eskadrach, dzierżąc wymyślne instrumenty muzyczne i przyrządy do wymierzania kar.
Marmurkowaty gigant powstawał z morza, jakby zbudzony z jakiegoś snu trwającego przez epoki.
Robiło to ogromne wrażenie.
- Sukinsyny powiedział cicho Thonburi.
- Proszę pana?
- Sukinsyny powtórzył, tym razem głośniej. Wiemy, że są od nas lepsi. Ale czy muszą nam ciągle o tym przypominać?
*
Wprowadził ją do sali recepcyjnej, gdzie zabawiano gości Vashishta. Powrót do zamkniętej przestrzeni magicznie wyostrzył jego zmysły. Naqi podejrzewała, że wyłączanie i włączanie, niczym jakimś przełącznikiem, stanu upojenia alkoholowego musi być jedną z najcenniejszych umiejętności dyplomaty.
Pochylił się ku niej konfidencjonalnie.
- Czy Jotah wspominał o jakichś...
- Względach bezpieczeństwa, panie Przewodniczący? Tak, przypuszczam, że dotarło to do mnie.
- Prawdopodobnie nie ma to znaczenia, tylko...
- Rozumiem. Lepiej chuchać niż dmuchać. Mrugnął i dotknął palcem boku nosa.
- Właśnie.
Po balkonie wnętrze sali wydało się jej jasne. Dwudziestka delegatów Vashishty stała w gromadce pośrodku pomieszczenia. Kapitan był nieobecny pokazywał się rzadko od przybycia do
Umingmaktoku ale delegaci rozmawiali z garścią lokalnych grubych ryb, których Naqi w ogóle nie rozpoznawała. Thonburi skierował ją do boju, niepomny rozmów, które właśnie odbywano.
- Panie i panowie... Chciałbym przedstawić wam Naqi Okpik. Naqi nadzoruje program naukowy Fosa. Będzie waszym gospodarzem podczas wizyty w naszym projekcie.
- Ach, Naqi. Amesha Crane przechyliła się i uścisnęła jej dłoń. Miło panią widzieć. Właśnie przeczytałam pani artykuły na temat propagacji informacji w węzłach klasy trzeciej. Są erudycyjne.
- To prace zbiorowe wyjaśniła Naqi. - Naprawdę nie mogę przypisywać sobie zbyt wielkiej zasługi.
- Ach, ależ może pani. Wszyscy możecie. Doszliście do tych odkryć z minimalnymi zasobami i twórczo wykorzystaliście niektóre bardzo prymitywne metody numeryczne.
- Jakoś dajemy sobie radę -odparła Naqi. Crane potaknęła entuzjastycznie.
- Musi to wam dawać wielkie poczucie satysfakcji.
- To jedynie kwestia filozofii wtrącił Tak Thonburi. - Rozwijamy naszą naukę w izolacji i mamy ograniczoną łączność z innymi koloniami. Jako model społeczny ma to pewne niedogodności, ale oznacza, że nie jesteśmy stale zazdrośni o osiągnięcia na jakimś innym świecie, który akurat jest kilka dziesięcioleci przed nami z powodu przypadku w historii lub szczęśliwej lokalizacji. Uważamy, że korzyści przewyższają koszty.
- Cóż, to chyba działa -zauważyła Crane. - Macie tutaj wyjątkowo stabilne społeczeństwo, panie Przewodniczący. Można powiedzieć, że niemal utopię.
Tak Thonburi bawił się lokiem.
- Nie skarżymy się.
- My tym bardziej powiedział mężczyzna, którego Naqi rozpoznała jako Simona Matsubarę, posiadacza intrygującej twarzy. Gdybyście nie byli zmuszeni do izolacji, wasze badania na temat Żonglerów byłyby równie skompromitowane, jak badania wszędzie indziej.
- Ale izolacja nie jest całkowita, prawda?
Głos był cichy, ale władczy.
Naqi spojrzała na mówiącego. To był Rafael Weir, człowiek, którego zidentyfikowano jako możliwe zagrożenie bezpieczeństwa. Z trójki, która wynurzyła się z promu Moreau, najmniej rzucał się w oczy, miał ten rodzaj amorficznej twarzy, która pozwoliłaby mu się wtopić w dowolny tłum. Gdyby Naqi nie poproszono o zwracanie na niego uwagi, byłby ostatnim człowiekiem, którego by zauważyła. Nie był mężczyzną nieatrakcyjnym, ale w swoim wyglądzie nie miał nic uderzającego czy charyzmatycznego. Według akt bezpieczeństwa, podczas wizyt w stacjach badawczych próbował kilka razy oddalić się od głównej grupy delegacji. Mogło to być przypadkowe - jeden czy dwóch innych członków grupy oddzielało się czasami ale to wyglądało trochę za bardzo na działanie rozmyślne.
- Nie odpowiedział Tak Thonburi. -Gdybyśmy byli absolutnymi izolacjonistami, nigdy byśmy nie wydali pozwolenia, by “Głos Wieczoru" wszedł na orbitę wokół Turkusa. Witamy wszystkich jak najgoręcej, ale nie zachęcamy nikogo do odwiedzin.
- Czy jesteśmy pierwszymi gości od chwili zasiedlenia planety? spytał Weir.
- Pierwszym kosmolotem? Tak Thonburi pokręcił głową. -Nie. Ale wiele czasu upłynęło od dnia, w którym odwiedził nas ostatni statek.
- Którym był?
- “Bezbożny Pelikan". Wiek temu.
- Zatem to zabawny zbieg okoliczności oznajmił Weir. Thonburi zmrużył oczy.
- Zbieg okoliczności?
- Jeśli się nie mylę, następnym portem “Pelikana" był Haven. Leciał z Syjonu, ale zrobił przystanek handlowy przy Turkusie. Weir się uśmiechnął. A my przybyliśmy z Haven, więc historia wiąże nasze dwa światy, choć dość wątłymi więzami.
Thonburi znów zmrużył oczy. Próbował odgadnąć, co Weir ma na myśli, i najwidoczniej mu się nie udawało.
- Nie rozmawiamy zbyt wiele o “Pelikanie". Mieliśmy techniczne korzyści z tej wizyty: metody produkcji worów próżniowych, techniki informacyjne... ale mieliśmy także sporo nieprzyjemności. Rany nie zagoiły się całkowicie.
- Miejmy nadzieję, że ta wizyta zostanie zapamiętana jako przyjemniejsza -powiedział Weir.
Amesha Crane kiwnęła głową, dotykając palcami jednej ze swych srebrnych ozdób we włosach.
- Zgadzam się z tym. Przynajmniej wszystko na to wskazuje. Przybyliśmy w czasie najbardziej obiecującym. Zwróciła się do Naqi: Uważam projekt Fosa za fascynujący i jestem pewna, że mówię to w imieniu całej delegacji Vashishty. Mogę również zapewnić was, że nikt inny dotychczas nie próbował zrobić nawet w przybliżeniu czegoś podobnego. Niech mi pani powie, jak uczona uczonej, czy naprawdę myśli pani, że to zadziała?
- Nie dowiemy się, póki nie spróbujemy odparła Naqi. Wszystkie inne odpowiedzi byłyby ryzykowne politycznie: zbyt wielki optymizm i politycy zaczęliby pytać, po co w ogóle rozpoczęto taki drogi projekt. Zbyt wiele pesymizmu i postawiliby dokładnie to samo pytanie.
- Mimo wszystko, to fascynujące. Crane zrobiła taką minę, jakby doskonale rozumiała kłopotliwe położenie Naqi. - Rozumiem, że jesteście bardzo bliscy przeprowadzenia pierwszego eksperymentu?
- Biorąc pod uwagę fakt, że dotarcie do obecnego stanu zajęło nam dwadzieścia lat, to tak, jesteśmy bliscy. Ale nadal brakuje nam jeszcze dwóch czy trzech miesięcy, może więcej. Nie chce- my przyśpieszać takich rzeczy.
- To wielka szkoda odparła Crane. - Za dwa czy trzy miesiące możemy już być w drodze. A jednak byłoby to warte obejrzenia, prawda?
Thonburi pochylił się ku Naqi. Alkohol w jego oddechu tworzył mgłę taniego octu.
- Nie ma żadnych szans przyśpieszenia tych planów?
- Obawiam się, że to wykluczone -odparła Naqi.
- Wielka szkoda - powiedziała Amesha Crane. Nadal bawiąc się ze swą biżuterią, zwróciła się do innych: Ale nie możemy pozwolić, by tak drobny szczegół zepsuł naszą wizytę, prawda? 
*
Powrócili do Fosy promem “Głosu Wieczoru". Po przybyciu trzeba było przeżyć jeszcze jedno przyjęcie towarzyskie, ale znacznie mniejsze niż te w Sukhothai-Sanikiluag. Oczywiście był tam doktor Jotah Sivaraksa i kiedy Naqi załatwiła sprawę przedstawienia mu grupy, mogła odpocząć po raz pierwszy od wielu godzin. Wtopiła się w róg pokoju i obserwowała interakcję między gośćmi i miejscowymi z długo wyczekiwanym uczuciem dystansu. Naqi miała trudności z utrzymywaniem otwartych oczu. Widziała wszystko przez senną mgiełkę. Delegaci otaczali Sivaraksę jak ogniste słupy. Materia ich strojów falowała przy najmniejszym poruszeniu, czerwienie, rdzawe kolory i chromowe żółcienie tańczyły jak iskry lub płomienie. Naqi wyszła natychmiast, kiedy poczuła, że nie narusza zasad uprzejmości, i kiedy dotarła do łóżka, natychmiast zapadła w niespokojny sen. Śniła o eskadrze fioletowoskrzydłych aniołów spadających z niebios i o wielkim potworze wznoszącym się z głębin i wydrapującym z oczu wiekowe wodorosty.
Rano po przebudzeniu nie czuła się naprawdę wypoczęta. Anemiczne światło przesiąkało przez listwy żaluzji. Miała jeszcze trzy czy cztery godziny do ponownego spotkania z delegatami, więc był jeszcze czas przewrócić się na drugi bok i złapać nieco snu. Ale z doświadczenia wiedziała, że to próżny wysiłek.
Wstała. Ku jej zaskoczeniu konsola sygnalizowała nadejście wiadomości od Jotaha Sivaraksy. Zastanawiała się, co ma jej do powiedzenia, czego nie mógł jej przekazać na przyjęciu, albo później tego ranka.
Otworzyła wiadomość i przeczytała.
- Sivaraksa powiedziała do siebie. Zwariowałeś? Nie można tego zrobić.
Wiadomość informowała, że nastąpiła zmiana planów. Próba pierwszego zamknięcia morskich wrót odbędzie się za dwa dni, kiedy delegaci nadal będą się znajdowali na Fosie.
To czyste szaleństwo. Mieli jeszcze do tego miesiące. Owszem, drzwi można zamknąć podstawowe mechanizmy do zrobienia tego znajdowały się na miejscu i tak, drzwi będą hermetycznie szczelne przez przynajmniej sto godzin po zamknięciu. Ale nic więcej nie było gotowe. Wrażliwy sprzęt monitorujący, odporne na uszkodzenia podsystemy, kopie zapasowe... Nic z tego nie będzie funkcjonowało i nie znajdzie się na swoim miejscu jeszcze przez wiele tygodni. A później miało jeszcze nastąpić co najmniej sześciotygodniowe testowanie, powoli narastające, aż do chwili samego wydarzenia.
Robienie tego w dwa dni nie miało w ogóle sensu, z wyjątkiem sensu politycznego. W najlepszym wypadku dowiedzą się tyko, czy Żonglerzy pozostali w Fosie, kiedy zamknięto drzwi. Nie dowiedzą się, jak skończył się przepływ danych ani jak wewnętrzne połączenia między węzłami zaadaptują się do utraty kontaktu z szerszym oceanem.
Naqi zaklęła i uderzyła w konsolę. Chciała winić za to Sivaraksę, ale wiedziała, że to nie fair. Sivaraksa musiał uszczęśliwiać polityków, bo inaczej cały projekt zostałby zagrożony. Po prostu robił co konieczne i prawie na pewno podobało mu się to jeszcze mniej niż Naqi.
Naqi wciągnęła szorty i T-shirt i w jednej z sąsiednich jadalni znalazła nieco kawy. Fosa była opuszczona, cicha, jeśli nie liczyć macicznego pulsowania generatorów i systemów wentylacyjnych. Tydzień temu panowałby tu o tej godzinie taki sam hałas, jak w pozostałych porach dnia, ponieważ budowa trwała całą dobę. Ale ciężkie roboty zostały skończone, ostatni sterowiec z rudą przybył podczas nieobecności Naqi. Pozostała tylko stosunkowo lekka praca dokańczania podsystemów wspomagania. Mimo że Sivaraksa komunikował w swej wiadomości, by zamknąć drzwi, potrzeba było tak naprawdę bardzo niewiele dodatkowej pracy. Ale nawet dwa dni gorączkowej działalności nie dodałyby użyteczności temu chwytowi propagandowemu.
Kiedy się uspokoiła, wróciła do swego pokoju i zadzwoniła do Sivaraksy. Nadal było o wiele za wcześnie, ale skoro sukinsyn zmarnował jej dzień, nie widziała przyczyn, by mu się nie zrewanżować.
- Naqi. Jego srebrne włosy widoczne na ekranie były potargane po śnie. Zakładam, że dostałaś moją wiadomość?
- Nie sądził pan chyba, że po prostu ją odłożę na bok, prawda?
- Nie podoba mi się to bardziej niż tobie. Ale dostrzegam polityczną konieczność.
- Rzeczywiście? To nie to samo, co wyłączenie i włączenie światła, Jotah. Jego czy rozszerzyły się na tę poufałość, lecz ona brnęła dalej. Jeśli spieprzymy pierwszy raz, możemy nigdy nie mieć drugiej szansy. Żonglerzy muszą współpracować. Bez nich wszystko, co tutaj mamy, to bardzo drogi oceaniczny punkt uzupełniania paliwa. Czy ma to dla ciebie jakiś sens polityczny?
Przeczesał włosy zielonymi palcami.
- Zjedz jakieś śniadanie, zaczerpnij świeżego powietrza i przyjdź do mojego gabinetu. Wtedy o tym porozmawiamy.
- Zjadłam już śniadanie, dziękuję bardzo.
- Więc zaczerpnij świeżego powietrza. Po tym poczujesz się lepiej. Sivaraksa przetarł oczy. Nie uszczęśliwia cię ta cała sytuacja, co?
- To cholerne szaleństwo. A najgorsze w tym jest to, że wiesz o tym.
- I mam związane ręce. Za dziesięć lat, Naqi, będziesz siedziała na moim miejscu i musiała podejmować podobne decyzje. I stawiam dziesięć do jednego, że znajdzie się jakiś idealistyczny młody uczony, który ci powie, jakie z ciebie beznadziejne stare próchno. -Zdołał przywołać na twarz znużony uśmiech. Zapamiętaj moje słowa, ponieważ chciałbym, żebyś je sobie przypomniała, gdy się to wydarzy.
- Nie mogę nic zrobić, żeby to zatrzymać, prawda?
- Będę w swoim gabinecie za... Sivaraksa zerknął w bok, na zegar. Trzydzieści minut. Wtedy omówimyto jak należy.
- Nie ma o czym gadać.
Ale już w chwili, gdy wypowiadała te słowa, wiedziała, że jest opryskliwa i nieelastyczna. Sivaraksa miał rację: kierowanie projektem tak drogim i złożonym jak Fosa nie jest możliwe bez pewnej dozy kompromisu.
Naqi uznała, że rada Sivaraksy przynajmniej ta jej część, która dotyczyła zaczerpnięcia świeżego powietrza -jest niezła. Zeszła po spiralnych schodach, aż dotarła do górnej powierzchni pierścieniokształtnej ściany Fosy. Pod bosymi stopami czuła zimny beton, a przyjemnie chłodna bryza pieściła jej nogi i ramiona. Niebo po jednej stronie horyzontu pojaśniało. Maszyny i zapasy ułożono starannie na górnej powierzchni, gotowe do wykorzystania, choć dalsza budowa została zatrzymana do chwili, gdy delegaci zakończą swą wizytę. Naqi podeszła na skraj Fosy, zręcznie przekraczając szyny, prowadnice i liny, które na górnej powierzchni wielokrotnie się krzyżowały. Wysoka poręcz, pomalowana specjalnie bijącym w oczy, odpornym na zgniliznę uszczelniaczem, chroniła wewnętrzny brzeg Fosy. Naqi dotknęła poręczy, by się upewnić, że jest sucha, a potem oparła się o nią. Odległa strona Fosy wydawała się bezbarwną nicią, oddaloną o dwadzieścia kilometrów, podobną do bardzo niskiej ściany morskiej mgły.
Co można zrobić w dwa dni? Nic. Przynajmniej w porównaniu z tym, co zawsze planowano. Ale jeśli nowy plan robót był faktem dokonanym a takie właśnie sygnały przekazywał Siva- raksa - to znalezienie sposobu wyciśnięcia jakichś naukowych zysków z tego wydarzenia należało do jej obowiązków. Spojrzała w dół na wycięcie w Fosie, na zbiorowisko patykowatych suwnic i kładek, które łączyły oba brzegi szczeliny lub zwisały ku wnętrzu Fosy. Może jeśli spowoduje, że zostanie przygotowanych kilka standardowych sond, takich, które zrzuca się ze sterowców...
Naqi rozglądała się wokół, zerkając na wyposażenie i prowadnice telemetryczne.
Umieszczenie ich na miejscu w wyznaczonym czasie będzie wymagało ciężkiej pracy, a sklecenie z nich jakiegoś systemu zbierania danych w czasie rzeczywistym to praca jeszcze cięż- sza... Ale to było wykonalne, choć ledwo, ledwo. Jakość danych będzie śmieszna w porównaniu z tym, co miano otrzymać z superczułych instrumentów, które by zainstalowano za kilka miesięcy... Ale zgrubne dane są lepsze niż dane żadne.
Zaśmiała się głośno. Przed godziną wepchnęłaby raczej w siebie szpilki niż wzięła udział w podobnym fiasku. Nagi poszła wzdłuż poręczy, aż dotarła do lornetki zamocowanej na postumencie. Pomazano ja smarem przeciwgnilnym. Wytarła soczewki i wizjer szmatą przywiązaną do postumentu, a następnie wolno poprowadziła lornetkę po łuku, oglądając panoramę ciemnego kręgu wody uwięzionego wewnątrz Fosy. Z tego, co Naqi nazwałaby wodą otwartą, było widać jedynie mętne łaty. Reszta była albo zielonkawą breją organizmów Żonglerów, albo w pełni dojrzałymi masami zorganizowanej materii pływającej, połączonej pniami i żyłami tej samej zielonej biomasy. Według ostatnich ocen, wewnątrz pierścienia znajdowały się trzy niewielkie węzły. Panował tu okropny smród, ale to również stanowiło doskonałą oznakę: zapach silnie korelował z gęstością organizmów w węzłach. Czuła już ten smród wielokrotnie i zawsze powodował on, że wracała myślą do ranka, gdy zginęła Mina. Jeśli Żonglerzy Wzorców coś w ogóle “wiedzieli", to z pewnością byli świadomi tego, co się tutaj planuje. Wypili umysły pływaków, którzy już wchodzili do morza obok lub wewnątrz Fosy, i wszyscy ci pływacy byli poinformowani o ostatecznym celu projektu. Możliwe, że tej wiedzy nie dało się ująć w formę zrozumiałą dla obcych, ale Naqi uważała to za mało prawdopodobne: zamknięcie Fosy było niemal najbrutalniejszym pomysłem, jaki ktoś mógł sobie wyobrazić. Jeśli Żonglerzy rozumieli jakieś koncepcje, to z całą pewnością była wśród nich geometria. A jednak obcy wybrali pozostanie w Fosie, dając do zrozumienia, że zniosą ostateczne zamknięcie, które odetnie ich od reszty oceanu.
Być może nie robiło to na nich wrażenia. Być możewiedzieli, że to wydarzenie nie obrabuje ich ze wszystkich kanałów łączności, a tylko z chemicznego pośrednictwa oceanu. Chochliki i inne latające organizmy nadal będą mogły przekraczać barierę;. Nie można było tego przewidzieć, jedynym sposobem, by się o tym przekonać, było dokończenie doświadczenia zamknięcie masywnych morskich wrót - i sprawdzenie, cosię stanie. Naqi odchyliła się, odrywając wzrok od lornetki. Teraz zobaczyła coś nieoczekiwanego. Błysk ostrego białego światła, mknący po wodzie wewnątrz Fosy.
Naqi zmrużyła oczy, ale dalej nie mogła. dostrzec obiektu. Mocno obróciła lornetkę, przyłożyła ją do oczu i przesuwała zygzakiem aż coś przemknęło przez pole widzenia. Cofnęła się i skierowała na to soczewki. To łódź z pasażerem.
Wstukała w klawiaturę funkcję przybliż/ustal. Pojazd, oddzielony kilometrem morza, powiększył się i wyostrzył. Łódź ceramiczna, typu wykorzystywanego przez pływaków, mierząca od dziobu do rufy pięć czy sześć metrów. Osoba wewnątrz siedziała za zakrzywionym ekranem drobnych kropel i trzymała ręce na drążkach kolumny sterującej. Pokładowy silnik napędzał łódź tak, że w ogóle nie dotykała wody.
Postać trudno było rozpoznać, ale wydymające się pomarańczowe ubranie nie pozostawiało wątpliwości. To jeden z przedstawicieli Vashishty. I Naqi podejrzewała, że to Rafael Weir. Kierował się do najbliższego węzła.
Przez kilka dręczących chwil nie wiedziała, co robić. Chce spróbować pływania, pomyślała, tak jak zrobiły to z Miną. I nie będzie lepiej od nich przygotowany do tego doświadczenia. Musiała go jakoś powstrzymać. Do chwili, kiedy osiągnie węzeł, pozostawało jedynie kilka minut.
Nagi niemal bez tchu dobiegła do wieży. Dotarła do stanowiska łączności i próbowała znaleźć właściwy kanał do rozmowy z łodzią. Niestety, albo robiła to niewłaściwie, albo Weir zepsuł radio. Co teraz? W zasadzie na Fosie były obecne siły bezpieczeństwa głównie z powodu oficjalnej wizyty. Ale co matoły z bezpieczeństwa wiedzą o ściganiu łodzi? Całe ich szkolenie nastawiono na opanowywanie kryzysów wewnętrznych i żaden z nich nie miał kompetencji, by choć zbliżyć się do aktywnego węzła.
Wywołała ich jednak i zawiadomiła, co się dzieje. Potem zadzwoniła do Siviraksy i przekazała te same wiadomości.
- Myślę, że to Weir powiedziała -Spróbuję go zatrzymać.
- Naqi... powiedział ostrzegawczo.
- Ja jestem za to odpowiedzialna, Jotah. Pozwól mi to załatwić. Wybiegła z powrotem na zewnątrz. Najbliższa winda w dół,
do morza, nie działała, do następnej był kilometr drogi pierścieniem. Nie miała tyle czasu. Zamiast tego biegła wzdłuż poręczy, aż dotarła do przerwy, dającej dostęp do klatki schodowej przylepionej do stromej wewnętrznej ściany Fosy. Schody i poręcz były pomocnie wysmarowane środkiem przeciwgnilnym, co sprawiało, że stały się bardziej zdradliwe. Na poziom morza schodziło pięćset stopni, ale przeskakiwała po dwa lub trzy, ślizgając się po poręczy, aż docierała do siatkowych podestów, gdzie schody zmieniały kierunek. Cały czas obserwowała drobną cętkę łodzi, na pozór nieruchomej była bowiem tak daleko ale niewątpliwie z każdą minutą zmniejszającej swą odległość do węzła. Kiedy mknęła w dół, miała mnóstwo czasu, by rozmyślać, co też wpadło delegatowi do głowy. Teraz już była całkowicie pewna, że to Weir. Nie zaskoczyło jej tak naprawdę to, że chciał pływać -wszyscy badacze Żonglerów za tym tęsknili. Ale dlaczego podejmował nieoficjalną próbę, skoro do załatwienia tego wystarczyłoby nieco łagodnej namowy? Przy gorliwości Taka Thonburiego do zadowalania delegatów zorganizowanie ekspedycji pływackiej nie leżało poza granicami możliwości... Korpus by protestował, ale podobnie jak Naqi, otrzymałby przymusową lekcję w wyrafinowanej sztuce politycznego kompromisu.
Najwidoczniej Weir nie miał ochoty czekać. W każdym razie wszystko się zgadzało: przypadki, kiedy oddzielał się od grupy, musiały być udaremnionymi próbami dotarcia do Żonglerów. Jednak dopiero teraz zdołał schwycić okazję.
Naqi dotarła do poziomu wody, gdzie przystanie unosiły się na powleczonych ceramiką pontonach. Większość łodzi zawieszono nad wodą w kołyskach, by chronić kadłuby przed nie- potrzebną degradacją. Na szczęście, na wodzie znajdowała się łódź ratownicza. Jej uprzednio biały kadłub pokrywały odłażące groszkowozielone strupy zaawansowanego gnicia, ale pojazd miał przed sobą jeszcze jakieś kilkanaście godzin używalności. Naqi wskoczyła na pokład, odczepiła cumy i odpaliła silniki. Po chwili pędziła od molo, od rozległej, poplamionej budowli samej tamy. Prowadziła łódź przez jak najmniej kleiste obszary wody, omijając widoczne tratwy zielonej materii. Zerkała w przód przez zachlapaną przednią szybę. Kiedy patrzyła ze stumetrowej wysokości, łatwo było jej śledzić ruchy Weira, ale teraz jego łódź co rusz znikała za wybrzuszeniami miniaturowych wysp z materii Żonglerów. Po minucie zrezygnowała z prób płynięcia za łodzią, a skupiła się na znalezieniu drogi doprowadzającej jak najszybciej do węzła.
Włączyła radio.
- Jotah? Tu Naqi. Jestem na wodzie, zbliżam się do Weira.
Nastąpiła pauza, potem trzaski, a na końcu padło pytanie:
- Jaka jest sytuacja?
Musiała przekrzykiwać dokuczliwe “bach, bach, bach" łodzi, choć silniki pracowały niemal bezgłośnie.
- Dotrę do węzła za cztery czy pięć minut. Nie widzę Weira, ale nie sądzę, by to miało znaczenie.
- Widzimy go. W dalszym ciągu zmierza do węzła.
- Dobrze. Czy możesz użyczyć kilku innych łodzi, gdyby się nagle zdecydował płynąć do innego węzła?
- Wyruszą za jakąś minutę. Stawiam na nogi wszystkich, których mogę.
- Co z innymi delegatami? Sivaraksa nie odpowiedział natychmiast.
- Większość nadal śpi. Ale mam w swoim biurze Ameshę Crane i Simona Matsubarę.
- Pozwól mi z nimi pomówić.
- Chwileczkę -powiedział po krótkiej chwili wahania.
- Tu Crane zgłosiła się kobieta.
- Myślę, że gonię Weira. Czy może pani to potwierdzić?
- Nigdzie go nie ma odparła. -Ale będziemy pewni, że to on, dopiero za parę minut.
- Nie oczekuję zaskoczenia. Już powiesiliśmy nad nim znak zapytania, Amesho. Czekaliśmy, aż wytnie jakiś numer.
- Naprawdę? -Może to była jej wyobraźnia, ale w głosie Crane brzmiało szczere zdziwienie. - Dlaczego? Co takiego zrobił?
- Nie wie pani?
- Nie... Głos Crane odpłynął.
- Był jednym z nas oznajmił Matsubara. Dobry... delegat. Nie mieliśmy powodów, by mu nie ufać.
Może Naqi to sobie wyobraziła, ale brzmiało to tak, jakby Matsubara chciał powiedzieć “akolita", a nie “delegat". Crane znów odezwała się w radiu.
- Proszę, postaraj się go przejąć, Naqi. To dla nas źródło wielkiego zakłopotania. Nie może wyrządzić żadnej szkody.
Naqi mocniej popędziła łódź, nie troszcząc się już o pomniejsze łaty materii organicznej.
- Nie powiedziała. -Nie może.





 TRZY

Coś z przodu się zmieniło.
- Naqi? To był głos Jotaha Sivaraksy.
- Co takiego?
- Weir zmniejszył szybkość. Z naszego punktu obserwacyjnego wygląda to tak, jakby osiągnął
granicę węzła. Wydaje się, że go opływa.
- Nie widzę go jeszcze. Chyba wybiera najlepsze miejsce na nurkowanie.
- Ale to nie ma sensu, prawda? zapytał Sivaraksa. Żonglerzy muszą współpracować. Muszą
zaprosić pływaka, by wszedł do morza, albo nic się nie dzieje.
- Może on nie zdaje sobie z tego sprawy? -mruknęła Naqi.
Nie troszczyła się o to, w jakim stopniu Weir trzyma się zwykłych metod inicjacji obcowania z 
Żonglerami. Nawet jeśli Żonglerzy nie współpracowali nawet jeśli Weir nie zrobi niczego, a tylko będzie brnął w gęstej zielonej wodzie -nie da się przewidzieć ukrytych szkód, które wyrządzi. Naqi zaakceptowała już z niechęcią przyśpieszenie operacji zamykania wrót. Jednak w żadnym wypadku nie mogła tolerować następnego wstrząsu, następnego niechcianego zakłócenia eksperymentu. Nie na jej wachcie.
- Zatrzymał się -oznajmił podniecony Sivaraksa. - Czyjuż go widzisz?
Naqi wstała, mimo że łódź chybotała się niebezpiecznie.
- Czekajcie. Tak, tak mi się wydaje. Będę tam mniej więcej za minutę.
- Co masz zamiar zrobić? -spytała Crane. -Mówię to niechętnie, ale Weir w tej chwili może nie 
reagować na racjonalne argumenty. Prosta prośba, by opuścił wodę, niekoniecznie wy starczy. Hm, ma pani broń?
- Tak potwierdziła Naqi. Siedzę w niej.
Nie pozwoliła sobie na odprężenie, ale teraz przynajmniej wiedziała, że sytuacja wraca pod jej kontrolę. Raczej zabiłaby Weira niż pozwoliła mu zakazić węzeł.
Jego łódź stanowiła teraz jedynie plamę bieli, wyskakującą nieregularnie ponad fałdy i garby przesuwającej się zieleni. Wyobraźnia dorysowywała szczegóły. Weir przygotowuje się do pływa- nia, rozbiera się. Może, gotując się do pogrążenia, czuje pewien rodzaj ładunku erotycznego. Nie wątpiła, że jest przestraszony i może zawaha się u progu swego aktu, stojąc na krawędzi łodzi, zanim odda się wodzie. A jednak fanatyczne pragnienie doprowadziło go aż tak daleko i wątpiła, czy teraz go opuści.
- Naqi...
- Jotah?
- Naqi, on znowu się przemieszcza. Nie wszedł do wody. Nawet nie wyglądało na to, że w ogóle ma zamiar pływać.
- Widział, że przybywam. Zakładam, że kieruje się do następnego najbliższego węzła.
- Być może... W głosie Jotaha Sivaraksy nie było pewności. Znowu zobaczyła łódź. Poruszała się szybko -chyba znacznie szybciej niż poprzednio -ale Naqi miała to wrażenie tylko dlatego, że widziała teraz ruch boczny.
Następny węzeł stanowił odległą wyspę. Na jej tle rysowała się otaczająca wszystko krawędź Fosy. Jeśli tam się kierował, podczas całej drogi w tamtym kierunku byłaby tuż za nim. Bez względu na to, jak bardzo pragnął pływać, musiał zdawać sobie sprawę, że Naqi jest zdolna przeszkodzić mu w każdej takiej próbie.
Naqi się obejrzała. Bliźniacze wieże obramowujące wycięcie dusiła morska mgiełka, rozmazywała ich geometryczne szczegóły do ogólnikowej sugestii bezładnej złożoności. Wydawało się, że to stojące na krawędzi uwarstwione iglice skalne w morzu, milionletnie wieże ze zerodowanego kamienia, strzegące wąskiego przejścia na otwarty ocean. Pod nimi Naqi zobaczyła pojawiające się wyraźnie i znowu rozmazujące trzy czy cztery inne łodzie, zdążające do wnętrza Fosy. Ociężała łza -sterowiec pasażerski powoli odbijał od boku jednej z wież. Nisko świecące słońce świtu podkreślało kloszowate linie gondoli. Naqi dostrzegła opływowy deltoid promu “Głosu Wieczoru", nadal parkującego w miejscu, gdzie wczoraj wylądował.
Spojrzała ponownie na węzeł, przy którym Weir zatrzymał się uprzednio.
Coś się działo.
Węzeł stał się znacznie aktywniejszy niż przed minutą. Przypominał zieloną wysepkę wulkaniczną o stromych brzegach, którą właśnie nawiedziło jakieś sejsmiczne nieszczęście. Cała masa węzła drżała, kołysała się i pulsowała z dziwaczną regularnością. Koncentryczne fale niespokojnej wody mknęły od węzła, obrzydliwe rowy, które powodowały, że pędząca łódź rzucała się i jakby wpadała w poślizg. Naqi zwolniła -jakiś instynkt mówił jej, że ściganie Weira to obecnie zajęcie jałowe. Potem zawróciła, by obserwować węzeł, i ostrożnie przysunęła się bliżej, ignorując mdłości, kiedy łódź nurkowała ze szczytu w dolinę fali.
Węzeł, jak wszystkie węzły, zawsze wykazywał bogatą strukturę powierzchniową: zlane ze sobą pagórki i macki; bajkowe kopuły, minarety i zjeżdżalnie ze zorganizowanej biomasy, połączone i splątane przez telegraficzny system udrapowanych powietrznych wypustek. W dowolnej chwili przypominał on ludzkie miasto lub, mówiąc ściślej, baśniowe ludzkie miasto - które skutecznie pokrył i zdusił zielony mech. Jasne, poruszające się drobinki chochlików, przemykały przez szczeliny, okienka i łuki miejskokształtnej masy. Metropolitalna struktura stanowiła jedynie aluzję do wewnętrznej bizantyjskiej architektury węzła, znanej jedynie z wyrywkowych obserwacji czy spekulacji.
Ten węzeł przypominał miasto, które wariuje. Przyśpieszał, przebiegał cykle miejskich renowacji z nieprzyzwoitym pośpiechem. Struktury ewoluowały przed oczyma Naqi. Widziała już równie szybkie zmiany tuż przed zabraniem Miny, ale normalnie zmiany tego rodzaju przebiegały za wolno, by były w ogóle dostrzegalne. Pod tym względem przypominały zmiany cieni w ciągu dnia.
Gwałtowne pulsowanie zwolniło, ale migotliwe transformacje wyrzucały teraz stały, ciepły, nieprzyjemnie pachnący wietrzyk. A kiedy Naqi zatrzymała łódź nie ośmielała się teraz podpływać bliżej usłyszała węzeł. Dźwięk jak szum miliarda leśnych liści, zapowiadający letnią burzę.
Cokolwiek się tu działo, za chwilę miało stać się katastrofą.
Jakaś fundamentalna organizacja została utracona. Zmiany następowały zbyt szybko, brakowało im koordynacji. Macki biły jak bicze, niezdolne do podłączenia się do czegokolwiek. Uderzały o siebie wzajemnie. Struktury tworzyły się i waliły. Węzeł pękał, pojawiło się teraz kilka wyraźnych centrów migotliwego wzrostu. Naqi ledwie to ogarniała umysłem, proces się całkowicie zmieniał. Wątłe światła migały wśród epileptycznej masy. Chochliki roiły się w zdezorientowanych wzorcach lotu, orbitując bezmyślnie między ogniskami aktywności. Dźwięk węzła stawał się odległym wrzaskiem.
- On umiera... wydyszała Naqi.
Weir coś mu zrobił. Nie wiedziała co, ale to nie mógł być zbieg okoliczności.
Wrzask ucichł.
Wiatr ustał.
Węzeł zatrzymał konwulsje. Spojrzała na niego z bezpodstawną nadzieją, że może jakoś przemógł ten destabilizujący wpływ, wprowadzony przez Weira. Zniekształcone struktury nadal wywierały wrażenie niespójności, lecz miasto było bezwładne. Cykliczny ruch chochlików był teraz spowolniony, kilka z nich opadło na masę, jakby na grzędę.
Spłynął spokój.
A potem Naqi usłyszała inny dźwięk. Był niższy od wszystkiego, co słyszała w życiu - niemal poddźwięk. Brzmiał nie tyle jak grzmot, ile jak bardzo odległa, bardzo ożywiona rozmowa. Dobiegał mniej więcej z centrum węzła.
Obserwowała, jak ze środka zielonej wysepki wzniósł się gładki zielony pagórek, przypominający spłaszczoną półkulę. Rósł z każdą sekundą, wchłaniając zniekształcone struktury ze spokojną obojętnością. Znikały w powierzchni wzgórka jakby w ścianie mgły, ale już się z niej nie wynurzały. Wzgórek tylko zwiększał swe rozmiary, dudnił w kierunku Naqi. Cały węzeł zmieniał się w jedną, niezróżnicowaną masę.
- Jotah powiedziała.
- Widzimy to, Naqi. Widzimy, ale tego nie rozumiemy.
- Weir musiał wykorzystać przeciw temu jakiś rodzaj broni powiedziała.
- Nie wiemy, czy zrobił węzłowi krzywdę. Może przyśpieszył zmianę do stanu, którego nie udokumentowaliśmy.
- To, według mojej definicji, nadal jest broń. Boję się, Jotah.
- Myślisz, że ja nie?
Morze wokół się zmieniało. Zapomniała o zanurzonych mackach połączeniach między węzłami. Były grube jak cumy okrętowe, a teraz wiły się i młóciły tuż pod powierzchnią wody. W powietrze wzniosła się zielonkawa piana. Jakby zmagały się tam niewidoczne wodne potwory w jakimś okropnym zwarciu walki na śmierć i życie.
- Naqi... Widzimy zmiany w bliższym z dwóch pozostałych węzłów.
- Nie powiedziała, jakby zaprzeczanie miało jakieś znaczenie.
- Przykro mi...
- Gdzie jest Weir?
- Zgubiliśmy go. Na powierzchni jest zbyt wiele zakłóceń. Uświadomiła sobie wtedy, co trzeba zrobić. Myśl wpadła jej do głowy z miażdżącą gwałtownością.
- Jotah... Musisz zamknąć morskie wrota. Teraz. Natychmiast. Zanim to, co rozpętał Weir, zdoła dotrzeć do oceanu. To jest również jedyna dla niego droga ucieczki.
Trzeba przyznać Sivaraksie, że się nie spierał.
- Tak. Masz rację. Zacznę zamykanie. Ale to zajmie kilka minut.
- Wiem, Jotah.
Zwymyślała w duchu siebie, że nie wpadła na to wcześniej, i Sivaraksę, za ten sam błąd. Ale nie mogła winić za to ani siebie, ani jego. Zamknięcie nigdy nie było czymś, co traktowano lekko. Kilka godzin temu miało to być wydarzenie, które nastąpi za kilka miesięcy eksperyment mający przetestować chęć Żonglerów do współpracy i akceptacji ludzkich planów. Teraz zmieniło się to w awaryjną amputację, coś, co trzeba przeprowadzać z brutalnym pośpiechem.
Zerknęła na lukę między wieżami. W najlepszym razie zainicjowanie zamknięcia zajmie Sivaraksie kilka minut. Nie wystarczyło po prostu nacisnąć jakiegoś guzika na biurku trzeba było obudzić dwóch czy trzech techników specjalistów i natychmiast ich przekonać, że to nie głupi kawał. A potem maszyneria musi zadziałać. Mechanizmy zaciskające morskie wrota zostały przetestowane wiele razy... Ale maszynerii nigdy nie uruchomiono do końca. Drzwi nigdy się jednocześnie nie poruszały o więcej niż dwa metry. Teraz będą musiały funkcjonować idealnie, zamknąć się z zegarmistrzowską precyzją. A kiedyż to cokolwiek na Turkusie zadziałało za pierwszym razem?
*
Już. Najmniejsze, ledwie dostrzegalne zwężenie luki. Wszystko to działo się z bolesną powolnością.
Spojrzała wstecz, na to, co pozostało z węzła. Wzgórek skonsumował całą dostępną biomasę i już nie rósł. To tak, jakby dziecko wyrzeźbiło w glinie jakiś fantastycznie zawikłany model miasta, a potem bezduszny dorosły ścisnął je w jedną, pozbawioną cech masę, zacierając wszelkie ślady uprzedniej złożoności. Najbliższy z pozostałych węzłów przechodził podobną transformację. Naqi zobaczyła, że trwa w nim ten sam gorączkowy cykl, który zapowiadał pojawienie się pagórka. Teraz domyślała się, że tamten cykl był próbą podjętą przez węzeł, by przeciwdziałać temu, co Weir przeciw niemu wykorzystał. To tak jak komputer starający się przemieścić zasoby, by skompensować jakiś raniący atak wirusowy.
Teraz już nic nie mogła zrobić dla Żonglerów. Naqi zawróciła łódź i skierowała się z powrotem ku rozcięciu w zaporze. Morskie wrota zwęziły szczelinę o mniej więcej jedną czwartą.
Zmiany wewnątrz Fosy sprawiły, że woda była wzburzona, nawet przy molo. Naqi przymocowała łódź do punktu cumowniczego, a następnie pojechała windą na ścianie. Wolała przebiec pewną odległość na powierzchni niż wspinać się po schodach. Kiedy dotarła do wycięcia, wrota zostały zamknięte w trzech czwartych i ku ogromnej uldze Naqi maszyneria nadal pracowała. Podeszła do wieży. Oczekiwała, że na szczycie Fosy zobaczy więcej ludzi. Wiedziała, jednak, że Sivaraksa nadal znajduje się w swoim centrum sterowniczym, a w pobliżu nie ma nikogo. Ze coś jest wyraźnie nie w porządku, zorientowała się dopiero wtedy, gdy Sivaraksa wynurzył się na światło dzienne i szedł, potykając się, od drzwi u stóp wieży.
W pierwszej chwili chciała go zawołać. Potem zdała sobie sprawę, że mężczyzna się potyka, ponieważ jest ranny - ma palce szkarłatne od krwi i że próbuje uciec przed kimś lub przed czymś.
Naqi padła na ziemię za stosem płyt konstrukcyjnych. Przez szczeliny między płytami obserwowała Sivaraksę. Oganiał się przed czymś, jak człowiek ścigany przez upartą osę. Nękało go coś drobnego i srebrnego. Tak naprawdę więcej niż jedno: mały ich rój wysypywał się przez otwarte drzwi. Sivaraksa padł z jękiem na kolana, nieskutecznie strzepując swych oprawców. Twarz zabarwiła mu się na czerwono, poplamiona jego własną krwią. Przewrócił się na bok.
Naqi zamarła z przerażenia.
Ktoś wyszedł przez otwarte drzwi. Postać odziana w ogniste odcienie. Amanda Crane. Przez absurdalną chwilę Naqi zakładała, że kobieta za chwilę ruszy na pomoc Sivaraksie. Sprawiało to coś w jej zachowaniu. Naqi trudno było uwierzyć, że ktoś tak jawnie pogodny mógł popełnić czyn równie gwałtowny.
Crane jednak nie podeszła bliżej do Sivaraksy. Jedynie wyciągnęła przed siebie dłonie z rozcapierzonymi palcami. Utrzymywała ten dziwacznie teatralny gest, głowę trzymała dumnie i sztywno.
Srebrne obiekty opuściły Sivaraksę.
Zaroiły się w powietrzu, zwalniając w miarę zbliżania się do Crane. Potem z zaskakującym stopniem zsynchronizowanego posłuszeństwa wślizgnęły się na jej palce, zamknęły się wokół przegubów, zatrzasnęły na płatkach usznych.
Sivaraksę zaatakowała biżuteria Crane.
Crane spojrzała na mężczyznę po raz ostatni, obróciła się na piętach i wycofała do wieży.
Naqi zaczekała, aż nabierze całkowitej pewności, że kobieta nie wróci, a potem zaczęła się wynurzać zza stosu płyt. Wtedy zobaczył ją Sivaraksa. Nie powiedział nic, ale jego umęczone oczy rozszerzyły się wystarczająco, by Naqi zrozumiała ostrzeżenie. Pozostała na miejscu. Serce w jej piersi łomotało.
Przez następną minutę nie działo się nic.
Potem coś poruszyło się w górze, zmieniając grę świateł na powierzchni Fosy. Prom “Głosu Wieczoru" oddzielał się od wieży.
Pod płaszczkokształtnym zaokrągleniem kadłuba migotała biała maszyneria.
Prom zamarudził nad wycięciem, jakby obserwował ostatnią chwilę zamykania. Naqi usłyszała zgrzytliwy dźwięk wrota się domykały. Potem prom pochylił się i skierował ku okrągłemu morzu, trzymając się nie wyżej niż dwieście metrów nad falami. Po pokonaniu pewnej odległości zatrzymał się i wykonał ostry skręt w prawo. Potem wznowił lot, poruszając się koncentrycznie przy ścianie wewnętrznej.
Sivaraksa zamknął oczy. Naqi myślała, że może zmarł, ale wtedy znowu je otworzył i bardzo nieznacznie skinął głową. Naqi opuściła swą kryjówkę. Przebyła odległość dzielącą ją od Sivaraksy nisko pochylona przypominało to bieg kraba.
Uklękła i uniosła jego głowę w jednej dłoni, a drugą ujęła go za rękę.
- Jotah... Co się stało?
- Zwrócili się przeciw nam. Dziewiętnastu innych delegatów. Natychmiast, gdy... Przerwał, zbierając siły. - Natychmiast, gdy Weirwykonał swoje posunięcie.
- Nie rozumiem.
- Witam w klubie odparł, uśmiechając się z wysiłkiem.
- Muszę cię zabrać do środka oznajmiła.
- To nic nie da. Wszyscy inni zginęli. Albo do tej chwili umarli. Wymordowali nas wszystkich. - Nie.
- Do końca utrzymywali mnie przy życiu. Chcieli, żebym wydał rozkazy. Kaszlnął. Krew obryzgała jej rękę.
- Ciągle mogę cię zabrać...
- Naqi. Uratuj się. Sprowadź pomoc. Zdała sobie sprawę, że Sivaraksa zaraz umrze.
- Prom?
- Sądzę, że szukają Weira.
- Chcą Weira z powrotem?
- Nie. Słyszałem, jak rozmawiali. Chcą, by był martwy. Muszą się upewnić,
Naqi się nachmurzyła. Nic z tego nie rozumiała, lub przynajmniej jej pojmowanie dopiero teraz zaczynało się krystalizować.
Przylepiła Weirowi etykietkę łajdaka, ponieważ skrzywdził jej ukochanych Żonglerów Wzorców. Ale Crane i jej ludzie zamordowali kilkadziesiąt osób, jeśli Sivaraksa się nie mylił. Wydawało się, że chcą zabić również Weira. Zatem, jak w świetle tych faktów wygląda Weir?
- Jotah... Muszę znaleźć Weira. Muszę się dowiedzieć, dlaczego to zrobił. Spojrzała ponownie w stronę centrum Fosy. Prom kontynuował poszukiwania. Czy twoi ludzie z bezpieczeństwa złapali znowu jego namiar?
Myślała, że Sivaraksa już jej nie odpowie.
- Tak powiedział w końcu. - Tak, znowu go namierzyli.
- I? Masz jakieś pojęcie, gdzie może być? Może zdołam do niego dotrzeć wcześniej niż prom.
- Złe miejsce. Nachyliła się niżej.
- Jotah?
- Złe miejsce. Amesha szuka nie tam, gdzie powinna. Weirprzedostał się przez wycięcie. Jest na otwartym oceanie.
- Idę za nim. Może zdołam go powstrzymać.
- Spróbuj odparł Sivaraksa. - Ale nie jestem pewien, czy zrobi to jakąś różnice. Mam przeczucie, Naqi. Bardzo złe prze czucie. Sprawy się kończą, Naqi. Było dobrze, prawda? Kiedy trwało?
- Jeszcze nie zrezygnowałam -odparła Naqi. Znalazła w sobie ostatnią krztynę siły.
- Wiedziałem, że nie zrezygnujesz. Słusznie ci zaufałem. Jeszcze jedna sprawa, Naqi. Jedna sprawa, która może zmienić sytuację... to znaczy, jeśli dojdzie do najgorszego...
- Jotah?
- Tak Thonburi mi to powiedział. Największa tajemnica, znana tylko Radzie Śnieżynkowej. Arviat, Naqi.
Przez chwilę myślała, że źle go usłyszała albo że Sivaraksa jest w delirium.
- Arviat? Miasto, które zgrzeszyło przeciwko morzu?
- Istniało naprawdę - powiedział Sivaraksa.
*
Na szczycie niemal pionowych pochylni, sto metrów nad morzem zewnętrznym, znajdowały się szalupy ratunkowe i awaryjne pojazdów naprawczych. Wzięła mały, lecz szybki pojazd awaryjny ze szczelnym kokpitem. Kiedy łódź rozpoczęła ześlizg do oceanu, żołądek podszedł jej do gardła. Łódź zanurkowała, wynurzyła się na powierzchnię, przyśpieszyła, a potem rozłożyła ceramiczne hydropłaty, by zminimalizować kontakt kadłuba z wodą. Naqi musiała sprecyzować kierunek, ale wierzyła, że Weir będzie płynął po rozsądnej linii prostej od wycięcia, starając się oddalić jak najbardziej od Fosy, zanim inni delegaci zorientują się, że zrobili błąd. Aby dotrzeć do najbliższego węzła zewnętrznego najbardziej prawdopodobnego celu podróży wymagane było jedynie niewielkie odchylenie od tego kursu.
Dwadzieścia kilometrów od Fosy Naqi pozwoliła sobie na popatrzenie wstecz. Konstrukcja wydawała się cienką białą linią, naszkicowaną na horyzoncie; wieże i zamknięte obecnie przecięcie były słabo widoczne jako zakłócenia gładkości linii. Pióra ciemnego dymu wspinały się z kilkunastu miejsc na całej długości budowli. Naqi znajdowała się zbyt daleko, by mieć pewność, że widzi płomienie liżące wieże, ale uważała to za prawdopodobne.
Najbliższy węzeł zewnętrzny wynurzył się zza horyzontu piętnaście minut później. Do rozmiarów węzła, który pochłonął Minę, brakowało mu bardzo wiele, ale i tak był większą i bardziej złożoną strukturą od wszystkich węzłów, które uformowały się wewnątrz Fosy - raczej wielkie megalopolis niż przeciętne wielkie miasto. Na tle nieba Naqui widziała iglice, rotundy i korony zieleni, połączone maswerkiem wyniesionych macek. Chochliki tworzyły gwałtownie poruszające się sylwetki. Był ruch, ale ograniczał się przeważnie do stworzeń latających. Węzeł nie wykazywał jeszcze gorączkowych zmian, które Naqi zaobserwowała wewnątrz Fosy.
Czyżby Weir popłynął gdzie indziej? -pomyślała.
Posuwała się naprzód, obecnie wolniej, ponieważ woda gęstniała od mikroorganizmów i niekiedy trzeba było opływać większą strukturę pływającą. Sonar łodzi pokazywał kilkadziesiąt podwodnych macek zbiegających się w węźle, zawieszonych tuż pod powierzchnią. Macki odchodziły od węzła we wszystkie strony, aż do granicy zasięgu sonaru. Większość sięgała za horyzont, do węzłów oddalonych o wiele setek kilometrów. Ale z topologiczną pewnością można było stwierdzić, że niektóre były podłączone do węzłów wewnątrz Fosy. Najwidoczniej zakażenie Weira nigdy nie przedostało się przez przecięcie. Naqi wątpiła w to, że drzwi zamknęły się na czas, by zakłócić chemiczne sygnały przenoszące zabójczą wiadomość. Było bardziej prawdopodobne, że włączyły się jakieś uśpione mechanizmy samoobrony Żonglerów, albo że umierające węzły przesłały awaryjne sygnały zakończenia łączności, które zmusiły macki do odcięcia się bez ludzkiej pomocy.
Naqi właśnie uznała, że pomyliła się co do planu Weira, kiedy zobaczyła prostoliniową bruzdę wyżłobioną bezpośrednio w jednej z większych struktur pomocniczych. Rana już się goiła - za kilka minut nie będzie po niej śladu -ale pozostało po niej wystarczająco wiele, by stwierdzić, że łódź Weira rozcinała masę bardzo niedawno. To miało sens. Weir już zademonstrował, że nie interesuje go ochrona Żonglerów Wzorców.
Ze wznowioną determinacją Naqi pognała łódź naprzód. Nie martwiła się już, że lokalnie uszkadza pływające masy. Stawka była znacznie wyższa niż dobrobyt pojedynczego węzła.
Czuła ciepło na karku.
W tej samej chwili niebo, morze i pływające struktury przed nią zamigotały okrutną jasnością. Jej własny cień złowieszczo wyciągnął się w przód. Jasność po kilku sekundach zblakła i wtedy Naqi ośmieliła się spojrzeć w tył, po części spodziewając się, co zobaczy.
Masa gorącego, burzliwego gazu pięła się w niebo z centrum węzła. Ciągnęła pod sobą kolumnę materii,jak węźlasty i sękaty rdzeń kręgowy od jakiegoś okropnie napuchniętego mózgu. Na de grzybiastego obłoku rysowała się drobna, ruchoma cętka promu delegatów.
Po minucie do Naqi dotarł odgłos wybuchu i choć prawdopodobnie był to najgłośniejszy dźwięk, jakikiedykolwiek słyszała, nie był aż tak ogłuszający, jak się spodziewała. Łodzią rzuciło, z morza wydostały się opary i znowu zapadła cisza. Naqi założyła, że ściana Fosy zaabsorbowała dużą część energii eksplozji. Nagle zaniepokojona, że może nastąpić kolejny wybuch, odwróciła się ku węzłowi. W tej samej chwili dostrzegła łódź Weira pędzącą może ze trzysta metrów przed nią. Skręcał i zwalniał, gdy zbliżył się do nieprzebytej granicy węzła. Naqi wiedziała, że na zwłokę nie ma czasu.
Wtedy właśnie Weir ją zobaczył. Jego łódź znowu przyśpieszyła, oddalając się szybko po łuku. Naqi natychmiast zmieniła kierunek, pewna, że ma szybszą łódź i dopadniecie go jest już jedynie kwestią czasu. Po minucie łódź Weira zniknęła za krzywą granicy węzła. Mogła mieć szansę uzyskania echa jego kadłuba, ale w takiej odległości od węzła wszystkie sygnały odebrane przez sonar były zbyt zniekształcone, by się do czegoś nadawać. Mimo to, Naqi płynęła dalej, mając nadzieję, że Weir zrobi błąd taktyczny i ruszy do innego węzła. Na otwartych wodach w ogóle nie miał szans, ale może on również to rozumiał.
Okrążyła jedną trzecią granicy węzła, kiedy znowu go dogoniła. Nie próbował uciekać. Zamiast tego schronił się z łodzią, choć mało skutecznie, w zatoczce wyspy. Stał wyprostowany na rufie, z czymś małym i ciemnym w dłoni.
Naqi, zbliżając się do niego, zwolniła. Ustawiła z powrotem dach łodzi, a potem przyszło jej na myśl, że Weir może być wyposażony w taką samą broń jak Crane.
Również wstała.
- Weir?
Uśmiechnął się.
- Przepraszam, że spowodowałem aż tyle kłopotów. Ale nie sądzę, że mogłem to zrobić w jakikolwiek inny sposób.
Nie zareagowała na te słowa.
- Ta rzecz w twojej dłoni? - Tak?
- To broń, prawda?
Widziała teraz wyraźnie -była to tylko szklana błyskotka, niewiele większa od dziecięcej szklanej kulki. W środku miała coś nieprzezroczystego, ale Naqi nie mogła stwierdzić, czy to ciecz, czy ciemne kryształy.
- Wątpię, czy w tym momencie zaprzeczanie brzmiałoby bardzo przekonująco. Skinął głową, a ona poczuła, jak zrzuca z siebie, przynajmniej częściowo, jakieś przerażające brzemię. - Tak, to broń. Zabijacz Żonglerów.
- Do dzisiaj powiedziałabym, że coś takiego nie istnieje.
- Wątpię, czy było go bardzo łatwo zsyntetyzować. Niezliczone istoty biologiczne wchodziły do ich oceanów i żadna nigdy nie przyniosła ze sobą nic, czego Żonglerzy w sposób nieszkodliwy dla siebie nie potrafiliby przyswoić. Bez wątpienia niektóre z tych istot próbowały rozmyślnie wyrządzić szkodę, choćby tylko z niezdrowej ciekawości. Żadnej się nie udało. Oczywiście można zabić Żonglerów brutalną siłą... Spojrzał w stronę Fosy, gdzie rozpraszał się grzybopodobny obłok. Ale nie o to chodzi. To niesubtelne. I oto mamy tę broń. Wykorzystuje wadę logiczną w algorytmach przetwarzania informacji Żonglerów. Jest podstępna. I nie, ludzie z pewnością tego nie wymyślili. Jesteśmy sprytni, ale nie aż tak.
Naqi usiłowała skłonić go, by mówił jak najwięcej.
- Kto to zrobił, Weir?
- Ultrasi sprzedali to nam w formie wstępnie zsyntetyzowanej. Słyszałem pogłoski, że zostało znalezione w szczytowym pokoju silnie ufortyfikowanej budowli obcych... Inna pogłoska twierdziła, że zsyntetyzowała to rywalizująca grupa Żonglerów. Któż to wie? I kogo to interesuje? Broń robi to, czego od niej wymagamy. To wszystko, co się liczy.
- Proszę, nie wykorzystaj tego, Pvafaelu.
- Muszę. Właśnie po to tutaj przybyłem.
- Ale myślałam, że wy wszyscy kochacie Żonglerów. Palcami pieścił szklaną powierzchnię. Kulka wyglądała na bardzo kruchą. - My?
- Crane... Jej delegaci.
- Oni kochają. Ale ja nie jestem jednym z nich.
- Powiedz mi, Rafaelu, o co w tym wszystkim chodzi?
- Byłoby lepiej, gdybyś po prostu zaakceptowała to, co muszę zrobić.
Naqi przełknęła ślinę.
- Jeśli ich zabijesz, zabijesz coś więcej niż po prostu obcą formę życia. Wymażesz pamięć wszystkich rozumnych stworzeń, jakie kiedykolwiek weszły do oceanu.
- Niestety, akurat tak się składa, że właśnie o to mi chodzi. Weir upuścił szkło do morza.
Uderzyło w wodę, zanurzyło się, a potem wyskoczyło i unosiło się na powierzchni. Mały glob już pokrywał słonawy osad szarozielonych mikroorganizmów. Zaczynały oblepiać coraz wyżej boki globu, badać go. Parę milimetrów zwykłego szkła opierałoby się żonglerskiej erozji przez jakieś trzydzieści minut. Naqi zgadywała, że to nie było zwykłe szkło, że zaprojektowano je, by degradowało znacznie szybciej.
Wskoczyła znowu na fotel sterowniczy i ustawiła się wzdłuż łodzi Weira, więżąc glob między dwiema łodziami. Rozpaczliwie starając się, by kadłuby nie uderzyły o siebie, zatrzymała łódź i wychyliła się jak najbardziej mogła, nie wpadając przy tym do wody. Koniuszki palców ocierały się o szkło. To irytowało, nie mogła uchwycić kulki. Zrobiła ostatni mężny wysiłek i kulka oddryfowała poza jej zasięg. Teraz już w ogóle nie mogła jej dosięgnąć. Weir obserwował to beznamiętnie.
Naqi ześlizgnęła się do wody. Warstwa organizmów Żonglerów lizała jej brodę i nos. W tak bezpośredniej bliskości natychmiast poczuła ich przytłaczający zapach. Trwoga ogarnęła ją całkowicie. Od śmierci Miny weszła do morza po raz pierwszy.
Złapała kulkę i trzymała ją z wyjątkową starannością, niczym jajo rzadkiego ptaka. Szkło już miało porowatą teksturę pumeksu.
Uniosła kulkę, by widział ją Weir.
- Nie pozwolę ci tego zrobić, Rafaelu.
- Podziwiam twoją troskę.
- To więcej niż troska. Tutaj jest moja siostra. Jest w oceanie. I nie pozwolę ci, byś mi ją zabrał. Weir sięgnął do kieszeni i wyjął następną kulkę.
*
Siedzieli w łodzi Naqi i pędem oddalali się od węzła. Nowa kulka spoczywała w dłoni mężczyzny niczym podarek. Jeszcze nie upuścił jej do morza, choć cały czas niewiele do tego brakowało. Byli teraz daleko od wszystkich węzłów, ale kulka z całą pewnością weszłaby w kontakt z materią Żonglerów.
Naqi otworzyła wodoszczelną szafkę na sprzęt. Odepchnęła leżący wewnątrz pistolet sygnałowy i pakiet pierwszej pomocy. Ostrożnie umieściła kulkę w środku, a potem patrzyła z przerażeniem, jak szkło natychmiast pęka i rozpuszcza się, uwalniając ze swego wnętrza truciznę: małe czarne ziarenka nieregularnych kształtów, podobne do spalonego cukru. Jeśli łódź zatonie, szafka w końcu zostanie skonsumowana przez ocean, razem z jej zabójczą zawartością. Naqi rozważała wykorzystanie pistoletu sygnałowego, by spalić resztki, ale istniało zbyt wielkie niebezpieczeństwo, że czyniąc to, rozpyli truciznę. Może toksyna miała ograniczony czas życia, kiedy już wejdzie w kontakt z powietrzem, ale Naqi nie mogła liczyć na coś takiego.
Weir nie cisnął trzeciej kulki do morza. Jeszcze nie. Coś, co powiedziała, spowodowało, że się zawahał.
- Twoja siostra?
- Znasz tę historię powiedziała Naqi. Mina była koherentna. Ocean zasymilował ją całkowicie, a nie po prostu zarejestrował jej wzorce nerwowe. Zabrał ją jako cenną zdobycz.
- I wierzysz, że jest nadal obecna w jakiejś rozumnej postaci?
- W to właśnie chcę wierzyć, owszem. I jest wystarczająco wiele anegdotycznych świadectw innych pływaków, że koherentni rzeczywiście trwają w formie bardziej spójnej niż inne zmagazy- nowane wzorce.
- Nie pozwolę, by świadectwa anegdotyczne odwiodły mnie od mych zamiarów, Naqi. Czy inni pływacy meldowali o spotkaniach właśnie z Miną?
- Nie... powiedziała Naqi ostrożnie. Była przekonana, że Weir przejrzy każde kłamstwo, które by spróbowała mu powiedzieć. -Ale oni niekoniecznie rozpoznaliby ją podczas takiego spotkania.
- A ty? Czy próbowałaś sama pływać?
- Korpus pływaków nigdy by mi na to nie pozwolił.
- Nie o to pytałem. Czy kiedykolwiek pływałaś?
- Raz odpowiedziała Naqi. - I co?
- To się nie liczy. To było w tym samym czasie, kiedy zginęła Mina. Przerwała, a potem opowiedziała mu wszystko, co się wydarzyło. Udało nam się dostrzec większą aktywność chochlików, niż kiedykolwiek została zarejestrowana. Wyglądało to na zbieg okoliczności.
- Nie sądzę, żeby tak było.
Naqi nie odpowiedziała. Czekała, aż Weir zbierze myśli, i skupiła się na sterowaniu łodzią. Przed nimi było otwarte morze, ale wiedziała, że płynąc w dowolnym kierunku, w ciągu kilku godzin natrafi na skupisko węzłów.
- To zaczęło się od “Bezbożnego Pelikana" -powiedział Weir. - Wiek temu. Tym statkiemleciał jakiś człowiek z Syjonu. Podczas przystanku zszedł na powierzchnię Turkusa i pływał w waszym oceanie. Skontaktował się z Żonglerami, a potem pływał znowu. Za drugim razem doświadczenie okazało się nawet bardziej poruszające. Za trzecim morze go połknęło. Był koherentny, tak jak twoja siostra. Nazywał się Ormazd.
- To nic mi nie mówi.
- Zapewniam cię, że w jego rodzinnym świecie to nazwisko mówi znacznie więcej. Ormazd był obalonym tyranem, uciekającym przed polityczną kontrrewolucją na Syjonie. Na drodze do władzy nad Syjonem mordował i oszukiwał, paląc rywali w ich domach, kiedy spali. Ale nastąpiła gwałtowna reakcja. Ledwo uszedł przed pętlą, która zaciskała się wokół niego i kilku jego najbliższych przyjaciół oraz oddanych mu ludzi. Uciekli na “Bezbożnym Pelikanie".
- I Ormazd tutaj zginął?
- Tak. Ale jego zwolennicy nie. Dostali się do Haven, naszego świata. A kiedy tam dolecieli, zaczęli się rozprzestrzeniać, głosić swą naukę, rekrutować nowych zwolenników. Nie miało znaczenia, że Ormazd przeminął. Wprost przeciwnie. Poddał się męczeństwu, dając im świętą figurę do oddawania czci. To ewoluowało od ruchu politycznego do kultu religijnego. Fundacja Vashishty jest po prostu fasadą sekty Ormazda. Naqi wchłonęła tę informację i zapytała:
- A jaka jest w tym rola Ameshy?
- Amesha to jego córka. Chce, by jej ojciec powrócił.
Coś rozświetliło horyzont, błysk o różowych krawędziach. Potem następny, minutę później, niemal w tym samym miejscu.
- Ona chce z nim obcować?
- Coś więcej odparł Weir. - Oni wszyscy chcą się nim stać, przyjąć jego wzorzec neuronowy. Chcą, by Żonglerzy nałożyli osobowość Ormazda na wszystkich jego wyznawców, by ich przerobili na jego obraz i podobieństwo. Obcy zrobią to, jeśli oferuje się im właściwe podarki. A to jest coś, na co nie mogę pozwolić.
Naqi starannie dobierała słowa, czując, że najdrobniejszy szczegół może sprowokować Weira do wypuszczenia z. palców kulki. Zapobiegła jego ostatniej próbie, ale on nie da jej drugiej szansy. Nie musi robić nic więcej niż zgnieść kulkę w dłoni i wysypać zawartość do oceanu. Wtedy wszystko się skończy. Wszystko, co kiedykolwiek znała. Wszystko, dla czego żyła.
- Ale mówimy tylko o dziewiętnaściorgu ludzi zauważyła. Weir zaśmiał się głucho.
- Obawiam się, że chodzi o nieco więcej. Może byś włączyła radio i dowiedziała się, co mam na myśli?
Naqi zrobiła, co sugerował, wykorzystując konsolę łączności ogólnej w łodzi. Mały porysowany ekran odbierał obrazy telewizyjne, nadawane z satelitarnej sieci komunikacyjnej. Naqi przełączała kanały -na większości z nich odbierała jedynie zakłócenia. Oficjalnych wiadomości Rady Snieżynkowej nie nadawano. Nie odbierała żadnych wiadomości osobistych. Było trochę sugestii, że sama sieć satelitarna została uszkodzona. W końcu Naqi odebrała kilka słabych przekazów z najbliższych miast śnieżynkowych. Przekazy zawierały nutę desperacji, jakby się obawiano, że w każdej chwili mogą zostać przerwane.
Weir skinął głową, jakby się tego spodziewał.
W ciągu ostatnich sześciu godzin z “Głosu Wieczoru" przybył jeszcze przynajmniej tuzin dodatkowych promów załadowanych uzbrojonymi akolitami Vashishty. Promy zaatakowały główne snieżynkowe miasta planety i osiedla na atolach, wymuszając zbrojnie posłuszeństwo. Trzy miasta spadły do morza, ich pęcherze próżniowe zostały przebite bronią promieniową. Żadnych ocalałych być nie mogło. Inne nadal się unosiły, ale płonęły. Obrazy pokazywały obywateli skaczących z ramion cumowniczych miast, spadających jak iskry. Inne miasta zostały opanowane bezkrwawo i znajdowały się obecnie pod kontrolą wyznawców.
Teraz już żadne z miast nie nadawało.
To był koniec świata. Naqi wiedziała, że powinna płakać, albo przynajmniej odczuwać w żołądku wijące się poczucie straty. Miała jednak poczucie odmowy, niezgody na akceptację wydarzeń, które eskalowały tak szybko. Przecież jeszcze tego ranka jedynym znakiem, że coś nie gra, był tylko jeden nieobecny akolita.
- Tam, w górze, są ich dziesiątki tysięcy wyjaśnił Weir. Wszyscy, których widziałaś dotychczas, to straż przednia.
Naqi podrapała przedramię. Swędziało, jakby oparzyła je na słońcu.
- Moreau brał w tym udział?
- Kapitan Moreau to kukła. Dosłownie. Ciało, które widziałaś, jest zdalnie kierowane przez akolitów na orbicie. Wymordowali Ultrasów i zawładnęli statkiem.
- Rafaelu, dlaczego nie powiedziałeś nam o tym wcześniej?
- Moja pozycja była zbyt niepewna. Byłem jedynym agentem anty-Ormazdowym, którego mój ruch zdołał umieścić na pokładzie “Głosu Wieczoru". Gdybym tylko spróbował ostrzec władze Turkusa... Cóż, wyobraź sobie, co by się stało. Prawie na pewno nikt by mi nie uwierzył, a akolici znaleźliby sposób uciszenia mnie, zanim stałbym się kłopotliwy. I w żaden sposób nie wpłynęłoby to na plany przejęcia. Moją jedyną nadzieją było zniszczenie oceanu, sprawienie, by stał się dla nich bezużyteczny. Nadal mogliby ze złośliwości zniszczyć wasze miasta, ale przynajmniej straciliby jedyną nić łączącą ich ze swoim męczennikiem. Weir nachylił się ku niej. - Czy nie rozumiesz? Powstrzymanie akolitów na pokładzie “Głosu" nie zakończyłoby całej sprawy. Przyprowadziliby tu więcej statków z Haven. Wasz ocean stałby się taśmą produkcyjną do wytwarzania despotów.
- Czemu zwlekali, jeśli mieli nad nami aż tak miażdżącą przewagę?
- Nie wiedzieli o mnie, więc nic nie tracili, poświęcając kilka tygodni na zbieranie informacji. Chcieli się dowiedzieć jak najwięcej o Turkusie i Żonglerach. Są brutalni, ale jednak skuteczni. Chcieli, by przejęcie ich było jak najbardziej dokładne i wykonane z chirurgiczną precyzją.
- A teraz?
- Pogodzili się z tym, że sprawy nie będą tak czyste i uporządkowane. -Weir przerzucił kulkę z jednej dłoni do drugiej z niedbałością, którą Naqi uznała za niepokojącą. Oni biorą to serio, Naqi. Teraz już nic ich nie zatrzyma. Mają dokładne urządzenia na antymaterię. Już wysterylizowali materię organiczną w Fosie, by zatrzymać rozprzestrzenianie się skutków mojej broni. Gdy się dowiedzą, gdzie jesteśmy, zrzucą bombę również na nas.
- Ludzkie zło nie usprawiedliwia zniszczenia oceanu.
- Nie usprawiedliwia, Naqi. Absolutnie nakazuje.
W tej chwili coś błysnęło na horyzoncie, coś, co przesuwało się ze wschodu na zachód.
- Prom skomentował Weir. - Szuka nas.
Naqi znowu podrapała przedramię. Było odbarwione, swędziało.
*
Około lokalnego południa dotarli do następnego węzła. Prom nadal deptał im po piętach, węsząc tam i z powrotem wzdłuż mglistej taśmy, gdzie morze styka się z niebem. Raz wydawało się, że jest bliżej, raz dalej, ale zawsze mieli go na widoku i Naqi wiedziała, że to tylko kwestia czasu, zanim ich namierzą, znajdą chemiczną lub fizyczną nutę w wodzie, która doprowadzi ich do zwierzyny. Prom pokona pozostałą odległość w ciągu sekund, najwyżej w minutę, a potem wszystko, co przeżyją z Weirem, to będzie chwila oczyszczającej bieli, ogień świętej czystości. Nawet jeśli Weir wypuści swą toksynę na chwilę przed przybyciem promu, nie będzie ona miała czasu, by się rozejść w tak wielkiej objętości wody, by przetrwać ognistą kulę.
Dlaczego zwlekał? Oczywiście, z powodu Miny. Naqi nadała imię pozbawionej twarzy bibliotece zmagazynowanych umysłów, które był gotów wykasować. Naqi usunęła jednostronność z moralnego równania i teraz Weir musiał zaakceptować fakt, że jego działania nie będą już nigdy całkowicie niewinne. Nie był już obiektywny.
- Powinienem to zrobić -oznajmił. Zwlekając nawet sekundę, zdradzam zaufanie ludzi, którzy mnie tutaj przysłali, ludzi, których do tej pory prawdopodobnie torturowano, aż wyginęli. I zrobili to następcy Ormazda.
Naqi pokręciła głową.
- Jeśli nie okażesz wątpliwości, będziesz równie zły, jak akolici.
- Mówisz to tak, jakbyś niemal pragnęła, bym to zrobił. Szukała po omacku odpowiedzi podobnej do prawdy, bez względu, jak mogłaby być bolesna.
- Może i pragnę.
- Nawet jeśli oznaczałoby to zabicie jakiejś części Miny, która przetrwała?
- Od urodzenia żyłam w jej cieniu. Nawet po jej śmierci... Zawsze czułam, że na mnie patrzy, że obserwuje moje najdrobniejsze pomyłki, że nadal jest nieco rozczarowana, że nie osiągnęłam w życiu tego, co wyobraziła sobie, że mogłabym osiągnąć.
- Zbyt ostro siebie oceniasz. I wygląda na to, że zbyt ostro oceniasz Minę.
- Wiem odparła gniewnie Naqi. Po prostu mówię ci, co czuję.
Łódź skręciła w wyginający się wlot, sięgający daleko w głąb węzła. Naqi czuła się teraz bardziej osłonięta: znacząca warstwa materii organicznej zasłaniała łódź przed wszelkimi patrzącymi w bok czujnikami, które mógłby zastosować prom, nawet jeśli wszystko dotychczas wskazywało na to, że czujniki promu są skierowane głównie w dół z kadłuba. Wadą było to, że nie widzieli już manewrów promu. Mógł już w tej chwili zmierzać w ich kierunku. Naqi zatrzymała łódź i stanęła na siedzeniu sternika.
- Co się dzieje? spytał Weir.
- Zdecydowałam się.
- Czy to nie moje zadanie?
Jej wściekłość chociaż krótka i skierowana nie tyle na Weira, ile na beznadziejność sytuacji wyparowała.
- Miałam na myśli pływanie. To jedna z rzeczy, których jeszcze nie rozpatrywaliśmy, Rafaelu. Że może być trzecie wyjście gdzieś pomiędzy zaakceptowaniem akolitów a przyzwoleniem, by ocean umarł.
- Nie wyobrażam sobie, co by to mogło być.
- Ani ja. Ale ocean może znajdzie sposób. Potrzebuje tylko wiedzy, o co toczy się gra. Pogłaskała znowu przedramię, zadziwiona nagłym wykwitem wzorców grzybiczych. Musiały pozostawać uśpione przez wiele lat, ale teraz coś spowodowało, że zapłonęły.
Nawet w świetle dziennym szmaragdy i błękity połyskiwały na tle jej skóry. Podejrzewała, że przemiany biochemiczne zostały włączone, kiedy weszła do wody po kulkę. Przy tym założeniu nie mogła się powstrzymać od spoglądania na to jak na przekaz. Może to zaproszenie? A może ostrzeżenie, przypominające jej o niebezpieczeństwach pływania?
Nie miała pojęcia, ale by mieć spokojny umysł - i w obliczu braku alternatyw postanowiła traktować to jako zaproszenie.
Nie śmiała jednak zastanawiać się, kto ją zaprasza.
- Sądzisz, że ocean jest zdolny rozumieć zewnętrzne wydarzenia? spytał Weir.
- Sam to mówiłeś, Rafaelu: tego wieczoru, kiedy nam powiedziano, że przybywa statek, w jakiś sposób ta informacja dotarła do morza -może przez wspomnienia pływaka. I żonglerzy wiedzieli wtedy, że to coś znaczącego. Może to była osobowość Ormazda, wysuwająca się na pierwszy plan.
- A może był to tylko rozległy, chóralny umysł oceanu, pojmujący jedynie, że coś się wydarzy.
- Tak czy inaczej powiedziała Naqi to nadal sprawia, że myślę, że może istnieć jakaś szansa.
- Żałuję tylko, że nie podzielam twego optymizmu.
- Daj mi tę szansę, Rafaelu. Tylko o to cię proszę.
Naqi zdjęła ubranie. Mniej przejmowała się rym, że Weir zobaczy ją nagą, niż rym, że kiedy wyjdzie, będzie musiała mieć w co się ubrać. I choć Weir obserwował ją uważnie z nieskrywaną fascynacją, nie było w tym nic lubieżnego. Naqi zdała sobie sprawę, że jego uwagę przyciągają wymyślne i kwieciste wzory grzybiczych wykwitów. Wiły się na jej piersiach i brzuchu, owijały uda, świecąc z hipnotyzującą intensywnością.
- Zmieniasz się -powiedział.
- Wszyscy się zmieniamy odparła Naqi. Po czym zeskoczyła z burty do wody. 
*
Proces schodzenia w objęcia oceanu bardzo przypominał to, co pamiętała z pierwszego razu, gdy pływały z Miną. Siłą woli zmuszała ciało do poddania się biochemicznej inwazji, tłumiła jak mogła swój strach i przerażenie, wiedząc, że przechodziła już to poprzednio i że to jest coś, co zdoła przeżyć jeszcze raz. Robiła co w jej mocy, by nie myśleć, co będzie znaczyło życie po tym dniu, kiedy wszystko inne zostanie rozbite, wszystkie rzeczy pewne będą zmiażdżone.
Mina przybyła do niej z miłosierną szybkością.
- Naqi?
- Jestem tutaj. Och, Mino, jestem tutaj. W jej głosie dźwięczały stopione w jedno zgroza i radość. To trwało tak długo.
Naqi czuła, jak obecność jej siostry na przemian wsuwa się w bliskość, wyostrza, a potem znów się oddala. Chwilami wydawało się, że dzielą tę samą przestrzeń fizyczną. Innym razem Mina była tylko trochę czymś więcej niż mętnym poczuciem troskliwości.
-Jak długo?
- Dwa lata, Mino.
Minęła wieczność, zanim Mina odpowiedziała. W czasie tej okropnej luki Naqi czuła, jak inne umysły tłoczą się wokół jej własnego. Niektóre z nich były tak różne od ludzkich, że aż
zachłysnęła się z powodu ich dziwności. Mina była tylko jednym z koherentnych umysłów, które zauważyły jej przybycie, a nie wszystkie umysły były tak dobrotliwie ciekawe czy zadowolone.
-Ja nie odczułam tego jako dwóch lat.
- Jak długo to trwało?
- Dni... Godziny... To się zmienia.
- Co pamiętasz?
Obecność Miny tańczyła wokół Naqi.
- Pamiętam, co pamiętam. Że pływałyśmy, choć nie miałyśmy tego robić. Ze coś się ze mną stało i nigdy nie wyszłam z oceanu.
- Stałaś się jego częścią, Mino.
Uczucie triumfu w odpowiedzi siostry wstrząsnęło Naqi do szpiku kości. - Tak!
- Chciałaś tego?
- Ty też byś chciała, gdybyś wiedziała, jak to jest. Mogłaś tu zostać, Naąi. Mogłaś pozwolić, by to się wydarzyło, w taki sposób jak przydarzyło to się mnie. Byłyśmy takie podobne.
- Bałam się.
- Tak, pamiętam.
Naqi wiedziała, że musi przejść do sedna sprawy. Czas płynął tutaj odmiennie -świadczyła o tym dezorientacja Miny na temat tego, jak długo była częścią oceanu -i nie można było przewidzieć, na ile Weirowi wystarczy cierpliwości. Może nie czekać z zastosowaniem zabójcy Żonglerów na wynurzenie się Naqi.
- Tam był inny umysł, Mino. Spotkałyśmy go i on mnie przestraszył. Na tyle, że musiałam opuścić ocean. Wystarczająco, bym nigdy nie pragnęła wracać.
- Teraz wróciłaś.
- To z powodu tego innego umysłu. On należał do mężczyzny o imieniu Ormazd. Coś bardzo złego ma się stać z jego powodu. W taki czy inny sposób.
Nastąpiła chwila, która przewyższała wszystko, czego Naqi doświadczyła do tej pory. Poczuła, że Mina i ona stały się nie-rozdzielne. Nie tylko nie mogła stwierdzić, gdzie kończy się jedna, a zaczyna druga, ale nawet myślenie w takich terminach było całkowicie bezcelowe. Mina stała się nią, choć może tylko przelotnie. Każda myśl, każde wspomnienie zostało otwarte dla nich obydwu, do jednakowej percepcji.
Naqi rozumiała, jak to wyglądało dla Miny. Wspomnienia jej siostry były entuzjastyczne. Mogła jedynie odczuć przemijanie godzin czy dni, ale to przeczyło bogactwu jej doświadczeń od chwili stopienia się z oceanem. Wymieniła doświadczenia z niezliczonymi obcymi umysłami, pochłaniając całe historie przekraczające normalne ludzkie pojmowanie. I w tym momencie wspólnoty Naqi doceniła nieco z przyczyny, dla której jej siostra została w ogóle zabrana. Koherentni byli sposobem oceanu na kierowanie sobą. Od czasu do czasu utrzymanie obszerniejszych archiwów umysłów statycznych wymagało zarządzania - wciągnięcia do tego zadania niezależnych inteligencji. Mina została wybrana i wykorzystana, a za swe wysiłki otrzymała niewyobrażalne nagrody. Ocean wprowadził strukturę jej inteligencji na poziom podświadomości. Tylko od czasu do czasu czuła, że zwracają się do niej w ważnej sprawie.
- Ale umysł Ormazda... ?
Mina teraz już przejęła wspomnienia Naqi. Wiedziała dokładnie, o co toczy się gra, i wiedziała dokładnie, co tamten umysł reprezentuje.
- Zawsze byłam jego świadoma. Nie zawsze tu był, lubił się chować, ale nawet, gdy był nieobecny, pozostawiał swój cień. Myślę nawet, że mógł być przyczyną, dla której ocean wziął mnie jako koherentną. On czuł nadchodzący kryzys. Zrobił straszny błąd, że go wchłonął. Tak więc sięgnął po nowych sprzymierzeńców, po umysły, którym mógł zaufać.
Umysły takie jak Miny, pomyślała Naqi. W tej chwili nie wiedziała, czy podziwia Żonglerów Wzorców, czy nienawidzi ich za brak serca.
- Ormazd go zatruwał?
- Jego wpływ był silny. Sama siła jego osobowości była rodzajem trucizny. Myślę, że Żonglerzy Wzorców wiedzieli o tym.
- Dlaczego nie mogli po prostu odrzucić jego wzorca?
- Nie mogli. To nie działa w ten sposób. Morze jest środkiem magazynowania, ale nie ma narzędzi do samocenzury. Jeśli indywidualne umysły wykryją szkodliwą obecność, mogą ją odrzucić...
Ale umysł Ormazda jest ludzki. Nie ma tu nas aż tak wielu, by mieć na to wpływ. Inne umysły są zbyt obce, by rozpoznały Ormazda jako to, czym jest. One po prostu widzą rozumność.
- Kto stworzył Żonglerów Wzorców, Mino? Odpowiedz mi, dobrze?
Wyczuła rozbawienie Miny.
- Nawet Żonglerzy tego nie wiedzą, Naqi. Ani dlaczego. - Musisz nam pomóc, Mino. Musisz zakomunikować pilność tej sprawy reszcie oceanu.
- Jestem tylko jednym umysłem pośród wielu, Naqi. Jednym głosem w chórze.
- Mimo to, musisz znaleźć jakiś sposób. Proszę, Mino. Zrozum jedno, jeśli nie możesz więcej. Możesz umrzeć. Raz cię straciłam, ale teraz wiem, że nigdy naprawdę nie odeszłaś. Nie chcę być zmuszona do stracenia ciebie na dobre.
- Nie straciłaś mnie, Naqi. To ja cię straciłam.
*
Wydźwignęła się z wody. Weir czekał tam, gdzie go zostawiła, z nienaruszoną kulką w dłoni. Cienie dziennego światła nieco się przesunęły, ale nie o tyle, ile się obawiała. Nawiązała kontakt wzrokowy z Weirem, zadając mu pytanie bez słów.
- Prom przysunął się bliżej. Kiedy byłaś pod spodem, przeleciał nad węzłem dwa razy. Sądzę, że muszę to zrobić, Naqi.
Trzymał kulkę miedzy kciukiem a palcem wskazującym, gotów do upuszczenia jej w wodę.
Naqi drżała. Naciągnęła szorty i koszulkę, ale dalej było jej zimno. Grzybicze wzory migotały intensywnie, wydawało się, że niemal się unoszą nad jejskórą. Jeśli już, to świeciły bardziej wściekle niż przed jej pływaniem. Naqi nie miała wątpliwości, że gdyby się ociągała -gdyby została z Miną, stałaby się również koherentną. Zawsze miała to w sobie, ale dopiero teraz nadszedł jej czas.
- Proszę, poczekaj powiedziała Naqi, głosem patetycznym i dziecinnym. Proszę, Rafaelu, poczekaj.
- Znowu go mamy.
Prom stał się białą cętką, prześlizgującą się nad szczytem najbliższej ściany biomasy Żonglerów. Był oddalony o pięć czy sześć kilometrów, znacznie bliższy niż wtedy, gdy Naqi widziała go ostatnio. Teraz nagle zatrzymał się gwałtownie nad powierzchnią oceanu, jakby znalazł tam coś szczególnie interesującego.
- Myślisz, że wie, że tu jesteśmy?
- Coś podejrzewa -powiedział Weir. Obracał kulkę między palcami.
- Spójrz powiedziała Naqi.
Prom nadal wisiał nieruchomo. Naqi wstała, by lepiej widzieć. Była zdenerwowana tym, że łatwiej ją będzie zobaczyć, a jednak rozpaczliwie ciekawa. Coś się działo. Wiedziała, że coś się dzieje.
Kilometry od nich morze wybrzuszało się pod promem. Woda nabrała koloru mchu, przesycona mikroorganizmami. Naqi patrzyła, jak zwój solidnej zielonej materii wznosi się z oceanu, skręcając się i wijąc. Gruby niczym budynek, ociekał przy wynurzaniu strumyczkami wody. Wysuwał się w górę z zadziwiającym pośpiechem, rozdwajając się i zginając jak macająca dłoń. Na krótką chwilę dłoń zamknęła się wokół promu. Potem ześlizgnęła się z powrotem do morza z gigantycznym pluskiem, przedłużającym się rykiem wydatkowanej energii. Prom nadal unosił się nad tym samym miejscem, jakby niepomny tego, co się właśnie wydarzyło. Jednakże biały kadłub płaszczkokształtnego pojazdu pokrywały różne odcienie zieleni. I Naqi zrozumiała: promowi przydarzyło się to samo co Arviat, zatopionemu miastu. Nawet w najmniejszym stopniu nie domyślała się, jaką zbrodnię przeciwko morzu popełniło Arviat. Zbrodnię, za którą zasłużyło na zniszczenie, ale mogła uwierzyć - przynajmniej w tej chwili że Żonglerzy potrafili wciągnąć je pod fale, oderwać główną masę miasta od pęcherzy, które je unosiły. I oczywiście, taka rzecz musiałaby być trzymana w jak największej tajemnicy, znanej jedynie garstce osób. W innym wypadku żadne z miast nie czułoby się bezpiecznie, kiedy morze pod nim burzy się i jęczy.
Tyle że miasto to nie prom. Nawet jeśli materiał żonglerów natychmiast rozpocząłby zjadanie materii promu, upłynęłyby godziny, zanim wyrządziłby jakąś poważniejszą szkodę... I to przy założeniu, że Ultrasi nie mieli lepszej ochrony niż pokrycie ceramiczne wykorzystywane w łodziach i maszynach na Turkusie.
Prom już się przekrzywiał.
Naqi widziała, jak się zakołysał, spróbował odzyskać stabilność, a potem zakołysał się powtórnie. Z opóźnieniem zrozumiała, że materia organiczna zablokowała trzepoczący system napędowy promu, ograniczając jego zdolność do unoszenia się. Prom niepowstrzymanie zlatywał coraz bliżej morza, oddalając się po stromej spirali od węzła. Zbliżał się do powierzchni i wtedy, tuż przed momentem uderzenia, następna zdeformowana dłoń zorganizowanej materii wychynęła z morza, i złapała cały kadłub. Tylko tyle Naqi go widziała.
Nad scenerią zapadła cisza. Nieba nad głową nie plamiła maszyneria poszukiwawcza. Tylko cienka smużka dymu podnosząca się znad horyzontu od strony Fosy przypominała o wydarze- niach dnia.
Mijały minuty, a potem dziesiątki minut. Wtem szybka seria jasnych błysków wytrysnęła spod powierzchni samego morza.
- To był prom powiedział ze zdumieniem Weir. Naqi skinęła głową.
- Żonglerzy się bronią. To mniej więcej to, czego oczekiwałam.
- Poprosiłaś o to?
- Sądzę, że Mina zrozumiała, co trzeba zrobić. Najwidoczniej zdołała przekonać resztę oceanu, albo przynajmniej tę właśnie jego część.
- Zobaczmy.
Znowu przeszukali kanały łączności. Sieć satelitarna była uszkodzona lub nieczynna. Obecnie jeszcze mniej miast nadawało cokolwiek. Ale te, które nadawały te, które zostały opanowane przez uczniów Ormazda opowiadały przerażające historie. Ocean sięgał po nie, próbował wciągnąć je w siebie. Wzorce pogody zmieniały się, zsynchronizowane krążenie rozległych prądów oceanicznychwyczarowywało całe burze. Odbywało się to w koncentrycznych falach, mknących dokładnie od tego punktu w oceanie, gdzie pływała Naqi. Niektóre miasta już wpadły do morza, choć nie było jasne, czy zostało to spowodowane przez Żonglerów, czy na skutek uszkodzeń worów próżniowych. W wodzie znajdowali się ludzie, setki, tysiące ludzi. Pływali, starając się utrzymać na powierzchni, próbując nie utonąć.
Ale co dokładnie oznaczało utonięcie na Turkusie?
- To się dzieje na całej planecie -powiedziała Naqi. Nadal drżała, ale teraz było to w równej mierze drżenie z zimna jak i z nabożnego zdumienia. - Ocean odmawia nam siebie, niszcząc nasze miasta.
- Wasze miasta nigdy nie uczyniły mu szkody.
- Nie sądzę, żeby był na tyle serio zainteresowany, by rozpatrywać różnice między jedną bandą ludzi a drugą, Rafaelu. On po prostu pozbywa się nas wszystkich, akolitów czy nie. Nie możesz tak naprawdę go za to winić, prawda?
- Przykro mi powiedział Weir.
Zgniótł kulkę i wysypał jej zawartość do morza.
Naqi wiedziała, że teraz nie może już nic zrobić. Nie istniała możliwość odzyskania drobnych czarnych ziarenek. Wystarczyłoby przy zbieraniu przepuścić jedno i znaczyłoby to tyle samo, jak gdyby nie zbierała ich w ogóle. Małe czarne ziarenka zniknęły pod oliwkową powierzchnią wody.
Stało się.
Weir patrzył na nią. Jego oczy desperacko szukały przebaczenia.
- Rozumiesz, że musiałem to zrobić, prawda? To nie jest coś, co robię z lekkim sercem.
- Wiem. Ale to nie było niezbędne. Ocean już zwrócił się przeciw nam. Crane przegrała. Ormazd przegrał.
- Może masz słuszność -odparł Weir. Ale nie mogłem ryzykować, że się mylimy. W ten sposób przynajmniej mam pewność.
- Zamordowałeś świat. Kiwnął głową.
- Dokładnie w tym celu tu przybyłem. Proszę, nie wiń mnie za to.
Naqi otworzyła szafkę ze sprzętem, do której wsadziła stłuczoną fiolkę z trucizną Żonglerów. Wyjęła pistolet sygnałowy, zerwała bezpiecznik i wycelowała w Weira.
- Nie winię cię za to, nie. Nawet nie nienawidzę cię za to. Zaczął coś mówić, ale Naqi mu przerwała.
- Ale tonie jest coś, co mogłabym wybaczyć.
*
Siedziała w milczeniu, sama, aż węzeł stał się aktywny. Organiczne struktury wokół niej rozpoczęły ten sam rodzaj gorączkowej przebudowy, który Naqi obserwowała wewnątrz Fosy. Z rdzenia węzła wiała zimna, ostra bryza.
Czas, by odpłynąć.
Sterowała łodzią od węzła, ostrożnie, nadal niezupełnie pewna, czy nic jej nie grozi ze strony delegatów, nawet jeśli pierwszy prom został zniszczony. Niewątpliwie wiadomość o stracie tego pojazdu została przekazana innym i niedługo przybędzie ich więcej, najeżonych wojowniczością. Ocean może próbować zniszczyć nowo przybyłych, ale tym razem delegaci będą bardzo podejrzliwi.
Zatrzymała łódź, kiedy znalazła się o kilometr od skraju węzła. Do tej pory przechodził przez te same szalonefazy, których świadkiem była uprzednio. Czuła ten sam wyjący wicher przemian. Za chwilę nastąpi koniec. Toksyna wsączy się w rdzeń sterujący węzła, poinstruuje całą biomasę, by się zdegradowała do bryły tępej materii warzywnej. Te same zabójcze instrukcje będą już mknęły przez macki łączące węzły, krętymi drogami aż za horyzont. Zależnie od struktury sieci, dotarcie do wszystkich węzłów na planecie zabierze jedynie piętnaście do dwudziestu godzin. W ciągu doby wszystko się skończy, Żonglerów już nie będzie, informacja w nich zakodowana zostanie nieodwracalnie starta. A sam Turkus zacznie w tym samym czasie umierać, tlen w jego atmosferze nie będzie już utrzymywany przez organizmy oceaniczne.
Minęło następne pięć minut, potem dziesięć.
Transformacje węzła stały się mniej gorączkowe. Przypomniała sobie tę chwilę fałszywego spokoju. Oznaczało to tylko, że węzeł zrezygnował z prób przeciwdziałania toksynie, zaakceptował logiczną nieuniknioność swego losu. Na całym Turkusie powtórzy się to ponad tysiąc razy. Domyślała się, że przy końcu opór będzie mniejszy, gdyż jego daremność stanie się oczywista. Świat pogodzi się ze swym losem.
Minęło następne pięć minut.
Węzeł nadal istniał. Struktury zmieniały się, ale łagodnie. Nie było ani śladu powstającego wzgórka jednorodnej materii, który widziała przedtem.
Co się dzieje?
Poczekała następny kwadrans, a potem skierowała łódź z powrotem ku węzłowi, po drodze potrącając unoszącego na wodzie trupa Weira. W jej mózgu niepewnie sformowała się pewna idea. Wyglądało na to, że węzeł wchłonął toksynę i nie zginął. Czy to możliwe, że Weir popełnił błąd? Czy to możliwe, że skuteczność toksyny zależała tylko od tego, czy zostanie ona użyta jednokrotnie?
Być może.
Kiedy nastąpiła pierwsza fala transformacji, musiała jeszcze funkcjonować maćkowa łączność między Fosą a resztą oceanu. Macki zostały przecięte później - albo kiedy zamykano wrota, albo przez jakiś proces autonomiczny w samym rozciągniętym oceanie - ale do tamtej chwili nadal istniały połączenia informacyjne z szerszą siecią węzłów. Czy umierające węzły mogły wysłać dostateczne ostrzeżenie, żeby inne węzły znalazły strategię dla swojej ochrony?
To również możliwe.
Kiedy w grę wchodzili Żonglerzy, przyjmowanie jakichkolwiek pewników nigdy się nie opłacało.
Naqi zaparkowała łódź na peryferiach węzła. Wstała i zdjęła ubranie po raz ostatni, pewna, że już go nie będzie potrzebować. Spojrzała na siebie, zdumiona jaskrawym maswerkiem zieleni, który pokrywał teraz jej ciało. Na pewnym poziomie świadectwo obcej inwazji komórkowej było przerażające.
Na innym zaskakująco piękne.
Na horyzoncie wzniosły się smugi dymu. Niebo rozdrapywały nerwowo polujące maszyny. Naqi wstąpiła na burtę. Strach ustał zastąpiony przez intensywny, przepełniony miłością spokój. Stała na progu czegoś obcego, ale zamiast grozy towarzyszyło jej tylko poczucie rychłego powrotu do domu. Poniżej czekała na nią Mina. Kiedy będą razem, nic ich nie zatrzyma
Naqi uśmiechnęła się, rozłożyła ramiona i powróciła do morza
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